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N
ROZDZIAŁ PIERWSZY

apraw dę nie lu bię po nie dzia łków. Od kie dy za miesz ka łam z Pau‐ 
lem, naj chęt niej nie wy cho dzi ła bym z domu. Wła śnie w po nie dzia łki jest
naj go rzej. W za sa dzie tyl ko w week en dy je ste śmy ra zem. Wów czas mogę
mieć go dla sie bie, w ty go dniu pra cu je jako le karz. Czym są jed nak dwa
krót kie dni, sko ro pięć po zo sta łych spędza my osob no? Wi dzi my się wie‐ 
czo rem, ale to wci ąż za mało. Chy ba wa riu ję. Wy pusz czam gło śno po wie‐ 
trze i zwle kam się z łó żka, obie cu jąc so bie, że prze sta nę za cho wy wać się
jak za ko cha na ma ło la ta. Być może brak po wa żnych zwi ąz ków skrzy wił
mnie psy chicz nie?

Bio rę szyb ki prysz nic i prze cho dzę do kuch ni. Ro bię śnia da nie i za pa‐ 
rzam kawę – za pach bu dzi mo je go na rze czo ne go. Paul z  sze ro kim
uśmie chem zbli ża się do mnie i obej mu je moc no w pa sie.

– Dzień do bry – mru czy do mo je go ucha.
– Dzień do bry. Usi ądź, to sty już są go to we.
Kie dy zaj mu je miej sce, sta wiam przed nim ta lerz i  ku bek, po czym

sia dam na prze ciw ko. Naj pierw upi jam łyk go rącej kawy, któ ra po bu dza
mnie za ka żdym ra zem.

– Za po mnia łem ci po wie dzieć. Dziś będę pó źniej, po pro szo no mnie
o asy sto wa nie przy skom pli ko wa nej ope ra cji – in for mu je mnie mężczy‐ 
zna.

– Ope ra cji? – py tam za sko czo na. – Prze cież nie pra cu jesz w szpi ta lu.
Je steś en do kry no lo giem, przyj mu jesz pa cjen tów w swo im ga bi ne cie.

Nie wiem, po co mu to mó wię, bo prze cież do sko na le wie, jaką ma
spe cja li za cję. To chy ba przez za sko cze nie, bo po raz pierw szy sły szę o ja‐ 
kie kol wiek po mo cy w szpi ta lu.

– Kie dyś chcia łem po ma gać lu dziom na od dzia le in ten syw nej te ra pii.
Co praw da, nie wy szło, ale mimo to wie le się na uczy łem. Mój przy ja ciel



ma prze pro wa dzić bar dzo wa żną ope ra cję, po trze bu je za ufa nej asy sty.
Po pro sił mnie o po moc, a ja nie mo głem od mó wić.

– I co tam będziesz ro bił? – py tam z za in te re so wa niem.
Paul uśmie cha się w od po wie dzi, jak bym po wie dzia ła coś głu pie go.
– Prze cież nie będę ci tego tłu ma czył. To skom pli ko wa ne ter mi ny,

któ rych nie po tra fię prze ło żyć na mowę zwy kłych lu dzi.
Cza sa mi mnie dra żni. To je den z tych mo men tów. Choć rze czy wi ście,

kie dy po słu cha łam, jak roz ma wia z ko le gą ane ste zjo lo giem o pra cy, od‐ 
nio słam wra że nie, że zna la złam się w  zu pe łnie in nym kra ju, któ re go
języ ka w ogó le nie znam.

– W ta kim ra zie nie będę cze kać z ko la cją.
– A ty? Masz dziś cie ka we za jęcia?
Wy da je mi się, że mówi to tyl ko dla te go, by nie było mi przy kro. Po

za da niu py ta nia do ty czące go mo jej pra cy wy gląda tak, jak by się wy łączał.
– Ja mes zwo łał wa żne ze bra nie, a  Ra ven nie chce zdra dzić, cze go

będzie do ty czyć, może być cie ka wie – stresz czam wszyst ko, by zdążył co‐ 
kol wiek wy ła pać, nim za cznę go nu dzić.

– Może szy ku ją się zwol nie nia?
– Nie, to nie mo żli we. Fir ma się roz wi ja, wci ąż przyj mu je my no wych

pra cow ni ków.
– Z ta ki mi jak Col lins ni g dy nic nie wia do mo.
– Z ta ki mi jak Col lins? Co chcesz przez to po wie dzieć? My śla łam, że

go lu bisz.
– Pry wat nie wy da je się w po rząd ku, ale to biz nes men, skar bie. Śpi na

for sie i my śli tyl ko o tym, jak ją po mno żyć. Inni lu dzie się dla nie go nie
li czą.

– Wierz mi, Ja mes nie jest taki. Znam go już na tyle, by być tego pew‐ 
na. Zresz tą prędzej czy pó źniej ty też się prze ko nasz.

– Może – rzu ca lek ce wa żąco, ko ńcząc dys ku sję.



Do ja dam tost i po pi jam go kawą, po czym szyb ko prze cho dzę do ła‐ 
zien ki, by zro bić ma ki jaż. Wkła dam przy go to wa ną wczo raj czar ną su‐ 
kien kę i go to wa do wy jścia że gnam się z na rze czo nym. Jesz cze nie przy‐ 
wy kłam do tego domu. Moja ka wa ler ka była wiel ko ści na szej sy pial ni,
a o ja kiej kol wiek wol nej prze strze ni mo głam po ma rzyć. Te raz jest zu pe‐ 
łnie ina czej i chy ba tro chę mnie to przy tła cza. Nie twier dzę, że to źle, bo
jest wspa nia le, ale wszyst ko dzia ło się tak szyb ko, że nie zdąży łam się
przy zwy cza ić.

Wsia dam do sa mo cho du, kła dę to reb kę na fo tel pa sa że ra i od pa lam
sil nik. To też no wo ść, do któ rej mu szę przy wyk nąć. Wła sne auto. Co
praw da, ku pi łam je za swo je pie ni ądze, gdy po sta no wi łam sprze dać ka‐ 
wa ler kę i prze stać oszczędzać na coś wi ęk sze go, ale wcze śniej ni g dy nie
ma rzy łam, że kie dy kol wiek do ro bię się ta kie go sa mo cho du. Z uśmie chem
na twa rzy po ko nu ję uli ce w dro dze do pra cy i my ślę o tym, że na resz cie
je stem szczęśli wa. Wszyst ko za czy na się ukła dać. Oczy wi ście nie jest ko‐ 
lo ro wo, bo to nie baj ka, ale uwa żam się za na praw dę szczęśli wą ko bie tę.
Na resz cie.

Wy sia dam na pod ziem nym par kin gu „New York News” i od razu do‐ 
strze gam Dy la na. Sie dzi w swo im sa mo cho dzie na prze ciw ko mnie. Roz‐ 
ma wia z  kimś przez te le fon i  nie wy gląda to na miłą po ga węd kę. Gdy
wy sia da z auta, wy krzy ku je jesz cze kil ka słów i ko ńczy po łącze nie, a wte‐ 
dy do strze ga mnie.

– Ha zel – rzu ca jak by za kło po ta ny. – Cze ść.
– Cze ść – od po wia dam z uśmie chem. – Kło po ty?
– Mo żna tak po wie dzieć. Co raz wi ęcej pra cy, co raz mniej kom pe tent‐ 

nych osób.
Wspól nie ru sza my w stro nę win dy znaj du jącej się na ko ńcu par kin gu.
– Mogę ja koś po móc?
– Gdy bym nie wie dział, ile sama masz na gło wie, pew nie przy jąłbym

two ją pro po zy cję. Ja mes pra co wał cały week end – mówi zna cząco, a  ja



już wiem, co mnie cze ka.
– Po wiedz mi… od naj dę swo je biur ko pod sto sem pa pie rów?
– Oba wiam się, że na wet fo tel będzie nimi za wa lo ny – rzu ca żar to bli‐ 

wie.
Wcho dzi my do win dy, a gdy drzwi za my ka ją się za nami, uno szę gło‐ 

wę, by spoj rzeć na mężczy znę.
– Ostat nio za trud ni li ście wie lu lu dzi. Jak to mo żli we, że pra cy wca le

nie uby wa?
– Jest jej za dużo. Trud no o od po wied nią po moc. I nie za po mi naj my

o sta cji te le wi zyj nej, któ rej te raz Ja mes po świ ęca wi ęk szo ść swo je go cza‐ 
su.

– Cie szę się, że w  ko ńcu się zde cy do wał, by ją za ło żyć, ale mar twi
mnie to, jak bar dzo bra ku je go w in nych miej scach.

Kie dy Ra ven i Dy lan prze ko na li Ja me sa do sko ku na głębo ką wodę,
nikt chy ba nie spo dzie wał się, że będzie to dla nas ta kie trud ne. Col lins
two rzy swo je im pe rium, ma lu dzi, któ rzy po ma ga ją mu we wszyst kim,
ale nikt nie jest ro bo tem, on ta kże.

– Za kil ka ty go dni wszyst ko się uspo koi.
Win da za trzy mu je się na pi ętrze Dy la na. Mężczy zna po sy ła mi

uśmiech na po że gna nie i wy cho dzi, a  ja ru szam da lej. Boję się tego, co
zo ba czę za kil ka se kund. Te mi ja ją bły ska wicz nie i  już po chwi li wi dzę
za wa lo ne do ku men ta mi biur ko, któ re w pi ątek zo sta wi łam pu ste. Wzdy‐ 
cham i pod cho dzę do nie go. Przy glądam się wszyst kie mu w głębo kim za‐ 
my śle niu, nie wiem na wet, od cze go po win nam za cząć. Bio rę jed ną kart‐ 
kę, pó źniej dru gą i  od kła dam obie. Mam ocho tę uciec. Na szczęście
wbrew temu, co mó wił Dy lan, na moim fo te lu jest pu sto. Sia dam wy god‐ 
nie i pró bu ję wzi ąć się w ga rść. Ja koś to ogar nę.

– Cze ść! – Zza sto su do ku men tów wy ła nia się Emi ly.
– Cze ść – od po wia dam na bez de chu. – Ale mnie prze stra szy łaś. Mu‐ 

szę po zbyć się tych pa pie rów, bo nie wi dzę na wet, kie dy ktoś wcho dzi.



Jesz cze za cznę prze kli nać Ja me sa, kie dy będzie obok.
– Bez obaw, nie będzie go dzi siaj. Po je chał z Ra ven pod pi sy wać ja kieś

wa żne do ku men ty. Pó źniej mają ko la cję w in te re sach.
– A więc przy szłaś do mnie? Jak wi dzisz, nie będę mia ła na wet prze‐ 

rwy na lunch.
– Przy szłam, żeby ci po móc.
– Po cze kaj. Mie si ąc temu ode szłaś z pra cy.
– Tak, ale mogę ci po móc. Ra ven wspo mi na ła, że Ja mes nad ro bił pra‐ 

cę w week end. Wi dzę, że nie kła ma ła, mó wi ąc, że je steś za wa lo na.
– Tak – wzdy cham. – Ale taka pra ca. Po dob no nie dłu go ma być le piej.
– Pój dę tyl ko po ja kieś krze sło i bio rę się do ro bo ty.
– Emi ly, na praw dę nie mu sisz.
– Ale chcę. Mu szę czy mś za jąć my śli. Zac wa riu je, od kąd po li cja tra fi ła

na trop jego ojca, pró bu je go od na le źć na wła sną rękę, a mnie trzy ma od
wszyst kie go z da le ka.

Po tych sło wach od cho dzi, a ja prze sta ję na rze kać na swój los. To tyl‐ 
ko pra ca, w ko ńcu wyj dę z tych za le gło ści. Emi ly na to miast żyje w stra‐ 
chu od kil ku mie si ęcy. Hugo po zo sta je nie uchwyt ny, choć wszyst ko mia ło
pó jść spraw nie. Po li cja już nie mal go zła pa ła, ale on wci ąż jest o  krok
przed nią. Na wet nie chcę my śleć, jak czu je się Zac, wie dząc, że jego psy‐ 
chicz nie cho ry oj ciec w ka żdej chwi li może za ata ko wać. Jest ta kże mat ka
Emi ly, któ ra na dal stoi mu rem za swo im na rze czo nym, choć ten na wet
się z nią nie skon tak to wał. Oska rża wszyst kich, ale nie uko cha ne go, któ‐ 
re go wina jest prze cież ewi dent na. Na praw dę dzi wię się Za co wi, że nie
ka zał tej ko bie cie opu ścić ho te lu, któ re go stał się wła ści cie lem. Zresz tą
te raz wszyst ko, co nie gdyś na le ża ło do Huga, jest jego. To tak, jak by jego
oj ciec zgi nął, a prze cież on ucie kł i pew nie czai się, cze ka jąc na ide al ny
mo ment do ata ku. Na samą myśl prze cho dzą mnie zim ne dresz cze. Na
szczęście wra ca Emi ly i od ry wam się od prze ra ża jących roz my ślań.



– To od cze go za czy na my? – pyta z  en tu zja zmem, któ re go jej za‐ 
zdrosz czę.

– Od usta le nia tego, od cze go po win ny śmy za cząć – od pie ram po nu‐ 
ro. – Zwy kle Ja mes zo sta wia mi ja sne wy tycz ne, ale tym ra zem o tym za‐ 
po mniał. Chy ba że li stę naj wa żniej szych spraw scho wał gdzieś pod
spodem.

– Do brze, za cznij my więc od po se gre go wa nia pa pie rów na ró żne ka‐ 
te go rie. Za wsze ro bię tak w  klu bie. Szcze gól nie gdy nie ma Zaca
i wszyst ko mu szę za ła twić sama.

W od po wie dzi ki wam gło wą i od razu za bie ram się do pra cy. Ka te go‐ 
rii jest wie le, aż ci ężko uwie rzyć, że Ja mes zro bił to wszyst ko w  je den
week end. Pod pi sa ne przez nie go do ku men ty i  za twier dzo ne pro jek ty
lądu ją na pierw szym sto sie. To najła twiej sze za da nie, mu szę je dy nie po‐ 
wkła dać je do od po wied nich se gre ga to rów i prze ka zać kon kret nym dzia‐ 
łom. Resz ta jed nak jest znacz nie trud niej sza, pa nu jący w do ku men tach
cha os nie po lep sza i tak już złej sy tu acji. Po moc Emi ly oka zu je się cen‐ 
niej sza, niż mo głam się spo dzie wać.

– Za bio rę te pro jek ty – pro po nu je dziew czy na, si ęga jąc po przy go to‐ 
wa ną prze ze mnie tecz kę. – Za ła twię to w pół go dzi ny.

– Ja sne. Prze każ, pro szę, dzia ło wi mody, że ar ty kuł o wio sen nych ko‐ 
lo rach do no we go nu me ru mu si my mieć jesz cze dzi siaj.

– Do brze. A w dro dze po wrot nej za ła twię nam dwa ogrom ne kub ki
kawy – od po wia da z uśmie chem i ru sza w stro nę win dy.

Emi ly jest nie za wod na. Je stem jej wdzi ęcz na za po moc, bo sama sie‐ 
dzia ła bym z tym przy naj mniej do pó łno cy. Nie lu bię dzie lić pra cy na dwa
dni, więc nie od pu ści ła bym, do pó ki ostat ni pa pie rek z mo je go biur ka nie
tra fi łby na swo je miej sce.

Na szczęście stop nio wo ze wszyst kim so bie ra dzi my, a go dzi nę przed
za ko ńcze niem pra cy je stem na praw dę dum na z  tego, co uda ło nam się
zro bić. Zo sta ły już tyl ko fi nan se, z któ rych mu szę przy go to wać spra woz‐ 



da nie i za nie ść je pro sto na biur ko Dy la na. Wy ko ńczo na Emi ly sia da na‐ 
prze ciw ko mnie i po sy ła mi sku pio ne spoj rze nie. Od kła dam pa pie ry, bo
wiem, że za raz coś po wie lub o  coś za py ta. Po jej mi nie wnio sku ję, że
dłu go się do tego zbie ra ła.

– Nie sądzisz, że ten ślub jest za szyb ko?
– Ja…
– Nie zro zum mnie źle. Twój na rze czo ny jest chy ba faj ny. Mó wię chy‐ 

ba, bo roz ma wia łam z nim może pięć razy i  to nie były roz mo wy, pod‐ 
czas któ rych mo gła bym go po znać. Ty wy da jesz się szczęśli wa, choć
mimo wszyst ko mar twi mnie to, że wszyst ko idzie tak bły ska wicz nie.

– Wiesz…
– Ra ven i Ja mes zna ją się dłu żej, ale nie pla nu ją jesz cze ślu bu, dla te go

się mar twię. Nie bądź zła, ja tyl ko…
– Emi ly! – pod no szę głos, bo tyl ko tak je stem w sta nie ją uci szyć. –

Masz ra cję, wszyst ko dzie je się szyb ko, ale w ogó le mi to nie prze szka‐ 
dza. – Wzru szam ra mio na mi, po sy ła jąc jej szcze ry uśmiech. – Paul jest
re we la cyj nym mężczy zną. Dzi ęki nie mu za po mnia łam o kimś, z kim nie
mo głam ni g dy być, i czu ję się dużo le piej. Nie zna cie się, ale to dla te go,
że dużo pra cu je i zwy kle nie ma cza su. Po sta ram się to zmie nić. Może
uda nam się wy sko czyć gdzieś na cały week end? Ja kaś po trój na rand ka
czy coś w tym sty lu?

– Brzmi do brze – od po wia da nie co nie pew nie, po czym marsz czy czo‐ 
ło. – A więc mi ło ść do Dy la na wy ga sła?

– Wy ga sła – od po wia dam na bez de chu.
– Je steś pew na?
By wa ją mo men ty, w któ rych mam ocho tę ją udu sić. To wła śnie je den

z nich.
– Na wet je śli nie, co to zmie nia? Mam umrzeć sa mot nie? Wzdy cha jąc

do mężczy zny, któ ry le d wo mnie za uwa ża? Tak wła śnie po win nam sko‐ 
ńczyć?



– Nie. Prze pra szam. Pój dę już. Mu szę przy go to wać wie czór pa nie‐ 
ński. – Pusz cza do mnie oczko, da jąc mi tym sa mym do zro zu mie nia, że
będę tego ża ło wać.

Że gnam się z nią, po czym wra cam do pra cy. Na szczęście spra woz‐ 
da nie zaj mu je mi mniej cza su, niż za kła da łam. Wrzu cam wszyst ko do
tecz ki, ła pię to reb kę i  ru szam w  stro nę win dy. Nie za mie rzam tu dziś
wra cać. Od nio sę tyl ko do ku men ty i jadę pro sto do domu.

Pu kam do ga bi ne tu Dy la na i wcho dzę, gdy tyl ko sły szę za pro sze nie.
Sie dzi przed swo im biur kiem i nie wy gląda naj le piej.

– Przy nio słam spra woz da nie fi nan so we. Jest też bu dżet na ko lej ny
mie si ąc.

– Dzi ęki – od po wia da zmęczo nym gło sem.
Pod cho dzę do biur ka, kła dę tecz kę i  przy glądam się stra pio ne mu

mężczy źnie.
– Może jed nak po trze bu jesz po mo cy?
– Sama masz co ro bić.
– Wła ści wie nie. Sko ńczy łam.
– Sko ńczy łaś? – Uno si brew. – Wszyst ko? Je steś nie sa mo wi ta.
– Po mo gła mi Emi ly. A więc ja chęt nie po mo gę to bie. Po wiedz tyl ko,

co mam ro bić.
– Nie chcę cię za trzy my wać, ale gdy byś mo gła po dro dze do domu

wstąpić do ban ku, by łbym ci cho ler nie wdzi ęcz ny. Za raz za my ka ją, a  ja
ugrzęzłem w do ku men tach.

Bie rze z biur ka zie lo ną tecz kę i wręcza mi ją.
– Ja sne. Pro sto do kie row ni ka?
– Tak.
– Za ła twio ne.
– Dzi ęku ję. Je stem ci zo bo wi ąza ny.
– To nic ta kie go. Mu sisz od po cząć albo zna le źć ko goś do po mo cy. Za‐ 

nim sy tu acja się unor mu je, wy ko ńczysz się.



Wy cho dzę z  ga bi ne tu, wra cam do win dy i  zje żdżam pro sto na par‐ 
king pod ziem ny. Bank jest kil ka prze cznic da lej, mi jam go w dro dze do
domu, więc szyb ko to za ła twię. Ja dąc, pró bu ję do dzwo nić się do Pau la,
ale pew nie ma pa cjen ta, bo nie od bie ra. Ten ty dzień za czął się na praw dę
źle. Po cie sza jące jest to, że nie może być już go rzej.

Po za nie sie niu do ku men tów do ban ku prze cho dzę na dru gą stro nę
uli cy. Mie ści się tam re stau ra cja, któ ra sły nie z eks pre so we go przy go to‐ 
wy wa nia dań. Za ma wiam obiad na wy nos i  już po pi ęt na stu mi nu tach
wy cho dzę z tor bą go rące go je dze nia.

W domu jem, a po po si łku bio rę szyb ki prysz nic i kła dę się do łó żka.
Wy star czy kil ka mi nut, bym za snęła.
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K
ROZDZIAŁ DRUGI

olej ny dzień nie wie le ró żni się od po przed nie go. Je stem jed nak
zbyt za jęta my śle niem o ty si ącach spraw, by za sta no wić się nad wła snym
ży ciem. To do brze. Te raz czas sku pić się na pra cy. Punk tu al nie sia dam
przy swo im biur ku i za czy nam prze glądać do ku men ty, któ re zo sta wił mi
Ja mes. Sądząc po krzy kach do bie ga jących z jego ga bi ne tu, jest już tu od
daw na i chy ba nie wszyst ko idzie zgod nie z pla nem. Sły szę dźwi ęk win‐ 
dy, a chwi lę pó źniej za uwa żam Ra ven nio sącą dwie duże kawy. Nie wy‐ 
gląda naj le piej. Uśmie cha się i sta je na prze ciw ko mo je go biur ka.

– Ci ężka noc? – py tam, od kła da jąc do ku men ty.
– Na wet nie py taj. W pew nym mo men cie za częłam ża ło wać, że na mó‐ 

wi łam Ja me sa na tę sta cję.
Na gle sły szy my wi ązan kę so czy stych prze kle ństw, wy krzy cza ną przez

mężczy znę. Ścia na i drzwi nie są w sta nie za blo ko wać żad ne go sło wa.
– On chy ba też – rzu cam pod no sem.
– Cho dzi o stro nę in ter ne to wą. Szy ku ją się duże zmia ny.
– Jak to?
– Chce my stwo rzyć jed ną fir mę, co nie po do ba się by łe mu wła ści cie lo‐ 

wi Gos sip. Ja me so wi uda ło się go tro chę uspo ko ić, ale po ja wi li się inni,
któ rzy mają z  tym ogrom ny pro blem. Głów nie re kla mo daw cy, ale ta kże
pra cow ni cy. Ja mes przy sze dł tu o świ cie, by wy pi sać trzy wy po wie dze nia
pra cy.

– Na praw dę? – py tam z sze ro ko otwar ty mi ocza mi. – Tak bar dzo za‐ 
szli mu za skó rę czy jest po pro stu zmęczo ny i roz dra żnio ny?

– Gdy by cho dzi ło o  to dru gie, z  pew no ścią bym go po wstrzy ma ła.
Nie ste ty, nie któ rzy po trak to wa li zmia nę na zwy wi try ny jak coś oso bi ste‐ 
go. Nie ro zu miem, dla cze go tak bar dzo im to prze szka dza.

– Czy Ja mes nie za pew nił przy pad kiem by łe go wła ści cie la Gos sip, że
ni ko go nie zwol ni?



– Za pew nił i mamy tego efek ty.
Drzwi ga bi ne tu otwie ra ją się gwa łtow nie, o mały włos nie ude rza jąc

w  ra mię Ra ven. Za bra kło do słow nie kil ku cen ty me trów. Col lins sta je
w pro gu z miną, któ ra mro zi mi krew w ży łach. Uspo ka ja się nie co, gdy
wi dzi za nie po ko jo ną twarz Ra ven.

– Idę do Dy la na – rzu ca chłod no, bio rąc ku bek kawy od ko bie ty.
– Wszyst ko w po rząd ku?
– Tak, ko cha nie. Wszyst ko w po rząd ku.
Po tych sło wach wy cho dzi, a ja pa trzę na Ra ven, któ ra nie wy gląda na

uspo ko jo ną.
– Za cho wu je się jak wa riat – szep czę. – Mó wię to z tro ski. Wiesz, za‐ 

wsze miał hu mo ry i by wał nie obli czal ny, ale te raz… Jesz cze ni g dy nie wi‐ 
dzia łam go ta kie go.

– Nie śpi, pra wie nie je. Nie jest w sta nie po pro stu od po cząć. Pró bu‐ 
je, ale te le fo ny się ury wa ją, a on nie może po zwo lić so bie na to, by nie
ode brać.

– Dy lan wspo mi nał, że nie dłu go wszyst ko się uspo koi.
– Mam na dzie ję, że się nie myli, bo przy si ęgam, że osza le ję. – Upi ja

łyk kawy, po czym po chy la się w  moją stro nę. – Wczo raj wie czo rem
dzwo ni ła do mnie Emi ly. Cho dzi o twój wie czór pa nie ński.

– Nie. Pro szę – mó wię prze ra żo na. – Ko cham Emi ly, ale boję się jej
po my słów.

– Spo koj nie. Będzie w mia rę grzecz nie.
– W mia rę? – Uno szę brew.
– Wy bi łam jej z gło wy wszyst kie nie bez piecz ne po my sły. Za ufaj mi.
– Zdra dzisz co kol wiek? Nie chcę chy ba znać wszyst kich szcze gó łów

dla wła sne go zdro wia psy chicz ne go, ale do brze by ło by wie dzieć, na co
mam być przy go to wa na.

– Zac udo stęp ni nam swój klub. Obec nie my śli my nad li stą go ści,
a pó źniej…



– Mogę mieć pro śbę?
– Ja sne.
– Chcia ła bym, że by śmy były tyl ko we trzy. I wca le nie mu si my wy naj‐ 

mo wać do tego klu bu. Może być tyl ko sto lik. Nie chcę świ ęto wać z ni kim
in nym. Poza tym… – Bio rę wdech i pa trzę jej pro sto w oczy. – Stres i al‐ 
ko hol mogą spra wić, że po wiem za dużo, więc tym bar dziej wo la ła bym
być tyl ko z wami.

Wy gląda na to, że Ra ven do sko na le wie, o czym mó wię. Oczy wi ście,
że boję się po wie dzieć za dużo na te mat Dy la na. Nie ufam wi ęk szo ści
dziew czyn pra cu jących tu taj. A na wet je śli ufam, nie chcę, żeby wie dzia ły
zbyt wie le.

– Prze ka żę to Emi ly.
– Dzi ęku ję – mó wię z ogrom ną wdzi ęcz no ścią i ulgą.
– To jej pierw szy wie czór pa nie ński. Chce wszyst ko zor ga ni zo wać

sama i może ją tro chę po nie ść, ale spo koj nie. Pa nu ję nad nią.
– Wiem. Może tro chę prze sa dzam, ale im bli żej ślu bu, tym bar dziej

wa riu ję.
– To zro zu mia łe. – Uśmie cha się, po czym ła pie za klam kę do ga bi ne‐ 

tu. – Pój dę już. Mam spo ro do za ła twie nia. W chwi li prze rwy chy ba się
po mo dlę, by to wszyst ko jak naj szyb ciej się sko ńczy ło. Od no szę wra że nie,
że ta ner wo wa at mos fe ra wpły wa na wszyst kich.

– To nie ste ty praw da, ale spo koj nie, wie rzę, że nie dłu go będzie jak
kie dyś.

Gdy Ra ven zni ka, opa dam na opar cie fo te la, roz my śla jąc o  sy tu acji
w fir mie. Ja mes wie le za ry zy ko wał, za co go po dzi wiam, jed nak oba wiam
się, że to wszyst ko po chło nie wie le ofiar.

Wra cam do pra cy i czas za czy na pły nąć szyb ciej. Po chło ni ęta obo wi‐ 
ąz ka mi, nie za uwa żam na wet, że na de szła pora lun chu. Kie dy się orien‐ 
tu ję, jest już za pó źno, by gdzie kol wiek wy jść. Zo sta ło tyl ko dzie si ęć mi‐ 
nut do ko ńca prze rwy. Trud no. Naj wy żej będę zwężać su kien kę. Czu ję



jed nak co raz wi ęk szy głód. By od ci ągnąć my śli, si ęgam po te le fon i wy‐ 
bie ram nu mer na rze czo ne go. Wiem, że te raz ma okien ko mi ędzy pa cjen‐ 
ta mi. Od bie ra do pie ro po pi ęciu sy gna łach.

– Tak, skar bie?
– Czy ty dy szysz? – py tam za sko czo na.
– Tak. Wbie głem na czwar te pi ętro.
– Win dy nie dzia ła ją?
– Dzia ła ją, ale uzna łem, że tak będę szyb ciej. To był błąd. Mu szę chy‐ 

ba po pra co wać nad kon dy cją przed nocą po ślub ną.
Czu ję, że się ru mie nię.
– Py ta nie tyl ko, czy znaj dziesz na to czas.
– Ja koś dam radę. W ko ńcu mam za pla no wa ny urlop. Jesz cze tyl ko ty‐ 

dzień pra cy.
– Nie wie rzę, że nasz ślub jest co raz bli żej.
– A więc uwierz, bo za chwi lę będziesz moją żoną. Ko cha nie, dzwo‐ 

nisz z ja kie goś po wo du?
– Nie. Po my śla łam tyl ko, że masz te raz wol ne.
– Tak, ale za chwi lę mu szę wy jść. Mam wa żną roz mo wę z dy rek to rem

szpi ta la. Za po mnia łem ci o tym po wie dzieć.
– Wa żną roz mo wę? Coś się sta ło?
– Nie. Na pew no nic złe go. Chy ba chce za ofe ro wać mi pra cę.
– Ale prze cież masz już pra cę. Je śli za czniesz pra co wać jesz cze

w szpi ta lu, nie będzie my się w ogó le wi dzieć.
– To ra czej kil ka go dzin ty go dnio wo. Na ra zie o tym nie my ślę. Sam

nie wiem, co za mie rza mi za pro po no wać. Nie przej muj się. Kie dy sko‐ 
ńczę, dam ci znać. A te raz mu szę już iść. Ko cham cię.

– Ja cie bie… – Nie zdąży łam sko ńczyć, bo roz łączył się, nie za cze kaw‐ 
szy na moją od po wie dź. – Przy naj mniej stra ci łam ape tyt – szep czę pod
no sem.



Kie dy się po zna li śmy i za częli śmy się spo ty kać, miał znacz nie wi ęcej
cza su. A te raz? Od no szę wra że nie, że z ty go dnia na ty dzień li sta jego za‐ 
jęć się wy dłu ża. Jesz cze tro chę, a będzie my się wi dy wać je dy nie w week‐ 
en dy. Chy ba że ofer ta dy rek to ra spra wi, że na wet tych dwóch dni nie
będzie miał wol nych.

W złym hu mo rze wra cam do swo ich za jęć. Wy jąt ko wo szyb ko so bie
z nimi ra dzę. Nie ry zy ku ję pu ka nia do Ja me sa. Wolę po sie dzieć na swo‐ 
im miej scu i po cze kać, niż py tać, czy mogę wy jść wcze śniej. Ko rzy sta jąc
z wol nej chwi li, prze glądam In ter net. Ostat nio często to ro bię. Wcho dzę
na stro ny ze ślub ny mi in spi ra cja mi, aby uła twić so bie wy bór mo ty wu we‐ 
se la. W za sa dzie już o tym zde cy do wa łam, ale na wyk po zo stał.

– Sko ńczy łaś?
Pro stu ję się na dźwi ęk gło su Col lin sa. Nie mal rzu cam smart fon i pa‐ 

trzę na sto jące go przede mną mężczy znę. Wci ąż jest tak bar dzo spi ęty,
że nie mam po jęcia, jak z nim roz ma wiać, aby czy mś go nie roz wście‐ 
czyć.

– Tak, już ja kiś czas temu – od po wia dam szyb ko lek ko drżącym gło‐ 
sem.

– Idź do domu. Na dziś już nic dla cie bie nie mam.
Po tych sło wach od wra ca się na pi ęcie i  ru sza w stro nę win dy. Gdy

przed nią sta je, zer ka w  moją stro nę. Uda ję, że zbie ram swo je rze czy,
choć oprócz te le fo nu nie mam tu ni cze go, co mo gła bym spa ko wać do to‐ 
reb ki. Ro bię wszyst ko, byle tyl ko nie mu sieć zje żdżać z nim na dół. Na
szczęście szyb ko zni ka. Z jego ga bi ne tu wy cho dzi te raz Ra ven.

– Jak sy tu acja na fron cie? – py tam lek ko roz ba wio na.
– Daj spo kój – wzdy cha. – Wszyst ko stoi na gło wie. Za dzwo ni łam do

Emi ly z pro śbą o po moc. Będzie tu przez kil ka dni.
– Szko da, że zre zy gno wa ła z pra cy u cie bie.
– Ro zu miem ją. Zac jest tak bar dzo za jęty spra wą ojca, że wszyst kie

for mal no ści zwi ąza ne z  klu bem spa da ją na nią. Ale może, kie dy to



wszyst ko się sko ńczy, zmie ni zda nie.
– Bar dzo mo żli we, lubi to miej sce.
– Też tak my ślę. W ko ńcu tro chę tu prze ży ła.
Bio rę to reb kę i idę za nią do win dy.
– Nie wra casz z Ja me sem?
– Nie. Po je chał za ła twić kil ka spraw, a ja wra cam do domu. Po trze bu‐ 

ję dłu giej go rącej kąpie li.
Kil ka mi nut pó źniej wy je żdżam z  par kin gu i  kie ru ję się pro sto do

domu. Boję się naj bli ższych dni w pra cy. A naj gor sze jest to, że wzi ęłam
dwa ty go dnie urlo pu przed ślu bem i dwa ty go dnie po nim. Mam na dzie‐ 
ję, że Ja mes da so bie radę beze mnie. Choć nie uwa żam się za ko goś,
kogo nie mo żna za stąpić, wiem, że moja obec no ść w pra cy jest wa żna.
Dbam, aby wszyst ko było na czas. Tym bar dziej te raz, kie dy NYN się roz‐ 
ra sta. Może Emi ly zgo dzi się mnie za stąpić? Je śli nie będzie mia ła zbyt
wie le pra cy w klu bie, może uda jej się po móc ta kże u nas.

W domu bio rę szyb ki prysz nic i przy go to wu ję ko la cję. Paul przy cho‐ 
dzi nie co pó źniej, ale ostat nio to nor ma. Wita się ze mną, si ęga po bu tel‐ 
kę wina, roz le wa je do kie lisz ków, po czym sia da do sto łu.

– Ci ężki dzień? – py tam, wi dząc zmęcze nie na twa rzy uko cha ne go.
– By wa ło le piej, ale nie na rze kam.
– A co z roz mo wą z dy rek to rem?
W  pierw szej chwi li pa trzy na mnie tak, jak by nie wie dział, o  czym

mó wię, ale po se kun dzie jego wy raz twa rzy się zmie nia.
– Za pro po no wał mi kil ka go dzin pra cy w szpi ta lu. Nie roz ma wia li śmy

jesz cze o szcze gó łach, ale wy na gro dze nie, ja kie mi za ofe ro wał, wy da je się
uczci we.

– Po wiedz mi, czy to ko niecz ne? Prze cież dużo za ra biasz. Ja zresz tą
też nie mogę na rze kać, bo Col lins pła ci na praw dę do brze. Nie po trze bu‐ 
jesz chy ba do dat ko wej go tów ki?



– Ha zel… Nie chcia łem ci o  tym mó wić, bo to tyl ko ta kie ma rze nia,
ale ostat nio sta ły się jed nak re al ne. Ma rzę o za ło że niu wła snej kli ni ki. Je‐ 
śli by mi się uda ło, mó głbym pra co wać mniej, a  pie ni ądze same by się
mno ży ły.

Opie ram się na krze śle i  przy glądam w  mil cze niu mężczy źnie. Nie
spo dzie wa łam się, że Paul ma tak wiel kie am bi cje. Nie mogę prze cież mu
po wie dzieć, że mi się to nie po do ba. Na wet je że li wi zja jego bra ku obok
mnie jest dla mnie cho ler nie bo le sna, mu szę go wspie rać.

– Dla cze go ni g dy wcze śniej mi o tym nie mó wi łeś?
– Nie wiem. – Wzru sza ra mio na mi i bie rze łyk wina. – Chy ba ni g dy

nie wie rzy łem, że to może się udać. Oszczęd no ści za wsze były zbyt małe,
by tak na praw dę o tym po my śleć. W ostat nim cza sie za cząłem jed nak za‐ 
ra biać znacz nie wi ęcej. Do dat ko we go dzi ny w re no mo wa nym szpi ta lu to
ko lej ny krok do suk ce su.

– A więc do brze. Ale chcia ła bym wi dy wać cię częściej niż przez kil ka
go dzin w ty go dniu.

Kła dzie dłoń na mo jej i po sy ła mi ten swój cza ru jący uśmiech.
– Dziś kil ka go dzin pró bo wa łem usta lić gra fik, któ ry po mo że mi się

zor ga ni zo wać. Ja rów nież nie chcę, by moja pra ca od bi ja ła się na na szym
zwi ąz ku. Zro bię wszyst ko, byś była za do wo lo na.

Wie rzę mu. Roz wiał wszyst kie moje wąt pli wo ści i nie co się uspo ko‐ 
iłam. Po zo sta je mi już tyl ko mieć na dzie ję, że uda mu się po go dzić tyle
obo wi ąz ków.
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D
ROZDZIAŁ TRZECI

ni mi ja ły, a w fir mie ro bi ło się co raz spo koj niej. Ja mes mógł w ko‐ 
ńcu sku pić się na pra cy bez nie po trzeb nych kon flik tów, co bar dzo mnie
cie szy ło. W  ko ńcu wszyst ko wra ca do nor my, choć nie wiem, ja kie są
szan se na to, żeby było tak samo jak jesz cze nie tak daw no temu. Nie
mar twię się tym jed nak. Je stem w  pra cy ostat ni dzień przed urlo pem
i czu ję się z  tym tro chę nie swo jo. Ni g dy nie bra łam wol ne go na wi ęcej
niż trzy dni, a te raz ma mnie nie być przez cały mie si ąc. Urlop ni g dy nie
za po wia dał się tak pra co wi cie…

Na szczęście Emi ly zgo dzi ła się mnie za stąpić. Ale dziś wy jąt ko wo ci‐ 
ężko się z nią do ga dać. Wiem, że ma na gło wie wie czór pa nie ński, któ ry
ma się od być już dziś. Uzna ła, że sko ro nie po trze bu je my ca łe go klu bu,
nie będzie my du sić się w  tłu mie w  week end. Nie pro te sto wa łam, choć
im pre za za raz po pra cy nie była spe łnie niem mo ich ma rzeń.

– To jest jed na z  naj wa żniej szych te czek. – Uno szę ją wy so ko, by
zwró cić uwa gę ko bie ty. – Wszyst ko, co do ty czy wy dat ków, lądu je tu taj,
a pó źniej w ksi ęgo wo ści.

Emi ly w od po wie dzi na mój nie co prze sad nie po wa żny ton prze wra ca
ocza mi.

– Ha zel, pra co wa łam tu. Po ma ga łam ci. Wiem, co to za tecz ka i  do
cze go słu ży.

– Wy bacz. Chy ba za bar dzo się de ner wu ję.
– Nie po trzeb nie. Gdy bym cze goś nie wie dzia ła, mogę prze cież za‐ 

dzwo nić. Przy naj mniej do pó ki nie wy je dziesz w pod róż po ślub ną. Ale to,
co tłu ma czysz mi te raz, mam w  ma łym pal cu. Wiem, na czym po le ga
pro wa dze nie „New York News”. Je steś tu cho ler nie wa żna i nie uda mi
się cie bie za stąpić, ale mo żesz być pew na, że ni cze go nie spie przę.

Opa dam na krze sło, po sy ła jąc ko bie cie skru szo ne spoj rze nie.
– To dla mnie no wo ść.



– Nie zmie niasz ca łe go ży cia. Bie rzesz je dy nie ślub.
– A więc tro chę zmie niam.
– Za le ży, jak na to spoj rzeć. Jed ne go dnia mo żesz mieć męża, a dru‐ 

gie go już nie. Gdy by cię wku rzył i po trze bo wa ła byś ali bi na czas jego za‐ 
gi ni ęcia, słu żę po mo cą.

Mój śmiech po nió sł się echem po ca łej prze strze ni.
– Dzi ęku ję, Emi ly. Do brze mieć ta kie wspar cie.
– Nie dzi ękuj, tyl ko się zbie raj. Mu sisz się przy go to wać na swój wie‐ 

czór pa nie ński.
– Mam jesz cze trzy go dzi ny pra cy.
– Wy ko rzy stasz je na re ge ne ra cyj ną drzem kę przed im pre zą. Ra ven

za ła twi ła to z Ja me sem.
– Je ste ście nie mo żli we – szep czę pod no sem i zbie ram się do wy jścia.

– Wi dzi my się za pięć go dzin, tak?
– Zga dza się. Od pocz nij, przy go tuj się i ru szaj na pod bój mia sta.
– Zo sta je my w klu bie. – Uno szę pa lec.
– Ra ven mó wi ła to samo. Do brze, niech wam będzie. Nie umie cie się

ba wić! – krzy czy, gdy pod cho dzę do win dy.
– Ty nad ra biasz za nas!
W bar dzo do brym hu mo rze zje żdżam na par king pod ziem ny. Dzwo‐ 

nię do Pau la, by po wie dzieć mu, że będę wcze śniej w domu, ale nie od‐ 
bie ra. Wy sy łam więc SMS-a. Mia łam na dzie ję, że jemu ta kże uda się wy‐ 
rwać, choć wiem, że to mało praw do po dob ne. Jego urlop za czy na się do‐ 
pie ro za ty dzień. Z  tru dem go uzy skał, więc mimo wszyst ko się cie szę,
ale faj nie by ło by spędzić jak naj wi ęcej cza su ra zem, za nim wró ci my do
pra cy. Jako mąż i żona… Wci ąż nie mogę się do tego przy zwy cza ić.

Po po wro cie do domu ro bię to, co za le ci ła Emi ly. Kła dę się do łó żka,
na wszel ki wy pa dek na sta wiam bu dzik, żeby za dzwo nił za dwie go dzi ny,
i za my kam oczy. Je stem wy ko ńczo na ca łym ty go dniem w pra cy, więc za‐ 
sy piam za ska ku jąco szyb ko.



Bu dzi mnie znie na wi dzo ny dźwi ęk. Z  gry ma sem na twa rzy uno szę
się i wy łączam bu dzik, moje prze kle ństwo. By do dać so bie ener gii, ro bię
moc ną kawę, po czym wska ku ję pod prysz nic. Nie wiem, czy po trze bu ję
na to aż tyle cza su, ale za czy nam przy go to wy wać się do wy jścia. To ide al‐ 
na oka zja, by zro bić so bie moc ny ma ki jaż, któ re go nie wy pa da mi no sić
w pra cy. Emi ly ka za ła mi ku pić bia łą sek sow ną su kien kę, więc oczy wi ście
jej po słu cha łam – przy oka zji się upew ni łam, że moja aser tyw no ść leży.
Ob ci sła, krót ka, z dość du żym de kol tem, ale wci ąż nie na tyle krzy kli wa,
bym czu ła się w niej źle. Wy da łam na nią spo ro go tów ki, więc mam na‐ 
dzie ję, że po dzi siej szym wie czo rze będzie nada wa ła się jesz cze do no‐ 
sze nia.

Go to wa wy cho dzę z domu, przed któ rym cze ka już na mnie tak sów‐ 
ka. Po da ję kie row cy na zwę klu bu, po czym wy sy łam wia do mo ść do
dziew czyn, że je stem w  dro dze. Je śli nie będzie kor ków, do ja dę nie co
przed cza sem, dla te go le piej, żeby o  tym wie dzia ły. Czu ję, że nie spo‐ 
dzian ki mogą się cza ić na mnie na ka żdym kro ku. W  ko ńcu to Emi ly
wszyst kim za rządza. Od kąd odży ła po tym, co ją spo tka ło, sta ła się taka
jak kie dyś. Ko cham jej prze bo jo wy styl ży cia, ale przy zna ję, że cza sa mi
mnie prze ra ża. Ufam jej jed nak na tyle, by się nie bać.

Kwa drans pó źniej je stem już na miej scu. Na wet dziś jest spo ra ko lej‐ 
ka do we jścia. Ten klub stał się naj mod niej szym punk tem w Up per East
Side, o  czym swo je go cza su pi sa no na wet w  „New York News”. Mi jam
wszyst kich lu dzi, któ rzy rzu ca ją mi wro gie spoj rze nia, i  pod cho dzę do
dwóch ochro nia rzy. Ci uśmie cha ją się na mój wi dok. Do brze jest mieć za
przy ja ciół wła ści cie li klu bu noc ne go.

– Cze ść, Ha zel. Wie czór pa nie ński czas za cząć? – za ga du je De rek.
– Cze ść, chło pa ki. Tak. Mam na dzie ję, że go prze ży ję.
– Emi ly py ta ła, czy nie chce my zo stać strip ti ze ra mi – śmie je się Tom.
– Boże. – Kła dę dłoń na czo le. – Ist nie je więc praw do po do bie ństwo,

że nie będzie strip ti zu. Bo nie zgo dzi li ście się, praw da?



– Nie. I wca le nie dla te go, że nie chcie li śmy. Zac da łby nam nie źle po‐ 
pa lić – od po wia da roz ba wio ny Tom.

Wpusz cza ją mnie do środ ka, więc wcho dzę do klu bu i kie ru ję się pro‐ 
sto do loży VIP-ów, za re zer wo wa nej dla Spark sa i  jego przy ja ciół. Tam
cze ka ją już na mnie dziew czy ny. Z sze ro kim uśmie chem na twa rzy wi ta‐ 
ją się ze mną i ci ągną mnie od razu na ka na pę, przed któ rą stół ugi na się
od bu te lek al ko ho lu.

– Jed no małe py ta nie – mó wię nie co za sko czo na. – Pla nu je cie coś do
je dze nia? Oba wiam się, że po kil ku kie lisz kach za ba wa się sko ńczy.

– Spo koj nie. Ra ven o  tym po my śla ła. Je dze nia nam nie za brak nie.
Nie dłu go do star czą na sze ulu bio ne bur ge ry, za dwie go dzi ny doj dzie su‐ 
shi, a na ko niec piz za – od po wia da od razu Emi ly.

– A je śli to nam nie wy star czy, Zac czu wa – do da je Ra ven, wska zu jąc
mężczy znę za ba rem.

– Zac bawi się w  przy rządza nie drin ków? – Pa trzę za sko czo na na
Emi ly.

– Twier dzi, że chce po móc, bo jed na z  bar ma nek skręci ła nogę, ale
ob sta wiam, że chce mieć mnie na oku. Na wet nie mia ło go tu dzi siaj być.

– Za zdro sny Zac – śmie je się Ra ven. – Kto by po my ślał, że do ży ję ta‐ 
kie go wi do ku.

Po czątek spo tka nia jest za ska ku jąco spo koj ny. Po dwóch to a stach je‐ 
den z  pra cow ni ków Spark sa do star cza nam ham bur ge ry. Zja da my je
w eks pre so wym tem pie – chy ba nie tyl ko ja nie mia łam cza su na po si łek.
Po tem wra ca my do pi cia. Bar man ka przy go to wu je nam drin ki i gdy tyl ko
je do sta je my, od zy wa się Emi ly:

– Paul za czy na urlop za ty dzień, tak?
– Tak.
– A więc mu si my się umó wić, w ko ńcu obie ca łaś nam po trój ną rand‐ 

kę.



– Po sta ram się to zor ga ni zo wać, choć pew nie będzie ci ężko. Oba wiam
się, że do pie ro po pod ró ży po ślub nej uda nam się spo tkać. Te całe przy‐ 
go to wa nia… – Bio rę duży łyk al ko ho lu. – Nie spo dzie wa łam się, że to
będzie tak trud ne. Przy miar ki suk ni, do gląda nie sali, wy bie ra nie menu,
znów do gląda nie sali, roz mo wy z  mi lio nem lu dzi, któ rzy są wa żni
w dniu na sze go ślu bu.

– To pa ni ka, przej dzie – uspo ka ja mnie Ra ven. – W ko ńcu pierw szy
raz wy cho dzisz za mąż.

– Tak. Przy ko lej nych ślu bach ner wy będą mniej sze.
– Emi ly!
Wi dok pod mi no wa nej Ra ven wy wo łu je uśmiech na mo jej twa rzy. Je‐ 

stem prze ko na na, że przed moim przy jściem od by ły po wa żną roz mo wę,
o czym mo żna mó wić, a co le piej prze mil czeć. Do sko na le wiem, że Emi ly
nie jest za chwy co na moim wy bo rem, i  nie za mie rzam się o  to zło ścić.
Wręcz prze ciw nie. Cie szę się, że mam ko goś, kto za wsze mówi, co my śli.

– Li czę na to, że to będzie mój ostat ni ślub, ale do brze wie dzieć, że
pó źniej jest ła twiej – mó wię roz ba wio na. – Swo ją dro gą… mam na dzie ję,
że nie pla nu je cie po ka zu strip ti ze rów.

– Nie w moim klu bie. – Zac sta je za nami. – Wy bacz, je śli czu jesz się
za wie dzio na. – Pusz cza do mnie oczko, po czym po sy ła prze ni kli we spoj‐ 
rze nie swo jej dziew czy nie.

– Sko ro za bro ni łeś nam tej roz ryw ki, może sam wy ko nasz dla nas
mały po kaz? – pro po nu je Emi ly.

– Bła gam, nie! – od razu od zy wa się Ra ven. – Nie chcę na to pa trzeć!
Zac się śmie je i wra ca za bar. Cze kam, aż Emi ly od pro wa dzi uko cha‐ 

ne go wzro kiem.
– Mi ło ść – ko men tu ję pod no sem.
– Sama nie wiem, jak to się sta ło. Ale do brze mi z tym i wła śnie za to

się na pi ję.



Z ka żdym ko lej nym drin kiem ba wię się co raz le piej. Gdy wy bi ja pó‐ 
łnoc, je stem prze ko na na, że nie wie le będę pa mi ętać z  tego wie czo ru.
Mimo je dze nia i ru chu na par kie cie al ko hol co raz bar dziej ude rza mi do
gło wy. Re zy gnu ję więc z ko lej ne go drin ka, by nie co otrze źwieć, choć chy‐ 
ba jest już za pó źno. Sama nie wiem, czy chcę spać, czy opo wia dać
dziew czy nom o swo ich lękach zwi ąza nych ze ślu bem. Na szczęście żywo
ze sobą roz ma wia ją, a to daje mi czas na zro zu mie nie, że nie po win nam
nic mó wić. Pa trzą na mnie, a po chwi li ich wzrok si ęga nie co wy żej, tuż
nad moim ra mie niem. Od ru cho wo się od wra cam i  wi dzę dziw ne go
mężczy znę. Jest ubra ny na czar no, a na gło wie ma kap tur. Nie wie le świa‐ 
tła pada na jego twarz, przez co nie mam po jęcia, czy w ogó le go znam.
Kie dy już my ślę, że Emi ly po sta wi ła na swo im i  za trud ni ła strip ti ze ra,
nie zna jo my wy ci ąga rękę w moją stro nę. W dło ni trzy ma podłu żne czar‐ 
ne pu de łko ze wstążką w tym sa mym ko lo rze. Nie pew nie po nie si ęgam
i gdy tyl ko je chwy tam, mężczy zna od cho dzi. Pa trzę na dziew czy ny, któ‐ 
re wy gląda ją na rów nie za sko czo ne, jak ja. W ci ągu se kun dy sia da ją przy
mnie.

– Otwórz! Może to pre zent od two je go na rze czo ne go! – krzy czy Emi‐ 
ly.

Szcze rze wąt pię. Paul nie wpa dłby na coś ta kie go. Chy ba. Tak na‐ 
praw dę nie znam go na tyle do brze, by to wie dzieć. Ale w ko ńcu mamy
przed sobą całe ży cie.

Bar dzo wol no otwie ram wiecz ko. Na gó rze jest kart ka zło żo na wpół.
Wy ci ągam ją i do strze gam czar ny ma te riał. Coś mi jed nak mówi, że naj‐ 
pierw po win nam prze czy tać list. I ro bię to mimo bar dzo złych prze czuć.

 
Dro ga Ha zel,
nie je stem szczęśli wy, że mu szę Ci to po ka zać, ale uwa żam, że po win naś znać praw‐ 
dę o swo im na rze czo nym. Za kła dam, że nie wiesz, gdzie bywa poza pra cą, a praw‐ 
da jest taka, że pra cu je nie wie le. My ślę, że zdjęcia Ci wszyst ko wy ja śnią.



 
– Co to, kur wa, jest? – nie mal pisz czę.
– Brak pod pi su. Nie po do ba mi się to – ko men tu je Ra ven.
Pod wpły wem im pul su ści ągam czar ny ma te riał i  pod no szę znaj du‐ 

jące się pod nim zdjęcia. Masę zdjęć. Obrzy dli wych i do bi ja jących mnie
fo to gra fii, na któ rych mój fa cet albo po su wa ja kieś la ski, albo sie dzi
w klu bie w ich to wa rzy stwie. Łzy na pły wa ją mi do oczu, ale mimo to nie
prze sta ję prze glądać fo tek.

– Pew nie są sta re i  ktoś chce ci zro bić ka wał. Albo to fo to mon taż –
od zy wa się Emi ly.

Nie po tra fi kła mać. W jej gło sie sły chać, że sama w to nie wie rzy.
– Ta ko szu la… – Prze ły kam śli nę i  uno szę wy żej zdjęcie, na któ rym

Paul jest z ja kąś ko bie tą. – Ku pił ją w tam tym ty go dniu. I miał ją, kur wa,
na so bie, gdy mó wił mi o roz mo wie z pie przo nym dy rek to rem szpi ta la!
Cho le ra! Za dzwo ni łam do nie go i ode brał za sa pa ny, tłu ma czył się, że bie‐ 
gł po scho dach!

– Co się sta ło? – Zac znów się po ja wił.
Nie za cze kaw szy na od po wie dź, pod cho dzi bli żej i  si ęga po zdjęcie,

któ re trzy mam w dło ni. Za ci ska szczękę, bie rze do ręki ko lej ne fo to gra fie
i bar dzo do kład nie im się przy gląda.

– Zac? – od zy wa się Emi ly. – Mo żesz go za ła twić, praw da?
– Nie! – bły ska wicz nie pro te stu ję. – Nie chcę ze msty! Sama to za ła‐ 

twię.
– Jak so bie chcesz. – Mężczy zna od da je mi zdjęcia. – W ra zie cze go

słu żę po mo cą.
Po tych sło wach od cho dzi i  sia da przy sto li ku obok, jak by cze kał na

znak. Wrzu cam fo to gra fie do pu de łka i wsta ję z miej sca.
– Dziś mia łam wró cić dużo pó źniej. Być może w domu cze ka na mnie

ko lej ny ma te riał na se sję zdjęcio wą.



Ru szam w  kie run ku drzwi, ale dziew czy ny szyb ko mnie do ga nia ją.
Wiem, że nie od pusz czą, więc nie pro te stu ję. Ła pię tak sów kę i wsia da my
do niej. Po da ję kie row cy mój ad res, ści ska jąc moc no pu de łko. Jak mo‐ 
głam być taka na iw na? Opo wia dał mi baj ki, a ja w nie wie rzy łam! Do dat‐ 
ko we go dzi ny pra cy, roz mo wy z wa żny mi lu dźmi, cho ler na po moc przy
ope ra cji! Dla cze go lu dzie do strze ga ją blef do pie ro wte dy, kie dy praw da
wy cho dzi na jaw? Dla cze go to tak boli? Sta ram się nie pła kać. Uda ję sil ną
i pew nie wy cho dzi mi to tyl ko dla te go, że al ko hol krąży w mo ich ży łach.
Wiem jed nak, że ju tro nie będę już taka twar da. Moje ser ce pękło na pół.
Mi ło ść oka za ła się kłam stwem, któ re go nie je stem w sta nie znie ść. Czu ję
sa mot ną łzę, któ ra spły wa po moim po licz ku. Nim jed nak uno szę dłoń,
by ją ze trzeć, robi to za mnie Ra ven. Od wra cam się w jej stro nę, a ona
uśmie cha się do mnie ze wspó łczu ciem.

– Pa mi ętaj, że je ste śmy z tobą. Nie zo sta wi my cię na wet na chwi lę.
Ki wam je dy nie gło wą, bo nie je stem w sta nie po wie dzieć ani sło wa.

Wszyst ko mnie prze ra sta, ale to za chwi lę mi nie.
Tak sów ka za trzy mu je się przed do mem, w  któ rym mia łam być

szczęśli wa. Trzęsącą się dło nią otwie ram drzwi i idę pro sto do bu dyn ku.
Od razu za uwa żam, że w sy pial ni świe ci się świa tło. Do cho dzi pierw sza.
Paul śpi czy ma go ścia? Przy kła dam pa lec do ust, da jąc znak dziew czy‐ 
nom, że za cho wu je my się tak ci cho, jak tyl ko je ste śmy w  sta nie. Prze‐ 
kręcam klucz w drzwiach i jako pierw sza wcho dzę do środ ka. Już w holu
sły szę ko bie cy głos. Szlag mnie tra fia. Te raz na praw dę ci ężko mi opa no‐ 
wać łzy. Zdjęcia to jed no, ale zo ba czyć na żywo zdra dę mężczy zny, za
któ re go mia ło się wy jść… to już znacz nie bo le śniej sze prze ży cie. Mimo
wszyst ko idę na górę, za trzy mu ję się przy drzwiach sy pial ni i  za nim
wcho dzę do środ ka, przy kła dam do nich ucho. Sły szę, że mój pie przo ny
na rze czo ny roz ma wia o czy mś ze swo ją ko chan ką.

– Mo głeś na mó wić ją na ho tel. Mie li by śmy wi ęcej cza su.
Na dźwi ęk tych słów mam ocho tę wy rwać jej wło sy.



– Nie lu bię spać bez niej.
Pa trzę na dziew czy ny, by upew nić się, czy do brze sły sza łam, ale po

ich mi nach wnio sku ję, że Paul na praw dę po wie dział to swo jej ko chan ce.
– Za ko cha ni. Zro bisz dla niej pra wie wszyst ko, co? Wszyst ko, co nie

wi ąże się z tym, kim na praw dę je steś.
– Nie zmie nię tego. Ha zel jest wspa nia ła, ale nie zdo ła za spo ko ić

mnie w łó żku. Jest zbyt nie śmia ła i nie win na.
– I wła śnie dla te go masz mnie. Ko bie tę, któ ra chęt nie przyj mie klap sy

i na ko la nach po pro si o wi ęcej.
Mam od ruch wy miot ny. Nie wiem, jak dłu go jesz cze chcą roz ma wiać,

ale za mie rzam to sko ńczyć. Gdy ła pię za klam kę, sły szę jesz cze głos Pau‐ 
la.

– Ubierz się, nie wiem, kie dy…
– Wró cę?! – Wpa dam do środ ka ni czym hu ra gan.
– Ha zel?! Ko cha nie, ja…
– Da ruj so bie!
Ruda ko bie ta wkła da wul gar ną bie li znę, po czym si ęga po su kien kę.

Trzy ma jąc ją w dło ni, omi ja mnie, by uciec, ale Ra ven i Emi ly nie po zwa‐ 
la ją jej prze jść.

– Ja nie mam z tym nic wspól ne go. Ni ko go nie zdra dzam – tłu ma czy
się ner wo wo.

– Bra kiem ho no ru jest bzy ka nie się z za jęty mi fa ce ta mi, szma to – ce‐ 
dzi Emi ly.

– Pu śćcie ją. Chce być dziw ką, jej spra wa.
Dziew czy ny nie chęt nie scho dzą jej z dro gi, po czym mie rzą mor der‐ 

czy mi spoj rze nia mi Pau la, któ ry ner wo wo prze ska ku je z nogi na nogę.
– Mo że my spo koj nie po roz ma wiać? Wy ja śnię ci wszyst ko.
Wy bu cham nie kon tro lo wa nym śmie chem. Stres do pro wa dza mnie do

sza le ństwa.



– Ju tro przy ja dę po swo je rze czy. Ma cię tu nie być. Nie chcę cię wi‐ 
dzieć ani sły szeć.

Od wra cam się, ale Paul ła pie mnie za rękę.
– Po słu chaj, to nie tak. Ja na praw dę cię ko cham. Po pro stu ty je steś

tak bar dzo de li kat na, a ja…
– Tak, wiem. Sły sza łam wa szą roz mo wę. Nie wiem, czy gdy bym była

tak otwar ta jak two ja ko le żan ka, zdo ła łbyś się ogra ni czyć tyl ko do jed nej
ko bie ty.

– Zdo ła łbym. Nie po trze bu ję ich wie lu, tak było mi ła twiej. Nie przy‐ 
wi ązy wa łem się do ni ko go. Ale to ni cze go nie zmie nia. Ko cham tyl ko cie‐ 
bie.

– Ko chasz mnie? Je śli ktoś ko cha, to nie zdra dza. Pro sta za sa da,
o któ rej naj praw do po dob niej za po mnia łeś. – Wy ry wam mu się i pod cho‐ 
dzę do dziew czyn. – Nie chcę cię tu wi dzieć, kie dy przyj dę po swo je rze‐ 
czy – mó wię z od ra zą i wy cho dzę, nie chcąc słu chać jego tłu ma czeń.

– Ka za łam tak sów ka rzo wi po cze kać – in for mu je Ra ven, pró bu jąc do‐ 
go nić mnie na scho dach. – Na pi sa łam do Ja me sa, żeby przy go to wał daw‐ 
ny apar ta ment Emi ly dla cie bie. Wiem, że sprze da łaś swo je miesz ka nie.

Za trzy mu ję się gwa łtow nie i ze łza mi w oczach pa trzę na dziew czy ny.
– Zo sta łam z ni czym – szlo cham. – Mam tyl ko sa mo chód i nic wi ęcej.
Przy tu la ją mnie i wy pro wa dza ją z domu.
– Nie, masz nas, a my zro bi my wszyst ko, że byś znów była szczęśli wa

– po cie sza mnie Emi ly. – Ju tro rano przy ja dę po cie bie z Za cem. Nie pu‐ 
ści my cię sa mej do tego su kin sy na.

– Oczy wi ście. Za kła dam, że nie za mie rza ni g dzie wy cho dzić – do da je
Ra ven. – We źcie ko goś z ochro ny, gdy by trze ba było go na stra szyć.

Gdy bym nie była zbyt za jęta uża le niem się nad swo im lo sem, za pew‐ 
ne upa rła bym się, że po ja dę tam sama. Te raz jest mi już wszyst ko jed no.
Moje ży cie le gło w gru zach. Nie mam na wet gdzie miesz kać i pręd ko się
to nie zmie ni. Sprze dam auto, wy naj mę so bie coś. To je dy ne wy jście.



Znów będę od kła dać ka żdy grosz, by ku pić naj mniej szą i naj ta ńszą ka wa‐ 
ler kę jak naj bli żej pra cy. Na samą myśl o ce nach na Up per East Side chce
mi się jesz cze bar dziej pła kać.

W  tak sów ce nikt nic nie mówi przez całą dro gę. Gdy do je żdża my
przed wie żo wiec NYN i wy sia da my z auta, do strze gam sto jące go przed
we jściem Ja me sa.

– Apar ta ment jest już go to wy – in for mu je z tro ską, po czym pusz cza
nas przo dem do środ ka.

– W gar de ro bie jest spo ro mo ich ubrań. Na pew no znaj dziesz coś do
spa nia i do wło że nia na ju tro. Zo sta wi łam je tam, gdy by Zac mnie wkur‐ 
wił.

Uśmie cham się na sło wa Emi ly, ale to bar dzo ni kły uśmiech. Ja mes
nie wsia da z nami do win dy. Je dzie my we trzy, cały czas mil cząc. Kie dy
wcho dzę do apar ta men tu, roz glądam się i  za ci skam usta, żeby się nie
roz pła kać.

– Dziew czy ny, dzi ęku ję za wa szą po moc, ale chcia ła bym zo stać sama.
Prze pra szam, nie je stem w sta nie roz ma wiać. Chcę się po ło żyć i mieć za
sobą ten dzień.

Obie ki wa ją gło wa mi i  co fa ją się do win dy – kil ka se kund pó źniej
drzwi się za su wa ją. Pa trzę na sie bie. Na wi dok bia łej su kien ki za le wa
mnie fala gnie wu. Pró bu ję ją z sie bie ze drzeć. Krzy czę, ci ągnąc za ma te‐ 
riał, aż w ko ńcu się jej po zby wam. Zdy sza na i  za pła ka na za my kam się
w  ła zien ce. Wcho dzę pod prysz nic i  od kręcam zim ną wodę. Nie wiem,
czy to znio sę. Po raz pierw szy po czu łam, że mam szan sę na nor mal ne
i  szczęśli we ży cie. Wszyst ko prze pa dło. Moje pla ny i ma rze nia ode szły.
Znów będę żyła tyl ko pra cą, wra ca ła do pu ste go miesz ka nia i cie szy ła się
szczęściem in nych, bo na wła sne nie mam co li czyć.

Kie dy moje cia ło za czy na drżeć pod wpły wem zim na, za kręcam wodę
i wy cho dzę z ka bi ny, owi jam się ręcz ni kiem i idę do gar de ro by. Tam si‐ 
ęgam po pierw szą lep szą ko szul kę. Wkła dam ją, wra cam do ła zien ki, by



owi nąć mo kre wło sy, i w tur ba nie kła dę się do łó żka. Wiem, że za raz za‐ 
snę. Zbyt wie le kosz to wał mnie ten dzień. A ju tro? A ju tro będę pró bo wa‐ 
ła prze żyć.
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zuję się pu sta w środ ku. Sie dzę na łó żku od do brych dwóch go dzin,
wpa tru jąc się w za sło ni ęte okno przed sobą. Moje ci che wes tchnie nia są
je dy ny mi dźwi ęka mi w  po miesz cze niu. Nie my ślę. Raz na ja kiś czas
wspo mi nam wy da rza nia po przed niej nocy, po czym znów sku piam się
na wpa try wa niu przed sie bie. Aż do te raz…

Sły szę win dę, a  po chwi li głos wo ła jącej mnie Emi ly. Nie od po wia‐ 
dam, wiem, że za chwi lę tu wej dzie, i tak się wła śnie dzie je.

– Jesz cze w łó żku?!
Od wra cam wol no gło wę w jej stro nę. Spra wia wra że nie prze ra żo nej,

kie dy mnie wi dzi. W su mie wca le się jej nie dzi wię. Za snęłam z mo kry mi
wło sa mi, a  moja twarz z  pew no ścią wy gląda, jak by na le ża ła do cho rej
psy chicz nie oso by.

– Już wsta ję – mó wię cierp ko, wol no scho dząc z łó żka. – Dasz mi pięć
mi nut?

– Mi nut? Chy ba go dzin! Do pro wa dź się do po rząd ku.
– Po co? – Wzru szam ra mio na mi.
Emi ly jest przy mnie w  ci ągu se kun dy. Wy ci ąga pa lec wska zu jący

i ude rza nim kil ka krot nie w moją klat kę pier sio wą.
– A po to, by ten ku tas nie my ślał so bie, że po nim cier pisz. Bo je śli

tam będzie, a coś mi mówi, że na cie bie cze ka, po my śli, że je steś za ła ma‐ 
na! Nie mo żesz być za ła ma na, Ha zel. Nie po zwa lam na to.

– Wszyst ko mi jed no.
Dziew czy na nie wy trzy mu je, ła pie mnie moc no za bio dra i po trząsa

moim cia łem.
– Weź się w ga rść! Mo żesz so bie za nim pła kać, je śli tego po trze bu‐ 

jesz, ale nie mo żesz mu tego po ka zać! To on po wi nien cho dzić ze spusz‐ 
czo ną gło wą! Je steś mądrą i war to ścio wą ko bie tą. Pi ęk ną, wy kszta łco ną,
pra co wi tą i  sil ną. Nie będziesz za cho wy wać się jak na sto lat ka, któ rą



zdra dził chło pak. Pod nie siesz gło wę, pój dziesz do ła zien ki i  się ogar‐ 
niesz. Wło żysz jed ną z mo ich ob ci słych kie cek i po je dzie my po two je rze‐ 
czy. Czy to jest ja sne?

Pa trzę w jej roz wście czo ne oczy i do cie ra do mnie, że ma ra cję. Paul
mnie zra nił, ale nie mogę mu tego po ka zać. Nie dam mu tej sa tys fak cji.

– Ja sne. Daj mi chwi lę.
Za my kam się w ła zien ce. Bio rę szyb ki prysz nic, bo ina czej nie ujarz‐ 

mię mo ich wło sów. Pó źniej je su szę, sta ra jąc cię utwo rzyć ide al ne fale.
Kie dy je stem za do wo lo na z efek tu, prze szu ku ję ko sme ty ki Emi ly, by zro‐ 
bić so bie ma ki jaż. Cie nie pod ocza mi aż się pro szą o za kry cie. Tak też ro‐ 
bię. Zaj mu je mi to nie wi ęcej niż pi ęt na ście mi nut. Tyle wy star czy, bym
znów za częła przy po mi nać czło wie ka.

Wra cam do sy pial ni, w któ rej Emi ly stoi już z dwie ma su kien ka mi.
Obie są po dob ne. Krót kie, ob ci słe i z dość du żym de kol tem. Ide al nie pa‐ 
su ją do niej, do mnie jed nak już nie ko niecz nie. Zer kam raz na czar ną,
raz na czer wo ną, w ko ńcu de cy du ję się na tę dru gą. Prze bie ram się szyb‐ 
ko, wsu wam szpil ki i  je stem go to wa do wy jścia. W sa lo nie ła pię jesz cze
to reb kę, upew nia jąc się, że są w niej klu cze do mo je go auta. Za mie rzam
je dziś od zy skać. To je dy ne, co mi zo sta ło.

Na ze wnątrz przy czar nym SUV-ie cze ka na nas Zac i  dwóch jego
ochro nia rzy. Do pie ro po chwi li za uwa żam dru gi po dob ny sa mo chód,
w któ rym sie dzi dwóch ko lej nych mężczyzn.

– To chy ba prze sa da – zwra cam się do Zaca, któ ry otwie ra mi drzwi.
– My ślisz, że ja ich tu ści ągnąłem? Emi ly chcia ła za brać jesz cze trzech

i za pła cić im za po ła ma nie nóg two je mu by łe mu na rze czo ne mu.
Od wra cam się do ko bie ty, ale ona uda je, że o ni czym nie wie. Kręcąc

gło wą, wsia dam do sa mo cho du. Mam na dzie ję, że obędzie się bez ła ma‐ 
nia cze go kol wiek, że Pau la tam nie będzie. Chcę po pro stu we jść, za brać
swo je rze czy i już ni g dy tam nie wra cać.



W  dro dze sta ram się nie od pły wać my śla mi. Nie mogę wspo mi nać
po przed niej nocy ani my śleć o tym, w jak złym punk cie ży cia się zna la‐ 
złam. Nie daw no ob cho dzi łam trzy dzie ste uro dzi ny, cie sząc się, że nie zo‐ 
sta nę sta rą pan ną i w ko ńcu za ło żę ro dzi nę. Te raz… Za ci skam usta. Nie
będę o tym my śleć. I wła śnie w tym mo men cie za trzy mu je my się przed
do mem, do któ re go nie chcę wcho dzić. Mimo to wy sia dam jako pierw‐ 
sza. Z  to reb ki wy ci ągam klu cze i  otwie ram bra mę. Wiem, że je śli Paul
jest w domu, drzwi we jścio we nie będą za mkni ęte. Na ci skam więc klam‐ 
kę, a one się otwie ra ją. Cho le ra. Od razu sta je w pro gu. Chce coś po wie‐ 
dzieć, ale za uwa ża za mną sze ściu lu dzi i mina mu rzed nie.

– Nie chcę z tobą roz ma wiać ani cię słu chać. Mia ło cię tu nie być.
– Naj wy ra źniej spo dzie wa łaś się, że będę. – Na gle przy bie ra agre syw‐ 

ny wy raz twa rzy. – Oni nie wej dą do mo je go domu.
Sły szę śmiech Zaca, któ ry w tej chwi li sta je przede mną.
– Za dzwoń po po li cję – mówi z pew no ścią sie bie w gło sie. – Mo że my

też za wia do mić pra sę o tym, co zro bi łeś, a two ja ka rie ra za wi śnie na wło‐ 
sku. Chy ba wiesz, że mamy zna jo mo ści w jed nym z naj bar dziej po czyt‐ 
nych pism w No wym Jor ku.

Paul już nic nie mówi. Cofa się o krok, cze ka jąc, aż wszy scy wej dą.
Za nim ru szam na górę, ści ągam pie rścio nek za ręczy no wy i od kła dam go
na sto lik obok scho dów. Pó źniej idę już pro sto do gar de ro by. Wy ci ągam
z niej wa liz ki i pa ku ję je tak szyb ko, jak tyl ko je stem w sta nie. Po ma ga
mi Emi ly. Po tem prze cho dzę do ła zien ki i  zbie ram ko sme ty ki. Opró‐ 
żniam to a let kę i szu fla dy w ko mo dzie. Na szczęście nie mam aż tak dużo
rze czy. Nie zdąży łam po czuć się jak w domu na tyle, by in we sto wać we
wnętrze. Te raz je stem so bie za to wdzi ęcz na.

Mimo po śpie chu wy cho dzi my do pie ro po go dzi nie.
– Po ja dę swo im sa mo cho dem – in for mu ję Emi ly.
– Jadę z tobą. Chło pa ki za wio zą wszyst kie rze czy na miej sce.



Zac kiwa gło wą, po czym ge stem ręki każe mężczy znom za nie ść moje
wa liz ki do sa mo cho dów. Ja tym cza sem idę do ga ra żu, wci skam gu zik
pod no szący bra mę i wsia dam do auta. Emi ly zaj mu je miej sce obok mnie.
Wi dzę, że chce coś po wie dzieć, ale jesz cze się nie od zy wa. To się zmie‐ 
nia, gdy tyl ko wy je żdża my na uli cę.

– Masz ocho tę na bab ski wie czór? Roz ma wia łam z Ra ven, mo gły by‐ 
śmy się upić do nie przy tom no ści. W ko ńcu ju tro jest nie dzie la.

– Wy bacz, ale nie mam te raz na stro ju na ta kie spo tka nie.
– Wiesz, że nie po zwo li my ci sie dzieć w sa mot no ści?
– Wiem, dla te go mam za miar po pro sić Ja me sa, by cof nął mój urlop.

Wró cę do pra cy, a pó źniej będę wra cać do nor mal no ści.
– Ha zel…
– Wiem, że chce cie dla mnie do brze i na praw dę to do ce niam, ale mu‐ 

sisz zro zu mieć, że te raz nie po trze bu ję al ko ho lu i roz mów o zła ma nym
ser cu. Po trze bu ję tyl ko pra cy, by nie my śleć o tym, co się wy da rzy ło.

– Ro zu miem. Chcia łam tyl ko od ci ągnąć two je my śli – od pie ra ła mi‐ 
ącym się gło sem.

Sto imy na czer wo nym świe tle, więc ko rzy stam z oka zji i  od wra cam
się do niej.

– Nie mam zła ma ne go ser ca. Wiem, jak to brzmi. Bar dziej ucier pia ła
moja gło wa. Mia łam za pla no wa ne całe ży cie i przez to czu łam się bez‐ 
piecz nie.

Ru szam, cze ka jąc na re ak cję Emi ly. Tym ra zem nie od zy wa się od
razu.

– Ko cha łaś go? Mó wisz tak, jak byś ni g dy nie sza la ła z mi ło ści do tego
czło wie ka.

Pa trzę przed sie bie, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią. Wbrew po zo‐ 
rom nie jest ona oczy wi sta. W ży ciu ko cha łam kil ku chło pa ków. Za rów no
w szko le, jak i na stu diach by łam w zwi ąz kach, któ re nie wy pa la ły. Kie dy



wszyst ko się ko ńczy ło, uświa da mia łam so bie, że to nie była mi ło ść. A te‐ 
raz? Cóż…

– Sama nie wiem. Chy ba tak, ale nie było to nic wiel kie go, jak pró bo‐ 
wa łam samą sie bie prze ko nać. Tak bar dzo chcia łam so bie ko goś zna le źć
i  być szczęśli wą, że po po zna niu Pau la za częłam wma wiać so bie to
szczęście. Obec nie tak bar dzo go nie na wi dzę, że nie po tra fię od po wie‐ 
dzieć ci na to py ta nie.

– Ni g dy nie po ko chasz ni ko go tak bar dzo jak tego, któ ry na praw dę
skra dł ci ser ce. Ja kaś jego część za wsze z nim zo sta nie, a  przez to nie
będziesz mo gła od dać ca łej swo jej mi ło ści temu, kto sta nie na two jej dro‐ 
dze.

Ki wam je dy nie gło wą, wie dząc, że cho dzi jej o Dy la na. I znów wró cił
ból z po wo du nie odwza jem nio nej mi ło ści…

Po po wro cie do NYN za my kam się w apar ta men cie, by ogar nąć swo je
rze czy. Wy gląda na to, że tro chę tu po miesz kam. Emi ly chcia ła mi po‐ 
móc, ale sta now czo od mó wi łam. Nie chcę już dłu żej roz ma wiać. Pla nu ję
szyb ko po ło żyć się spać. Może obej rzeć ja kiś film, któ ry nie będzie miał
nic wspól ne go z mi ło ścią. Może na wet sku szę się na kie li szek wina.
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W
ROZDZIAŁ PIĄTY

  nie dzie lę prze my śla łam kil ka spraw. Wy da wa ło mi się, że już
wszyst ko jest w po rząd ku, ale dziś wca le się tak nie czu ję. Ze świa do mo‐ 
ścią, w ja kiej sy tu acji się zna la złam, zje żdżam na par ter, by do stać się do
sie dzi by fir my. W re cep cji za uwa żam za sko czo ną moim wi do kiem Ca ro‐ 
li ne i już wiem, że nie przej dę obok niej bez wy mia ny zdań.

– Ha zel? Co ty tu ro bisz? My śla łam, że przy go to wu jesz się do ślu bu. –
Zer ka na ko niec holu, naj praw do po dob niej wła śnie do cie ra do niej, że
wy szłam z jed ne go z apar ta men tów. – Wszyst ko w po rząd ku?

– Tak. Jest już Ja mes? – py tam, si ląc się na znie cier pli wio ny ton.
– Przy sze dł ja kieś pięć mi nut temu. No co wa łaś tu?
– Tak, Ca ro li ne, no co wa łam w sta rym apar ta men cie Emi ly – od po wia‐ 

dam przez za ci śni ęte zęby, ma jąc na dzie ję, że od pu ści so bie dal sze prze‐ 
słu chi wa nie mnie.

– A twój na rze czo ny?
Dla cze go nie mogę po pro stu ode jść?
– Nie mam na rze czo ne go – rzu cam wście kle, cze go od razu ża łu ję.
Dziew czy na otwie ra oczy ze zdzi wie nia, po czym po sy ła mi wspó łczu‐ 

jące spoj rze nie, któ re go wca le nie chcę oglądać. Nie cze kam, aż po wie, że
jej przy kro. Od wra cam się na pi ęcie i idę pro sto do win dy. Jadę na naj‐ 
wy ższe pi ętro. Tam prze cho dzę do ga bi ne tu Ja me sa, omia ta jąc wzro kiem
moje biur ko, na któ rym jest tyl ko jed na tecz ka. Pu kam dwa razy i na ci‐ 
skam klam kę, gdy tyl ko sły szę za pro sze nie.

– Tak my śla łem, że się tu po ja wisz. – Col lins wita mnie ofi cjal nym to‐ 
nem.

– Sko ro się tego spo dzie wa łeś, wiesz też, po co przy szłam.
– Mo żesz wró cić do pra cy, ale Emi ly będzie ci po ma ga ła. Do pi na my

ostat nie umo wy, po trze bu ję lu dzi. Na do miar złe go do sta li śmy za pro sze‐ 
nie na tar gi mody w Lon dy nie, na któ re nie wy pa da nam nie po je chać.



– Ja sne. Dzi ęku ję.
Do pie ro te raz od dy cham z ulgą. Nie znio sła bym mie si ąca w czte rech

ścia nach.
– Emi ly za raz po win na tu być. Zo sta wi łem jej kil ka za dań na biur ku.

Przej dź się do dzia łu mody, Ma di son mia ła przy go to wać bu dżet na ko lej‐ 
ny nu mer. Za nie siesz go pro sto do Dy la na. Prze każ mu, że w prze rwie
na lunch cze kam na nie go w re stau ra cji na prze ciw ko.

Na dźwi ęk tego imie nia żo łądek za wi ązu je mi się w su peł. Zno wu…
Świet nie, wra ca my do sta rych przy zwy cza jeń.

– Do brze, po sta ram się jak naj szyb ciej to za ła twić. Coś jesz cze?
– Nie. – Kła dzie łok cie na biur ku, a dło nie łączy ze sobą, ukła da jąc na

nich bro dę. – Nie je stem w tym do bry, ale chcia łbym po wie dzieć, że przy‐ 
kro mi z po wo du Pau la.

Uśmie cham się smut no.
– Dzi ęku ję. Dam so bie radę. Ro zej rzę się za ja ki mś miesz ka niem,

a resz ta sama się ja koś uło ży.
– Mo żesz tu zo stać, jak dłu go chcesz.
– Wiem i je stem wam wdzi ęcz na, ale mu szę sta nąć na nogi. Dla wła‐ 

sne go zdro wia psy chicz ne go.
Od wra cam się i wy cho dzę, by jak naj szyb ciej za jąć się pra cą. Za trzy‐ 

mu ję się jed nak przy moim biur ku, za któ rym sie dzi już Emi ly.
– A więc jed nak – mówi z wy czu wal ną pre ten sją w gło sie.
– To dla mnie naj lep sze wy jście. – Wzru szam ra mio na mi. – Ale mamy

pra co wać ra zem, a to chy ba do brze.
– Do brze – wzdy cha. – Ha zel… Ca ro li ne za cze pi ła mnie na par te rze.

Skąd ona wie, co się sta ło?
– Wku rzy ła mnie. Zo ba czy ła, skąd wy cho dzę, i uzna ła, że musi mnie

wy py tać.
– Do po łud nia wszy scy już będą wie dzieć.



– Nie ob cho dzi mnie to. Nie mia łam za mia ru tego ukry wać. Poza tym
wi ęk szo ść pra cow ni ków „New York News” do sta ła za pro sze nia na ślub.
Lada dzień otrzy ma ją in for ma cję z prze pro si na mi.

– My ślisz, że Paul się tym zaj mie? Czy sama za mie rzasz wszyst ko od‐ 
kręcać?

– Na wet pal cem nie kiw nę – rzu cam pew nie, obu rzo na samą su ge stią,
że mo gła bym co kol wiek z  tym zro bić. – Nie ja wszyst ko spier do li łam
i nie ja będę to na pra wiać. Zresz tą upie rał się, bym nie pła ci ła za nic ze
swo jej kie sze ni, więc będzie chciał od zy skać pie ni ądze. Od wo ła łam tyl ko
kraw co wą. Suk nia nie będzie mi po trzeb na.

– To do brze. Nie po win naś ro bić nic wi ęcej.
– I nie za mie rzam. Idę do dzia łu mody po bu dżet. Nie dłu go wró cę i ci

po mo gę.
– Jak wi dzisz, nie mam zbyt wie le pra cy. – Wska zu je na tecz kę przed

sobą, któ rą zdąży ła już otwo rzyć.
– Za ja kieś pięć, może dzie si ęć mi nut będziesz już pew nie za wa lo na

do ku men ta mi. Ja mes nie daw no przy sze dł, nie zdążył więc zbyt wie le ci
zle cić, ale wierz mi, to tyl ko kwe stia cza su.

Pusz czam jej oczko, po czym idę do win dy. Szyb ko do cie ram do dzia‐ 
łu mody, gdzie jak zwy kle pa nu je gwar. Z nie ma łym tru dem mi jam de ba‐ 
tu jących o czy mś re dak to rów i rzu ca jących ma te ria ła mi pro jek tan tów, by
za pu kać do biu ra Ma di son.

– Cze ść! Ja mes wy słał mnie po bu dżet na ko lej ny nu mer.
Ko bie ta przez mo ment pa trzy na mnie z  za sko czo ną miną, szyb ko

jed nak się uśmie cha.
– Cze ść, Ha zel. Nie spo dzie wa łam się, że dziś cię tu zo ba czę. – Wy ci‐ 

ąga rękę w stro nę krze sła na prze ciw ko sie bie. – Usi ądź, pro szę. Po trze‐ 
bu ję jesz cze chwi li. Wła śnie wszyst ko do my kam.

– Bo mia ło mnie tu nie być – mó wię, zaj mu jąc miej sce.



– Ja mes da lej nie wy ra bia? Nie mógł ko goś za trud nić? Za dwa ty go‐ 
dnie bie rzesz ślub, a on ści ąga wła śnie cie bie? – pyta obu rzo na.

– Nie, to nie tak. Sama po pro si łam o  po wrót do pra cy. Ślu bu nie
będzie.

Ma di son nie ru cho mie je na kil ka se kund, po czym otwie ra sze rzej
oczy. Szok ma lu je się na jej twa rzy.

– Jak to nie będzie? Co się sta ło? – Uno si rękę na wy so ko ść ust. –
Jezu, prze pra szam. Nie chcia łam być wścib ska. Po pro stu mnie za sko czy‐ 
łaś.

– Spo koj nie, ka żdy tak re agu je. Paul nie oka zał się tym, za kogo go
bra łam.

– Je śli tak, całe szczęście, że do wie dzia łaś się o  tym te raz, a nie po
ślu bie.

– Też tak uwa żam.
Te mat zo sta je za ko ńczo ny, co bar dzo mnie cie szy. Ma di son to świet‐ 

na dziew czy na, nie pyta o szcze gó ły, choć pew nie cie ka wią ją jak ka żde‐ 
go, kto do wie dział się już o od wo ła niu ślu bu. Za sta na wiam się, czy praw‐ 
da wyj dzie na jaw. Oby nie.

– Go to we – in for mu je mnie po chwi li ko bie ta. – Już wszyst ko dru ku ję.
Za nie siesz to do Dy la na czy bez po śred nio Col lin sa?

– Do Dy la na.
– A więc prze każ mu, że je śli chcą na pi sać coś o tar gach mody w Lon‐ 

dy nie, mu szą się li czyć z  po dwój ny mi kosz ta mi do ko lej ne go nu me ru.
Ktoś musi tam le cieć i przy go to wać ma te riał.

– Ja mes do stał za pro sze nie, ale nie wspo mi nał, że będzie my ro bić
z tego ar ty kuł.

– Tak. Pew nie po je dzie tam z  Ra ven jako gość. Ale mo że my ta kże
zdo być we jściów ki dla ko goś z ze spo łu, kto przy go tu je ma te riał.

Zbie ra wy dru ko wa ne kart ki, wkła da je do tecz ki i mi je po da je.
– Do brze, wszyst ko prze ka żę.



Wy cho dzę i znów idę do win dy. W niej wpa dam na Dy la na. Na jego
wi dok od razu za sy cha mi w gar dle, ale sta ram się ni cze go po so bie nie
po ka zać.

– Cze ść! Wła śnie się do cie bie wy bie ram – mó wię nie co pi skli wie.
– To świet nie się skła da, bo ja też. – Uśmie cha się sze ro ko. – Co dla

mnie masz?
Szyb ko po da ję mu tecz kę.
– Bu dżet z dzia łu mody.
Drzwi win dy się roz su wa ją i ra zem wy cho dzi my na ko ry tarz, ru sza‐ 

my pro sto do ga bi ne tu mężczy zny. Pusz cza mnie przo dem, po czym
wska zu je fo tel, sia da na prze ciw ko i od razu otwie ra tecz kę.

– Ma di son rze czy wi ście wpro wa dzi ła oszczęd no ści. Nie wiel kie, ale
dość istot ne – ko men tu je, prze gląda jąc ka żdą stro nę.

– Mó wi ła, że je śli pla nu je cie ar ty kuł o  tar gach mody, ko lej ny bu dżet
będzie dwa razy wi ęk szy.

– Nic mi o tym nie wia do mo, ale za py tam Ja me sa.
– Będziesz miał oka zję. Ka zał ci prze ka zać, że w prze rwie na lunch

cze ka w re stau ra cji na prze ciw ko.
Od razu uno si wzrok znad pa pie rów i przez chwi lę in ten syw nie mi

się przy gląda.
– Po wie dział, o co cho dzi?
– Nie.
– To może być cie ka wa roz mo wa – mówi bar dziej do sie bie. – Do brze,

bu dżet jest w po rząd ku. – Si ęga po dłu go pis i pod pi su je ostat nią stro nę.
– Mo żesz za nie ść go Ja me so wi.

Za bie ram od nie go tecz kę i  wy cho dzę, cie sząc się, że to spo tka nie
mam już za sobą. Wra cam na swo je pi ętro, a  tam mu szę po wstrzy mać
śmiech, gdy wi dzę prze ra ża jąco po wa żną minę Emi ly, ob sta wio ną kil ko‐ 
ma po tężny mi se gre ga to ra mi.

– Na wet nic nie mów – ce dzi przez za ci śni ęte zęby.



– Za nio sę to Ja me so wi i już ci po ma gam.
– Pa nu ję nad sy tu acją.
Chy ba jed nak nie do ko ńca, ale wolę jej tego nie mó wić dla wła sne go

bez pie cze ństwa. Po now nie pu kam do drzwi ga bi ne tu Col lin sa i wcho dzę,
usły szaw szy za pro sze nie. Uśmie cham się na wi dok Ra ven, po czym pod‐ 
cho dzę do sze fa, by wręczyć mu bu dżet.

– Spraw dzo ny i za twier dzo ny przez Dy la na – in for mu ję od razu.
– Świet nie. Po wie dzia łaś mu o prze rwie na lunch?
– Oczy wi ście.
– A więc mo żesz po móc Emi ly. Chy ba się nie wy ra bia.
– Da łeś jej tyle pra cy, że nic w tym dziw ne go – ko men tu je roz ba wio na

Ra ven.
– Dla jej miny było war to – od po wia da mężczy zna, uno sząc kącik ust.
Ktoś mó głby po my śleć, że się nie lu bią, ale oni po pro stu uwiel bia ją

so bie do gry zać. Zwy kle Ja mes jest górą w tych star ciach.
Wra cam do Emi ly, si ęgam po li stę spraw na dziś i  spraw dzam, co

jesz cze jest do zro bie nia. Przy zna ję, że je stem pod wra że niem. Choć wy‐ 
ra źnie jest nie za do wo lo na, zro bi ła już spo ro w tak krót kim cza sie.

– Przed chwi lą dzwo nił ktoś z dzia łu wia do mo ści, pro szą o do dat ko‐ 
wy dzień na od da nie tek stu, bo po dob no tra fi li na ja kiś wa żny te mat. Idę
po wie dzieć o tym Ja me so wi.

– Po cze kaj. Jaki te mat?
– Nie po wie dział.
– Je śli pój dziesz do Col lin sa i po wiesz mu o tym, zada ci to samo py‐ 

ta nie co ja. A je śli od po wiesz mu, że nie po wie dział, każe ci iść i się do‐ 
wie dzieć.

Emi ly wy pusz cza gło śno po wie trze.
– Ja mo głam tego nie wie dzieć, ale ten cały Bill, czy jak mu tam, chy‐ 

ba już po wi nien.
– Są na ucze ni od po wia dać na py ta nia.



– Wła śnie dla te go wolę pra cę w klu bie.
Z uśmie chem na ustach wy bie ram nu mer dzia łu wia do mo ści i od da ję

słu chaw kę Emi ly, któ ra tym ra zem do wia du je się wszyst kie go. Cze kam,
aż za mknie za sobą drzwi biu ra Ja me sa, a kie dy tak się dzie je, opa dam
na krze sło i  ci ężko wzdy cham. Jest do brze, ale są chwi le, w  któ rych
wszyst ko do mnie wra ca. To wła śnie jed na z nich.

■
===LxssGywUIlFiU2ZSZlI4DjteaVo7XmlfPA8+X2hcP1xqWmwIMQIx



C

ROZDZIAŁ SZÓSTY

Dy lan

ze ka łem na Ja me sa do bre dzie si ęć mi nut, za nim ra czył się po ja wić.
Już po jego mi nie wi dzę, że będzie to nie mi ła roz mo wa. Mogę zga dy wać,
cze go będzie do ty czy ła. Bu rzą się ko lej ni lu dzie? Coś nie gra ze sta cją?
Mamy pro ble my fi nan so we? Te raz mogę spo dzie wać się wszyst kie go.
Rzad ko kie dy jest tak spi ęty. Od kąd zwi ązał się z Ra ven, na jego twa rzy
za ska ku jąco często go ści uśmiech. A więc tym bar dziej je stem prze ra żo‐ 
ny.

– Za mó wi łem ci stek – od zy wam się, gdy Ja mes do mnie do łącza.
– Wi dzia łeś dziś Ha zel?
– Prze cież sam ją do mnie wy sła łeś.
– Wi dzia łeś, jak wy gląda? – nie mal sy czy.
– Do cze go dążysz? To te mat tego spo tka nia?
– Na pra wisz to, Dy lan.
– Co mam na pra wić? Kur wa, co we dług cie bie źle zro bi łem?! – Uno‐ 

szę się nie co za bar dzo i zwra cam na sie bie uwa gę wszyst kich w sali. –
Wskaż mi moją winę – szep czę do przy ja cie la.

– Śle dzi łeś go, od kąd się za ręczy li. I kie dy już my śla łem, że od pu ścisz,
ty ro bisz cyrk z jej wie czo ru pa nie ńskie go. Nie mo głeś zro bić tego wcze‐ 
śniej? Na praw dę po trze bo wa łeś aż trzy dzie stu zdjęć?

– Wci ąż nie wi dzę swo jej winy. – Opie ram się na krze śle i krzy żu ję
ręce. – Przy zna ję, mo głem to zro bić wcze śniej, ale wca le nie chcia łem ni‐ 
cze go jej po ka zy wać. My śla łem, że sam się podło ży. Mu sia łem dzia łać.

– Dzia łać. Nie mo głeś zro bić tego oso bi ście? – Za ci ska usta, bo kel ner‐ 
ka przy no si za mó wie nie. Gdy tyl ko od cho dzi, Ja mes kon ty nu uje: – Spa‐ 
ko wa łeś to wszyst ko do pu de łka i  wy sła łeś ja kie goś go ścia, żeby jej to
wręczył. Kto tak, kur wa, robi?



– Nie mia łem wy jścia – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Mia łeś. Mia łeś wie le wy jść. Sie dzę ci cho, pa trząc na to, jak Ra ven

prze ży wa wszyst ko, co się wy da rzy ło. Nie mó wię jej, że ty za tym sto isz,
bo ko chasz Ha zel naj bar dziej po pie przo ną mi ło ścią, jaką mo żna so bie
wy obra zić, ale te raz czas to sko ńczyć.

– Co do kład nie masz na my śli?
Co raz bar dziej mi się to nie po do ba. My śla łem, że Ja mes zo sta wił te‐ 

mat, bo do tej pory nie mó wił nic o tym, co zro bi łem. Ale jak wi dać, bar‐ 
dzo się prze li czy łem.

– Le cisz na tar gi mody.
– To ma być moja po ku ta? – Uno szę brew.
– Z Ha zel.
– Żar tu jesz? Je śli tak, to mało śmiesz ny żart, przy ja cie lu.
– Czy ja wy glądam, jak bym żar to wał?
– Nie – mó wię sta now czo, to cząc z nim bi twę na spoj rze nia.
– To po le ce nie słu żbo we.
– Wiesz, co my ślę o ta kich po le ce niach? – znów się uno szę. – Wy ja śnij

mi, po co to ro bisz.
– Spędzisz czas z  ko bie tą, któ rą ko chasz, ale nie chcesz się do niej

zbli żyć. Zo ba czysz, co jej zro bi łeś, my śląc, że to do bry po my sł. A  przy
oka zji od wie dzisz swój kraj. Już dwa lata mó wisz, że chcia łbyś zo ba czyć
ro dzin ny dom.

– Ale nie w ta kich oko licz no ściach.
– Lep szych nie będzie. A te raz jedz i wra ca my do pra cy.
Mimo bra ku ape ty tu si ęgam po sztu ćce. W  cza sie po si łku za sta na‐ 

wiam się, jak wy kręcić się z tego po my słu. Przy cho dzi mi do gło wy je dy‐ 
nie po ła ma nie nóg. Może nie gro źny wy pa dek sa mo cho do wy. Gdy tyl ko
uświa da miam so bie, o  czym wła śnie my ślę, mam ocho tę wal nąć się
w łeb. Boję się ko bie ty. Na to nie wpa dł na wet Ja mes. Nie chcę być bli sko
niej. Kil ka mi nut dzien nie w pra cy w zu pe łno ści wy star czy, a i tak mam



wra że nie, że jest ze mną co raz go rzej. Spędze nie z nią kil ku dni ab so lut‐ 
nie nie wcho dzi w grę. Tyl ko co mam zro bić, żeby temu za po biec?

– Nie myśl na wet, że się wy kręcisz.
Moje my śli prze ry wa po wa żny ton Ja me sa. Mężczy zna od kła da sztu‐ 

ćce, po czym bacz nie mi się przy gląda. Wi dzę po jego twa rzy, że nie od‐ 
pu ści. Uro dzi łem się w Lon dy nie, ko cham to mia sto nie mal tak samo jak
Nowy Jork. Chcia łbym w ko ńcu je od wie dzić, ale nie w ta kich oko licz no‐ 
ściach.

– To zły po my sł.
– Do brze, a więc mam kontr ofer tę.
Marsz czę czo ło. Wca le nie wy czu wam na dziei.
– Jaką?
– Pój dziesz do niej i przy znasz się do wszyst kie go. Wte dy od pusz czę

ci Lon dyn.
– Osza la łeś – stwier dzam z pa nicz nym śmie chem.
– Da łem ci wy bór.
– To tak, jak byś za py tał ska za ne go na śmie rć, w  jaki spo sób chce

umrzeć – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Masz trzy dzie ści sze ść lat. Czas do ro snąć. – Upi ja łyk wody, po

czym wy ci ąga port fel z kie sze ni i kła dzie bank not na sto li ku. – Mo żesz
mi nie wie rzyć, ale ro bię to dla two je go do bra. To, co dzie je się w two jej
gło wie, zja da cię od środ ka. Znam cię za do brze, by tego nie do strzec.
Wiem, ja kie ży cie lu bisz, i sza nu ję to, ale daję ci szan sę na po zna nie ko‐ 
bie ty, za któ rą wo dzisz wzro kiem od wie lu lat. – Wsta je od sto łu i kie dy
my ślę, że to ko niec roz mo wy, on zer ka na mnie ostat ni raz i do da je: –
Już za re zer wo wa łem wam ho tel.

Nie od po wia dam. Ja mes wy cho dzi, a ja zo sta ję jesz cze na miej scu, bo
nie wiem, co ze sobą zro bić. Mam ocho tę za mó wić bu tel kę whi sky i upić
się do nie przy tom no ści, ale prze cież mu szę wró cić do pra cy. Po jej za ko‐ 



ńcze niu od wie dzę Pod zie mie My stic. Tyl ko tak będę w sta nie nie my śleć
o tym, co przy go to wał dla mnie przy ja ciel.

Kwa drans pó źniej wra cam do biu ra. Oczy wi ście pierw szą oso bą, któ‐ 
rą wi dzę, jest Ha zel. Stoi z Ca ro li ne, trzy ma jąc w dło ni kil ka li stów. Kie‐ 
dy my ślę, że przej dę obok nie zau wa żo ny, ko bie ta uno si gło wę, a na sze
spoj rze nia się krzy żu ją. Prze kli nam w my ślach, ale wy mu szam na so bie
uśmiech.

– Pra ca? – rzu cam, za trzy mu jąc się obok.
– Tak, ale po wo li wy cho dzi my na pro stą. Roz mo wa się uda ła? Ja mes

przy sze dł za ska ku jąco za do wo lo ny.
Tak, z pew no ścią był za do wo lo ny…
– Mo żna tak po wie dzieć. Sko ro py tasz, wiesz już, co wy my ślił?
– Nie, ale ka zał mi przy jść do sie bie, jak sko ńczę.
– A więc nie dłu go się do wiesz.
Uśmie cham się i  ki wam gło wą na po że gna nie. Zo sta ły jej ostat nie

dwa li sty, a  ja wolę je chać win dą bez niej. Sam za pach per fum Ha zel
spra wia, że za czy nam wa rio wać.

Wra cam do sie bie i  pró bu ję sku pić się na pra cy, ale to nie mo żli we.
My ślę tyl ko o wy je ździe. Mimo wszyst ko nie ża łu ję tego, co zro bi łem. Nie
mo głem pa trzeć na uśmiech ni ętą Ha zel, któ ra nie wie dzia ła, że ku tas, za
któ re go chcia ła wy jść, pie przył ka żdą ko bie tę, któ ra sta nęła na jego dro‐ 
dze. W  jed nym mu szę przy znać Ja me so wi ra cję – mo głem to zro bić
wcze śniej…

■
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W
ROZDZIAŁ SIÓDMY

cho dzę do biu ra Col lin sa, gdy tyl ko wra cam na górę. Ra zem
z Ra ven sie dzą przed jego biur kiem. Mężczy zna od kła da pa pie ry, któ re
jej po ka zy wał, i sku pia się na mnie.

– Po sta no wi łem, że na tar gi mody po le cisz ra zem z Dy la nem – in for‐ 
mu je mnie po wa żnym to nem.

Chwi lę trwa, za nim do cie ra do mnie, co wła śnie po wie dział. A kie dy
już do cie ra, nogi się pode mną ugi na ją. W ci ągu se kun dy robi mi się sła‐ 
bo, ale nie chcę tego po so bie po ka zać. Mi mo wol nie pa trzę na Ra ven,
któ ra wy da je się rów nie za sko czo na, jak ja. A więc nie wie dzia ła… Nie,
nie mo gła wie dzieć. Prze cież od razu by mi o tym po wie dzia ła i z pew no‐ 
ścią zro bi ła by wszyst ko, by wy bić swo je mu fa ce to wi ten po my sł z gło wy.
Gdy by tyl ko miał świa do mo ść, co wła śnie zro bił.

– Ja? Nie po win nam. Je stem tyl ko… tyl ko two ją asy stent ką – du kam
z ogrom nym tru dem.

– Je steś aż moją asy stent ką – pod kre śla. – Gdy by nie ty, wszyst ko by
się tu za wa li ło. Ra zem z Dy la nem sta no wi cie fi lar na sze go ze spo łu. Ja nie
mogę tam le cieć, ra zem z Ra ven mamy za dużo za jęć, by zro bić so bie kil‐ 
ka dni wol ne go. Cie bie za stąpi Emi ly, Dy lan ta kże nie może na rze kać na
brak po mo cy.

– A czy ktoś w ogó le musi je chać? – wtrąca Ra ven.
– Nie wy pa da nam od mó wić. To bar dzo wa żne wy da rze nie w świe cie

mody, na któ re do sta li śmy za pro sze nia. Nie jako dzien ni ka rze, a jako lu‐ 
dzie, któ rzy coś zna czą. – Po tych sło wach znów sku pia się na mnie. –
Prze ka za łem już Ma di son, że nie zro bi my o tym ar ty ku łu. Po le ci cie sami.
Sa mo lot ma cie w  śro dę. W  czwar tek wszyst ko się za czy na. We wto rek
wró ci cie do Sta nów.

Mam spędzić z Dy la nem nie mal cały ty dzień?! Nie, to nie może się
wy da rzyć! Po sy łam Ra ven bła gal ne spoj rze nie, ale wiem, że te raz nic nie



po ra dzi. Może gdy wyj dę, uda jej się wpły nąć na Ja me sa. Wła śnie z  tą
my ślą ki wam le d wo za uwa żal nie gło wą.

– Do brze – zwra cam się do Col lin sa, po czym prze no szę spoj rze nie na
Ra ven. – Masz może chwi lę? Ra zem z Emi ly chcia ły by śmy prze dys ku to‐ 
wać z tobą kwe stię jed ne go ar ty ku łu.

– Coś nie tak? – wtrąca się Ja mes.
– Nie, wszyst ko w po rząd ku. Po pro stu mamy małe wąt pli wo ści.
– Ja sne. – Ra ven wsta je i ru sza za mną do wy jścia. Od zy wa się, gdy

tyl ko sta je my przy moim biur ku. – Przy si ęgam, że nie mia łam po jęcia.
– Wiem. Ale może uda ci się wpły nąć na nie go, by zmie nił de cy zję?

Co mam zro bić, żeby się z tego wy kręcić? Udać cho rą?
– Le piej nie. Ja mes ma wy jąt ko wy dar do wy czu wa nia kłam stwa.
– Ja tam nie po le cę, Ra ven. Nie z nim.
– Czy ktoś mi po wie, o czym roz ma wia my?
Obie od wra ca my gło wy w kie run ku sko ło wa nej Emi ly. Na wet jej nie

za uwa ży łam, choć sie dzi obok nas.
– Ja mes wy sy ła mnie i Dy la na na tar gi mody – tłu ma czę przy gnębio‐ 

na.
– O cho le ra. Dla cze go aku rat was? Prze cież po wi nien le cieć tam z Ra‐ 

ven albo wy słać ko goś z dzia łu mody.
– Wła śnie! Nie wpa dłam na to! Mó wił, że sam nie ma cza su, ale Ma‐ 

di son jest znacz nie lep szym wy bo rem. Niech ona leci z Dy la nem.
– Spró bu ję go prze ko nać, że tak będzie le piej. W su mie to nie głu pie

roz wi ąza nie. Dam ci znać, gdy tyl ko sko ńczę z nim roz ma wiać.
Ra ven kle pie mnie po ra mie niu, po czym wra ca do biu ra. Sia dam na

fo te lu, bio rąc do ręki do ku men ty, któ re wcze śniej zo sta wi łam. Nie po tra‐ 
fię się sku pić. Ści ska mnie w żo łąd ku, gdy my ślę o prze klętym Lon dy nie.

– Do brze się czu jesz? Je steś bla da – od zy wa się Emi ly.
– Je stem prze ra żo na. – Uno szę na nią wzrok. – Przy nim ci ężko mi

od dy chać. Za wszel ką cenę sta ram się nie ro bić z  sie bie idiot ki, ale to



trud ne. Kie dy by łam z Pau lem, kon tak ty z Dy la nem nie były tak trud ne,
ja koś ina czej na nie go pa trzy łam. Może nie do ko ńca, ale przy naj mniej
po tra fi łam so bie wy tłu ma czyć, że je stem z kimś i nie mogę pod ko chi wać
się w in nym fa ce cie. To dzia ła ło do mo men tu ze rwa nia. Te raz znów jest
tak, jak było wcze śniej.

– Ale z dru giej stro ny masz szan sę spędzić z nim wi ęcej cza su. Tak
na praw dę nie wie le o nim wiesz. Te raz będziesz mo gła go po znać.

– I to jest naj gor sze. Po znam go, a on po zna mnie. Jak my ślisz, kie dy
się do my śli, co do nie go czu ję? Jesz cze w sa mo lo cie? A może w dro dze do
ho te lu? Pierw sze go dnia? Ko lej ne go? – mó wię z  co raz wi ęk szą pa ni ką
w gło sie.

– Nie może być aż tak źle. Wi dzia łam was ra zem. Wca le nie zdra‐ 
dzasz po so bie, co czu jesz.

– Bo roz ma wiam z nim nie wi ęcej niż dzie si ęć mi nut. – Si ęgam po te‐ 
le fon i szyb ko spraw dzam czas lotu z No we go Jor ku do Lon dy nu. – Cu‐ 
dow nie, ja kieś sie dem go dzin sie dze nia obok sie bie ra mię w ra mię i uda‐ 
wa nia, że wca le mnie nie po ci ąga. Drob nost ka – rzu cam z sar ka zmem.
Znów zer kam na te le fon, bo na pi sa ła Ra ven. – Przy kro mi, ale nic nie
mogę zro bić. Ja mes upa rł się, że masz le cieć z Dy la nem i nie chce sły szeć
o  ni kim in nym – czy tam na głos, po czym pa trzę z  prze ra że niem na
Emi ly. – A więc już po mnie.

– Bar dzo chcia ła bym ci po móc, ale sko ro Ra ven się nie uda ło, ja tym
bar dziej nic nie wskó ram.

– Może mo gła byś mnie po trącić?
– Co? – Uno si brwi.
– Że bym tra fi ła do szpi ta la.
– Czy ty się sły szysz, Ha zel?!
– Prze pra szam. To przez ner wy. Bre dzę.
– Bre dzisz, ale ro zu miem. W  kry zy so wych sy tu acjach sama szu kam

ka żdej mo żli wej dro gi uciecz ki, nie ko niecz nie ro bi ąc to z gło wą. Ale, Ha‐ 



zel… – Ła pie mnie za rękę. – Je steś od wa żną i war to ścio wą ko bie tą. Dasz
so bie radę i je stem prze ko na na, że Dy la no wi nie prze mknie na wet przez
myśl, że co kol wiek do nie go czu jesz.

– Dzi ęku ję, Emi ly – mó wię na wde chu. – Pa ni ku ję, ale masz ra cję,
dam so bie radę.

– Oczy wi ście, że dasz! Swo ją dro gą, mogę cię o coś za py tać?
– Ja sne – od po wia dam nie pew nie.
Wiem, że to py ta nie mi się nie spodo ba.
– Czy kie dy kol wiek pró bo wa łaś umó wić się z Dy la nem? Może też mu

się po do basz.
– Nie… Wi dzę, jak na mnie pa trzy, a ra czej nie pa trzy. Od po cząt ku,

gdy tyl ko za częłam tu pra cę, spra wiał wra że nie zim ne go i zu pe łnie nie‐ 
za in te re so wa ne go moją oso bą. Zer ka, po czym od wra ca wzrok. Cza sa mi
utrzy ma go dłu żej, pew nie dla te go, że jest do brze wy cho wa ny, ale zwy kle
się za po mi na. Szyb ko uci na na sze roz mo wy, jak by nie chciał tra cić na
mnie cza su. Jak więc mia łam po de jść i za py tać go, czy się ze mną umó‐ 
wi? Poza tym nie oszu kuj my się, gdy bym mu się po do ba ła, już daw no za‐ 
pro po no wa łby spo tka nie.

– Je steś pi ęk na. Nie wie rzę, że mu się nie po do basz. Nogi do nie ba,
nie zły ty łek i cze ko la do we dłu gie wło sy, któ re mo żna owi nąć so bie wo kół
dło ni. – Su ge styw nie po ru sza brwia mi, na co od razu wy bu cham śmie‐ 
chem. – No i te two je brązo we oczy. Za zdrosz czę ci ich.

– Daj spo kój – wzdy cham. – Nie uwa żam się za nie atrak cyj ną, ale jak
wi dać, Dy lan gu stu je w zu pe łnie in nych ko bie tach.

– Ni g dy go z żad ną nie wi dzia łam. Może jest ge jem?
– Nie, na pew no nie jest. Nie uma wia się z ni kim na po wa żnie, ale

kil ka razy wi dzia łam go z  ko bie ta mi. Z  ró żny mi. – Za sta na wiam się
przez chwi lę. – Chy ba z żad ną dwa razy.

– Ach, więc to taki typ.



Je śli się nad tym za sta no wić, Emi ly ma ra cję. Typ ko bie cia rza, któ ry
nie sy pia dwa razy z tą samą ko bie tą. Taki, któ ry się nie wi ąże i stro ni od
ja kich kol wiek de kla ra cji. Że też wła śnie jego mu sia ło wy brać moje ser ce!
Sama pra gnę za ło żyć ro dzi nę i mieć przy boku ko goś, z kim mo gła bym
się ze sta rzeć. Ży cie jest nie spra wie dli we, a ser co we wy bo ry są tego naj‐ 
lep szym przy kła dem.

Po pra cy Emi ly idzie ze mną do apar ta men tu, by za brać swo ją su‐ 
kien kę. Gdy tyl ko wcho dzi my do środ ka, ru sza w  kie run ku gar de ro by,
a  ja w  tym cza sie si ęgam po bu tel kę wina. Na trze źwo nie prze trwam
tego dnia.

– Na pi jesz się ze mną? – py tam ją, gdy tyl ko do mnie do łącza.
– Ja sne. Na pi szę do Ra ven i  za py tam, czy też ma ocho tę. Po win na

sko ńczyć już pra cę.
Kie dy wy sy ła wia do mo ść, ja roz le wam wino do kie lisz ków. Czu ję, że

Ra ven ta kże się po ja wi, więc od razu na pe łniam trzy. Gdy ko ńczę, win da
się otwie ra, a w pro gu sta je wła śnie ona.

– Do pie ro wy sła łam SMS-a – mówi za sko czo na Emi ly.
– By łam już w dro dze. – Pod cho dzi do mnie, od razu si ęga po kie li‐ 

szek i upi ja łyk. – Prze pra szam, Ha zel. Nie wiem, dla cze go się tak na was
upa rł. Pró bo wa łam jesz cze go prze ko nać do zmia ny de cy zji, ale im bar‐ 
dziej na ci ska łam, tym bar dziej się wku rzał.

Rów nież si ęgam po kie li szek i po da ję dru gi Emi ly.
– To nic. Dzi ęku ję, że pró bo wa łaś. Ja koś prze ży ję. Za wsze mogę uda‐ 

wać, że śpię przez cały lot. W ho te lu też prze cież będzie my mieć od dziel‐ 
ne po ko je. A na sa mych tar gach nikt nie każe nam cho dzić obok sie bie.

– To jest ja kieś wy jście.
– In ne go nie mam.
– Na pew no dasz so bie radę. Wiem, że to może być trud ne, bo sama

pró bo wa łam ukry wać przed Ja me sem, co czu ję, ale wie rzę, że ci się uda.



Chy ba obie wie rzą w to bar dziej niż ja. Opró żniam kie li szek, po czym
od razu si ęgam po bu tel kę. Nie pla nu ję się upić, ale po trze bu ję jesz cze
tro chę al ko ho lu, by prze stać trząść się z ner wów. Jesz cze kil ka dni…
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D
ROZDZIAŁ ÓSMY

ni mi ja ły zbyt szyb ko. Do wtor ku wi dzia łam Dy la na tyl ko dwa razy
i nie za mie ni łam z nim ani sło wa. Jak by przede mną ucie kał. Oczy wi ście
wma wia łam so bie, że nie chce spędzać ze mną cza su, i przez to czu łam
się jesz cze go rzej, ale naj gor sze do pie ro przede mną. Jest pi ąta nad ra‐ 
nem, a  ja po raz set ny spraw dzam swój ba gaż. Nie wiem, dla cze go po‐ 
pro si łam Emi ly o po moc. Po ło wy z tych rze czy i tak pew nie nie wło żę, ale
nie mam już cza su na prze pa ko wy wa nie wszyst kie go. Za my kam dużą
wa liz kę, si ęgam po ba gaż pod ręcz ny i  to reb kę, po czym pod cho dzę do
win dy, któ ra ku mo je mu za sko cze niu in for mu je o go ściu. Pew na, że Ra‐ 
ven po sta no wi ła się po że gnać, cze kam cier pli wie. To jed nak nie ona, lecz
Dy lan. Z  sze ro ko otwar ty mi ocza mi pa trzę, jak wcho dzi do środ ka,
i krzy czę w my ślach.

– Go to wa? – pyta ni skim to nem.
– Tak – od po wia dam wci ąż za sko czo na.
– Po my śla łem, że po mo gę ci z ba ga żem.
Bie rze go ode mnie, od razu otwie ra jąc win dę. Od zy wam się, do pie ro

gdy wcho dzi my do środ ka.
– To miłe, dzi ęku ję.
Uno si kącik ust, a mnie od razu robi się zbyt cie pło. Od wra cam więc

gło wę, wpa tru jąc się przed sie bie, i cze kam, aż win da zwie zie nas do ga‐ 
ra żu pod ziem ne go. Gdy tyl ko drzwi się roz su wa ją, mu szę się po wstrzy‐ 
mać od wy sko cze nia z niej. Idzie my w stro nę jed ne go z fir mo wych aut,
przy któ rym cze ka już kie row ca. Bie rze ba gaż od Dy la na, ukła da go
ostro żnie w  ba ga żni ku tuż obok jego wa liz ki i  otwie ra nam drzwi.
Mężczy zna jed nak nie sia da ze mną. Zaj mu je miej sce z przo du, po raz
ko lej ny da jąc mi do zro zu mie nia, że moja obec no ść go nie cie szy. Wiem,
że robi to nie świa do mie, a ra czej tak mi się wy da je, ale nie po raz pierw‐ 
szy czu ję się od rzu co na. To ta kie głu pie. Za cho wu ję się jak dziec ko, a nie



do ro sła ko bie ta. Men tal nie strze lam so bie wła śnie w czo ło, kie ru jąc swo je
my śli na wła ści wy tor. Bio rę kil ka głębo kich wde chów i sku piam się na
wi do ku bu dzące go się do ży cia mia sta.

Na lot ni sku wszyst ko idzie płyn nie. Po od pra wie zaj mu je my swo je
miej sca, któ re oczy wi ście znaj du ją się obok sie bie. Już te raz czu ję się wy‐ 
star cza jąco skrępo wa na, a na wet jesz cze nie le ci my. Dy lan przy gląda się
wcho dzącym na po kład lu dziom, jak by się za sta na wiał, kogo za py tać, czy
nie za mie ni łby się z nim miej scem. I  te raz wca le nie prze sa dzam. Na‐ 
praw dę tak wła śnie wy gląda! Gdy bym mia ła cha rak ter Emi ly, za pew ne
za py ta ła bym, o co mu cho dzi. Ja jed nak sie dzę ci cho i cze kam na start.
Im szyb ciej do trze my na miej sce, tym szyb ciej za mknę się w po ko ju ho‐ 
te lo wym.

Zgod nie z po le ce niem za pi na my pasy, a nie dłu go pó źniej mo że my je
od pi ąć. Pi ęk na ste war de sa pod cho dzi do nas, by za pro po no wać coś do
pi cia, ale obo je dzi ęku je my. Chcę już udać, że śpię. To jed nak trud ne, bo
po chwi li pod cho dzi ko lej na ko bie ta z py ta niem, czy mamy ocho tę na coś
do je dze nia. Jej ta kże od ma wia my. Je dy ne, na co mam ocho tę, to al ko hol,
któ ry po mó głby mi rze czy wi ście za snąć.

– Dla te go wolę kla sę eko no micz ną – rzu ca pod no sem Dy lan.
Od wa żam się na nie go spoj rzeć.
– Mniej za wra ca nia gło wy?
– Do kład nie tak.
– Nie chcę wie dzieć, co dzie je się w pierw szej kla sie – silę się na roz‐ 

ba wio ny ton.
– Jest jesz cze go rzej niż tu. W biz ne so wej cho dzą obok cie bie, ale nie

ła szą się, jak by od tego za le ża ło ich ży cie. Ja mes do brze wie, że nie wsia‐ 
dłbym do sa mo lo tu, gdy by wy ku pił bi le ty w pierw szej kla sie.

– My śla łam, że mężczy źni lu bią wszel kie wy go dy. Pi ęk ne ko bie ty, któ‐ 
re co chwi lę py ta ją, czy cze goś im nie bra ku je.



Dy lan uśmie cha się sze ro ko i  mu szę przy znać, że jest to za ra źli wy
uśmiech. Kie dy pa trzy mi pro sto w oczy, mam wra że nie, że za chwi lę się
roz pły nę.

– To ra czej nie do ty czy sa mo lo tów, ale za cie ka wił mnie twój punkt
wi dze nia. A  więc mężczy źni są pró żni? – Uno si brew, uśmie cha jąc się
przy tym ło bu zer sko.

– Nie to mia łam na my śli. Po pro stu masz wszyst ko, o co po pro sisz.
Gdy by się tak za sta no wić, ko bie ty ta kże to lu bią.

– Być może. A więc je stem inny.
– Wi taj w klu bie. – Opie ram wy god nie gło wę i pa trzę przed sie bie. –

Chy ba spró bu ję się prze spać.
– Nie ra dzę. W Lon dy nie wy lądu je my o dru giej po po łud niu na sze go

cza su, a więc o  siód mej wie czo rem ich cza su. Je śli nie masz ocho ty na
bez sen ną noc, po le cam prze trwać lot.

– Nie po my śla łam o tym.
Rze czy wi ście… Prze klęte stre fy cza so we. Na wet uda wać już nie mogę.

Choć mu szę przy znać, że na ra zie idzie mi ca łkiem do brze. Za mie ni łam
kil ka zdań z  Dy la nem i  na wet się nie za jąk nęłam. Może jed nak nie
będzie tak źle, jak za kła da łam?

Po pew nym cza sie de cy du je my się na cie pły po si łek. Sta ram się o ni‐ 
czym nie my śleć, ale to trud ne. Wszyst ko szło by do brze, gdy by Dy lan się
nie ode zwał.

– Tak w ogó le… to jak się czu jesz? – pyta nie pew nie, szyb ko prze ry wa‐ 
jąc kon takt wzro ko wy.

Sku piam się na fo te lu przed sobą i za sta na wiam się, jak wła ści wie po‐ 
win nam od po wie dzieć na to py ta nie. Je śli po wiem, że w po rząd ku, po‐ 
my śli, że je stem zim ną suką? Z dru giej stro ny, mó wi ąc mu, że jest źle,
mo gła bym wy jść na hi ste rycz kę. Mam ocho tę wy śmiać swój sza le jący
umy sł…



– Nie jest źle – rzu cam z za mia rem za ko ńcze nia wy po wie dzi, ale coś
skła nia mnie do kon ty nu owa nia. – My śla łam, że znio sę wszyst ko go rzej.
Po wrót do pra cy bar dzo mi po mó gł.

– Cie szę się.
Za pa da nie zręcz na ci sza, któ ra trwa sta now czo za dłu go. Nie prze ry‐ 

wam jej jed nak. Dy lan ra czej ta kże nie ma ta kie go za mia ru. Kątem oka
wi dzę, że wy ci ąga swój te le fon. Kor ci mnie, by ta kże to zro bić, ale za‐ 
miast tego sku piam się na wi do ku za oknem. Nie pa mi ętam, kie dy ostat‐ 
nio czu łam się tak bar dzo nie na miej scu. Z pew no ścią wy ol brzy miam,
jed nak nic na to nie po ra dzę.

W ko ńcu lądu je my. Wszyst ko idzie płyn nie, szyb ko od bie ra my ba ga że
i kie ru je my się z nimi do wy jścia. Tam cze ka już kie row ca, któ ry ma za‐ 
wie źć nas pro sto do ho te lu. Ża łu ję, że znaj du je się tak bli sko. Nie wie le
mogę zo ba czyć po dro dze, ale i  tak wiem, że Lon dyn jest pi ęk ny. Jako
asy stent ka Col lin sa by wa łam z nim na spo tka niach poza Sta na mi, ale ni‐ 
g dy nie od wie dzi łam An glii. Je dy nym, cze go nie je stem w sta nie tu po lu‐ 
bić, jest po go da. Za chmu rzo ne nie bo zwia stu je nad cho dzący deszcz, co
prze kre śla moje pla ny na wie czor ny spa cer.

W  ho te lu otrzy mu je my klu cze i  bez sło wa za my ka my się w  swo ich
po ko jach. Sama świa do mo ść, że Dy lan będzie spał w po miesz cze niu na‐ 
prze ciw ko, na kręca mnie w dziw ny spo sób. By o tym nie my śleć, si ęgam
po te le fon i wy bie ram nu mer Emi ly. Dziew czy na od bie ra nie mal na tych‐ 
miast.

– Je ste ście już na miej scu? – pyta od razu.
– Tak. Wła śnie za mel do wa li śmy się w ho te lu.
– Jak po do ba ci się Lon dyn?
– Bar dzo. Choć plot ki o pa skud nej po go dzie oka zu ją się praw dzi we.
– Może ju tro wyj dzie sło ńce. A jak lot? Da łaś radę?
– To było dziw ne – śmie ję się ci cho. – Tro chę roz ma wia li śmy, pó źniej

Dy lan za py tał, jak się czu ję. A pó źniej już się nie od zy wa li śmy.



– A więc może być tyl ko le piej.
Mogę so bie wy obra zić, że wła śnie za ci ska usta, cze ka jąc na moją od‐ 

po wie dź.
– Oby. Będę ko ńczyć. Je stem pad ni ęta, we zmę prysz nic i pój dę spać.

Uca łuj ode mnie Ra ven.
– Ja sne. Wy ślij nam zdjęcia!
Roz łączam się i od kła dam te le fon na szaf kę. Z wa liz ki wy ci ągam ko‐ 

szul kę noc ną i  idę do ła zien ki. Na wi dok ogrom nej wan ny re zy gnu ję
z prysz ni ca. Go rąca i dłu ga kąpiel z pew no ścią będzie lep szym wy bo rem.
Od kręcam wodę, po czym wra cam do po ko ju, by z części ku chen nej za‐ 
brać bu tel kę wina i kie li szek. Te raz będzie ide al nie.
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P
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

o śnia da niu prze glądam do kład nie in for ma cje na te mat tar gów
mody. Wszyst ko za czy na się za kil ka go dzin, choć na miej scu już pa nu je
spo re za mie sza nie. Lo kal ne me dia od rana pi szą tyl ko o tym, a do mnie
do pie ro te raz do cie ra, do jak wa żne go gro na mam dzi siaj do łączyć. Świa‐ 
to wej sła wy pro jek tan ci, mo del ki i ce le bry ci. A wśród nich ja… Na samą
myśl robi mi się nie do brze. Gdy bym mo gła być tyl ko jed ną z osób za in te‐ 
re so wa nych modą, wto pić się w tłum i nie zwra cać na sie bie uwa gi. Wte‐ 
dy to, co so bie przy go to wa łam, by ło by zde cy do wa nie od po wied nie. Nie
mam jed nak tyle szczęścia.

Nie my śląc wi ęcej, ła pię to reb kę i  nie mal wy bie gam z  po ko ju. Nie
znam Lon dy nu, ale na szczęście wczo raj w dro dze do ho te lu wi dzia łam
ogrom ną ga le rię han dlo wą. Tam na pew no coś znaj dę. Sta ra jąc się nie
ta ra no wać lu dzi, pędzę przed sie bie. Na miej scu je stem szyb ko, ale nie
mam cza su na cho dze nie po skle pach, więc wy bie ram spraw dzo ne go
Dio ra. Wiem, że te za ku py będą mnie sło no kosz to wać, i już tego ża łu ję,
ale re pre zen tu ję „New York News”. Nie mogę po ka zać się w  su kien ce
z sie ciów ki. Dla cze go nie po my śla łam o tym wcze śniej?! Uśmie cham się
do jed nej z eks pe dien tek, a ona mie rzy mnie wzro kiem. Oczy wi ście, nie
pa su ję tu taj. Po chwi li pod cho dzi do mnie ze sztucz nym uśmie chem.

– Dzień do bry, czy mogę w czy mś po móc?
Mam wra że nie, że pyta, czy przy pad kiem nie po my li łam skle pu. Nie

dam jej jed nak tej sa tys fak cji. Rów nież przy wo łu ję na twarz sztucz ny
uśmiech.

– Tak. Szu kam stro ju na tar gi mody. Cze goś, co będzie ide al ne ta kże
na ban kiet.

– Ban kiet? – Wy ra źnie się krzy wi. – My śla łam, że jest tyl ko dla ce le‐ 
bry tów.

– Tak, wła śnie o tym mó wię.



Już mam jej dość, ale gdy tyl ko od po wia dam, od razu zmie nia na sta‐ 
wie nie.

– W ta kim ra zie po zwo li pani, że po ka żę na szą naj now szą ko lek cję.
Ki wam gło wą, choć ro bię to nie chęt nie. Naj now sza ko lek cja? To

brzmi bar dzo źle.
– Cu dow nie.
Ko bie ta po ka zu je mi prze pi ęk ne ubra nia, na któ re z pew no ścią mnie

nie stać. Do pie ro te raz do cie ra do mnie, w co się wła śnie wpa ko wa łam.
Mam po wie dzieć, że nic mi się nie po do ba? Nic in ne go nie wcho dzi
w grę. Kie dy zbie ram się na od wa gę, dzwo ni mój te le fon. Prze pra szam
na mo ment ko bie tę i od cho dzę ka wa łek da lej. Gdy wi dzę na wy świe tla‐ 
czu nu mer Dy la na, za czy na kręcić mi się w gło wie. Mimo wszyst ko od‐ 
bie ram.

– Tak?
– Nie było cię w po ko ju. Chcia łem za py tać, kie dy masz ocho tę wy jść.
Upew niam się, że ko bie ta mnie nie sły szy.
– Je stem w ga le rii han dlo wej nie da le ko ho te lu i pró bu ję uciec.
– Uciec?
– Nie wiem, co mnie pod ku si ło, żeby we jść do Dio ra. Chcia łam tyl ko

pó jść w czy mś przy zwo itym, a te raz nie po tra fię się wy kręcić.
Sły szę, że mężczy zna się śmie je.
– Po cze kaj tam na mnie. Po mo gę.
Roz łącza się, a ja sto ję jesz cze chwi lę z te le fo nem przy uchu. W ko ńcu

prze ły kam śli nę i  od wra cam się wol no do ko bie ty, któ ra cze ka już na
mnie z pi ęk ną suk nią. Na jej wi dok ser ce pod cho dzi mi do gar dła.

– My ślę, że po win na ją pani przy mie rzyć. A  ja po szu kam cze goś na
po zo sta łe dni.

Wci ska mi ma te riał do rąk i po ka zu je gar de ro bę. Na wet nie od po wia‐ 
dam, bo przy po mi nam so bie, że tar gi nie trwa ją prze cież je den dzień,
a  ja nie mogę przez trzy dni cho dzić w  tym sa mym. Mam na dzie ję, że



Dy lan szyb ko się po ja wi i będzie miał plan, jak mogę stąd wy jść, nie tra‐ 
cąc twa rzy. Nie po win no mnie to ob cho dzić, prze cież tu nie miesz kam,
ale nic na to nie po ra dzę. Cza sa mi nie ra dzę so bie w naj prost szych spra‐ 
wach…

Wi dząc swo je od bi cie w  lu strze, nie wie rzę, że pa trzę na sie bie. To
nie sa mo wi te, ile może zmie nić jed na kre acja. Czar na suk nia opi na mnie
jak dru ga skó ra, a to roz ci ęcie na no dze daje nie sa mo wi ty efekt. Z jed nej
stro ny pro sta i  ele ganc ka, a  z  dru giej ro bi ąca spek ta ku lar ne wra że nie.
Na wet bez ma ki ja żu wy glądam na go to wą do wiel kie go wy jścia.

– Już się pani ubra ła? – Sły szę głos eks pe dient ki. – Pani na rze czo ny
przy sze dł.

Na rze czo ny? Jaki na rze czo ny? Otwie ram wol no drzwi. Ko bie ta się od‐ 
su wa, a ja do strze gam sto jące go tuż za nią Dy la na. Przy si ęgam, że jesz‐ 
cze ni g dy wcze śniej nie wi dzia łam u nie go ta kie go spoj rze nia. Sama nie
mogę od wró cić od nie go wzro ku i mam wra że nie, że dzie je się coś dziw‐ 
ne go, nad czym zu pe łnie nie po tra fię za pa no wać. Na szczęście eks pe‐ 
dient ka znów się od zy wa:

– Tak jak my śla łam, będzie ide al na! Ale to zde cy do wa nie kre acja na
ostat ni dzień. Za raz po szu kam cze goś na dziś i ju tro. Może ta zło ta su‐ 
kien ka? – Wska zu je ma ne ki na. – Ide al na na dziś. A na ju tro… niech się
za sta no wię. – Pod bie ga do wie sza ków i za czy na je prze kła dać. Po chwi li
wra ca z  kom ple tem w  ko lo rze bu tel ko wej zie le ni, któ ry zwa la mnie
z nóg.

– Pi ęk ny – szep czę ni czym za hip no ty zo wa na.
Suk nia, któ rą mam na so bie, jest ni czym w po rów na niu z tym, co wi‐ 

dzę.
– A więc mie rzy my?
Po tym py ta niu wy cho dzę z transu. Od razu pa trzę na Dy la na, nie mo

bła ga jąc go o po moc.



– Nie trze ba. Pro szę za pa ko wać wszyst kie trzy stro je. Przy da dzą się
ta kże buty.

– Na tu ral nie. Szóst ka?
Le d wo za uwa żal nie ki wam gło wą i opie ram się o  ścia nę. Te raz robi

mi się na praw dę sła bo. Gdy tyl ko eks pe dient ka zni ka, pa trzę z prze ra że‐ 
niem na mężczy znę. Ten stoi wy pro sto wa ny, dło nie trzy ma w  kie sze‐ 
niach i chy ba na praw dę nie ro zu mie, co właś nie zro bił.

– Dy lan… – za czy nam z tru dem. – Nie stać mnie na to. Wiesz, ile za‐ 
ra biam, do cho le ry – szep czę, a moje gar dło co raz bar dziej się za ci ska.

– Spo koj nie. – Si ęga do kie sze ni ma ry nar ki i wy ci ąga port fel. – Nie
będziesz za to pła cić.

– Ty tym bar dziej!
Eks pe dient ka po ja wia się w  naj gor szym mo men cie. Sta wia przede

mną buty i ge stem ręki każe je przy mie rzyć. Jesz cze raz pa trzę na Dy la‐ 
na, któ ry wy ko nu je do kład nie ten sam gest. Mam ocho tę za mknąć się
w gar de ro bie, ści ągnąć jak naj szyb ciej suk nię i wy biec z tego miej sca. Za‐ 
miast tego zrzu cam swo je buty i wkła dam te przy nie sio ne przez ko bie tę.
Je stem zbyt moc no otu ma nio na, by zro bić to, na co na praw dę mam
ocho tę. Kie dy tyl ko się oka zu je, że pa su ją, ści ągam je i bez sło wa za my‐ 
kam za sobą drzwi gar de ro by. Z tru dem roz pi nam za mek suk ni, nie mo‐ 
gąc uwie rzyć, że wpa ko wa łam się w coś ta kie go. Wkła da jąc swo je ubra‐ 
nie, za sta na wiam się, jak wy brnąć z  tego wszyst kie go. Nic jed nak nie
przy cho dzi mi do gło wy. Wy cho dzę, trzy ma jąc suk nię w dło ni – szyb ko
za bie ra ją eks pe dient ka i bie gnie do lady, przed któ rą jest już Dy lan. Jest
mi tak cho ler nie wstyd, że nie mam od wa gi na wet po de jść bli żej. Sto ję
jak słup i  wpa tru ję się w  ple cy mężczy zny, do pó ki on nie od wra ca się
w moją stro nę. Pod cho dzi do mnie, trzy ma jąc w ręku tor bę z ubra nia mi,
i nie wy gląda, jak by wy dał wła śnie kil ka ty si ęcy dla nic nie zna czącej ko‐ 
bie ty. Z pew no ścią za ra bia kro cie, ale to nie zna czy, że może ku po wać mi
ubra nia.



– Nie po wi nie neś tego ro bić – mó wię po wa żnym to nem.
– Ale chcia łem. – Wzru sza ra mio na mi. – Cho dźmy, za go dzi nę po win‐ 

ni śmy być na miej scu.
Idę za nim, choć le d wo sta wiam ka żdy krok. Je stem tym wszyst kim

tak bar dzo za że no wa na, że nie od zy wam się przez całą dro gę. Do pie ro
gdy je ste śmy już przed drzwia mi do mo je go po ko ju, a Dy lan po da je mi
tor bę, uda je mi się co kol wiek po wie dzieć.

– Dzi ęku ję. Od dam ci co do gro sza.
– Nic mi nie od dasz, Ha zel. To pre zent.
– Nie mam uro dzin. A na wet gdy bym mia ła, nie za słu gi wa ła bym na

tak dro gi pre zent.
– Nie za słu gi wa ła byś? – Prze kręca gło wę w bok, świ dru jąc mnie spoj‐ 

rze niem. – Ni g dy nie mów, że na coś nie za słu gu jesz. A  te raz idź się
przy go to wać, za pół go dzi ny przyj dę po cie bie.

Od wra ca się i zni ka w swo im po ko ju, a  ja jesz cze przez chwi lę sto ję
nie ru cho mo. Co to w ogó le mia ło zna czyć? Z mętli kiem w gło wie wcho‐ 
dzę do sie bie i do pie ro te raz do mnie do cie ra, że mam trzy dzie ści mi nut.
Całe szczęście wzi ęłam prysz nic rano. Mimo to w tak krót kim cza sie nie
za wie le mogę zro bić. Bie gnę do ła zien ki, gdzie zo sta wi łam ko sme tycz kę,
i za bie ram się do ma ki ja żu. Sta wiam na kla sy kę, bo to wy cho dzi mi dość
szyb ko. Kre ska na oku, do kład nie wy tu szo wa ne rzęsy i wi sien ka na tor cie
w po sta ci krwi sto czer wo nych ust. De li kat nie upi nam wło sy, two rząc lu‐ 
źny kok, i je stem go to wa. Zo sta ło mi dzie si ęć mi nut na ubra nie, dla te go
nie tra cąc wi ęcej cza su, wra cam do po ko ju, z  tor by wy ci ągam zło tą su‐ 
kien kę i szyb ko ją wkła dam. Gdy mam ją już na so bie, wiem, że nie zde‐ 
cy do wa ła bym się na nią, gdy bym ją przy mie rzy ła. To kre acja, do któ rej
zde cy do wa nie nie nosi się bie li zny. Zbyt cien kie ra mi ącz ka i głębo ki de‐ 
kolt nie wy gląda ją do brze w po łącze niu ze sta ni kiem, a li nia maj tek wy‐ 
ró żnia się pod cien kim i gład kim ma te ria łem. Z nie chęcią po zby wam się



bie li zny, rzu cam ją na łó żko i si ęgam po buty. Na gle sły szę pu ka nie do
drzwi. Pod cho dzę do nich i je otwie ram. To Dy lan.

– Już pra wie – mó wię szyb ko, po czym wra cam do wkła da nia bu tów.
Kie dy je stem go to wa, zer kam na mężczy znę, któ ry pa trzy na łó żko.

Moje czer wo ne strin gi z  pew no ścią przy ku wa ją uwa gę. Czy ten dzień
może już się sko ńczyć? Mam dość wsty du na cały rok.

Uda jąc, że ni cze go nie za uwa ży łam, si ęgam po to reb kę.
– Idzie my?
– Tak – od po wia da szyb ko Dy lan, po czym otwie ra mi drzwi.
W win dzie czu ję na so bie jego wzrok i jest mi z tym nie swo jo. Może

prze sa dzam. Prze cież tyle się już wy da rzy ło.
Wy cho dzi my z ho te lu, przed któ rym cze ka na nas tak sów ka. Wie zie

nas pro sto na miej sce. Gdy tam do cie ra my, z  prze ra że niem pa trzę na
tłu my. Wszyst ko od by wa się na ogrom nym pla cu, tuż za nim znaj du je się
po tężnych roz mia rów hala, w któ rej ta kże or ga ni zo wa nych jest wie le wy‐ 
da rzeń. By się tam do stać, trze ba mieć za pro sze nie lub ku pić cho ler nie
dro gi bi let. Wła śnie tam za pla no wa no kil ka po ka zów mody. Naj wi ęk szą
atrak cją dla śmie tan ki to wa rzy skiej jest jed nak ban kiet w  Ba nqu eting
Ho use.

– Nie spo dzie wa łam się, że to będzie tak wy glądać – mó wię za fa scy‐ 
no wa na.

– Nowy or ga ni za tor po sta rał się o  ró żno rod no ść. W hali są naj lep si
z  naj lep szych, a  tu, na tym pla cu, mogą się pre zen to wać mniej zna ni
pro jek tan ci.

– Ale z pew no ścią mu sie li do brze za pła cić, by móc się tu zna le źć.
– To in we sty cja. Nie któ rzy dzia ła ją sami i mają szan sę spo tkać ko goś,

kto otwo rzy im drzwi do świa to wej ka rie ry.
– A inny wró cą do domu z ma rze nia mi – ko men tu ję pod no sem.
– Taki wła śnie jest świat. Nie za le żnie od bra nży za wsze po dej mu jesz

ry zy ko i ni g dy nie wiesz, czy ci się po szczęści. Wie lu zna nych pro jek tan‐ 



tów za czy na ło od zera.
– Znasz się na wet na mo dzie? – py tam, nie kry jąc zdu mie nia.
– Znam się na wszyst kim, co idzie w pa rze z „New York News”. To

moja pra ca.
Ki wam gło wą w  ge ście zro zu mie nia. Sta ram się do trzy mać kro ku

mężczy źnie i  jed no cze śnie zo ba czyć jak naj wi ęcej sto isk na pla cu. Nie‐ 
któ re ubra nia od razu wpa da ją mi w oko. Aż mam ocho tę się za trzy mać
i zo ba czyć je do kład nie. Dy lan jed nak idzie pro sto do hali, nie tra cąc ani
chwi li. Za trzy mu je my się przed bram ką i  dwóch ochro nia rzy spraw dza
na sze za pro sze nia. Pó źniej prze cho dzi my przez ko ry tarz dla VIP-ów, na
któ re go ko ńcu cze ka już na nas ja kaś ko bie ta. Wręcza nam bran so let ki
sy gna li zu jące, że je ste śmy go śćmi spe cjal ny mi. Po tem po da je ta kże bro‐ 
szu ry z  in for ma cja mi na te mat tar gów, rów nież przy go to wa ne dla VIP-
ów. Na ko ńcu otrzy mu je my jesz cze bi le ci ki z nu me ra mi fo te li na po ka‐ 
zach mody. Je stem pod wra że niem spraw nej or ga ni za cji. Co praw da, ni‐ 
g dy nie uczest ni czy łam w tak du żym wy da rze niu, ale my ślę, że ten, kto
wszyst kim za rządza, musi mieć nie zwy kły ta lent. Nie trze ba mieć po rów‐ 
na nia, by to wie dzieć.

– Je śli chcesz, mo żesz po zwie dzać. Spo tka my się na pierw szym po ka‐ 
zie – od zy wa się Dy lan, gdy tyl ko wcho dzi my nie co da lej.

– Ja sne. Bar dzo chęt nie – od po wia dam z  uśmie chem i  od razu ru‐ 
szam w inną stro nę niż on.

Jest mi lżej. Jego obec no ść nie dzia ła na mnie naj le piej. Zresz tą on
pew nie ta kże nie ma ocho ty spędzać ze mną ca łe go dnia, choć z in nych
po wo dów niż ja. Ogrom na prze strzeń jest tak świet nie za ara nżo wa na, że
z ka żde go miej sca do kład nie wi dać wy bieg. A więc się nie zgu bię…

■
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Dy lan

ddy cham z ulgą, gdy ode mnie od cho dzi. Uda wa nie, że wszyst ko
jest w po rząd ku, spra wia mi co raz wi ęk szą trud no ść. Wa riu ję, a to do pie‐ 
ro pierw szy dzień. Naj chęt niej spa ko wa łbym się i wró cił do No we go Jor‐ 
ku, byle tyl ko nie mu sieć się ka to wać wi do kiem tej ko bie ty. Nie my śleć
o tym, jak pi ęk nie wy gląda w su kien ce, któ rą ma na so bie. Jak mo gła by
wy glądać w bie li źnie, któ rą zo ba czy łem na jej łó żku. Już na samo wspo‐ 
mnie nie przy śpie sza mi puls. Mu szę prze stać o niej my śleć. Roz glądam
się, szu ka jąc zna jo mych twa rzy. Jest wie lu lu dzi, któ rych znam oso bi ście,
ale nie ma ni ko go, kto mó głby od ci ągnąć moje my śli od Ha zel. Kogo ja
oszu ku ję… Nikt nie jest w sta nie tego zro bić.

– Dy lan Reid!
Na sam dźwi ęk tego gło su nam ocho tę uciec.
– Con nor Brown. – Wy ci ągam dłoń do mężczy zny. – Nie spo dzie wa‐ 

łem się, że tu będziesz.
I mia łem na dzie ję, że się nie mylę.
– Ja też, ale pra ca fo to gra fa wła śnie z tym się wi ąże. Moda to mój ży‐ 

wioł, przy ja cie lu.
Fa cet po pi ęćdzie si ąt ce, któ ry ni g dy się nie ustat ko wał. Zbyt lubi ko‐ 

bie ty. Szcze gól nie te mło de, któ re za jed ną wa żną se sję bez mru gni ęcia
okiem wsko czą mu do łó żka. Pry wat nie? Skur wy syn ja kich mało, choć
lubi uda wać mi łe go go ścia.

– Rze czy wi ście.
Chcę ode jść, ale Con nor mi na to nie po zwa la.
– Co w „New York News”? Po dob no pra ce nad sta cją te le wi zyj ną idą

pe łną parą. Mia łem na wet za ga dać do Ja me sa z py ta niem, czy nie po trze‐ 



bu je pra cow ni ków. Je stem wszech stron ny. – Śmie je się gło śno, a  po
chwi li za czy na się roz glądać na boki. – Jest tu?

– Zo stał w No wym Jor ku.
– A więc ty i ta pi ęk na pani, z któ rą tu przy sze dłeś, je ste ście jego wi‐ 

zy tów ka mi?
Kie dy mówi o  Ha zel, mam ocho tę strze lić go w  mor dę. A  prze cież

jesz cze ni cze go nie wła ści we go nie po wie dział.
– Zga dza się.
– Kim ona jest? Pra cu je u was? Za jęta? Chęt nie zro bi łbym jej roz bie ra‐ 

ną se sję.
Gdy pusz cza do mnie oko, nie wie le bra ku je, bym wy wo łał skan dal.

Cho wam dło nie do kie sze ni i  za ci skam je w  pi ęści. Po wta rzam so bie
w my ślach, że ten ku tas nie jest tego wart.

– Za jęta – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Ach! Wy bacz, nie mia łem po jęcia, że się ustat ku jesz! Co praw da, nie

spo dzie wa łem się tego ta kże po Col lin sie. Jak wi dać, ży cie po tra fi za sko‐ 
czyć. Ro zu miem, że to coś po wa żne go?

– Bar dzo. A te raz prze pra szam, mu szę się przy wi tać z kil ko ma oso ba‐ 
mi i zna le źć na rze czo ną.

– Oczy wi ście. Pew nie jesz cze nie raz będzie my mieć oka zję po roz ma‐ 
wiać.

Oby, kur wa, nie. Od razu od cho dzę, za sta na wia jąc się, co wła śnie zro‐ 
bi łem i czy to nie przy nie sie kon se kwen cji. Co praw da, sam ni cze go nie
po wie dzia łem, ale nie pró bo wa łem na wet wy pro sto wać spra wy. Do kład‐ 
nie tak samo jak dziś rano. Za uwa żam Ha zel sto jącą przed suk nią Lo uisa
Vu it to na. Uśmie cham się, wi dząc, jak de li kat ne pal ce ko bie ty suną ostro‐ 
żnie po czar nym ma te ria le. Szyb ko od ry wam od niej wzrok, po czym idę
przed sie bie, aż znaj du ję się na tyle da le ko, że tra cę ją z oczu.

W ci ągu dwóch go dzin zdąży łem przy wi tać się z ka żdym, kogo zna‐ 
łem, i po znać no wych lu dzi. Od cza su do cza su szu ka łem wzro kiem Ha‐ 



zel. Nie mo głem so bie tego od pu ścić. Te raz sia dam na swo im miej scu
w ocze ki wa niu na po kaz, któ ry w ogó le mnie nie in te re su je. Do jego roz‐ 
po częcia zo sta ło spo ro cza su, więc je stem tu chy ba sam.

– Nie mo głeś się do cze kać?
Spi nam mi ęśnie na dźwi ęk gło su Ha zel. Uno szę gło wę, by na nią

spoj rzeć, i wy mu sze nie się uśmie cham.
– Ucie kłem. Zbyt wie le osób chcia ło po roz ma wiać ze mną o  pra cy

w sta cji Ja me sa. A ty?
Sia da obok mnie, a za pach jej słod kich per fum do cie ra do mo ich noz‐ 

drzy. Znam je już na pa mi ęć.
– Ja nie mo głam się do cze kać. – Uśmie cha się sze ro ko, po czym od‐ 

wra ca gło wę w stro nę wy bie gu. – Ni g dy nie by łam na po ka zie mody tak
zna nych pro jek tan tów. Na wet mnie do tego nie ci ągnęło. A  te raz mam
wra że nie, że je stem w raju – mówi roz ma rzo na.

– Tak wła śnie wy gląda pierw szy raz wśród ta kich lu dzi. Pó źniej czu‐ 
jesz się taka jak oni i emo cje znacz nie ma le ją – mó wię bez na mi ęt nie, jak‐ 
by roz mo wa z nią mnie nu dzi ła, choć praw da jest taka, że z tru dem nad
sobą pa nu ję.

Ha zel już się nie od zy wa. Z  pew no ścią źle zro zu mia ła mój ton. To
aku rat mnie cie szy. Ob ser wu ję lu dzi, któ rzy po prze ciw nej stro nie zaj‐ 
mu ją swo je miej sca. W pierw szych rzędach sia da ją naj wa żniej si go ście,
naj wi ęk si ce le bry ci. Nie co mniej po pu lar ni zaj mu ją dru gie rzędy. W trze‐ 
cich sie dzą oso by ta kie jak my, wa żne, ale nie na tyle, by przy słu gi wa ły
im miej sca bli żej wy bie gu. Ci naj mniej istot ni sie dzą w ostat nim, czwar‐ 
tym rzędzie. Lu dzie, któ rzy wy da li kupę kasy, by się tu do stać, mają
miej sca sto jące za fo te la mi. To tro chę za baw ne, zwa żyw szy na to, że jed‐ 
no z ha seł pro mo cyj nych gło si, że wszy scy są rów ni. Jak wi dać, to tyl ko
slo gan, do któ re go na wet or ga ni za to rzy nie przy wi ązu ją wagi.

Dziś po ka zy mają naj mniej li czący się pro jek tan ci, ale za słu gu jący na
za pre zen to wa nie swo ich kre acji sze ro kiej wi dow ni, skła da jącej się z naj‐ 



wi ęk szych ikon świa ta mody.
– Na wet nie wiem, na kogo mam pa trzeć – od zy wa się za chwy co na

Ha zel. – Ubra nia są pi ęk ne, ale na prze ciw ko mnie sie dzi je den z mo ich
ulu bio nych ak to rów – nie mal pisz czy. – Nie po win nam chy ba na nie go
się ga pić.

Mi mo wol nie szu kam tego, o kim mówi Ha zel. Za ci skam szczękę, wi‐ 
dząc Wil lia ma Levy’ego. Nie je stem w sta nie na wet od po wie dzieć ko bie‐ 
cie. Przy si ęgam, że za bi ję Ja me sa, je śli coś pój dzie nie tak. A  pój dzie.
Czu ję to.

Gdy nad cho dzi wie czór, mam ocho tę wró cić do ho te lu. Obej rza łem
trzy po ka zy, roz ma wia łam z lu dźmi, któ rych sama obec no ść w tym miej‐ 
scu mnie dra żni, i mam ocho tę się na pić. Pró bu ję od szu kać Ha zel, by za‐ 
pro po no wać jej po wrót, ale dłu go nie mogę jej zna le źć. W ko ńcu lo ka li‐ 
zu ję ją przy wy bie gu. Naj praw do po dob niej cze ka na ko lej ny po kaz, cho‐ 
ciaż ten ma się za cząć do pie ro za nie ca łą go dzi nę. Pod cho dzę do niej
i sia dam obok.

– Wra cam do ho te lu. Przy łączysz się?
– Tak szyb ko? – pyta za sko czo na.
– Nie lu bię ta kich im prez. Męczą mnie bar dziej niż prze gląd rocz nych

sta ty styk fir my. Mu szę od po cząć, żeby ju tro nie zwa rio wać.
Ha zel za sta na wia się przez chwi lę.
– Do brze. Wró cę z tobą. Wo la ła bym nie zo sta wać sama.
– Je śli chcesz zo stać, mo że my się umó wić, że dasz mi znać, kie dy

będziesz chcia ła wró cić, i przy ja dę po cie bie.
– Nie, masz ra cję z tym od po czyn kiem. Przed nami jesz cze dwa dni,

a trze ci z pew no ścią da nam po pa lić.
Rów no cze śnie wsta je my z miejsc i ru sza my w stro nę wy jścia. Na ze‐ 

wnątrz roz glądam się od razu za tak sów ką. Na szczęście ich tu nie bra‐ 
ku je. Chy ba ka żdy lon dy ński kie row ca ma rzy o zła pa niu cie ka we go pa sa‐ 
że ra. A przy naj mniej o nie złym za rob ku.



Wy bie ra my naj bli ższe auto. Po da ję kie row cy ad res i  roz sia dam się
wy god nie.

– Lon dy ńska aura rze czy wi ście bywa przy tła cza jąca – szep cze Ha zel,
wpa tru jąc się w za chmu rzo ne nie bo.

– To praw da. Nie jest jed nak tak źle, jak nie któ rzy my ślą. Cza sa mi na‐ 
wet tu po ja wia się sło ńce.

Gdy sły szę jej śmiech, ser ce za czy na bić mi szyb ciej. To, co ta dziew‐ 
czy na ze mną robi, nie jest na moją gło wę. Ma rzę, by wró cić do pra cy
i spędzać z nią mak sy mal nie pięć mi nut dzien nie. Tak jest znacz nie ła‐ 
twiej.

Kie dy tyl ko za my kam się w po ko ju, wy bie ram nu mer Ja me sa.
– Coś się sta ło? – pyta od razu po ode bra niu.
– To był bar dzo zły po my sł, przy ja cie lu.
– O czym do kład nie mó wisz? Zro bi łeś coś?
– Jesz cze nie, ale prze sta ję so bie ufać.
Sły szę, jak wzdy cha, i  mogę bez tru du so bie wy obra zić, co wła śnie

robi. Pew nie po cie ra czo ło i roz sia da się na fo te lu, za sta na wia jąc się nad
bły sko tli wą od po wie dzią.

– Jesz cze dwa dni. Nie pa ni kuj.
– Dwa dni – ce dzę przez za ci śni ęte zęby. – Przez dwa pie przo ne dni

mu szę wy trzy mać jej obec no ść.
– Mam po my sł. Po wiedz jej, że ci się po do ba, i sko ńcz ten cyrk.
– Do brze wiesz, że nie mogę tego zro bić.
– Oczy wi ście, że mo żesz. Two im pro ble mem jest strach. Na moim

przy kła dzie po wi nie neś zro zu mieć, że cza sa mi war to za ry zy ko wać.
– Nie. To zbyt duże ry zy ko. Nie zro bię tego.
– Jak chcesz – mówi oj cow skim to nem. – Nie zmu szę cię, ale uwa‐ 

żam, że źle ro bisz. Je steś już w ho te lu?
– Tak, nie daw no wró ci li śmy. – Sia dam na brze gu łó żka ze szklan ką

whi sky. – Gdy bym wie dział, że będzie tam tylu lu dzi, z któ ry mi nie chcę



roz ma wiać, z pew no ścią po ja wi łbym się dużo pó źniej.
– Wie lu chce się po ka zać. Szcze gól nie na ta kich im pre zach. Naj wa‐ 

żniej szy jest ban kiet, ju tro mo żesz tyl ko wpa ść, po ja wić się wie czo rem na
go dzi nę czy dwie. Będziesz miał czas na od wie dze nie domu.

– Nie wiem, czy chcę się tam wy brać. – Upi jam łyk al ko ho lu. – To nie
jest od po wied ni czas.

– Dy lan…
– Wiem, co chcesz po wie dzieć. – Prze ry wam na mo ment, usły szaw szy

głos Ra ven. – Po roz ma wia my, kie dy wró cę.
Roz łączam się, po czym do pi jam drin ka. Od razu do le wam so bie whi‐ 

sky i wspo mi nam cza sy, gdy miesz ka łem w tym kra ju, a moje ży cie było
zu pe łnie inne. Wła śnie dla te go nie lu bię tu wra cać. Dom ko ja rzy mi się
tyl ko z  jed ną oso bą. Z  moją mat ką. Nie chcę w  nim miesz kać ani za‐ 
glądać do nie go na wet raz w roku, ale nie mogę go ta kże sprze dać. Wła‐ 
śnie dla te go wy na jąłem go spo się, któ ra dba, by wszyst ko było, jak na le ży.
Pła cę kupę kasy, bo nie po tra fię roz stać się ze wspo mnie nia mi.

■
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uż o świ cie Dy lan na pi sał do mnie, że dziś za mie rza pó jść pó źniej niż
wczo raj. Za pro po no wał ta kże, że we zwie tak sów kę, je śli będę chcia ła być
na tar gach przez cały dzień. Od mó wi łam. Z jed nej stro ny chcia ła bym zo‐ 
ba czyć jak naj wi ęcej, a  z dru giej wolę od po cząć. Tak też wła śnie ro bię.
Leżę w łó żku, mimo że do cho dzi już dzie si ąta rano. Oglądam te le wi zję,
po pi ja jąc kawę, i za sta na wiam się, jak uło żyć so bie ży cie na nowo. Znów
my ślę o tym, że mam już trzy dzie ści lat. Ostat ni dzwo nek na za ło że nie
ro dzi ny, o któ rej za wsze ma rzy łam. A prze cież je stem sa mot na. Czy kie‐ 
dy kol wiek zo sta nę żoną i mat ką? Przez krót ką chwi lę roz wa żam na wet
sztucz ne za płod nie nie, ale szyb ko wy bi jam to so bie z  gło wy. Niech to
będzie mój plan awa ryj ny, je śli w ci ągu naj bli ższych trzech lat w moim
ży ciu nie po ja wi się ża den mężczy zna. Może po win nam ści ągnąć ja kąś
apli ka cję rand ko wą? Zda ję so bie spra wę, że nie bra ku je tam zbo cze ńców,
ale ja kie mam wy jście? Si ęgam po te le fon i przy gry za jąc war gę, spraw‐ 
dzam ran king naj po pu lar niej szych apli ka cji tego typu. Wy bie ram tę
z pierw sze go miej sca i za czy nam ją ści ągać, za nim się roz my ślę. Sko ro
mam jesz cze kil ka go dzin, przy naj mniej spraw dzę, czy jest sens za śmie‐ 
cać pa mi ęć te le fo nu czy mś ta kim.

Cze ka jąc, aż apli ka cja się po bie rze, ze ska ku ję z łó żka i od sta wiam ku‐ 
bek na tacę obok ta le rza ze śnia da niem. Prze cho dzę do ła zien ki, myję
twarz i zęby, po czym szyb ko roz cze su ję wło sy, by zwi ązać je w lu źny ku‐ 
cyk. Kie dy wra cam do po ko ju, od razu wska ku ję na łó żko. Na wy świe tla‐ 
czu ko mór ki po ja wia się iko na z ser dusz kiem. Kli kam w nią, a wte dy od
razu wy świe tla się re gu la min. Po jego za ak cep to wa niu za czy nam wpi sy‐ 
wać swo je dane. Wa ham się nad nie któ ry mi, ale na szczęście nie wszyst‐ 
kie są obo wi ąz ko we. Wpi su ję swo je za in te re so wa nia oraz opis mężczy‐ 
zny, któ re go szu kam. Ro dzin ny, ko cha jący dzie ci i zwie rzęta, o do brym
ser cu, z  pa sją. Czy to wy star czy? Mam ocho tę wy pe łnić całe do stęp ne



pole, ale po wstrzy mu ję się od tego. Je śli ktoś się ode zwie, będę mia ła
oka zję z nim po roz ma wiać i do wie dzieć się, czy jego cha rak ter mi od po‐ 
wia da. Te raz jed nak wy star czy tyl ko to. Na ko ńcu po ja wia się mo żli wo ść
do da nia zdjęcia. Nie chcę tego ro bić, ale je śli nie do dam, za in te re so wa nie
moją oso bą na pew no zma le je. Pew nie wi ęk szo ść fa ce tów po my śli so bie,
że mam nad wa gę i  je stem skraj nie brzyd ka. Wy bie ram więc fot kę, na
któ rej wi dać tyl ko część mo jej twa rzy. A do kład nie usta, nos i szy ję. Wolę
nie ry zy ko wać, że ktoś z  pra cy mnie roz po zna. Po my ślą, że szyb ko się
po cie szy łam albo że to Paul ze mną ze rwał, bo szu ka łam ko goś na boku.
Cho le ra, nie po win no ob cho dzić mnie zda nie in nych. Dla cze go sama so‐ 
bie to ro bię?

Kil ka chwil pó źniej prze glądam już ogło sze nia za miesz czo ne przez
mężczyzn z  No we go Jor ku. Je stem za sko czo na, że jest ich tak wie lu.
W pew nym sen sie tro chę mi le piej. Cały czas mia łam wra że nie, że ota‐ 
cza ją mnie tyl ko za ko cha ni lu dzie. Rze czy wi sto ść oka zu je się inna.

Już po pi ęciu mi nu tach do sta ję pierw sze po wia do mie nie. Mężczy zna
o  nic ku, któ re go nie je stem w  sta nie wy po wie dzieć, za in te re so wał się
moim pro fi lem. Wkrót ce do sta ję od nie go wia do mo ść z  py ta niem, czy
mam ocho tę się za ba wić. Prze wra ca jąc ocza mi, wy szu ku ję opcję za blo ko‐ 
wa nia pro fi lu, któ ra na szczęście ist nie je, i  bez wa ha nia w nią kli kam.
Czu ję, że często będę jej po trze bo wać. Oczy wi ście, je śli nie od in sta lu ję
apli ka cji w ci ągu naj bli ższej go dzi ny.

Prze gląda nie pro fi li mężczyzn oka zu je się cza so chłon nym za jęciem.
Mu sia łam wpa ść w ja kiś trans, bo trzy go dzi ny mi nęły mi bły ska wicz nie.
Kie dy jed nak orien tu ję się, któ ra go dzi na, od rzu cam te le fon i bie gnę do
ła zien ki, by na lać so bie wody do wan ny. Do da łam do ulu bio nych trzy
pro fi le mężczyzn, któ rzy wy da li mi się in te re su jący. Je den to pe dia tra,
dru gi pra cu je w agen cji nie ru cho mo ści, a trze ci jest sze fem kuch ni. Trzy
po wa żne sta no wi ska, trzech przy stoj nych mężczyzn i  nie wiel ka szan sa



na to, że coś z tego wyj dzie. Gdy bym jed nak nie spró bo wa ła, szan sa by ła‐ 
by rów na zeru.

Po kąpie li ro bię sta ran ny ma ki jaż i wkła dam zie lo ny kom plet, któ ry
leży na mnie le piej, niż się spo dzie wa łam. Nie mam już cza su na ukła da‐ 
nie wło sów, więc de cy du ję się na po zo sta wie nie ich roz pusz czo nych. Spi‐ 
nam je dy nie ko smy ki przy twa rzy, by pod kre ślić jej rysy. Pa trzę w lu stro
i do cho dzę do wnio sku, że wy glądam na praw dę do brze. Si ęgam po ko‐ 
mór kę, włączam apa rat, ro bię so bie zdjęcie i  wy sy łam Ra ven i  Emi ly
z  krót kim do pi skiem: „Po zdro wie nia z  Lon dy nu”. Wrzu cam te le fon do
ma łej to reb ki, w  któ rej oprócz nie go mie ści się tyl ko port fel, za kła dam
bran so let kę umo żli wia jącą mi we jście na halę i wy cho dzę z po ko ju. Nie‐ 
pew nie pu kam dwu krot nie do drzwi Dy la na, ale nie sły szę za pro sze nia.
Pu kam jesz cze raz i po chwi li do cho dzi do mnie od głos kro ków. Nie mija
pięć se kund i mężczy zna otwie ra drzwi. Wy gląda na za sko czo ne go moim
wi do kiem. Chy ba przy szłam za wcześ nie. Ma roz pi ętą ko szu lę i  kra wat
za rzu co ny na szy ję. Nie co za sy cha mi w ustach, gdy zer kam na jego tors,
więc szyb ko uno szę gło wę.

– Chy ba przy szłam za wcze śnie. Po cze kam u sie bie.
– Nie. Wej dź. – Otwie ra sze rzej drzwi i wpusz cza mnie do środ ka. –

Cho dzi łem tro chę po oko li cy i nie zwró ci łem uwa gi na go dzi nę. Daj mi
pi ęt na ście mi nut.

Za pi na jąc ko szu lę, idzie w kie run ku ła zien ki. Nie za my ka drzwi, więc
wci ąż go wi dzę. Sta je przy lu strze i  za czy na wi ązać kra wat. Od wra cam
wzrok i sia dam na brze gu łó żka. Nie mogę się na nie go ga pić, choć bar‐ 
dzo chcia ła bym ro bić to nie ustan nie.

Na szczęście szyb ko jest go to wy i mo że my wy jść. Ja i  on w  jed nym
po miesz cze niu z łó żkiem? Nie. Moja wy obra źnia pod su wa mi zbyt wie le
sce na riu szy, któ re ni g dy się nie zre ali zu ją. Cza sa mi mam dość sa mej sie‐ 
bie. Swo ich my śli…



W tak sów ce wsłu chu ję się w mu zy kę do bie ga jącą z ra dia. Tak szyb ko
mija mi czas. Mimo kor ków uda je nam się do trzeć na miej sce dość szyb‐ 
ko. Po wy jściu z auta kie ru je my się pro sto do hali. Mam ocho tę po wie‐ 
dzieć Dy la no wi, żeby po sze dł beze mnie, bo chcę obej rzeć to, co jest do‐ 
stęp ne dla wszyst kich, ale wte dy po ja wia się ja kiś fa cet.

– Cie szę się, że znów się wi dzi my – zwra ca się do Dy la na, po czym
wy ci ąga rękę w moim kie run ku. – Con nor Brown.

– Ha zel Pe ter sen – od po wia dam, gdy mężczy zna ca łu je wierzch mo jej
dło ni.

– Jesz cze – rzu ca jak by roz ba wio ny.
– Słu cham?
– Jesz cze Pe ter sen. Nie wi dzę pie rścion ka za ręczy no we go, więc Dy lan

pew nie się oci ąga, ale sko ro już ko goś zna la zł…
– Och, my…
– Śpie szy my się. – Dy lan wcho dzi mi w  sło wo. – Ja mes po pro sił

o skon tak to wa nie go z jed nym z pro jek tan tów. Mu si my go zła pać. Po roz‐ 
ma wia my pó źniej.

Gdy tyl ko ko ńczy, ła pie mnie za rękę i ci ągnie w stro nę we jścia. Nie
do ko ńca ro zu miem, co właś nie za szło, ale z przy jem no ścią po znam po‐ 
wód, dla któ re go je stem uwa ża na za jego na rze czo ną. Za trzy mu je my się
kil ka kro ków od we jścia do hali. Dy lan ci ągnie mnie na bok, po czym
pusz cza moją dłoń i sta je przede mną. Na jego twa rzy ma lu je się za kło‐ 
po ta nie, co jest nie co dzien nym wi do kiem.

– Wy bacz. Mo żesz mi nie uwie rzyć, ale to dla two je go do bra.
– Nie ro zu miem.
– Brown jest ty pem pod ry wa cza. Je śli ko goś so bie upa trzy, to nie od‐ 

pu ści. A wczo raj upa trzył so bie cie bie. Wo la łem, byś nie mia ła go na gło‐ 
wie, więc skła ma łem, że je ste śmy ra zem.

– On ma z pi ęćdzie si ąt lat. Wąt pię, by miał oko wła śnie na mnie.
– Ostat nio wi dzia no go z dwu dzie sto dwu let nią mo del ką.



– Ach. – Otwie ram sze ro ko oczy. – To zmie nia po stać rze czy. A więc
ra tu jesz mnie ka żde go dnia.

– Kiep ski ze mnie su per bo ha ter.
– Jak na ra zie do brze ci idzie.
Uśmie cham się, on też. Czy żby śmy się do cie ra li? To ta kie dziw ne, ale

bar dzo mi się po do ba. Im dłu żej z nim roz ma wiam, tym le piej czu ję się
w jego to wa rzy stwie. Być może jest dla nas na dzie ja. Na przy ja źń.

– Za pół go dzi ny za cznie się po kaz. Mo żesz już iść, a ja znaj dę Pa tri‐ 
ca. Na ten te mat nie skła ma łem, Ja mes rze czy wi ście pro sił o  kon takt
z nim.

– Ja sne – rzu cam szyb ko, po czym od razu się od da lam.
Chy ba jed nak nie dane jest nam roz ma wiać. Nie wiem, dla cze go za

ka żdym ra zem czu ję się od rzu co na. To głu pie i dzie cin ne. Ha zel, pora,
kur wa, do ro snąć.

Sia dam na wy zna czo nym miej scu i  pa trzę na lu dzi z  pierw sze go
rzędu na prze ciw ko mnie. Za uwa żam tych sa mych ce le bry tów co wcze‐ 
śniej i kil ku no wych, któ rych wczo raj nie było. A przy naj mniej ja ich nie
wi dzia łam. Po dob no naj wi ęk sze sła wy do sta ły za pro sze nia. Je stem cie ka‐ 
wa, ile z nich zo ba czę. Pra cu ję w ogrom nym ma ga zy nie, ale rzad ko kie dy
mam oka zję wi dzieć się ze zna ny mi lu dźmi, na wet wte dy, gdy od wie dza‐ 
ją „New York News”.

Kwa drans pó źniej do łącza do mnie Dy lan. Nie od zy wa się jed nak, na‐ 
wet na mnie nie pa trzy.

– Wszyst ko za ła twio ne? – py tam, by zwró cić na sie bie jego uwa gę.
Od wra ca się i kiwa gło wą.
– Tak.
I  to tyle. Znów sku piam się na ob ser wa cji lu dzi przed sobą, sta ram

się ro bić to dys kret nie. W  ko ńcu na wet to mi się nu dzi. Na szczęście
wte dy za czy na się po kaz. Tym ra zem nie wzbu dza on we mnie żad nych
emo cji. Pre zen to wa ne ubra nia zda ją się znacz nie gor sze niż wczo raj.



Fakt, wy ró żnia ją się, ale czy wła śnie o to cho dzi w mo dzie? Bar dzo ko lo‐ 
ro we, krzy kli we i nie kszta łt ne stro je nie wy gląda ją do brze. Może się po
pro stu nie znam. Mam ocho tę wy jść na ze wnątrz, ale cze kam do ko ńca.
Ten na szczęście szyb ko na stępu je. Ubra ny w smo king mężczy zna za po‐ 
wia da ko lej ne po ka zy i  wy mie nia inne cze ka jące na nas roz ryw ki, po
czym dzi ęku je za obec no ść i od cho dzi. Od razu wsta ję.

– Pój dę na ze wnątrz – in for mu ję Dy la na.
– Iść z tobą?
– Nie. Dam so bie radę. – Uśmie cham się i omi jam go, kie ru jąc się do

wy jścia.
Na pla cu od razu się roz glądam. Nie wiem na wet, któ rędy iść. Sto isk

jest tak wie le. Po sta na wiam za cząć od po cząt ku i zo ba czyć wszyst ko. Ju‐ 
tro nie będę mia ła już oka zji, bo im pre za będzie się kręcić wo kół naj wi‐ 
ęk szych w bra nży mo do wej.

Obe jście ca ło ści zaj mu je mi po nad trzy go dzi ny. Nie sądzi łam, że to
tyle po trwa, czu ję się wy ko ńczo na. Może gdy bym nie za trzy my wa ła się
tak często, wszyst ko po szło by szyb ciej, ale nie mo głam od mó wić so bie
zo ba cze nia z bli ska nie któ rych ubrań. Były na praw dę pi ęk ne. Wra cam do
środ ka i od razu roz glądam się za Dy la nem. Nie uda je mi się szyb ko go
zna le źć. Przez dłu ższy czas krążę po hali, aż w ko ńcu za uwa żam go w to‐ 
wa rzy stwie dłu go no giej blon dyn ki, któ ra wisi na jego ra mie niu. Ukłu cie
za zdro ści jest nad zwy czaj bo le sne. Trzęsą mi się ręce, gdy idę w ich stro‐ 
nę. Czu ję go rąco, zło ść i chęć rzu ce nia czy mś o ścia nę. Kie dy Dy lan mnie
za uwa ża, mimo wszyst ko się uśmie cham.

– Je stem wy ko ńczo na, wró cę do ho te lu.
– Po cze kaj…
– Po ra dzę so bie – prze ry wam mu i od cho dzę.
Czy za uwa żył, że je stem zła? Na wet je śli tak, z pew no ścią nie do my śla

się dla cze go. A przy naj mniej mam taką na dzie ję.



Po wy jściu na ze wnątrz ru szam do tak sów ki. Na szczęście dziś ta kże
nie ma z nimi pro ble mu. Pod cho dzę do pierw szej i gdy chcę zła pać za
klam kę, ktoś mnie uprze dza. Uno szę gwa łtow nie gło wę i wi dzę Dy la na.

– Nie pusz czę cię ni g dzie sa mej. Nie o  tej po rze – in for mu je po wa‐ 
żnym to nem i otwie ra mi drzwi.

Wcho dzę do sa mo cho du, a on do łącza chwi lę pó źniej i od razu po da je
ad res kie row cy.

– Nie mu sia łeś. Po ra dzi ła bym so bie.
– Wiem, ale wo la łem się upew nić.
– Mia łeś coś lep sze go do ro bo ty niż nia ńcze nie mnie.
– Lep sze go? – Uno si brew. – Roz mo wa z po cząt ku jącą mo del ką o tym,

jak bar dzo chcia ła by pra co wać w „New York News” jest ra czej co dzien no‐ 
ścią.

Robi mi się głu pio.
– A więc często roz ma wiasz z ta ki mi dziew czy na mi o pra cy u nas?
– Nie zu pe łnie. One roz ma wia ją, a  ja pró bu ję się wy mi gać. – Po chy la

się w moją stro nę. – I wiesz co? Ko lej na oso ba my śli, że je ste śmy parą.
Wy bu cham nie kon tro lo wa nym śmie chem i za ra żam nim Dy la na.
– Zrób mi li stę tych osób, bo za czy nam się gu bić.
– Spo koj nie, na szczęście już ju tro ostat ni dzień. Li sta nie po win na

bar dzo się wy dłu żyć.
Resz tę dro gi spędza my już w  mil cze niu. Ten dzień mimo wszyst ko

uwa żam za uda ny, choć cie szę się, że już nie dłu go wró ci my do co dzien‐ 
no ści. Faj nie jest zo ba czyć ka wa łek świa ta i zna le źć się w kręgu wa żnych
lu dzi, jed nak tęsk nię za swo ją nor mal ną pra cą. Nie ka żdy pa su je do ta‐ 
kich miejsc. Jak wi dać, ja je stem jed ną z ta kich osób.
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ziś w ogó le nie mu szę się śpie szyć. Ostat ni dzień tar gów ró żni się
od po przed nich. Tym ra zem za czy na my wie czo rem, wów czas od będzie
się ban kiet. Naj sław niej si na świe cie pro jek tan ci przy go to wa li krót kie po‐ 
ka zy swo ich naj now szych ko lek cji. Mam na dzie ję, że będę do brze się ba‐ 
wić, ale te raz jesz cze o tym nie my ślę. Za raz po śnia da niu kła dę się do
łó żka z te le fo nem w dło ni i po pi ja jąc kawę, prze glądam po wia do mie nia
w apli ka cji rand ko wej. To za ska ku jące, że mam ich tak wie le, choć wi ęk‐ 
szo ść z  tych mężczyzn od razu blo ku ję. Su ge stie, co mogą zro bić moje
usta, do pro wa dza ją mnie do mdło ści. Może wsta wie nie tego zdjęcia było
głu pim po my słem? Moje zda nie na te mat płci prze ciw nej ra tu je trzech
mężczyzn. A więc mam już sze ściu po ten cjal nych kan dy da tów na part ne‐ 
rów. Na samą myśl za czy nam się śmiać sama z sie bie. Pew nie z żad nym
z nich na wet się nie spo tkam. Mimo wszyst ko od pi su ję na wia do mo ści.
To wy star czy, bym na gle roz ma wia ła ze wszyst ki mi. Po wo li za czy nam się
gu bić. Od pi su ję na jed ną wia do mo ść, a w  tym cza sie do sta ję czte ry od
po zo sta łych fa ce tów. Już sama nie wiem, czy do brze zro bi łam, po bie ra jąc
apli ka cję. Może po win nam ją jed nak usu nąć? Czu ję się nie swo jo, pi sząc
z ty lo ma mężczy zna mi jed no cześ nie. Wy da je mi się, że ro bię coś złe go.

Po do brych dwóch go dzi nach pi szę ka żde mu, że mu szę ko ńczyć
i ode zwę się pó źniej. Je śli w ogó le się ode zwę. Może wy bio rę tyl ko jed ne‐ 
go? Ale któ re go? Zbyt krót ko z nimi roz ma wiam, by zde cy do wać, któ ry
z nich jest od po wied nim kan dy da tem. Te raz ka żdy wy da je się faj ny, ale
Paul też taki był.

Od kła dam te le fon, obie cu jąc so bie, że po now nie uru cho mię apli ka cję
do pie ro po po wro cie do No we go Jor ku. Te raz sku piam się na od po czyn‐ 
ku, bo w ko ńcu ten wy jazd jest ni czym nie pla no wa ny urlop, któ re go po‐ 
trze bo wa łam, choć nie zda wa łam so bie z  tego spra wy. Ale je stem tu taj,



w  Lon dy nie, z  Dy la nem. I  przy si ęgam, ni g dy nie spo dzie wa łam się, że
doj dzie do cze goś ta kie go.

Po po łud niu jem lek ki obiad z  oba wy, że w  prze ciw nym ra zie nie
zmiesz czę się w do pa so wa ną suk nię. Jest pi ęk na, choć boję się w niej po‐ 
ru szyć. Za nim jed nak de cy du ję się ją wło żyć, ro bię bar dzo sta ran ny wie‐ 
czo ro wy ma ki jaż. Oczy pod kre ślam czar nym ey eli ne rem i moc no tu szu ję
rzęsy, a usta po ci ągam szmin ką w ko lo rze głębo kiej czer wie ni. Upi nam
wło sy w kok, po zo sta wia jąc kil ka kręcących się ko smy ków przy twa rzy,
po czym bar dzo ostro żnie wkła dam dzi siej szą kre ację. Ro bię kil ka kro‐ 
ków do tyłu, by do kład niej przyj rzeć się so bie w lu strze, i na mo ment za‐ 
mie ram. Wy glądam, jak bym spa ła na for sie. To nie praw do po dob ne, jak
myl ne wra że nie może zro bić je den ciuch. Je den po twor nie dro gi ciuch.
Nie mo gąc się po wstrzy mać, si ęgam po te le fon, ro bię zdjęcie i wy sy łam
je Ra ven i Emi ly. Od razu wkła dam ko mór kę do to reb ki, wsu wam szpil ki
na sto py i cze kam na Dy la na.

Mężczy zna puka do słow nie kil ka se kund pó źniej. Nie co za sko czo na
otwie ram drzwi. Na sze spoj rze nia krzy żu ją się. Od razu za sy cha mi
w gar dle.

– Zdjęcie nie od da je wszyst kie go – mówi głębo kim gło sem, któ re go
bas przy pra wia mnie o ciar ki.

– Co? – py tam, le d wo kon tak tu jąc.
Z kie sze ni ma ry nar ki wy ci ąga te le fon, włącza coś i od wra ca go ekra‐ 

nem do mnie. O mało nie tra cę rów no wa gi, gdy wi dzę zdjęcie, któ re wy‐ 
sła łam dziew czy nom. Gdy bym jesz cze nie si li ła się na sek sow ną pozę!
Skąd on je ma? Emi ly mu wy sła ła? Nie, na pew no zro bi łam to przez przy‐ 
pa dek.

– W rze czy wi sto ści wy glądasz jesz cze le piej.
– Prze pra szam. Nie wiem, ja kim cu dem wy sła łam je do cie bie.
Uśmie cha się, uka zu jąc rząd bia łych zębów.



– Ja wca le nie ża łu ję. – Pusz cza do mnie oczko, po czym wska zu je na
drzwi. – Idzie my?

– Tak – od po wia dam szyb ko.
Po raz ko lej ny czu ję za że no wa nie. Gdy by moje ży cie było fil mem,

z pew no ścią na le ża ło by do ko me dii bar dzo ni skich lo tów.
Gdy do je żdża my do Ba nqu eting Ho use, pa nu je już zmrok. We jście do

środ ka zaj mu je tro chę cza su. Ka żdy gość jest do kład nie spraw dza ny.
Ochro nia rze nie od pusz cza ją ni ko mu. Sto imy tuż przed scho da mi. Robi
mi się zim no. Od ru cho wo ła pię się za ra mio na, jest mi nie przy jem nie
chłod no. Po chwi li czu ję otu la jący mnie ma te riał. Od wra cam gło wę
w  stro nę Dy la na, któ ry na rzu cił mi na ra mio na swo ją ma ry nar kę,
i uśmie cham się z wdzi ęcz no ścią.

– Dzi ęku ję.
Kiwa gło wą, uno sząc kącik ust, po czym sku pia się na ple cach ko goś

przed nami. Ten fa cet jest skom pli ko wa ny. Robi lub mówi coś mi łe go, by
po chwi li na ło żyć ma skę czło wie ka bez uczuć. Jak by się tego wsty dził.
Zresz tą ni g dy nie wi dzia łam go wy lu zo wa ne go. Na wet w  to wa rzy stwie
Ja me sa za cho wu je su ro wy wy raz twa rzy. A je śli się uśmie cha, nie trwa to
dłu żej niż se kun dę czy dwie. Wy gląda na to, że nie po win nam czuć się
źle, sko ro do mnie uśmiech nął się już kil ka razy.

W ko ńcu uda je nam się we jść do środ ka. Od da ję Dy la no wi ma ry nar kę
i  za czy nam się roz glądać. Na wi dok bo ga to urządzo nej sali ba lo wej
otwie ram sze ro ko oczy. Mimo cho ler nie dro giej su kien ki mam wra że nie,
że w ogó le tu nie pa su ję. Do tak luk su so we go wnętrza, do tych lu dzi. Sta‐ 
ram się do pa so wać, ale to trud ne. Dy lan z ko lei od razu się w tym od naj‐ 
du je. Bie rze od kel ne ra dwa kie lisz ki szam pa na, po da je mi je den z nich
i wzno si to ast.

– Za ostat ni wie czór w Lon dy nie.
Uno szę kie li szek, po czym upi jam odro bi nę al ko ho lu. Zde cy do wa nie

przy da ło by mi się coś moc niej sze go. Może za bar dzo się wszyst kim



przej mu ję, ale taka już je stem. Czło wiek nie zmie ni swo jej na tu ry, na wet
gdy by bar dzo tego pra gnął. Może pró bo wać, ale to nie wie le da. A  ja je‐ 
stem wła śnie taka. Roz chwia na, zbyt ostro żna, za ni ża jąca swo ją war to ść
i wci ąż roz my śla jąca o wszyst kim, co mnie do ty ka. Czy mam dość sa mej
sie bie? Oczy wi ście.

Przez okno do strze gam deszcz i  od razu za czy nam wspó łczuć oso‐ 
bom, któ re jesz cze nie we szły do środ ka. Bry tyj ska po go da rze czy wi ście
bywa strasz na.

– Wi taj cie. – Pod cho dzi do nas Brown. – Wczo raj nie mie li śmy oka zji
po roz ma wiać, ale spe cjal nie odło ży łem mój lot, by się z wami spo tkać.

Na wet nie mu szę pa trzeć na Dy la na, by wie dzieć, że wła śnie na pręża
wszyst kie mi ęśnie.

– Mamy cały wie czór, ale po zwo lisz, że naj pierw za ta ńczę z  Ha zel,
obie ca łem jej to – od po wia da nad wy raz spo koj nie.

Con nor kiwa gło wą i roz kła da ręce, po czym scho dzi nam z dro gi, by
umo żli wić prze jście na par kiet. Sta je my mniej wi ęcej na środ ku i przy go‐ 
to wu je my się do ta ńca, co jest dla mnie ogrom nym stre sem. Łączy my
jed ne dło nie, a  dru gie ukła da my na swo ich cia łach. Ja na ra mie niu
mężczy zny, a  on u  dołu mo ich ple ców. Przy jem ny dreszcz prze cho dzi
przez moje cia ło, co z tru dem uda je mi się ukryć.

– Ni g dy się nie pod da je? – py tam, by skie ro wać moje my śli na coś in‐ 
ne go.

– To taki typ czło wie ka. By łem pe wien, że mam go z gło wy, ale jak wi‐ 
dać, nie będzie ła two się go po zbyć.

– A więc po roz ma wiaj z nim i miej to za sobą. Sko ro chce cze goś od
Ja me sa, ty i  tak nie mo żesz mu nic obie cać. Ale mo żesz po wie dzieć, że
prze ka żesz wszyst ko Col lin so wi, gdy tyl ko wró cisz do mia sta.

– Wy gląda na to, że nie ma in ne go wy jścia, choć bar dzo chcia łbym je
zna le źć.



Pró bu ję wy my ślić ko lej ny te mat do roz mo wy, ale dłoń mężczy zny na
mo ich ple cach sku tecz nie mi to unie mo żli wia. Tak bar dzo sku piam się
na jego do ty ku, że nie za uwa żam na wet, gdy pio sen ka do bie ga ko ńca.
Czy żbym od pły nęła? A może czas w jego to wa rzy stwie pły nie zbyt szyb‐ 
ko? Scho dzi my z  par kie tu, a  Brown od razu po ja wia się tuż przy nas.
Kle pię Dy la na po ra mie niu, by do dać mu otu chy, i od cho dzę, nie chcąc
prze szka dzać w  roz mo wie. Na ko ńcu sali znaj du je się bar, ocho czo do
nie go pod cho dzę. Za ma wiam je den z  do stęp nych w  kar cie drin ków
i z kie lisz kiem prze cho dzę do sto li ka, na któ rym wid nie je moje imię i na‐ 
zwi sko. Jest umiesz czo ny nie mal na sa mym ko ńcu, ale to w ogó le mnie
nie dzi wi. Szyb ko do strze gam kar tecz kę z  na zwi skiem Con no ra i  już
wiem, że nie będzie to ła twy wie czór.

Pięć po ka zów mody, sze ść drin ków i  dwa dzie ścia roz mów pó źniej
ban kiet do bie ga ko ńca. Je stem wy ko ńczo na, tro chę wsta wio na i nie czu ję
nóg. Często ta ńczy łam z Dy la nem, bo on nie chciał sie dzieć przy sto li ku
z  Brow nem – tego się spo dzie wa łam. Spo ro roz ma wia li śmy na te ma ty
zwi ąza ne głów nie z  pra cą lub lu dźmi, któ rych mia łam oka zję tu taj po‐ 
znać. Dy lan wy ja śniał mi ich role w bra nży i ro bił to z nie ma łym za an ga‐ 
żo wa niem, przez co na praw dę do brze mi się go słu cha ło.

Le d wo uda je mi się nie za snąć w dro dze do ho te lu. Nie wiem, czy to
moja wy obra źnia, czy w od da li sły chać grzmo ty, ale to mnie roz bu dza.
Nie na wi dzę bu rzy. Boję się jej. Pro stu ję się i spi nam całe cia ło, na słu chu‐ 
jąc ko lej nych dźwi ęków, ale ża den już do mnie nie do cie ra. Może rze czy‐ 
wi ście mi się wy da wa ło. W  ko ńcu je stem cho ler nie zmęczo na. Na
szczęście do je żdża my do celu. Jesz cze kil ka chwil i będę mo gła się po ło‐ 
żyć. Nie wiem, jak roz plączę swo je wło sy i zmy ję ma ki jaż, ale mu szę zna‐ 
le źć na to siły.

– O  któ rej mamy sa mo lot? – py tam Dy la na, gdy wy sia da my na na‐ 
szym pi ętrze.



– W po łud nie. Mu si my wy je chać dwie go dzi ny wcze śniej, w ra zie gdy‐ 
by były kor ki albo po ja wi ły się ja kieś nie spo dzie wa ne prze szko dy.

– Do brze, na sta wię bu dzik, żeby nie za spać. – Z uśmie chem od wra‐ 
cam się do swo ich drzwi. – Do bra noc.

– Do bra noc, Ha zel.
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B
ROZDZIAŁ TRZYNASTY

udzi mnie gło śny grzmot. Gwa łtow nie sia dam na łó żku, a do mo ich
oczu na pły wa ją łzy. Ko lej ny grzmot i  bły ska wi ca, któ ra roz świe tla cały
po kój, spra wia ją, że za czy nam wpa dać w  pa ni kę. Nie wiem, co ro bić.
Cała się trzęsę. Bra ku je mi tchu. Chcę iść do ła zien ki i tam spędzić resz tę
nocy, ale na wet na to bra ku je mi od wa gi. W tym mo men cie zwy kłe wy‐ 
jście z  łó żka prze kra cza moje mo żli wo ści. Daję radę je dy nie si ęgnąć po
te le fon. Je stem zbyt prze ra żo na, by się za sta na wiać, czy po win nam
dzwo nić do Dy la na o tej po rze. Mo dlę się tyl ko, by ode brał, nim za cznę
jesz cze bar dziej pa ni ko wać. Sły szę ko lej ne sy gna ły i gdy już tra cę na dzie‐ 
ję, do cie ra do mnie głos mężczy zny.

– Ha zel? – pyta za spa ny.
– Mo żesz do mnie przy jść? – Głos mi drży bar dziej, niż się spo dzie‐ 

wa łam.
– Coś się sta ło?
– Przyj dź, pro szę.
Roz łącza się. Od kła dam ko mór kę i wpa tru ję się w drzwi, do pó ki nie

po ja wia się w  nich Dy lan. Właś nie w  tym sa mym mo men cie ko lej ny
grzmot ude rza z gło śnym hu kiem, a z mo ich ust wy do sta je się prze ra żo‐ 
ny krzyk.

– Wszyst ko w po rząd ku? – Dy lan pod bie ga do mnie.
– Wiem, że nie po win nam o to pro sić, ale czy mó głbyś tu zo stać?
Przez chwi lę tyl ko mi się przy gląda, jak by w ogó le nie ro zu miał, o co

go pro szę.
– Bo isz się bu rzy? – pyta nie co za sko czo ny.
– To mało po wie dzia ne.
– Do brze.
Wi dzę, że nie jest za do wo lo ny, ale nie dam so bie rady sama. Zwa riu‐ 

ję, je śli wyj dzie. Sia da na skra ju łó żka i wte dy ko lej ny gło śny grzmot roz‐ 



no si się echem po po miesz cze niu. Z  krzy kiem rzu cam się w  ra mio na
mężczy zny i za my kam oczy.

– Chry ste, ty cała drżysz – mówi z  tro ską Dy lan, po czym wcho dzi
pod ko łdrę, by po ło żyć się obok mnie. – Spo koj nie. Je steś w ho te lu, tu nic
ci się nie sta nie.

– To nie ta kie pro ste. Ża den psy cho log do tej pory nie wy le czył mnie
z trau my i wąt pię, by to kie dy kol wiek się sta ło.

– Z trau my?
Wci ąż mam za mkni ęte oczy, co wca le nie po ma ga. Wy obra źnia pod‐ 

su wa ob ra zy, o  któ rych bar dzo chcę za po mnieć. Wtu lam się moc niej
w  nagi tors mężczy zny i  od dy cha jąc płyt ko, zbie ram się w  so bie, by
wszyst ko mu opo wie dzieć.

– Mia łam sie dem lat i spędza łam wa ka cje u bab ci na wsi. Pew nej nocy
przy szła okrop na bu rza. To było strasz ne. Bły ski, grzmo ty i ten prze klęty
wiatr… hu ra gan. Sama nie wiem, co to było, ale zda rło dach z domu bab‐ 
ci. Była ze mną na łó żku i za ochro nę słu ży ła nam już tyl ko cien ka ko‐ 
łdra. Pła ka łam i krzy cza łam, że chcę do mamy, a bab cia sta ra ła się mnie
uspo ko ić. W  pew nym mo men cie za mil kła. – Otwie ram oczy, a  łzy od
razu się wy do sta ją. – Do sta ła ata ku ser ca. Nie mia łam po jęcia, co ro bić.
By łam dziec kiem. Zresz tą tak na praw dę nic nie mo głam zro bić. Bła ga łam
ją, żeby mnie nie zo sta wia ła. Pa mi ętam mój krzyk i  grzmo ty, któ re go
za głu sza ły.

– Ha zel, bar dzo mi przy kro…
– W  ko ńcu wszyst ko się uspo ko iło. Dwóch stra ża ków we szło do

domu. Zo ba czy li mnie sku lo ną obok bab ci. Je den z nich pod bie gł do niej,
by spraw dzić puls, a  dru gi wzi ął mnie na ręce i  wy nió sł na ze wnątrz.
Bab cia już nie żyła, a ja by łam tak prze ra żo na, że nie po tra fi łam wy du sić
z sie bie sło wa. Od tam tej pory, gdy tyl ko nad cho dzi bu rza, mój kosz mar
po wra ca.



Ko lej ny grzmot i  ko lej na bły ska wi ca spra wia ją, że na nowo wtu lam
się w mężczy znę. Czu ję, jak moje pa znok cie wbi ja ją się w jego skó rę, nie
po tra fię się przed tym po wstrzy mać. On jed nak po zo sta je nie wzru szo ny.
Jak by w ogó le tego nie czuł.

– Jak ra dzi łaś so bie do tej pory?
Na gle czu ję jego pal ce na moim na gim ra mie niu i przez jed ną krót ką

chwi lę za po mi nam o bu rzy. Su nie po mo jej skó rze, wy wo łu jąc dresz cze,
któ re tym ra zem nie mają zwi ąz ku ze stra chem.

– W  domu ro dzin nym tato zro bił dla mnie schron w  piw ni cy. Bez
okien, częścio wo wy głu szo ny. Za to z mnó stwem roz pra sza jących mnie
przed mio tów, któ re zaj mo wa ły mój umy sł, gdy na dwo rze sza la ła po go‐ 
da. Kie dy prze pro wa dzi łam się do No we go Jor ku, za wsze szu ka łam ka‐ 
wa le rek z gar de ro bą. To w nich spędza łam czas, gdy była bu rza. – Prze ły‐ 
kam śli nę z go ry czą. – U Pau la ta kże.

– Przy kro mi, że tak wy szło.
– Mnie też… Gdy by od razu po wie dział, co lubi… – Za ci skam usta, bo

uświa da miam so bie, że sama nie wiem, co bym zro bi ła.
– Co lubi?
– Nie wa żne.
– Po wiedz. Kie dy mó wisz, nie sku piasz się na tym, co dzie je się na

ze wnątrz. Przy ostat niej bły ska wi cy two je cia ło się na wet nie spi ęło.
Przy ostat niej bły ska wi cy? Na wet jej nie za uwa ży łam. Nie chcę jed nak

opo wia dać Dy la no wi o  tych spra wach. Z  dru giej stro ny co mi szko dzi?
Sko ro to ma mi ja koś po móc.

– Lubi ostry seks. Ni g dy mnie o  to nie py tał. Za wsze ro bi li śmy to…
nor mal nie. Nie wiem, jak ina czej mia ła bym to na zwać. Tak czy ina czej,
po trze bo wał wie lu ko biet, któ re spe łnią jego fan ta zje. Raz za pro po no wał
mi coś, na co się nie zgo dzi łam. Już wte dy mógł po pro stu za ko ńczyć
zwi ązek. Za miast tego za czął pro wa dzić dru gie ży cie.

– Do brze, że wszyst ko wy szło przed ślu bem.



Od no szę wra że nie, że jest za my ślo ny. A może to sen no ść? Sama je‐ 
stem zmęczo na.

– Masz ra cję. – Z nie chęcią od ry wam się od nie go i kła dę się obok. –
A jak jest z tobą?

– Ze mną? – Po sy ła mi za sko czo ne spoj rze nie.
– Z ni kim się nie spo ty kasz. Przy naj mniej nie na po wa żnie.
– Nie lu bię sta łych zwi ąz ków i de kla ra cji. Mó wię o tym otwar cie, za‐ 

nim do cze go kol wiek do cho dzi.
– To uczci we.
I smut ne…
– Nie je stem ko bie cia rzem. – Od wra ca gło wę w moją stro nę, prze szy‐ 

wa jąc mnie wzro kiem. – Po pro stu mój ide ał ko bie ty nie ist nie je. Już
daw no to zro zu mia łem.

– Jaki jest twój ide ał?
– Tak skom pli ko wa ny, że sam nie po tra fię go opi sać. – Śmie je się, ale

szyb ko po wa żnie je. – Spró buj za snąć, Ha zel. Cze ka nas dłu gi lot.
Ki wam gło wą i za my kam oczy. Wca le nie chcę spać. Nie, kie dy pra wie

wy ci ągnęłam od nie go coś wi ęcej. Ide ał tak skom pli ko wa ny, że nie po tra‐ 
fi go opi sać? To mnie nur tu je. Tak bar dzo, że bu rza prze sta je dzia łać na
mnie pa ra li żu jąco. Zresz tą jego obec no ść sama w so bie przy no si mi uko‐ 
je nie. Czu ję, że na mnie pa trzy. Nie otwie ram oczu, choć mam na to
ogrom ną ocho tę. Je śli to zro bię, może oka zać się, że nie mam ra cji. A je‐ 
śli ją mam, prze sta nie na mnie pa trzeć. Lu bię, kie dy to robi. Nie prze‐ 
szka dza mi na wet to, że tego nie wi dzę.

Nie po tra fię sku pić się na śnie. Wci ąż się za sta na wiam, co mu sia ła‐ 
bym zro bić, by ten mężczy zna zo ba czył we mnie ko goś, z  kim mó głby
być. Gdy tyl ko sły szę jego gło śny od dech, uchy lam po wie ki, by na nie go
spoj rzeć. Śpi. Mo gła bym spędzić go dzi ny na pa trze niu na jego spo koj ną
twarz. Roz pra sza mnie je dy nie dźwi ęk zza okna. Ile to już trwa? Zwy kle
bu rze prze cho dzą szyb ko, a ta zda je się nie mieć ko ńca. Bar dzo ostro żnie



zbli żam się do Dy la na i ukła dam gło wę wy god nie na po dusz ce. Przy naj‐ 
mniej spró bu ję za snąć.

■
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ROZDZIAŁ CZTERNASTY

udzi mnie ruch. Otwie ram gwa łtow nie oczy i za uwa żam wsta jące go
z łó żka Dy la na. W po ko ju pa nu je jesz cze mrok, więc jest pó źno albo…

– Cho le ra! – krzy czę, pod no sząc się na łó żku.
Nie spo dzie wa łam się, że bu rza jesz cze trwa. Głoś ne ude rze nie mnie

obu dzi ło. Mężczy zna gwa łtow nie od wra ca się w moją stro nę.
– W po rząd ku? – pyta z tro ską.
– Chy ba tak – od po wia dam nie co za kło po ta na. – Któ ra go dzi na?
– Do cho dzi ósma. Za raz wró cę, mu szę za brać te le fon i coś spraw dzić.
Ki wam gło wą, choć ro bię to nie chęt nie. Mam wra że nie, że bu rza nie‐ 

co się uspo ko iła, ale wci ąż mnie prze ra ża. Gdy Dy lan wy cho dzi, otu lam
się ko łdrą i opie ram o za głó wek łó żka. Li czę ka żdą se kun dę, w któ rej je‐ 
stem sama, z na dzie ją, że nie po trwa to dłu go. Po ja ki chś pi ęciu mi nu‐ 
tach mężczy zna wra ca. Jest już ubra ny, a w dło ni trzy ma ko mór kę.

– Od wo ła li nasz lot – in for mu je mnie. – Dziś nie wró ci my do No we go
Jor ku. Ju tro ta kże nie.

– Jak to?
– Ogrom ny front at mos fe rycz ny. Ża den sa mo lot nie wy star tu je dziś

z lot ni ska. Mu si my przedłu żyć po byt w ho te lu.
– Daj mi chwi lę. Ubio rę się i zej dę z tobą do re cep cji. Nie chcę zo sta‐ 

wać tu sama.
Kiwa gło wą w od po wie dzi, więc ze ska ku ję z  łó żka. W dro dze do ła‐ 

zien ki przy po mi nam so bie, że wło ży łam dość sek sow ną ko szu lę noc ną.
Jest na tyle od wa żna, że na wet Paul miał fio ła na jej punk cie. Przy śpie‐ 
szam, by jak naj szyb ciej zna le źć się za drzwia mi. Od dy cham z ulgą, gdy
już je stem sama, i szyb ko za czy nam się zbie rać. Zrzu cam z sie bie ko szu‐ 
lę, po czym wkła dam su kien kę, któ rą zo sta wi łam tu wczo raj. I po my śleć,
że chcia łam iść w niej na tar gi. Zwy kła pro sta su kien ka z sie ciów ki zde‐ 
cy do wa nie nie na da je się do ta kich miejsc, ale dziś jest ide al na. Po pra‐ 



wiam wło sy i ro bię eks pre so wy ma ki jaż, po czym wra cam do mężczy zny.
Ten od razu otwie ra drzwi i pusz cza mnie przo dem. W win dzie za my‐ 
kam oczy, bo na wet tu sły chać od gło sy bu rzy. To nie na moje ner wy.

Do cho dzi my do re cep cji. Za trzy mu ję się nie co przed nią, po nie waż
jest przy niej spo ro lu dzi. Dy lan pod cho dzi sam i przez chwi lę roz ma wia
z  re cep cjo nist ką. Je stem za sko czo na, że wszyst ko idzie tak szyb ko. Nie
mija mi nu ta, a mężczy zna pod cho dzi do mnie.

– Mu si my opu ścić po ko je. Są już za re zer wo wa ne dla ko goś in ne go.
– Ja sne. Czy li do sta nie my inne?
– Nie. Nie ma ani jed ne go wol ne go po ko ju. Wszyst kie są już za jęte

i wąt pię, że znaj dzie my coś in ne go. Przez po go dę wie lu lu dzi jest zmu‐ 
szo nych zo stać w Lon dy nie.

– Na pew no coś się znaj dzie. To mia sto jest duże.
– Po dzwo nię. A ty spa kuj się w tym cza sie.
Wra ca my do sie bie, choć nie bar dzo mi się to po do ba. Pa ku ję rze czy,

pró bu jąc igno ro wać po go dę za oknem, nie idzie mi to jed nak do brze. Ale
przy naj mniej mam mo ty wa cję do szyb kie go dzia ła nia. Gdy tyl ko za my‐ 
kam wa liz kę, wkła dam płaszcz i nie mal bie gnę w stro nę drzwi. Pu kam
do po ko ju Dy la na, a on od razu mi otwie ra. Roz ma wia przez te le fon, jed‐ 
no cze śnie skła da jąc swo je ubra nia. Chy ba już ko ńczy. Po chwi li od kła da
ko mór kę i prze kli na pod no sem. Nie py tam, co się sta ło, bo kil ka se kund
pó źniej znów ła pie za ko mór kę.

– Za mó wi łem tak sów kę. Po win na być za pięć mi nut – in for mu je, do‐ 
my ka jąc wa liz kę.

– A więc coś zna la złeś?
– Nie zu pe łnie.
– W ta kim ra zie gdzie je dzie my? – py tam za sko czo na.
– Do mnie – od po wia da po sęp nie.
– Do cie bie?



Nie do ko ńca ro zu miem, a Dy lan ra czej nie ma za mia ru mi tego tłu‐ 
ma czyć.

– Do mo je go domu – do da je bar dzo nie chęt nie.
– Masz tu dom?
– Ro dzin ny. – Przy kła da te le fon do ucha. – Dzień do bry. Dziś przy ja‐ 

dę do domu. Pro szę o przy go to wa nie dwóch po koi. – Zer ka na mnie, naj‐ 
praw do po dob niej cze ka jąc, aż oso ba po dru giej stro nie sko ńczy wy po wie‐ 
dź. – Do pó ki nie zmie ni się po go da. Po wi nie nem być za nie ca łą go dzi nę.
Do wi dze nia.

Pa trzę na Dy la na z nie ma łym za sko cze niem i w su mie nie wiem, co
po wie dzieć. Do cho dzę do wnio sku, że le piej nic nie mó wić. Do mo men tu
opusz cze nia ho te lu żad ne z  nas nie od zy wa się ani sło wem. Do pie ro
w tak sów ce po sta na wiam za py tać o to, co tak bar dzo mnie nur tu je.

– Je steś Bry tyj czy kiem?
– W po ło wie.
Och, a więc to ko niec roz mo wy. Czu ję, że po cho dze nie Dy la na to de li‐ 

kat ny te mat. Mu szę ugry źć się w język, by nie za dać ko lej ne go py ta nia.
Sko ro dro ga ma nam za jąć nie mal go dzi nę, po sta na wiam sku pić się na
wi do ku za oknem. Wy gląda na to, że po go da nie co się uspo ka ja, choć
deszcz wci ąż nie od pusz cza. Trud no zo ba czyć co kol wiek, ale to i tak lep‐ 
sze od ga pie nia się w fo tel przed sobą.

W  pew nym mo men cie gło śny grzmot wy ry wa mnie z  za my śle nia.
Pod ska ku ję i  ła pię się moc no ka na py po mo ich obu stro nach. Od ry wam
wzrok od okna. Opie ram się o  za głó wek i  za my kam oczy. Otwie ram je
jed nak, czu jąc na ręce cie płą dłoń Dy la na. Bar dzo wol no od wra cam się
w jego stro nę, ale on na mnie nie pa trzy. Spla ta na sze pal ce, jed nak jego
wzrok jest sku pio ny na przed niej szy bie. Tak sie dząc, po ko nu je my całą
dro gę. Roz łącza my dło nie, gdy wje żdża my na ka mien ną ście żkę, wio dącą
pro sto do domu z czer wo nej ce gły. Bu dy nek jest nie sa mo wi ty. Wi dać, że
nie jest nowy, ale od razu rzu ca się w oczy, że ktoś o nie go bar dzo dba.



Ogrom ny plac aż pro si się o za go spo da ro wa nie, choć te raz jest tu tyl ko
ide al nie przy strzy żo ny traw nik.

Kie dy pod je żdża my przed bra mę, z  domu wy cho dzi star sza ko bie ta
z dużą pa ra sol ką. Pod bie ga i chro ni nas przed desz czem, któ ry wci ąż nie
daje za wy gra ną.

– Dzień do bry! Cóż za nie spo dzian ka! – wita się z  nami. – Je stem
Pam.

Po da je mi dłoń, a ja od razu ją ści skam.
– Ha zel. Bar dzo mi miło.
– Wej dźmy do środ ka – od zy wa się Dy lan, wy ci ąga jąc z ba ga żni ka na‐ 

sze wa liz ki.
Tak też ro bi my. Na wi dok nie sa mo wi te go wnętrza otwie ram sze ro ko

usta.
– Jak tu pi ęk nie – ko men tu ję za chwy co na.
– A na wet nie zo ba czy łaś sa lo nu – od po wia da uśmiech ni ęta ko bie ta. –

Roz bierz cie się. Mia łam mało cza su, ale uda ło mi się zro bić za ku py
i przy go to wać sy pial nie. Gdy byś za dzwo nił wcze śniej, ugo to wa ła bym po‐ 
rząd ny obiad – mówi z pre ten sją w gło sie do Dy la na.

– Nie pla no wa łem tego. Od wo ła no nasz lot przez bu rzę.
– Przy le cia łeś do Lon dy nu i  nie pla no wa łeś od wie dzić ro dzin ne go

domu?
Czuć na pi ęcie mi ędzy nimi. Nie wiem, kim jest ta ko bie ta, ale naj wy‐ 

ra źniej zna Dy la na dość do brze. Ści ągam buty i  wie szam płaszcz, po
czym zo sta wiam ich sa mych. Naj wy ra źniej mu szą po roz ma wiać. Wkra‐ 
czam do ogrom ne go sa lo nu i po now nie nie mogę wy jść z za chwy tu. Od
razu pod cho dzę do ka na py, w któ rej po bli żu pali się w ko min ku. Wi dzę
tu sie bie zimą. Z go rącą her ba tą, ko cem i do brą ksi ążką. Czy ist nie je lep‐ 
szy spo sób na spędza nie mro źne go dnia? Nie je stem w sta nie zro zu mieć,
dla cze go Dy lan nie od wie dza tego miej sca. Jest ni czym z baj ki.



Nie dłu go pó źniej mężczy zna do mnie do łącza. Sia da po dru giej stro‐ 
nie ka na py i ci ężko wzdy cha.

– Gdzie Pam? – py tam, by choć przez chwi lę z nim po roz ma wiać.
– Po je cha ła do sie bie.
– My śla łam, że tu miesz ka.
– Ma dom nie da le ko stąd. Przy cho dzi tu dwa razy w ty go dniu, żeby

po sprzątać.
– Je śli cię o coś za py tam, pew nie mi nie od po wiesz – nie mal szep czę.
– Wiem, o co chcesz za py tać. – Do pie ro te raz na mnie pa trzy. – I być

może kie dyś ci od po wiem, ale nie te raz. – Wsta je z ka na py. – W lo dów ce
jest coś do je dze nia. Two ja sy pial nia jest pierw sza po pra wej stro nie od
scho dów. Gdy byś cze goś po trze bo wa ła, je stem na prze ciw ko. Po go da się
uspo ko iła, ale wie czo rem ma na de jść ko lej ny front. Od pocz nij.

Po po da niu mi tej ja kże szcze gó ło wej in struk cji idzie w  kie run ku
scho dów. Zo sta ję sama i nie mam po jęcia, co ze sobą zro bić. Szyb ko do‐ 
cho dzę do wnio sku, że rze czy wi ście od po czy nek nie jest złym po my słem.
Sko ro noc ma być taka sama jak po przed nia, zde cy do wa nie po win nam
tro chę od po cząć.

Idę na górę, wcho dzę do wska za ne go przez Dy la na po ko ju i od razu
się roz glądam. Wy strój sy pial ni jest utrzy ma ny w  od cie niach beżu,
a drew nia ne ele men ty na da ją jej nie sa mo wi tą at mos fe rę. Wy ci ągam te le‐ 
fon z to reb ki i kła dę się na ogrom nym łó żku, po czym od razu wy bie ram
nu mer Emi ly. Je śli do brze li czę, wła śnie za częła pra cę.

– Wa ka cje się przedłu ży ły? – pyta roz ba wio na, gdy tyl ko od bie ra.
– Tak, choć wca le mnie to nie cie szy. Bu rze mnie prze ra ża ją.
– Wła śnie roz ma wia łam z Ja me sem i Ra ven, po dob no nie pręd ko wró‐ 

ci cie.
– O czym mó wisz?
– Za po wia da ją bu rze przez kil ka naj bli ższych dni. A kie dy sko ńczą się

w Lon dy nie, po ja wią się u nas. Jak na ra zie nie ma żad nych lo tów i nikt



nie wie, kie dy w ko ńcu będzie mo żna przy wró cić ko mu ni ka cję.
– Cu dow nie – rzu cam pod no sem.
– Jest aż tak źle?
– Nie o  to cho dzi. Dy lan jest… taki jak za wsze. Może nie co bar dziej

otwar ty, choć ró żni ca jest nie znacz na. Cho dzi o po go dę. Na praw dę boję
się burz. Że też mu sia ły przy jść wła śnie te raz.

– Uda ło wam się przy naj mniej zna le źć ho tel? Po dob no był ja kiś pro‐ 
blem.

– Nie. Je ste śmy w domu Dy la na. W ogrom nym, baj ko wym domu, któ‐ 
re go nie od wie dza z nie zna ne go mi po wo du.

– Ma tam dom? Nie mia łam po jęcia.
– Ja też. Nie wie dzia łam ta kże, że w po ło wie jest Bry tyj czy kiem.
– Przy naj mniej cze goś się o nim do wiesz.
Sły szę głos Col lin sa w tle, więc nie od zy wam się, do pó ki nie prze sta je

mó wić.
– Chy ba masz tro chę pra cy. Nie prze szka dzam ci już.
– Nie ste ty, Ja mes bez cie bie i Dy la na jest jesz cze gor szy niż z wami.

Od zy waj się i ko niecz nie zrób kil ka zdjęć tego cu dow ne go domu!
Roz łączam się. Już je stem w  lep szym hu mo rze. Roz mo wa z  Emi ly

zwy kle tak na mnie dzia ła. Od kła dam te le fon i do pie ro te raz za uwa żam
drzwi na prze ciw ko łó żka. Uśmie cham się sze ro ko, wie dząc, że to ła zien‐ 
ka. Od razu ze ska ku ję z  łó żka i  za glądam do środ ka, upew nia jąc się
w swo im prze ko na niu. Ogrom na wan na aż pro si, by wzi ąć w niej kąpiel.
Bez dłu ższe go za sta no wie nia od kręcam ku rek z  go rącą wodą, po czym
zbie gam na dół, by za brać z sa lo nu swo ją wa liz kę. Wra cam z nią do sy‐ 
pial ni, wyj mu ję dwu częścio wą pi ża mę i  ko sme ty ki do kąpie li, po czym
za my kam się w ła zien ce z za mia rem spędze nia w niej go dzi ny.

■
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ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

dało mi się za snąć. Bu dzę się, gdy na dwo rze jest już ciem no,
a wiatr za czy na przy bie rać na sile. Je stem głod na, a to chy ba ostat ni mo‐ 
ment, bym co kol wiek zja dła. Je śli po przed nia noc ma się po wtó rzyć, le‐ 
piej dla mnie, bym nie zwle ka ła. Si ęgam po szla frok i scho dzę na dół. Za‐ 
trzy mu ję się w po ło wie scho dów, za uwa ża jąc Dy la na sie dzące go na ka na‐ 
pie. Wpa tru je się w ko mi nek, a w dło ni trzy ma szkla necz kę whi sky. Ru‐ 
szam nie co gło śniej, by w ten spo sób po in for mo wać go o swo jej obec no‐ 
ści. Od wra ca gło wę i pa trzy na mnie pu stym spoj rze niem.

– Uda ło ci się za snąć?
– Tak. Gdy by nie gwi żdżący wiatr i  głód, pew nie spa ła bym jesz cze

dłu żej – od po wia dam z uśmie chem, ale nie li czę na to, że mężczy zna go
od wza jem ni.

– W pie kar ni ku jest piz za. Mro żo na, ale da się ją zje ść.
Prze cho dzę do anek su ku chen ne go i wy ci ągam jesz cze cie płą piz zę.

Na kła dam dwa ka wa łki na ta lerz, po czym sia dam przy wy spie i zer ka jąc
ukrad kiem na Dy la na, za czy nam jeść. Je stem wy star cza jąco głod na, by
nie za wra cać so bie gło wy sma kiem, a  tym bar dziej pu sty mi ka lo ria mi,
któ rych sta ram się uni kać.

Po po si łku od kła dam ta lerz do zle wu i nie śmia ło pod cho dzę do Dy la‐ 
na. Wła śnie ko ńczy szkla necz kę whi sky, wsta je z ka na py i idzie pro sto do
bar ku. Zer ka na mnie przez ra mię.

– Masz ocho tę?
Ki wam gło wą w ge ście zgo dy. Chęt nie się na pi ję. Przy da mi się znie‐ 

czu le nie na nad cho dzącą bu rzę. Już te raz sły chać grzmo ty, choć są jesz‐ 
cze da le ko. Zaj mu ję miej sce na ka na pie i bio rę po da ną mi szkla necz kę.
Sie dzi my bli sko sie bie, wpa tru jąc się w ko mi nek. At mos fe ra jest cho ler‐ 
nie sztyw na.



– Pi ęk ny dom – ko men tu ję, chcąc za cząć roz mo wę, choć nie wy cho dzi
mi to zbyt do brze.

– Tak. – Wzdy cha.
– Za wsze o ta kim ma rzy łam – ci ągnę.
Znów wzdy cha, ale nic nie mówi. Ob ser wu ję go kątem oka, do strze‐ 

gam, że się po ru sza. Uda jąc, że wpa tru ję się w ko mi nek, cze kam na jego
ko lej ny ruch. Je stem pra wie pew na, że na mnie pa trzy.

– Prze pra szam, Ha zel – od zy wa się ci cho.
Od wra cam gło wę w jego stro nę, po sy ła jąc mu za sko czo ne spoj rze nie.
– Prze pra szasz mnie? Za co?
– Ten dom jest pi ęk ny, ale łączy się też z przy kry mi wspo mnie nia mi.
– Złe dzie ci ństwo?
Wiem, że nie po win nam do py ty wać. By wam strasz nie cie kaw ska

i w nie któ rych mo men tach nie po tra fię od pu ścić.
– Wspa nia łe dzie ci ństwo. – Upi ja duży łyk whi sky. – Pó źniej nie było

tak do brze.
– Nie będę wy py ty wać. Prze pra szam, cza sa mi je stem bar dzo wścib‐ 

ska.
– I tak wiesz już o mnie wi ęcej niż wi ęk szo ść lu dzi. – Uno si kącik ust.
– Zde cy do wa nie. Nie wie dzia łam, że je steś w po ło wie Bry tyj czy kiem.

Chy ba dłu go tu nie miesz ka łeś? Twój ak cent nie zdra dza ko rze ni.
– Oj ciec przy le ciał do Lon dy nu w spra wach biz ne so wych. Tu po znał

moją mat kę i od tam tej pory nie mo gli się roz stać. Obo je nie chcie li zre‐ 
zy gno wać z pra cy, więc spo ty ka li się, gdy tyl ko mie li ku temu mo żli wo ść.
Pó źniej wzi ęli ślub, miesz ka li tro chę w Lon dy nie, a tro chę w No wym Jor‐ 
ku. Do pó ki się nie uro dzi łem. Wte dy mu sie li wy brać. Do tam te go cza su
ja koś so bie ra dzi li. Obo je mo gli pra co wać zdal nie. Po ja wia li się tyl ko na
naj wa żniej szych spo tka niach.

– A więc wy bra li Nowy Jork.



– Zga dza się. Choć wa ka cje i świ ęta spędza li śmy w tym domu. Kie dy
mia łem dwa dzie ścia lat, ro dzi ce zgi nęli w wy pad ku sa mo cho do wym.

– Bar dzo mi przy kro.
Wie dzia łam, że jego ro dzi ce nie żyją, ale nie mia łam po jęcia, że ich

śmie rć była tra gicz na. Głu pio mi, że ci ągnęłam tę roz mo wę. Po mi nie
Dy la na wi dać, że mimo upły wu lat to wszyst ko wci ąż go do ty ka.

– Go dzi nę przed wy pad kiem po kłó ci łem się z  mamą. Nie chcia łem
spędzać świ ąt w  Lon dy nie, wo la łem zo stać z  przy ja ció łmi ze stu diów.
Do szło do wy mia ny zdań, któ re ni g dy nie po win ny paść z na szych ust.
Szcze gól nie z mo ich.

– Te raz ro zu miem. Ten dom wy wo łu je złe wspo mnie nie.
– Pró bo wa łem tu miesz kać. Wró ci łem za raz po stu diach i spędzi łem

tu pra wie dwa lata. To był dla mnie naj gor szy czas. Ja mes ści ągnął mnie
do No we go Jor ku i  od tam tej pory od wie dzi łem to miej sce tyl ko pięć
razy. Pła cę Pam, przy ja ció łce ro dzi ców, za do gląda nie wszyst kie go. Jak‐ 
bym miał tu na gle wró cić, choć wiem, że to się nie wy da rzy. Nie mam
jed nak ser ca sprze da wać domu.

– Może i wi ąże się z nim złe wspo mnie nie, ale z pew no ścią przy po mi‐ 
na ci też o mat ce.

– To praw da. Tyl ko to mi po niej zo sta ło.
Ko ńczy whi sky i od przy go to wu je so bie ko lej ną por cję. Tak ci ężkie te‐ 

ma ty zde cy do wa nie wy ma ga ją al ko ho lu. I  mimo że nie lu bię whi sky,
opró żniam szklan kę, sta ra jąc się na wet nie skrzy wić. Dy lan bie rze ją ode
mnie, by po now nie ją na pe łnić, a gdy wra ca, po sy ła mi prze ni kli we spoj‐ 
rze nie.

– A co z tobą i two imi spra wa mi ro dzin ny mi? Sko ro już się wy ga da‐ 
łem, pora na cie bie.

– Nie mam ni ko go. – Wzru szam ra mio na mi, jak by to w ogó le mnie
nie ru sza ło, choć praw da jest inna. – Wy cho wa łam się bez ojca. Moja
mama zma rła pięć lat temu. Kie dy ode szła, zo sta łam sama. Do tam te go



cza su często ją od wie dza łam. Spędza ły śmy ra zem wszyst kie świ ęta
i week en dy, ale za cho ro wa ła. Po cie sza mnie to, że mo głam się z nią po‐ 
że gnać. Po jej śmier ci prze pro wa dzi łam się do No we go Jor ku, by zna le źć
lep szą pra cę. Moje ro dzin ne mia stecz ko nie po zwa la ło na roz wój, któ re‐ 
go w tam tym mo men cie po trze bo wa łam. Sprze da łam dom ro dzin ny, by
mieć fun du sze na start w wiel kim mie ście, i tak tra fi łam do NYN.

– A Ja mes za trud nił cię bez mru gni ęcia okiem – ko men tu je roz ba wio‐ 
ny.

– Wci ąż nie wiem, ja kim cu dem. Po szłam tam z prze ko na niem, że nic
z tego nie będzie. A gdy zo ba czy łam was… w gar ni tu rach na mia rę, z po‐ 
ke ro wy mi twa rza mi, mia łam ocho tę uciec.

– Spodo ba ło nam się to, że by łaś szcze ra i skrom na. Poza tym nie su‐ 
ge ro wa łaś nam do bre go sek su.

O mały włos nie wy plu wam whi sky. Kie dy uda je mi się prze łk nąć al‐ 
ko hol, za czy nam się gło śno śmiać.

– Na praw dę mie li ście ta kie pro po zy cje?
– Głów nie tak.
– To dość… dziw ne.
– Nowy Jork, skar bie. Mia sto bez wsty du.
Gdy prze chy la szklan kę, mam czas, by po zbyć się głu pie go uśmie chu

wy wo ła ne go tym „skar bie”. Dy lan pew nie na wet nie za re je stro wał, że tak
mnie na zwał. Rów nież bio rę łyk whi sky – po ma ga mi zmie nić wy raz twa‐ 
rzy.

– Mimo wszyst ko lu bię to mia sto.
– Ja też.
– A Lon dyn?
– Ci ężko po wie dzieć. Ma swój urok, ale ni g dy nie uwa ża łem, że to

moje miej sce.
– Ja jesz cze nie zna la złam swo je go miej sca – mó wię z go ry czą w gło‐ 

sie. – Mia sto może i ow szem, ale to mi nie wy star cza.



– W ko ńcu znaj dziesz.
– Tak my ślisz? Jak do tąd idzie mi dość kiep sko i chy ba stra ci łam na‐ 

dzie ję. Fa cet, z któ rym mia łam spędzić resz tę ży cia, spra wił, że zu pe łnie
prze sta łam wie rzyć w szczęśli we za ko ńcze nie.

– Był zwy kłym ku ta sem – mówi ze zło ścią. – Nie za słu gu jesz na ko‐ 
goś, kto nie po tra fi utrzy mać za pi ęte go roz por ka.

Ukła dam gło wę na opar ciu ka na py, czu jąc, że al ko hol za czy na dzia łać.
– Może je stem wy bra ko wa na, sko ro nie po tra fię za do wo lić jed ne go

mężczy zny.
Dy lan przy gląda mi się w  spo sób, któ ry jed no cze śnie mro zi krew

w ży łach i roz pa la moje cia ło. Nie wiem, jak to w ogó le mo żli we, ale tym
spoj rze niem spra wia, że za po mi nam, co wła ści wie po wie dzia łam.

– Po pro stu nie tra fi łaś na od po wied nie go mężczy znę. – Po pra wia się
na ka na pie, zbli ża jąc się nie co do mnie. – Je śli my ślisz, że pro blem leży
po two jej stro nie, po zwól, że coś ci wy ja śnię. Fa ce ci jak on ni g dy nie za‐ 
do wo lą się jed ną ko bie tą. Ni g dy nie będą w  pe łni usa tys fak cjo no wa ni
zwi ąz kiem mo no ga micz nym.

– Mó wisz tak ze swo je go do świad cze nia? – szep czę.
Na mo ment opusz cza gło wę, a kie dy znów na mnie pa trzy, jego wy‐ 

raz twa rzy się zmie nia. Dy lan wy gląda tak, jak by wal czył sam ze sobą.
– Może. Ni g dy nie my śla łem o zwi ąz ku. Ale gdy bym był na miej scu

Pau la, zro bi łbym wszyst ko, że byś była szczęśli wa.
Ser ce bije mi co raz szyb ciej. Pa trzę na nie go i my ślę tyl ko o tym, jak

bar dzo chcę go po ca ło wać. Pie przyć to… Wy star czy tak nie wie le, by zna‐ 
le źć się tuż przy nim. Nie za sta na wiam się dłu żej i łączę na sze usta, zda‐ 
jąc so bie spra wę, że może mnie od trącić. Je stem tego bo le śnie świa do ma,
ale mimo wszyst ko de cy du ję się na ten ry zy kow ny ruch. Dy lan jed nak się
nie od su wa. Czu ję jego cie płą dłoń na moim po licz ku i usta, któ re szyb ko
przej mu ją kon tro lę nad mo imi. Nie wie rzę, że wła śnie ca łu ję mężczy znę,
któ re go ko cham od tylu lat. Je śli to sen, nie chcę się z nie go bu dzić. Jego



język wsu wa się mi ędzy moje war gi, a ja od razu je roz chy lam. Nie win ny
po ca łu nek szyb ko za mie nia się w coś znacz nie głęb sze go. Coś, co roz pa la
mnie do czer wo no ści i spra wia, że pra gnę wi ęcej. Nie ste ty, szyb ko nad‐ 
cho dzi gwa łtow ne ozi ębie nie. Dy lan od su wa się i nie wy gląda na za do‐ 
wo lo ne go.

– Ha zel, ja…
– Nic nie mów. – Wsta ję szyb ko z  ka na py i  od sta wiam szklan kę. –

Wiem, że źle zro bi łam. Prze pra szam.
– Nie o to cho dzi. Nie mogę cię ca ło wać. – Po chy la gło wę, wpa tru jąc

się w swo je buty. – Nie mogę tego ro bić, bo za chwi lę się nie po wstrzy‐ 
mam.

– Nie po wstrzy masz?
– To by ło by nie od po wie dzial ne.
Te raz już ro zu miem.
– Masz ra cję. To by ło by bar dzo nie od po wie dzial ne. Szcze gól nie dla

mnie. Prze cież do sko na le wiem, że lu bisz nie zo bo wi ązu jący seks. Nie
chcę być ko lej ną ko bie tą na two jej li ście.

Ura żo na od cho dzę, ale jego głos za trzy mu je mnie już po kil ku kro‐ 
kach.

– Wła śnie o to cho dzi, Ha zel! – Dy lan wsta je i pod cho dzi do mnie. –
Nie by ła byś ko lej ną ko bie tą na li ście. I w tym jest, kur wa, pro blem. Nie
mogę ci tego zro bić.

– Cze go?
– Nie mogę po zwo lić ci się po znać.
– A co, je śli ja wła śnie tego chcę?
– Nie wiesz, co mó wisz.
– Dla cze go ka żdy my śli, że wie, co jest dla mnie lep sze? Paul też tak

my ślał, a te raz ty…
Nie daje mi po wie dzieć już ani sło wa wi ęcej. Wpi ja się w moje usta

i do ci ska mnie do swo je go cia ła. Przy si ęgam, że je śli znów prze rwie, zro‐ 



bię mu krzyw dę. Nie może po now nie mnie od trącić. Nie, kie dy mam
wra że nie, że to naj lep szy dzień mo je go ży cia. Na wet pie przo na bu rza nie
jest w sta nie mnie prze stra szyć. Lata te ra pii… Wy star czył je den czło wiek.
Czło wiek, któ ry wła śnie po zby wa się mo je go szla fro ka i nie prze ry wa jąc
po ca łun ku, bie rze mnie na ręce. Idzie ze mną po scho dach i  robi to
z  nie zwy kłą ła two ścią. Jak bym zu pe łnie nic nie wa ży ła. Wcho dzi my do
jego sy pial ni, a tam kła dzie mnie na łó żku. Pro stu je się i za czy na wol no
od pi nać ko szu lę, ani na se kun dę nie spusz cza jąc ze mnie wzro ku. Kie dy
się jej po zby wa, za wi sa nade mną, by po now nie po łączyć na sze usta.
Scho dzi ni żej, języ kiem kre śląc mo krą ście żkę do mo je go de kol tu. Ma te‐ 
riał mo jej pi ża my sta je mu na prze szko dzie, dla te go bar dzo spraw nie się
jej po zby wa. Uwal nia mój nagi biust, a po chwi li zsu wa ze mnie spodnie.
Nie umy ka mo jej uwa dze, jak po do ba mu się fakt, że nie mam maj tek.

– Li czy łem na czer wo ną bie li znę – rzu ca roz ba wio ny, na co wy bu‐ 
cham śmie chem.

– Masz mniej ro bo ty.
– To ta kże mi się po do ba.
Znów mnie ca łu je, choć nie trwa to dłu go. Jego za chłan ne po ca łun ki

ko ńczą się w  mo men cie, w  któ rym dło nią od naj du je moją łech tacz kę.
Uno si się, opie ra jąc ci ężar cia ła na wol nej ręce, i  sku pia spoj rze nie na
mo jej twa rzy. Po raz pierw szy prze ży wam coś ta kie go. Jego wzrok prze‐ 
szy wa mnie na wskroś, Dy lan ob ser wu je moje re ak cje na swój do tyk, któ‐ 
ry do pro wa dza mnie do sza le ństwa. Je stem za wsty dzo na, choć pró bu ję
nie po ka zać tego po so bie. Utrzy ma nie kon tak tu wzro ko we go w tak in‐ 
tym nej chwi li jest dla mnie zu pe łnie no wym do świad cze niem. Moje cia ło
spi na się co raz moc niej, mam wra że nie, że czu ję ka żdy nerw, i  to jest
cho ler nie przy jem ne. Już te raz mogę po wie dzieć, że ni g dy w  ży ciu nie
było mi tak do brze. Nie wiem, czy to dla te go, że to on mnie do ty ka, czy
też wy ni ka to z jego ta len tu do do pro wa dza nia ko biet do obłędu. A może



jed no i dru gie. Gdy jed nak czu ję nad cho dzący or gazm i sku piam się już
tyl ko na nim, Dy lan za bie ra dłoń.

– Jesz cze nie – szep cze czu le w moje usta. Ca łu je mnie, jed no cze śnie
po zby wa jąc się resz ty swo je go ubra nia. – Za bez pie czasz się?

Mru czę w  jego usta coś na kszta łt sło wa „tak”. Jesz cze ni g dy wcze‐ 
śniej nie cie szy łam się tak bar dzo z de cy zji o uży wa niu wkład ki an ty kon‐ 
cep cyj nej.

Dy lan mo ści się mi ędzy mo imi no ga mi, po now nie usta wia się tak, by
pa trzeć mi w oczy, a ja po now nie od ga niam wstyd z tego po wo du. Moje
usta otwie ra ją się sze ro ko, gdy czu ję na pie ra jące go na mnie pe ni sa. Jest
na praw dę duży, co mogę stwier dzić bez pa trze nia na nie go. Wy pe łnia
mnie całą i spra wia, że nie je stem w sta nie po wstrzy mać jęku roz ko szy.
Mam wra że nie, że wszyst ko we mnie pul su je. I to tak cho ler nie przy jem‐ 
nie. Dy lan swo imi ru cha mi i swo im do ty kiem za bie ra mnie do zu pe łnie
in ne go świa ta. Dłoń mężczy zny bada moje cia ło, a pe nis co raz moc niej
ude rza w mój naj czul szy punkt. Pró bu ję po wstrzy mać się od or ga zmu,
chcąc de lek to wać się tą chwi lą jak naj dłu żej, ale moja sil na wola ga śnie.
Mam wra że nie, że Dy lan czy ta w mo ich my ślach, po nie waż na gle zwal‐ 
nia, by po chwi li ze mnie wy jść. Pro stu je się i za nim uda je mi się unor‐ 
mo wać od dech, jed nym płyn nym ru chem od wra ca mnie na brzuch. Nie‐ 
co za sko czo na sta ram się do trzy mać mu tem pa i wy pi nam po ślad ki, któ‐ 
re on od razu ła pie i za ci ska na nich pal ce. Krzy wię się, ale on tego na
szczęście nie wi dzi. Nie przy jem ne uczu cie mija szyb ciej, niż się po ja wi ło,
gdy Dy lan na nowo we mnie wcho dzi, od razu wpra wia jąc bio dra w in‐ 
ten syw ny ruch. Za ci skam dło nie na po ście li, kie dy obi ja się o moje po‐ 
ślad ki. Gdy by mnie nie trzy mał, z pew no ścią nie by ła bym w sta nie wy‐ 
trwać w tej po zy cji. Jest sil ny, wład czy i tak cho ler nie sku pio ny na tym,
co robi.

– Doj dź dla mnie, skar bie – od zy wa się ochry płym gło sem.



Na wet nie mu szę się sta rać, by spe łnić tę pro śbę. I tak je stem już na
gra ni cy. Nie mija chwi la, a z mo ich ust wy do by wa się gło śny jęk. Z tru‐ 
dem ła pię od dech, to tak nie sa mo wi te uczu cie. Kie dy zni ka, tra cę siły,
jak by or gazm wy ssał ze mnie całą ener gię. Sły szę gar dło wy po mruk
mężczy zny, a nie ba wem czu ję, jak jego pe nis za czy na we mnie pul so wać.
Uśmie cham się na myśl, że na praw dę to zro bi li śmy. Moje fan ta zje się
spe łni ły i było znacz nie le piej, niż to so bie wy obra ża łam.

Dy lan opa da na łó żko obok mnie. Za kła da rękę za gło wę, a  ja mogę
ob ser wo wać jego uśmiech. To na praw dę rzad ko spo ty ka ny wi dok.

– Dla cze go mam wra że nie, że zro bi li śmy coś złe go? – py tam już nie co
zmęczo na.

– Bo tak wła śnie jest. Obo je będzie my tego ża ło wać.
– Je steś strasz nym pe sy mi stą, wiesz?
– Stąpam twar do po zie mi i  je stem szcze ry sam ze sobą. Dla te go

mogę przy znać, że za słu gu jesz na ko goś lep sze go niż ja.
Ostat kiem sił uno szę się lek ko, by spoj rzeć na Dy la na z góry.
– Po zwól, że o tym za de cy du ję sama.
– Nie mów tyl ko, że nie ostrze ga łem.
Z sze ro kim uśmie chem ła pie mnie za tył gło wy i przy ci ąga do sie bie.

Je den krót ki po ca łu nek spra wia, że za po mi nam o zmęcze niu.
– Mu szę wzi ąć prysz nic.
– We źmy kąpiel – pro po nu je mężczy zna, od razu wsta jąc z  łó żka. –

Na le ję wody.
Nie mogę od mó wić. Tak, to zde cy do wa nie naj lep szy dzień w moim

ży ciu.

■
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B

ROZDZIAŁ SZESNASTY

Dy lan

udzę się pierw szy i  nie wiem, co ze sobą zro bić. Ha zel leży naga
w moim łó żku i wtu la się we mnie, a  ja wa riu ję. Ma rzy łem o  tym, ale
wie dzia łem, że nie mogę do tego do pu ścić. Ja kim więc, kur wa, cu dem
stra ci łem sil ną wolę? Je stem wście kły i go rącz ko wo za czy nam szu kać wy‐ 
jścia z  tej sy tu acji. Pro blem po le ga na tym, że ono nie ist nie je. Nie
skrzyw dzę jej. Ni g dy bym so bie tego nie wy ba czył.

Bar dzo wol no wy su wam się z  łó żka. Si ęgam po szla frok i wy cho dzę
ci cho z  sy pial ni. Wczo raj sza noc była nie sa mo wi ta. Na wet dla mnie.
Mimo wszyst ko wiem, że jesz cze kil ka ta kich dni i za cznę wa rio wać. To
nie jest ży cie dla mnie. W sa lo nie od naj du ję swój te le fon, po czym wy‐ 
cho dzę z nim na ta ras. Choć nie pada, jest ku rew sko zim no. Sia dam na
drew nia nym fo te lu i  na kry wam się przy nie sio nym z  sa lo nu ko cem, po
czym wy bie ram nu mer Ja me sa. Od bie ra do pie ro po pi ątym sy gna le.

– Wiesz, któ ra jest go dzi na w No wym Jor ku? – war czy wście kły.
– Kur wa, za po mnia łem.
– Coś się sta ło? Mam na dzie ję, że nie dzwo nisz, żeby usły szeć mój

głos.
Z tru dem prze ły kam śli nę.
– Zro bi li śmy to.
– Co?
– Po sze dłem do łó żka z Ha zel – wy ja śniam przez za ci śni ęte gar dło.
Po dru giej stro nie za pa da dłu ga ci sza. Za sta na wiam się, czy Ja mes był

świa dom, że ten wy jazd może się tak sko ńczyć. Chciał, że bym spró bo wał,
ale być może do ta rło do nie go, że to był naj gor szy sce na riusz.

– Co za mie rzasz?
– Po po wro cie zro bię ci coś złe go za to, że mnie tu wy sła łeś.



– Py tam po wa żnie. Nie mo żesz jej zra nić.
– Wiem! I wie dzia łem też, że nie po wi nie nem z nią tu le cieć! Upa rłeś

się, a te raz po móż mi zna le źć roz wi ąza nie tego pro ble mu.
– Pro ble mu? Dy lan… zro bi łeś to, na co mia łeś ocho tę od daw na.
– Wiesz, że moje ży cie nie pa su je do…
– Nie ko ńcz. Już mi to mó wi łeś, a ja za ka żdym ra zem od po wia da łem

ci, że po wi nie neś spró bo wać.
– Ha zel to nie Ra ven. To też nie Emi ly, któ ra jest go to wa na ka żde

wy zwa nie. Do sko na le o  tym wiesz. Po wie dzia ła, że Paul zdra dzał ją, bo
nie lu bi ła ostre go sek su. Ostre go sek su – po wta rzam, aby za ak cen to wać
te sło wa. – Jak my ślisz, co zro bi, gdy po ka żę jej, kim je stem?

– Tego nikt nie wie. Po wi nie neś się prze ko nać.
– Mam ci przy po mnieć, jak Ra ven się do wie dzia ła?
Znów za pa da dłu ższa ci sza.
– Nie ża łu ję tego. Cie szę się, że wte dy za mną po szła i od kry ła, kim

je stem. Te raz czas na cie bie.
– Prze my ślę to.
– Nie masz in ne go wy jścia, Dy lan. Nie zro bisz jej tego, co zro bił Paul.

Do brze wiesz, że zna la złeś się w chu jo wej sy tu acji.
– Wiem też przez kogo – ko men tu ję pod no sem.
– Nie wiń mnie. Po pchnąłem cię, ale to ty sko czy łeś.
– Na wet nie wiem, czy tego ża łu ję. Mam pust kę w gło wie.
– Zo sta ły wam jesz cze trzy dni. O ile pro gno zy się spraw dzą. To spo ro

cza su.
– Tak – szep czę. – Nie prze szka dzam już. Na stęp nym ra zem po my ślę,

za nim za dzwo nię.
– Trzy maj się.
Jesz cze przez chwi lę sie dzę na ta ra sie, wpa tru jąc się w sza re nie bo.

Wiem, że sam na wła sne ży cze nie wpa ko wa łem się w kło po ty. Sam się



otwo rzy łem i  sam po ci ągnąłem da lej coś, co mo żna było jesz cze za ko‐ 
ńczyć. Te raz nie ma już od wro tu.

Wra cam do domu i od razu włączam eks pres. Ha zel pew nie za raz się
obu dzi. Na tyle, na ile po zwa la ją mi zdol no ści ku li nar ne, przy go to wu ję
śnia da nie. Gdy wszyst ko jest go to we, po sta na wiam za nie ść je na górę.
Śnia da nie do łó żka. Ni g dy bym nie uwie rzył, że zro bię coś ta kie go. A jed‐ 
nak wła śnie nio sę tacę, by po dać wszyst ko ko bie cie mo je go ży cia, któ ra
na wet nie zda je so bie spra wy z tego, jak bar dzo jest dla mnie wa żna. Czy
się do wie, za le ży ode mnie, a ja wci ąż mam tyl ko mętlik w gło wie.

Gdy za my kam drzwi, Ha zel otwie ra oczy. Wy ra źnie za sko czo na
moim wi do kiem sia da na łó żku i przy gląda mi się nie pew nie.

– Śpię?
Uśmie cham się i kła dę tacę na jej no gach.
– Już nie.
– Dy lan, to jest ro man tycz ne. A ty prze cież nie je steś ro man ty kiem.
– Pró bu jesz mnie ob ra zić? – py tam roz ba wio ny.
– Mu sisz mi to wy ba czyć. Zbyt wie le wra żeń.
Si ęga po ku bek i upi ja łyk. Mru czy, a to mi wy star czy, bym po czuł, jak

tward nie je mój ku tas. Bio rę z tacy swo ją kawę.
– Wiesz, że wczo raj na wet nie za uwa ży łaś bu rzy?
– Tak. To dziw ne. Ni g dy nikt nie po tra fił tak od ci ągnąć mo jej uwa gi.

To bie się to uda ło.
– A więc je stem two ją te ra pią?
– Mo żna to tak na zwać.
Śnia da nie oka zu je się ca łkiem smacz ne, a  przy naj mniej nie tru jące.

Po nim scho dzi my na dół, pró bu jąc zor ga ni zo wać so bie ja koś czas. Ha zel
włącza te le wi zor, a  ja po sta na wiam zaj rzeć do resz ty po miesz czeń. Pod
scho da mi znaj du je się we jście do po ko ju roz ryw ko we go. Gdy by nie to, że
Pam tu sprząta, wszyst ko za pew ne za ro sło by ku rzem. Dzi ęki ko bie cie
po kój wy gląda na często uży wa ny. Stół bi lar do wy wci ąż jest w nie na gan‐ 



nym sta nie, a  część ki no wa lśni czy sto ścią. Kie dyś po kój był spi żar nią,
jed nak oj ciec po sta no wił prze ro bić go na coś bar dziej użyt ko we go. Mama
ni g dy nie lu bi ła go to wać, a do prze two rów wzi ęła się raz w ży ciu. Wła‐ 
śnie dla te go uzna li, że tak duże po miesz cze nie wy ma ga za go spo da ro wa‐ 
nia. Kie dy by łem dziec kiem, spędza li śmy tu na praw dę dużo cza su. Na‐ 
uczy łem się grać w kar ty, bi lard i rzut ki. A te raz… Roz glądam się jesz cze
raz i gdy by nie to, że po ja wia się Ha zel, za pew ne już by mnie tu nie było.

– To jest na praw dę nie sa mo wi te – mówi, wcho dząc głębiej.
– Pew nie masz racę – rzu cam od nie chce nia.
– Włączy łam te le wi zor, a ty masz tu salę ki no wą!
– Nie wiem na wet, czy jesz cze dzia ła. – Pod cho dzę do ogrom ne go

ekra nu i spraw dzam, czy jest podłączo ny. – To dość sta ry sprzęt.
– Mimo wszyst ko wy gląda obłęd nie.
– Lu bisz kino? – Zer kam na nią przez ra mię.
– Tak. I jak to ty po wa ko bie ta, uwiel biam ko me die ro man tycz ne, któ‐ 

rych nie na wi dzą mężczy źni.
– Bo są głu pie – rzu cam roz ba wio ny.
– Nie praw da! Dają na dzie ję!
– Na dzie ję? – Od wra cam się do niej i krzy żu ję ręce na tor sie. – Wma‐ 

wia ją lu dziom, że ka żdy może tra fić na swój ide ał i za wsze cze ka ich do‐ 
bre za ko ńcze nie. W  ży ciu jest zu pe łnie ina czej. We źmy dla przy kła du
Pret ty Wo man. Pro sty tut ka i biz nes men? Ile ta kich par znasz?

– To nie zmie nia fak tu, że film jest kla sy kiem. – Marsz czy nos.
– Wiesz, że mogę po dać set kę in nych ty tu łów i  za wsze wyj dzie, że

mam ra cję?
– Sko ro tyle ich znasz, mu sia łeś je oglądać.
Punkt dla niej.
– Obej rza łem wi ęk szo ść fil mów. Tych zna nych i mniej zna nych. Ko‐ 

me dii, ro man sów, hor ro rów, thril le rów. Mam na kon cie na wet kil ka ba‐ 
jek. Jak wiesz, je stem sam, a sa mot no ść spra wia, że czło wiek szu ka roz‐ 



ryw ki i nie za wsze chce wy cho dzić z domu. W świ ęta obej rza łem dwa‐ 
dzie ścia osiem fil mów. Kie dy sko ńczy ły się te świ ątecz ne, za cząłem szu‐ 
kać in nych pro po zy cji.

– Pi ęćdzie si ąt twa rzy Greya też obej rza łeś? – Po sy ła mi szy der czy
uśmiech.

– Naj bar dziej skrzy wio na pro duk cja, któ rą mo żna było wy pu ścić na
ekran.

– Nie gu stu jesz w eks pe ry men tach sek su al nych?
– Ha zel, tu cho dzi o to, jak te… eks pe ry men ty zo sta ły po ka za ne.
Ko bie ta sia da na jed nym z  fo te li, za kła da nogę na nogę i po sy ła mi

wy cze ku jące spoj rze nie.
– Opo wiedz mi o tym.
– Nie zmu sisz mnie do roz mo wy o czy mś, co we dług mnie nie po win‐ 

no ist nieć. To tak jak roz mo wa o po li ty ce. Źle się sko ńczy.
– Do brze. W ta kim ra zie ja kie fil my lu bisz?
– Ojca chrzest ne go.
– Wie dzia łam, że to po wiesz! Nie za sko czy łeś mnie.
– Prze mi nęło z wia trem.
Tym ra zem wy gląda na zdzi wio ną.
– A Ti ta nic?
– Do bre, ale nie wy bit nie do bre. Nie co prze re kla mo wa ne.
– Jo ker?
– Lu bię.
– Pi ra ci z Ka ra ibów?
– Dwie pierw sze części są w po rząd ku, ko lej ne stra ci ły na ja ko ści.
– Nie mam wi ęcej py tań.
– Chcesz coś obej rzeć czy przej dzie my do ko lej ne go qu izu? – py tam

z sar ka zmem.
– Po my ślę o  na stęp nej ka te go rii pod czas se an su. Masz Prze mi nęło

z wia trem?



– Nie ogląda łaś tego? – Uno szę brwi.
– Po wiedz my, że ni g dy nie mia łam ku temu oka zji.
– Ale ogląda łaś Greya – ko men tu ję pod no sem.
– Ty też!
– Z in nych po wo dów. Do brze, z przy jem no ścią po ka żę ci praw dzi we

kino.

■
===LxssGywUIlFiU2ZSZlI4DjteaVo7XmlfPA8+X2hcP1xqWmwIMQIx



F
ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

ilm oka zał się lep szy, niż się spo dzie wa łam. Na praw dę świet nie się
ba wi łam. Było znacz nie le piej niż w ki nie pe łnym lu dzi. Tyl ko ja i Dy lan.
Nie umknęło mo jej uwa dze, że mężczy zna wy glądał, jak by pró bo wał trzy‐ 
mać mnie na dy stans, a jed no cze śnie tego nie chciał. Czy to, co zro bi li‐ 
śmy w nocy, spra wi ło, że ma wąt pli wo ści? Mam ocho tę go o to za py tać,
gdy tyl ko wra ca my do sa lo nu, ale nie znaj du ję w so bie od wa gi. Je ste śmy
do ro sły mi lu dźmi, więc ta kie roz mo wy nie po win ny być dla nas pro ble‐ 
mem, a  jed nak coś mnie blo ku je. On ta kże nie wy gląda na sko re go do
po ru sza nia po wa żnych te ma tów.

Prze cho dzę do anek su ku chen ne go, by zna le źć coś do je dze nia, ale
ktoś puka do drzwi. Dy lan idzie otwo rzyć. Po chwi li do łącza do nas
uśmiech ni ęta Pam.

– Dzień do bry. Po my śla łam, że będzie cie głod ni, a nie wie le uda ło mi
się wczo raj przy go to wać. Zro bi łam ulu bio ną zupę Dy la na. Po mi do ro wa
z  gril lo wa nym se rem. – Od wra ca się do mężczy zny. – Na dal ją lu bisz,
praw da?

– Oczy wi ście. Szcze gól nie w two im wy ko na niu.
Pam sta wia gar nek na wy spie ku chen nej.
– Wie czo rem przy nio sę wam za pie kan kę. Je śli znaj dę tro chę cza su,

upie kę ja błecz nik.
– Nie mu sisz, po ra dzi my so bie.
– Nie mu szę, ale chcę. Przy oka zji będę mia ła pre tekst, by tu przy jść

i ci się przyj rzeć. Kto wie, czy po ja wisz się tu jesz cze, za nim umrę.
– Pam…
– Już nic nie mó wię. – Ko bie ta uno si ręce w  ge ście ka pi tu la cji. –

Zjedz cie, póki jest cie płe.
Po tych sło wach od razu zmie rza do wy jścia. Chcę ją za trzy mać i za‐ 

pro po no wać wspól ny po si łek, ale za nim się od zy wam, pa trzę na Dy la na.



Jemu chy ba jest na rękę, że Pam wy cho dzi. Cze kam więc, aż zo sta nie my
sami.

– Nie lu bisz jej? – py tam od razu.
– Pam? Oczy wi ście, że lu bię. Gdy bym miał co do niej ja kie kol wiek

wąt pli wo ści, nie po wie rzy łbym jej tego domu.
– Więc dla cze go nie za pro po no wa łeś wspól ne go po si łku?
– Pam ni g dy nie mia ła dzie ci, choć za wsze ich pra gnęła. Jej mąż zma‐ 

rł bar dzo wcze śnie, a ona nie uło ży ła so bie pó źniej ży cia. Po śmier ci mo‐ 
ich ro dzi ców bar dzo chcia ła się mną za jąć. Nie by łem już dziec kiem i nie
mia łem ocho ty na jej to wa rzy stwo. Była zbyt opie ku ńcza. Mimo upły wu
lat wci ąż taka jest.

– I to ci prze szka dza?
– Bar dziej, niż my ślisz.
Nie ko men tu ję. Mu szę się po wstrzy my wać, żeby tego nie zro bić. Za‐ 

miast tego wy ci ągam dwa ta le rze i na le wam jesz cze pa ru jącą zupę. Całe
szczęście mamy praw dzi wy obiad, któ ry sma ku je jesz cze le piej, niż wy‐ 
gląda, a wy gląda obłęd nie.

– To jest bar dzo do bre – mó wię za chwy co na.
– Pam jest świet ną ku char ką. Naj lep szą w oko li cy.
– Chcia ła bym umieć go to wać choć w po ło wie tak do brze.
– Ja umiem zro bić tyl ko ja jecz ni cę – od po wia da z  sze ro kim uśmie‐ 

chem Dy lan.
– A więc nie jest ze mną tak źle.
Mężczy zna bie rze do ręki swój te le fon.
– To ko niec burz w Lon dy nie – in for mu je po chwi li. – Dziś cze ka nas

już tyl ko deszcz.
– Za to po czątek w No wym Jor ku?
– Na to wy gląda. Pro gno zy nie za wsze się spraw dza ją. Jesz cze wczo‐ 

raj za po wia da li dwa dni burz.
– A więc może wró ci my szyb ciej.



– Nie po do ba ci się tu taj? – pyta prze kor nie.
– Po do ba. Mo gła bym tu zo stać do ko ńca ży cia, gdy by nie pa skud na

po go da. Ale wiem, że ty masz inne zda nie.
– Te raz za czy nam prze ko ny wać się do tego miej sca. Może po wi nie‐ 

nem od wie dzać dom częściej.
– Uwa żam, że to do bry po my sł.
Po po si łku Dy lan idzie na górę, by spraw dzić pocz tę i upew nić się, że

w  NYN wszyst ko jest w  po rząd ku. Ja po sta na wiam umyć na czy nia, po
czym ru szam na spa cer wo kół domu. Wolę nie od da lać się od nie go, bo
nie ufam lon dy ńskiej po go dzie. Zresz tą jest tu tak pi ęk nie, że nie mam
po trze by pó jścia gdzieś da lej. Za trzy mu ję się w miej scu, z któ re go jesz cze
wi dzę we jście do domu. Wy ci ągam te le fon i wy bie ram nu mer Emi ly. Od‐ 
bie ra bły ska wicz nie.

– Opo wia daj! – krzy czy pod eks cy to wa na. – Albo nie, po cze kaj! Pój dę
do Ra ven, Ja mes wy sze dł na spo tka nie, więc ma wol ne. – Po chwi li sły szę
od głos za my ka jących się drzwi. – Je steś na gło śno mó wi ącym.

– Cze ść, Ha zel. Jak po do ba ci się dom Dy la na? – od zy wa się spo koj na
Ra ven.

Do brze, że cho ciaż ona nie krzy czy do słu chaw ki.
– Jest pi ęk ny… Ale…
– Co? Coś nie tak?
– Prze spa łam się z nim – wy du szam z tru dem.
Na po cząt ku za pa da głu cha ci sza. Po kil ku se kun dach sły chać pisk

Emi ly.
– Opo wia daj!
– Daj jej spo kój – upo mi na ją Ra ven. – Wró ci i wszyst ko nam opo wie.
– Ha zel, po wiedz przy naj mniej, czy wszyst ko w po rząd ku.
– Tak, w po rząd ku. Nie mogę jed nak oprzeć się wra że niu, że Dy lan

coś ukry wa.
I znów ci sza.



– Może to tyl ko złu dze nie – mówi po chwi li Ra ven, ale jej głos mnie
nie prze ko nu je.

– Wie cie o czy mś, o czym ja nie wiem?
– Nie! – od po wia da ją jed no cze śnie.
Te raz na bie ram jesz cze wi ęcej po dej rzeń.
– Nie dłu go wró cę i po roz ma wia my. Mu szę ko ńczyć, sto ję pod ciem ną

chmu rą i w ogó le mi się to nie po do ba.
– Trzy maj się, Ha zel.
Po roz mo wie wra cam do domu. Dy lan wci ąż jest na gó rze. Nie chcę

mu prze szka dzać, więc pró bu ję zna le źć so bie ja kieś za jęcie. Mężczy zna
nie wspo mi nał o po miesz cze niach, do któ rych nie mogę wcho dzić, więc
za czy nam zwie dzać wszyst kie. Wi ęk szo ść to po ko je go ścin ne. Nie znaj‐ 
du ję w nich ni cze go, co mo gło by mi po móc w zor ga ni zo wa niu so bie cza‐ 
su. W ko ńcu de cy du ję się zaj rzeć do po ko ju roz ryw ko we go. Wi dzia łam
w nim tar czę do rzu tek, ale rzu tek nie do strze głam. Roz glądam się, by je
od na le źć, lecz na pró żno. Pod cho dzę do re ga łu, na któ rym do pie ro te raz
za uwa żam ogrom ny skarb. Pierw sze wy da nia wie lu naj pi ęk niej szych ksi‐ 
ążek. Otwie ram sze ro ko oczy ze zdu mie nia. Aż trud no uwie rzyć, że
w  jed nym miej scu znaj du je się tak wie le dro go cen nych po wie ści. Wie le
osób nie zwró ci ło by na wet uwa gi, że są w nie mal ide al nym sta nie, ta kim,
ja kie go po żąda wie lu ko lek cjo ne rów. Re gał ma drzwi z  szy bą. Oka zu je
się, że są za mkni ęte. Wąt pię, bym gdzie kol wiek zna la zła klucz. Mu szę
po pro sić o  otwar cie go Dy la na. Czu ję ogrom ną po trze bę po czu cia pod
pal ca mi tych pe re łek. Omi jam re gał i  na gle za uwa żam, że tuż za nim
znaj du ją się drzwi. Są le d wo wi docz ne i  gdy bym się nie od wró ci ła, by
jesz cze raz spoj rzeć na ksi ążki, z pew no ścią nie do strze gła bym ukry te go
prze jścia do… no wła śnie. Do cze go? Przy gry zam war gę, bo moja cie ka‐ 
wo ść za czy na do mi no wać nad zdro wym roz sąd kiem. Wiem jed nak, że
nie mogę spraw dzić, co jest za tymi drzwia mi. By ło by to strasz nie nie‐ 
sto sow ne.



– Co ro bisz?
Pod ska ku ję na dźwi ęk gło su Dy la na.
– Ja kim cu dem nie za uwa ży łam tu wcze śniej tych ksi ążek? – mó wię

szyb ko, pró bu jąc brzmieć prze ko nu jąco.
– Re gał jest usta wio ny tak, by nie rzu cał się w  oczy. – Mężczy zna

wzru sza ra mio na mi.
Za kli nam się w my ślach, żeby nie po wie dzieć o drzwiach, ale nie wy‐ 

trzy mu ję.
– A nie po to, żeby ukryć ta jem ne prze jście?
Od razu zmie nia wy raz twa rzy. Spi na się, choć chy ba sta ra się to

ukryć.
– Ach, to.
– Co tam jest? Tru py? – żar tu ję, by nie co roz lu źnić at mos fe rę.
– Nic mi o tym nie wia do mo. – Pod cho dzi bli żej mnie, prze lot nie zer‐ 

ka jąc na te mat na szej roz mo wy. – To mój sta ry po kój roz ryw ko wy.
– Jest pu sty?
– Nie zu pe łnie.
– Po ka żesz mi go?
– Nie mam po jęcia, gdzie jest klucz. Chy ba prze pa dł.
Dla cze go mu nie wie rzę?
– A wiesz przy naj mniej, gdzie jest klucz do re ga łu?
Roz gląda się po po miesz cze niu, po czym pod cho dzi do nie wiel kie go

sto li ka, z  jego szu fla dy wy ci ąga mały klu czyk i  mi go po da je. Od razu
otwie ram drzwicz ki i wy ci ągam ostro żnie pierw szą z ksi ążek.

– Ko lek cję za po cząt ko wa ła moja bab cia, pó źniej po wi ęk sza ła ją mama.
Sam ku pi łem pierw sze wy da nie Dumy i uprze dze nia oraz kil ka in nych ksi‐ 
ążek. Nie uda ło mi się jed nak tra fić na nic, co by ło by bar dziej war to ścio‐ 
we. Praw dę mó wi ąc, nie do ko ńca szu ka łem tych ksi ążek. Zwy kle tra fia‐ 
łem na nie zu pe łnie przy pad kiem i wte dy przy po mi na łem so bie, że mam
ten re gał.



– A więc ostat nią po wie ść ku pi łeś już daw no?
– Ja kieś czte ry lata temu.
– Ja mam tyl ko pierw sze wy da nie Har ry’ego Pot te ra – mó wię za my ślo‐ 

na, po czym od da ję ksi ążkę mężczy źnie. – Ni g dy nie spo dzie wa łam się,
że kie dy kol wiek zo ba czę taki skarb na wła sne oczy.

– A więc lu bisz ksi ążki? – Od kła da po wie ść i za my ka re gał.
– Tak, na wet bar dzo.
Dzwo ni jego te le fon, prze pra sza mnie kiw ni ęciem gło wy i od cho dzi,

by ode brać. Znów zo sta ję sama i znów my ślę o  ta jem ni czych drzwiach.
Sta ry po kój roz ryw ko wy? Dla cze go mam wra że nie, że to kłam stwo? Po co
za sła nia łby we jście do nie go? Nie wie le my śląc, pod cho dzę do szaf ki,
z któ rej wcze śniej wy jął klucz, i spraw dzam, czy nie ma tam jesz cze jed‐ 
ne go. I oczy wi ście jest. Są na wet trzy. Któ ryś z nich może do star czyć od‐ 
po wie dzi na moje py ta nie. Mimo zże ra jącej mnie od środ ka cie ka wo ści
za my kam szu fla dę i obie cu ję so bie wi ęcej o tym nie my śleć. Przez jed ną
krót ką chwi lę chcia łam po gwa łcić pra wo do pry wat no ści, któ re tak bar‐ 
dzo ce nię. Czy to nie wy star cza jący do wód na to, że osza la łam na punk‐ 
cie tego mężczy zny?

Wra cam do sa lo nu, a  po chwi li do łącza do mnie Dy lan w  to wa rzy‐ 
stwie Pam nio sącej ja błecz nik, któ re go za pach za czy na się roz cho dzić po
po miesz cze niu.

– Je śli to sma ku je choć w po ło wie tak do brze, jak pach nie, tra fi łam do
cu kier ni cze go raju – za chwy cam się, od bie ra jąc cia sto od ko bie ty.

– Usi ądź. Zro bię kawę i zje my po ka wa łku – pro po nu je Dy lan.
Uśmie cham się pod no sem, wie dząc, że nie wi dzą mo jej twa rzy. Cie‐ 

szę się, że tym ra zem jej to za pro po no wał. Ko bie ta bez wa ha nia zaj mu je
miej sce na ka na pie. Do łączam do niej, po ło żyw szy na sto le pó łmi sek
z po kro jo nym ja błecz ni kiem.

– Jak ci się tu po do ba, ko cha nie? – pyta mnie od razu.



– Co praw da, nie za ko cha łam się w Lon dy nie, ale w tym domu mo gła‐ 
bym spędzić resz tę ży cia.

– Jest nie sa mo wi ty. Czas w ogó le nie ma na nie go wpły wu.
– Głów nie dla te go, że o nie go dbasz – za uwa ża Dy lan, sta wia jąc fi li‐ 

żan ki z kawą.
– To czy sta przy jem no ść. – Ma cha ręką. – Po wiedz cie mi le piej, od jak

daw na je ste ście ra zem.
Z mo ich ust wy do sta je się bli żej nie okre ślo ny dźwi ęk. Nie wiem, co

po wie dzieć, więc cze kam, aż zro bi to Dy lan. W  ko ńcu do tej pory nie
spra wia ło mu trud no ści mó wie nie, że je stem jego dziew czy ną. Sko ro do‐ 
szło mi ędzy nami do cze goś wi ęcej, po wi nien gład ko od po wie dzieć na to
py ta nie.

– Od nie daw na – rzu ca krót ko, od razu si ęga jąc po ka wa łek cia sta.
Wy gląda na to, że nie spodo bał mu się te mat tej roz mo wy. Nie mam

mu tego za złe, po pro stu je stem nie co sko ło wa na. Już sama nie wiem, co
my śleć.

– W ko ńcu dziew czy na bez tej po twor nej pust ki w oczach – ko men tu‐ 
je Pam.

– Pust ki w oczach? – py tam bar dziej Dy la na niż jej.
Już po mi nie mężczy zny wi dzę, że coś jest nie tak. Igno ru ję to jed‐ 

nak. Ten dzień nie może sko ńczyć się źle.
– Pysz ny ja błecz nik – mó wię szyb ko, gdy tyl ko prze ły kam pierw szy

kęs. – Ża łu ję, że nie po tra fię piec ciast. Ni g dy mi nie wy cho dzą.
– Naj wa żniej szy jest do bry prze pis, a ja mam taki, dzi ęki któ re mu za‐ 

wsze wyj dzie ci ide al ny.
– Bar dzo chęt nie spró bu ję – stwier dzam z  uśmie chem i  od dy cham

z ulgą.
Do pó źne go wie czo ra roz ma wia my na mało istot ne te ma ty. Pam za‐ 

uwa ża, że ja kie kol wiek wzmian ki o prze szło ści bu dzą w Dy la nie nie chęć,
więc obie sta ra my się mó wić o  czy mś zu pe łnie in nym. Opo wia dam



o  swo jej pra cy i  dwóch ko cha nych przy ja ció łkach, za któ ry mi bar dzo
tęsk nię, oraz o moim by łym na rze czo nym. Na wet nie za uwa ża my, kie dy
robi się pó źno.

Zo sta ję sama. Dy lan po sze dł od pro wa dzić Pam, bo na dwo rze zro bi ło
się już ciem no. Cze ka jąc na nie go, umy łam na czy nia, a  te raz sie dzę na
ka na pie, prze rzu ca jąc ka na ły w te le wi zo rze. Kie dy mężczy zna wra ca, sia‐ 
da obok mnie i się roz ci ąga.

– Lu bię Pam, jest wspa nia łą ko bie tą – od zy wam się, gdy tyl ko na wi‐ 
ązu je my kon takt wzro ko wy.

– Zdąży łem już o tym za po mnieć, ale masz ra cję.
– O co cho dzi ło z tym pu stym spoj rze niem?
Nie po tra fię od pu ścić so bie tego py ta nia. Wiem, że ro bię błąd, ale to

cho ler nie mnie nur tu je.
– O  dziew czy ny do to wa rzy stwa – rzu ca szyb ko, po czym od razu

wsta je z ka na py i  idzie do części ku chen nej. – Nie mo głem po wie dzieć
Pam, kim one są, a  ona często przy cho dzi ła w  naj mniej od po wied nim
mo men cie.

Po now ne na wi ąza nie kon tak tu wzro ko we go gra ni czy z cu dem. Dy lan
robi wszyst ko, by do nie go nie do pu ścić. Za czy na prze glądać wszyst kie
szaf ki, jak by cze goś wła śnie szu kał.

– Ro zu miem – od po wia dam ci cho.
– Po ja dę ju tro na za ku py. Nie wie le już zo sta ło.
– Do brze.
– Pój dę się po ło żyć. Boli mnie gło wa.
Nie od po wia dam. Pa trzę, jak po ko nu je scho dy, i  my ślę tyl ko o  jed‐ 

nym: ten fa cet coś ukry wa. Wąt pię, by czuł wstyd, mó wi ąc o dziew czy‐ 
nach do to wa rzy stwa. Li to ści! Wi dzia łam ich set ki u jego boku! To musi
być coś in ne go. Coś, co po sta na wiam od kryć za wszel ką cenę. Do pó ki
będzie my tkwić w tym sta nie, nic się nie ru szy. A ja po trze bu ję kro ku do



przo du lub zu pe łne go wy co fa nia się z tej re la cji. Do pó ki jesz cze nie stra‐ 
ci łam dla Dy la na gło wy w stu pro cen tach…
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pa li śmy od dziel nie. Ka żde w swo jej sy pial ni, jak by po przed niej nocy
do ni cze go nie do szło. Dłu go nie mo głam za snąć, a gdy w ko ńcu mi się
uda ło, prze śla do wa ły mnie kosz ma ry. Co raz bar dziej pra gnę wró cić do
No we go Jor ku. Sy tu acja z Dy la nem jest nie ja sna, co do pro wa dza mnie do
sza le ństwa. Nie mogę po zwo lić so bie na brak ja kiej kol wiek sta bil no ści,
a on obec nie mi jej nie daje. Wy sy ła zu pe łnie sprzecz ne sy gna ły, choć ja
sta ram się po ka zać mu, że na praw dę mi za le ży, jed no cześ nie nie ro bi ąc
z sie bie idiot ki. A to trud ne, bo mam do tego wy jąt ko wy dar.

Scho dzę na dół i od razu za uwa żam kart kę na wy spie.
– Po je cha łem na za ku py, będę po dzie si ątej – czy tam na głos, po czym

od razu zer kam na ze gar. – A więc za ja kąś go dzi nę.
Albo wy sze dł chwi lę temu, albo pla nu je na praw dę duże za ku py. Dom

znaj du je się na przed mie ściach, ale naj bli ższy sklep jest kil ka set me trów
od nie go. Wi dzia łam go, gdy je cha li śmy tak sów ką. Wąt pię jed nak, by Dy‐ 
lan wy brał się wła śnie tam. Mam ocho tę za dzwo nić do Ra ven lub Emi ly,
ale szyb ko uświa da miam so bie, któ ra jest u nich go dzi na. Na pew no jesz‐ 
cze śpią. Sama ta kże po win nam wró cić do łó żka. Za miast tego ro bię so‐ 
bie kawę i  co chwi lę zer kam na drzwi do po ko ju roz ryw ko we go. Czu ję
dziw ne pod eks cy to wa nie i  ad re na li nę. Jak bym ro bi ła coś złe go albo to
pla no wa ła. Nie mogę. Nie mogę na ru szyć pry wat no ści Dy la na. Nie mogę
tam, do cho le ry, we jść! Ale je śli tego nie zro bię, nie do wiem się, czy coś
ukry wa. A może to, co zo ba czę, nie będzie od po wie dzią na moje py ta nia?

Cho dzę z kub kiem kawy, pa trząc raz na drzwi, raz na ze gar. Z ka żdą
upły wa jącą mi nu tą jest ze mną co raz go rzej. Mam wra że nie, że wa riu ję
przez na tłok emo cji.

– Pie przyć to. – Od sta wiam ku bek. – Naj wy żej będę ża ło wać.
Śmia łym kro kiem zmie rzam pro sto do po ko ju roz ryw ko we go. Tam od

razu prze cho dzę do sto li ka i wy ci ągam wszyst kie klu cze z szu fla dy. Naj‐ 



praw do po dob niej będę się za to nie na wi dzić. Już się nie na wi dzę… Mimo
alar mu w gło wie od su wam ostro żnie re gał na tyle, by do stać się do zam‐ 
ka, i wkła dam pierw szy klucz. Ten jed nak nie pa su je. Pró bu ję z ko lej nym
i oka zu je się, że to ten wła ści wy. Bio rę głębo ki wdech, prze kręcam klucz
i  na ci skam na klam kę. Drzwi otwie ra ją się w  stro nę ta jem ni cze go po‐ 
miesz cze nia, więc przy naj mniej nie mu szę prze su wać bar dziej re ga łu, by
we jść do środ ka. Wci skam się przez nie wiel ką szpa rę i je dy ne, co wi dzę,
to ciem no ść. Świa tło z po ko ju roz ryw ko we go pada tyl ko na podło gę po‐ 
kry tą czer wo nym, za ku rzo nym dy wa nem. Prze su wam dło nią po ścia nie,
by od na le źć włącz nik świa tła. Uda je mi się to po kil ku chwi lach. Nie mal
od razu po na ci śni ęciu ża łu ję, że to zro bi łam. Sta ry po kój roz ryw ko wy?
Nie o ta kich roz ryw kach my śla łam, gdy Dy lan mi o tym po wie dział. Nie
wiem, dla cze go to ro bię, ale idę da lej, by z bli ska przyj rzeć się wszyst kim
przed mio tom. Przed mio tom ero tycz nych tor tur. Bo jak ina czej mo żna to
na zwać? To mnie prze ra ża. Mam wra że nie, że znaj du je się tu cały asor ty‐ 
ment naj bar dziej wul gar ne go skle pu ero tycz ne go. Skó rza ne me ble ozdo‐ 
bio ne kaj dan ka mi na ła ńcu chach, ogrom ny krzyż na ścia nie, wie le mniej‐ 
szych przed mio tów, słu żących do za da wa nia bólu… Jest ta kże duża ko‐ 
mo da, któ ra wy ra źnie od sta je do resz ty, ale z pew no ścią jej wnętrze pa‐ 
su je ide al nie. Nie mu szę tego spraw dzać, choć i tak to ro bię, bo naj wy ra‐ 
źniej bra ku je mi wra żeń. W pierw szej szu fla dzie znaj du ją się ró żne go ro‐ 
dza ju pej cze i po dob ne im przed mio ty. Za nim otwie ram dru gą, do bie ga
do mnie głos Dy la na.

– Ha zel?
Pod ska ku ję prze ra żo na i po raz pierw szy w ży ciu nie wiem, co zro bić.

Ma rzę, by się ukryć, ni czym mała dziew czyn ka przy ła pa na na go rącym
uczyn ku. Nie mam jed nak ta kiej mo żli wo ści. Cała się trzęsę. Pró bu ję wy‐ 
my ślić od po wie dź, dzi ęki któ rej bły ska wicz nie za po mni my o spra wie, ale
prze cież taka nie ist nie je.



– Co tu ro bisz? – pyta za ska ku jąco spo koj nie mężczy zna, choć nie
wiem, czy to nie są je dy nie po zo ry.

– Ja… ja… – Z tru dem prze ły kam śli nę. – Nie wiem, co po wie dzieć.
– Dla cze go tu we szłaś?
– Żeby zro zu mieć, co ukry wasz.
– I zro zu mia łaś?
– Nie. Nie wiem. Zda ję so bie spra wę, że nie po win nam tu za glądać.

Nie mam po jęcia, co we mnie wstąpi ło i dla cze go tu we szłam.
– Ha zel, co te raz my ślisz? – pyta bar dzo wol no.
Chy ba nie ro zu miem. Nie jest zły, że tu we szłam, tyl ko za sta na wia

się, co my ślę?
– Że jak na ko goś, kto nie lubi Greya, masz tu wie le za ba wek w jego

sty lu – wy pa lam bez za sta no wie nia.
– Nie są w jego sty lu. Mia łem je, nim au tor ka po sta no wi ła spa czyć wi‐ 

ze ru nek lu dzi ta kich jak ja – od po wia da gniew nym to nem.
– Ta kich jak ty?
– Do mi nu jących. Nie wa ria tów z trau mą z prze szło ści. Lu dzi, któ rzy

tacy się uro dzi li.
– Wci ąż nie wie le z tego ro zu miem.
– I  nie zro zu miesz. Wiem, że nie na le żysz do tego świa ta i  że nie

chcesz do nie go na le żeć. Po tym, co sta ło się z Pau lem, wie dzia łem, że
nie mamy szans na zwi ązek. A uwierz mi, pra gnę tego od dnia, w któ‐ 
rym cię zo ba czy łem. Nie zmie ni my jed nak wła snej na tu ry.

To, co po wie dział, spra wia, że za po mi nam, jak się od dy cha. Od dnia,
w któ rym mnie zo ba czył? Prze cież to się nie trzy ma kupy. Przez kil ka lat
wspól nej pra cy nie zwra cał na mnie uwa gi.

– Mam mętlik w gło wie. Mu szę stąd wy jść – rzu cam roz trzęsio na.
Dy lan mnie nie za trzy mu je. Wręcz prze ciw nie, od su wa się na bok,

da jąc mi prze strzeń. Nie mal bie gnę przez po kój roz ryw ko wy, po czym
zmie rzam pro sto do drzwi pro wa dzących na ze wnątrz. Nie wiem, co



mam zro bić. Trud no zła pać mi od dech, a jesz cze trud niej my śleć lo gicz‐ 
nie. Co mam ro bić? Co mam w ogó le my śleć? To mnie prze ra sta. Za trzy‐ 
mu ję się przed bra mą, za sta na wia jąc się, czy do brym po my słem jest iść
da lej. Nie znam tej oko li cy. Poza tym co by mi to dało? Nic. Wra cam więc
i  sia dam na ta ra sie. Po wo li się uspo ka jam, choć nie przy jem ne uczu cie
w klat ce pier sio wej nie chce mi nąć. Je śli wszyst ko do brze zro zu mia łam,
Dy lan już pod jął de cy zję. Nie pa su je my do sie bie. Po tym, co zo ba czy łam,
do cho dzę do tego sa me go wnio sku. Wy gląda na to, że mam szczęście do
mężczyzn, któ rych pre fe ren cje łó żko we znacz nie ró żnią się od mo ich. To
źle. Nie mo żna tego po go dzić. Tu nie ma miej sca na kom pro mis.

Sie dzę tak do brą go dzi nę, aż w ko ńcu po ja wia się Dy lan. Kła dzie na
sto li ku mój te le fon, ale na mnie nie pa trzy.

– Za dzwoń do przy ja ció łek. Po mo gą ci.
Po tych sło wach od cho dzi w stro nę bra my, po zo sta wia jąc mnie z ko‐ 

lej ny mi py ta nia mi. W czym Ra ven i Emi ly mają mi po móc? I czy w ogó le
po trze bu ję po mo cy? Wpa tru ję się w ko mór kę przez dłu ższy czas, aż de‐ 
cy du ję się wy brać nu mer Emi ly. Usta wiam po łącze nie wi deo i ko rzy sta jąc
z nie obec no ści mężczy zny, wra cam do domu i idę pro sto do po ko ju roz‐ 
ryw ko we go. Je stem w środ ku, nim dziew czy na od bie ra. Drzwi wci ąż są
uchy lo ne. Z tru dem prze ły kam śli nę i zbli żam się do nich.

– Ha zel? Coś się sta ło?
– Mo żesz po pro sić Ra ven? Chcia ła bym coś wam po ka zać – mó wię

drżącym gło sem.
– Ja sne, daj mi chwi lę.
W cza sie, gdy Emi ly idzie do ga bi ne tu Ja me sa, wcho dzę do ukry te go

po miesz cze nia.
– Cze ść, Ha zel. Co się sta ło? – Na ekra nie po ja wia się Ra ven.
– Je ste ście same? Nikt was nie sły szy?
Obie po wa żnie ją.
– Tak, je ste śmy same.



– Do wie dzia łam się cze goś, cze go nie po tra fię opi sać. Mu szę wam to
po ka zać.

Od razu włączam tyl ną ka mer kę i po ka zu ję dziew czy nom po kój. Trwa
to nie wi ęcej niż dzie si ęć se kund. Po tem znów prze łączam się na przed‐ 
nią ka mer kę. Pa trzę na ko bie ty, pró bu jąc zro zu mieć ich dziw ne wy ra zy
twa rzy.

– Po wie dział ci? – pyta z tru dem Ra ven.
– Cze kaj… ty wie dzia łaś? Jak to?!
– Ha zel, nie wiem, co po wie dzieć. Mam wra że nie, że po trze bu je my

wie lu go dzin. Ja mes, Dy lan i Zac są do mi nu jący mi.
– Wie dzia ły ście?! I nic nie po wie dzia ły ście?!
– Nie bądź zła – wtrąca Emi ly. – To nie ta kie pro ste. Ja ta kże nie mia‐ 

łam po jęcia o Ra ven i  Ja me sie, do pó ki nie do wie dzia łam się o Zacu. Po
pro stu to bar dzo oso bi ste i…

– Wiem – prze ry wam jej. – Na wet ro zu miem, ale nie do ko ńca. Mam
okrop ny mętlik w gło wie. Kie dy już my śla łam, że nic mnie nie za sko czy,
wy in for mu je cie mnie o czy mś ta kim.

– To na praw dę nie jest roz mo wa na te le fon – rzu ca prze jęta Ra ven. –
Nie spo dzie wa łam się, że doj dzie do cze goś ta kie go. Szcze rze mó wi ąc,
wąt pi łam, że doj dzie do cze go kol wiek. Wie dzia łam, kim jest Dy lan, i nie
przy pusz cza łam, że mi ędzy wami za iskrzy.

– Po wie dział, że pra gnął mnie od dnia, w  któ rym mnie zo ba czył –
szep czę. – To bez sen su.

Wy mie nia ją po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
– To mia ło by sens. – Ra ven zwra ca się do Emi ly.
– Co? – py tam. – Co mia ło by sens?
– Mu szę po roz ma wiać z Ja me sem, żeby na brać pew no ści, ale wy da je

mi się, że Dy lan czu je do cie bie to samo, co ty do nie go. Po pro stu bał
się, że go nie za ak cep tu jesz.

– Gdy bym wie dzia ła…



– Nie wzdy cha ła byś do nie go? – wtrąca Emi ly.
– Nie wiem – mó wię. – Paul mnie zdra dzał, bo nie po do ba ło mi się,

gdy chciał ro bić to ostrzej. Ale on nie miał ta kich sprzętów. – Od ru cho wo
zer kam na me ble przede mną.

– To coś in ne go – od zy wa się Ra ven. – Ostry seks to tyl ko nie wiel ka
część ta kiej re la cji. Nie wiem, jak to wy ja śnić.

– Ja spró bu ję – mówi Emi ly. – Układ pan i ule gła to wa rzy szy wam za‐ 
wsze. Nie tyl ko za drzwia mi sy pial ni. Cho dzi o do mi na cję. Praw dą jest,
że ci ężko to wy ja śnić, ale… Ha zel, czy na praw dę po trze bu jesz de fi ni cji
BDSM? Dy lan po trze bu je po czu cia wła dzy nad tobą, ale nie tyl ko. Pra‐ 
gnie też za pew niać ci bez pie cze ństwo. Cho dzi nie o strach, lecz o za ufa‐ 
nie.

– Po wiedz my, że po wo li to do mnie do cie ra – rzu cam pod no sem. –
Tym bar dziej wiem, że się do tego nie na da ję.

– Nie mo żesz tego wie dzieć, do pó ki nie spró bu jesz. Na wet ja mia łam
na po cząt ku pro blem. Lu bi łam eks pe ry men tal ny seks i to, że fa cet nade
mną do mi nu je, ale pe łna do mi na cja? Prze ra ża ło mnie to. Zac jed nak po‐ 
ka zał mi, że ten świat jest inny.

– A Ja mes? – py tam ci cho Ra ven, a ona od razu uśmie cha się za wsty‐ 
dzo na.

– Mia łam z nim po dob nie jak ty z Dy la nem. Ta kże od kry łam jego se‐ 
kret. Śle dzi łam go, gdy ze mną ze rwał, i tak też wkra dłam się do Pod zie‐ 
mia My stic.

– Pod zie mia?
– Klu bu BDSM – wy ja śnia krót ko. – Na pew no go zo ba czysz, kie dy

zde cy du jesz się spró bo wać. Tak czy ina czej, mia łam wy bór. Za bar dzo
ko cham Ja me sa, żeby nie spró bo wać. Mu sisz za dać so bie py ta nie, co na‐ 
praw dę czu jesz do Dy la na i czy to uczu cie jest na tyle sil ne, by dać mu
szan sę.



Pa trzę na przy ja ció łki nie obec nym spoj rze niem, bo wła śnie uświa da‐ 
miam so bie, że nie po win nam mieć ja kich kol wiek wąt pli wo ści. Po zo sta je
jed nak kwe stia, któ ra nie daje mi spo ko ju.

– Gdy bym tu nie we szła, nie mia ła bym nad czym się za sta na wiać. Nie
po ka za łby mi ni cze go.

– Tego nie wiesz – mówi od razu Ra ven. – Kie dyś go nie lu bi łam, bo
spra wiał wra że nie gbu ra. Do pie ro gdy mo głam po znać go le piej, zro zu‐ 
mia łam, że tak na praw dę to wra żli wy fa cet. Prze ko na ny, że nie jest stwo‐ 
rzo ny do zwi ąz ku i nie może po zwo lić so bie na mi ło ść. Los chciał, że ty
sta nęłaś na jego dro dze, i być może on zro zu mie, że się my lił. Ale, Ha‐ 
zel… wszyst ko za le ży tyl ko od cie bie.

– Boję się – mó wię drżącym gło sem. – Je stem w po miesz cze niu, któ re
mnie prze ra ża. Na myśl o  tym, że mo gła bym na wet do tknąć któ re goś
z tych me bli, robi mi się nie do brze. Ko cham Dy la na, tego je stem pew na,
ale sam po wie dział, że na tu ry nie mo żna zmie nić.

– Je steś pew na swo jej? – pyta Emi ly. – Je śli cze goś nie znasz, nie mo‐ 
żesz po wie dzieć, czy ci się to po do ba. Mo żesz się do my ślać, ale to wci ąż
tyl ko do my sły.

– Spró buj – ci ągnie Ra ven. – Je śli doj dziesz do wnio sku, że to, co po‐ 
ka że ci Dy lan, będzie zu pe łnie nie do przy jęcia, sko ńczy cie to, co za częli‐ 
ście. A  je śli uznasz, że mo żesz po lu bić jego świat, spró bu je cie stwo rzyć
zwi ązek. Jed no jest pew ne. Je śli się nie prze ko nasz, ni g dy so bie tego nie
wy ba czysz.

– Nie wiem, czy znaj dę w  so bie od wa gę – stwier dzam za ła ma na. –
Wie cie, kil ka ty go dni temu Paul za pro po no wał, że zwi ąże mi ręce. Zgo‐ 
dzi łam się, choć w ogó le mi się to nie po do ba ło. Wy trzy ma łam, ale nie
mia łam z  tego żad nej sa tys fak cji. Wręcz prze ciw nie. Bła ga łam w  my‐ 
ślach, żeby jak naj szyb ciej sko ńczył. Brak kon tro li nad wła snym cia łem
do pro wa dzał mnie do sza łu.



– Może to kwe stia nie wła ści we go part ne ra – su ge ru je Ra ven. – To
często duży pro blem.

– Może.
– Przy naj mniej spró buj. Nikt do ni cze go cię nie zmu si.
– Wiem. Będę ko ńczyć. Do pó ki nie ma Dy la na, po my ślę, co po win‐ 

nam zro bić.
– Wie rzy my, że wszyst ko do brze się sko ńczy – mówi Emi ly, po czym

się roz łącza.
Do brze… Mam wra że nie, że będzie da le ko od do brze. Ni g dy nie by‐ 

łam tak dużą pe sy mist ką, jaką je stem w tym mo men cie. Od kła dam te le‐ 
fon i  zbie ram w so bie siłę, by obej rzeć wszyst kie przed mio ty wy pe łnia‐ 
jące to po miesz cze nie. Wci ąż je stem prze ra żo na, choć pierw szy szok za‐ 
czy na mi jać. Bar dzo ci ężko zro zu mieć coś, o  czym nie ma się po jęcia.
Od wa żam się usi ąść na skó rza nym szez lon gu, je śli tak w ogó le mo żna go
na zwać. Sama nie wiem, co to do kład nie jest. Nie przy po mi na me bla,
któ ry mo żna po sta wić w  sa lo nie. Może gdy by nie kaj da ny… ma syw ne
i prze ra ża jące mnie sym bo le bez bron no ści, któ rej nie lu bię. Roz glądam
się da lej i za trzy mu ję wzrok na krzy żu, na któ rym ta kże znaj du ją się skó‐ 
rza ne bran so let ki na ła ńcusz kach. Dla cze go wszyst ko spro wa dza się do
wi ąza nia? Po zba wie nia mo żli wo ści ru chu? Dla cze go czu ję ucisk w prze ły‐ 
ku, gdy tyl ko po my ślę, że mia ła bym zo stać tak skrępo wa na? Mam tak
wie le py tań, a bra ku je mi od po wie dzi.

■
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ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Dy lan

in ęło już wie le dłu gich go dzin, od kąd wy sze dłem z domu. Za pa da
zmrok, a ja sto ję przed bra mą, za sta na wia jąc się, czy po wi nie nem we jść
do środ ka, czy dać jej wi ęcej cza su. Przez go dzi nę roz ma wia łem z Ja me‐ 
sem o tym, co na le ży zro bić. Kie dyś, gdy w jego ży ciu po ja wi ła się Ra ven,
ro bi łem wszyst ko, by prze ko nać go do tego, że po pe łnia błąd. A  te raz
sam zna la złem się w  ta kiej sy tu acji. W  prze ci wie ństwie do mnie mój
przy ja ciel nie sta ra się wpły nąć na moją de cy zję. Mam wy rzu ty su mie nia,
bo ja po trak to wa łem go zu pe łnie ina czej. On zaś pró bo wał mnie prze ko‐ 
nać, że szczęśli we za ko ńcze nie jest mo żli we. Wi dzia łem jed nak twarz
Ha zel. Nie wiem, czy ona my śli po dob nie. Od nio słem ra czej wra że nie, że
ma rzy ła, by uciec. Czy do tej pory się to zmie ni ło?

Nie pew nym kro kiem wcho dzę do domu. Wąt pię, bym zna la zł ją
w ukry tym po ko ju, ale coś każe mi iść wła śnie tam. Tak też ro bię i ku
mo je mu za sko cze niu za uwa żam ko bie tę. Sie dzi na podło dze, opar ta
o ścia nę. Kie dy zda je so bie spra wę z mo jej obec no ści, od wra ca wol no gło‐ 
wę, by na mnie spoj rzeć. Nie mam po jęcia, co po wie dzieć i czy w ogó le
po wi nie nem się ode zwać. Ona ta kże nie wy gląda na chęt ną do roz mo wy.
Może też ma pust kę w gło wie. Bio rę się w ga rść, pod cho dzę do Ha zel, po
czym sia dam tuż obok.

– Jak dłu go tu je steś? – py tam po chwi li.
– Nie wiem. Kil ka go dzin. Przy szłam, kie dy wy sze dłeś.
– Co ro bi łaś?
– My śla łam. Pró bo wa łam oswo ić się z tym wszyst kim. Zro zu mieć.
– Wiem, że to nie dla cie bie. Wła śnie dla te go tak bar dzo sta ra łem się

cie bie uni kać. Od sa me go po cząt ku pró bo wa łem nie do pu ścić do sie bie



my śli, że mi ędzy nami mo gło by coś być. – Śmie ję się gorz ko. – Za ko cha‐ 
łem się w ko bie cie, któ ra była poza moim za si ęgiem.

W tym sa mym cza sie pa trzy my na sie bie.
– A ja za ko cha łam się w fa ce cie, któ ry spra wiał wra że nie, że mnie nie

wi dzi.
Ser ce za czy na bić mi szyb ciej. Za ko cha ła się we mnie? By łem tak za‐ 

jęty uni ka niem jej, że ni cze go nie za uwa ży łem.
– I co te raz?
– Nie wiem. Chcę zo ba czyć, jaka jest two ja na tu ra. Nie mogę jed nak

obie cać, że to za ak cep tu ję.
– Wiesz, że to i tak wie le?
– Być może. – Opie ra gło wę o moje ra mię i wzdy cha ci cho. – Ale nie

dzi siaj. Dziś je stem wy ko ńczo na.
– I głod na?
– I głod na.
– Cho dź. Zo sta ło jesz cze tro chę zupy.
Wsta je my z podło gi i opusz cza my po kój. Atmo sfe ra mi ędzy nami nie

jest już tak bar dzo na pi ęta, ale da le ko jej do swo bod nej. Do pó ki nie wie‐ 
my, co będzie da lej, nie będzie my spo koj ni. Ha zel ma ra cję, dziś po win‐ 
ni śmy od po cząć. A  ju tro… ju tro spró bu je my. Na wet nie wiem, od cze go
za cząć. Za wsze wy bie ra łem ko bie ty, któ re zna ły za sa dy. Zresz tą ni g dy nie
by łem w  zwi ąz ku. Te kil ku dnio we nie mają nic wspól ne go z  tym, co
chcia łbym stwo rzyć z  Ha zel. Oba wiam się, że to nie jest nam pi sa ne,
choć nie mogę nie spró bo wać.

Po ko la cji za my ka my się w  mo jej sy pial ni. Kła dzie my się do łó żka
i pa trzy my w su fit. Czu ję się jak gów niarz, któ ry po raz pierw szy zo sta je
z dziew czy ną sam na sam. Nie mam po jęcia, co po wie dzieć i jak się za‐ 
cho wać. Przy tu lić ją? Oba wiam się, że po tym, co zo ba czy ła na par te rze,
woli uni kać bli sko ści ze mną. Na wet nie chcę wie dzieć, co te raz o mnie



my śli. Z dru giej jed nak stro ny przy szła do mnie. Po ło ży ła się na moim łó‐ 
żku…

– Wiesz, dla cze go nie lu bię Greya? – za czy nam mó wić, by po zbyć się
tego dziw ne go od czu cia.

– Dla cze go?
– Wie lu lu dzi za częło po strze gać nas jako zra nio nych psy chicz nie.

Kie dyś Ja mes spo ty kał się z pew ną dziew czy ną. Gdy po wie dział, kim jest,
za py ta ła, czy bili go ro dzi ce. Lu dziom wko do wa no, że ktoś mu siał nas
skrzyw dzić. To tak, jak by wma wiać to samo ho mo sek su ali ście. My się
tacy po pro stu ro dzi my.

– Ale nie wie dzia łeś od po cząt ku, kim je steś?
– Nie. To przy szło z cza sem. Kie dy za cząłem uma wiać się z ko bie ta‐ 

mi, od kry łem, że lu bię ostry seks. Pó źniej za cząłem od czu wać moc ną
chęć do mi na cji. Mia łem dwa dzie ścia je den lat, kie dy kum pel ze stu diów
za brał mnie do klu bu BDSM. To był mój po czątek.

– My ślisz, że mo żna się tego… na uczyć?
Od wra cam gło wę w jej stro nę. Wiem, co ma na my śli.
– Nie. Ale mo żna nie wie dzieć, kim się jest. Cza sa mi od czu wasz

ogrom ną po trze bę do mi na cji lub by cia zdo mi no wa nym, a  cza sa mi nie
do pusz czasz do sie bie ta kich pra gnień.

Sam w to nie wie rzę. Nie, je śli cho dzi o nią. Wci ąż mam jed nak na‐ 
dzie ję.

– A co, je śli… je śli nie wyj dzie?
– Roz sta nie my się – od po wia dam od razu, wie dząc, że im dłu żej będę

z tym zwle kał, tym trud niej przyj dzie mi wy po wie dzieć te sło wa. – By łby
to zwi ązek bez przy szło ści. Tak wiel kie ró żni ce nie spra wia ją, że będzie‐ 
my się uzu pe łniać.

– No tak… nie ma kom pro mi sów.
– Nie ste ty, Ha zel. To nie dzia ła w  ten spo sób. W  in nych zwi ąz kach

za pew ne mia ło by sens. Je śli fa cet lu bi łby im pre zo wać, a dziew czy na czy‐ 



tać ksi ążki, mo gli by pó jść na ustęp stwa. Usta lić dni, w któ rych będą wy‐ 
cho dzić, i  te, w któ rych zo sta ną w domu. W na szym przy pad ku tak się
nie da. Nie mogę być sobą trzy dni w ty go dniu. Ty ta kże nie da ła byś rady
uda wać.

– Nie wy obra żam so bie po wro tu do pra cy – szep cze, przy su wa jąc się
nie co w moją stro nę.

Obej mu ję ją i przy ci ągam do sie bie.
– Ja też nie – przy zna ję z tru dem.
Je śli to się nie uda, ka żdy ko lej ny dzień będzie za bi jał mnie od środ‐ 

ka. Wiem, że nie za snę. Będę się za sta na wiał, co zro bić, by Ha zel po czu ła
się przy mnie bez piecz nie. Jak mam to zro bić? Ni g dy ni ko go nie uczy‐ 
łem, ni g dy nie chcia łem tego ro bić. Ja mes sta rał się mi po móc, ale nie‐ 
wie le to dało. Nie mogę po pe łnić błędu.

■
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

twie ram oczy, ale po se kun dzie je za my kam. Przy po mi nam so bie
o  na szych pla nach na dziś i  nie chcę wsta wać z  łó żka. Czu ję na so bie
rękę Dy la na. Pew nie jesz cze śpi lub tak jak ja uda je. Chy ba obo je nie
chce my za czy nać… Na wet nie wiem, jak to na zwać. Całą sobą czu ję, że
dziś wszyst ko się sko ńczy. Chcę wie rzyć, że będzie my ra zem, ale na dzie‐ 
ja przy ga sa.

Mi ja ją mi nu ty, ci ągle leżę bez ru chu i  cze kam na krok mężczy zny.
Kie dy za bie ra rękę, z  tru dem prze ły kam śli nę. Uda jąc, że do pie ro się
obu dzi łam, od wra cam się na ple cy i nie pew nie zer kam na Dy la na.

– Dzień do bry – od zy wa się pierw szy. – Wy spa łaś się?
– Dzień do bry. Tak. – Uno szę się do po zy cji sie dzącej. – Zro bię śnia‐ 

da nie – pro po nu ję, po czym od razu wsta ję z łó żka.
Nie cze kam na od po wie dź. Idę szyb kim kro kiem do drzwi i zbie gam

po scho dach. W kuch ni od razu otwie ram lo dów kę i wy ci ągam po trzeb ne
skład ni ki. Dy lan zro bił nie zły za pas je dze nia i po sta na wiam to wy ko rzy‐ 
stać, przy oka zji za dbam, by jak naj mniej się zmar no wa ło. Wi dząc baj gle,
od razu wpa dam na po my sł przy go to wa nia to stów na kil ka spo so bów. Po
chwi li cały blat jest za pe łnio ny prze ró żny mi pro duk ta mi. Sma żę jaj ka,
jed no cze śnie wkła da jąc do to ste ra ko lej ne prze kro jo ne baj gle – gdy są go‐ 
to we, sma ru ję je ma słem lub przy go to wa nym wcze śniej ser kiem śmie‐ 
tan ko wym z zio ła mi. Ro bię masę to stów, któ rych z pew no ścią nie zje my,
ale dzi ęki temu od su wam w cza sie to, co nie unik nio ne.

Dy lan scho dzi do mnie, gdy ko ńczę de ko ro wać ostat ni tost. Wi dząc,
jak jest ich dużo, otwie ra sze ro ko oczy.

– Spo dzie wa my się stra żni ków zam ku? – Uno si brew.
– Wiem, że tro chę mnie po nio sło, ale nie mo głam się zde cy do wać. –

Wzru szam ra mio na mi, po sy ła jąc mu nie win ne spoj rze nie.



– Na szczęście za raz przyj dzie Pam. Przed chwi lą za dzwo ni ła, że ma
coś dla cie bie. Wra ca z za ku pów, a że robi je za wsze przed śnia da niem,
jest na dzie ja, że nam po mo że.

– A więc za pa rzę kawę.
Od wie dzi ny Pam to bar dzo miła nie spo dzian ka. Przede wszyst kim

z tego po wo du, że na praw dę bar dzo ją lu bię, a ta kże dla te go, że jej wi zy‐ 
ta po zwo li opó źnić re ali za cję na szych pla nów na dziś. Ko bie ta po ja wia
się, gdy sta wiam kawę na sto li ku.

– Spo dzie wa cie się go ści? – pyta za sko czo na.
– Tyl ko cie bie – od po wia da Dy lan. – Usi ądź, zjesz z nami śnia da nie.
– Nie będę wam prze szka dzać.
– Nie prze szka dzasz. Nie dłu go wy la tu je my, więc chcie li by śmy spędzić

z tobą tro chę cza su.
Dy lan ta kże gra na czas. To do brze. Za le ży nam na tym sa mym, więc

nie mu szę aż tak bar dzo się de ner wo wać.
– W ta kim ra zie chęt nie z wami zjem. Ha zel, przy nio słam ci prze pis

na ja błecz nik, a ta kże kil ka in nych, któ re są w mo jej ro dzi nie od po ko leń.
Mam na dzie ję, że ci się przy da dzą.

Ko bie ta po da je mi ze szyt, w któ rym wła sno ręcz nie za pi sa ła wszyst kie
wspo mnia ne prze pi sy. Pew nie zro bi ła to szyb ko wczo raj, o czym świad‐ 
czy nie zbyt sta ran ny cha rak ter pi sma na ostat nich stro nach.

– Nie po trzeb nie tra ci łaś czas, Pam. Wy star czy łby mi tyl ko je den prze‐ 
pis. Ale dzi ęku ję, na pew no wy pró bu ję wszyst kie.

– Mu sisz zo sta wić mi swój nu mer. Chcę do stać ra port z ka żdej pró by
– mówi roz ba wio na, od razu po da jąc mi te le fon.

Wpi su ję mój nu mer i pusz czam do sie bie sy gnał, by za pi sać jej. Po‐ 
tem sia da my i za bie ra my się do śnia da nia, któ re swo ją dro gą wy szło mi
le piej, niż się spo dzie wa łam. Sama zja dam trzy to sty – to na praw dę dużo
jak na mnie. Pam po chło nęła czte ry, a Dy lan pod dał się do pie ro po szó‐ 
stym. Na ta le rzu leżą już tyl ko trzy.



– Wi dzisz, nie zo sta ło ich wie le – mó wię dum nie do Dy la na.
– Błęd nie za ło ży łem, że je steś tak samo do brą ku char ką jak ja – od po‐ 

wia da zgry źli wie.
Marsz czę czo ło, by zro bić złą minę, ale szyb ko się uśmie cham. To

mija, kie dy przy po mi nam so bie o pla nach na ten dzień. On chy ba czu je
to samo. Od razu zwra ca się do Pam i  za czy na z  nią roz ma wiać na
wszel kie mo żli we te ma ty. Bar dzo chęt nie się włączam w  tę wy mia nę
zdań. Nie ste ty, ko bie ta szyb ko się z nami że gna, tłu ma cząc się pla na mi
na resz tę dnia.

Gdy tyl ko wy cho dzi, in for mu ję Dy la na, że idę wzi ąć kąpiel. Może ona
ja koś uspo koi moje ner wy. Naj chęt niej za dzwo ni ła bym do dziew czyn, ale
prze cież są rze czy, z któ ry mi mu szę po ra dzić so bie sama. A jed ną z nich
jest zwal cze nie stra chu. Za nu rzo na w  go rącej wo dzie za sta na wiam się,
jak to będzie wy gląda ło. Czy kie dy zej dę na dół, Dy lan od razu przej dzie
do kon kre tów, czy będzie cze kał do wie czo ra? Im dłu żej o  tym my ślę,
tym wi ęk sze mam wąt pli wo ści co do mo je go na sta wie nia. Od kła da nie
tego nie jest do brym po my słem. Le piej mieć to za sobą i  wie dzieć, na
czym się stoi. Wła śnie z tą my ślą opusz czam ła zien kę. W sy pial ni za czy‐ 
nam się za sta na wiać, co po win nam na sie bie wło żyć, ale szyb ko się
orien tu ję, że to naj mniej szy z mo ich pro ble mów. Wy bie ram bia ły kom‐ 
plet bie li zny i su kien kę w tym sa mym ko lo rze, któ rą spa ko wa łam na wy‐ 
pa dek spa ce rów po Lon dy nie. Dziś też się nada. Zresz tą jak wszyst ko…

Scho dzę na dół, ale nie do strze gam Dy la na. Za uwa żam uchy lo ne
drzwi do po ko ju roz ryw ko we go. Od razu robi mi się dusz no. Z bi jącym
ser cem wcho dzę tam i  zmie rzam w  kie run ku ko lej nych drzwi, któ rych
nie za kry wa już re gał. Są otwar te na oścież. Dy lan… sprząta. Prze cie ra
wszyst kie me ble, a ten wi dok spra wia, że na mo ment się za trzy mu ję. Ru‐ 
szam da lej, gdy mnie za uwa ża.

– Za bu ko wa łem nam lot na ju trzej szy wie czór – in for mu je bez na mi ęt‐ 
nie, jak by wła śnie nie przy go to wy wał dla nas tego po ko ju.



– W ko ńcu wzno wi li loty?
– Tak, dziś przez Nowy Jork ma prze jść bu rza, ale ju tro będzie już

sło necz nie.
– To do brze.
Na sza re la cja za czy na mi się ko ja rzyć z na pi ętą at mos fe rą. Opie ram

się o ścia nę i ob ser wu ję mężczy znę, któ ry bar dzo do kład nie po zby wa się
ku rzu z ka żde go miej sca.

– Są dwa ha sła bez pie cze ństwa – mówi na gle, nie od ry wa jąc się od
za jęć. – Zwy kle to ko lo ry: żó łty i czer wo ny. Żó łty ozna cza, że po trze bu‐ 
jesz prze rwy lub mam zwol nić, a czer wo ny, że chcesz prze rwać. – Zer ka
na mnie, ale wi dząc, że nie ko men tu ję, kon ty nu uje: – Ist nie je ta kże umo‐ 
wa. Nie mu si my jej pod pi sy wać, choć przy jęło się, że jest po trzeb na. To
tro chę jak akt ma łże ński. – Śmie je się gorz ko. – Usta la się w niej ogól ne
za sa dy pa nu jące w zwi ąz ku. Na co mo że my so bie po zwo lić, a na co nie.
Ni g dy się tym nie zaj mo wa łem, ale po po wro cie to spraw dzę. Jest jesz cze
Pod zie mie My stic. Po miesz cze nie strze żo ne przez ochro nia rzy to wca le
nie pry wat ny ga bi net Ja me sa.

Cie szę się, że prze jął ini cja ty wę, ale czu ję, że mu szę włączyć się do
roz mo wy.

– Sko ro to re la cja w zwi ąz ku, nie tyl ko za drzwia mi sy pial ni, jak się
zmie ni moje ży cie? Ka żda de cy zja będzie kon tro lo wa na przez cie bie?

Dy lan od kła da ścier kę i sku pia się tyl ko na mnie.
– Ha zel, to za brzmi dość dziw nie, ale… nie wiem. Ni g dy nie by łem

w po wa żnym zwi ąz ku i nie mam po jęcia, jak będę się za cho wy wał. Jak
bar dzo będę chciał prze jąć kon tro lę nad tobą i  two im ży ciem. To mnie
tro chę prze ra ża. Moje do tych cza so we do świad cze nie ogra ni cza się do po‐ 
ko jów ta kich jak ten. Do klu bów i pry wat nych spo tkań, pod czas któ rych
ka żdy zna swo je miej sce. Nie tyl ko ty mu sisz się cze goś na uczyć. To no‐ 
wo ść ta kże dla mnie. Może na sze sy tu acje ró żnią się od sie bie, ale obo je



będzie my się cze goś uczyć. O ile nie oka że się, że to nie ma przy szło ści. –
Ostat nie zda nie wy ma wia znacz nie ci szej.

– Od cze go za cznie my?
Pa trzy na mnie w zu pe łnie inny spo sób. Jak by ukry wał swo je pra gnie‐ 

nia.
– Od pod staw. – Wy ci ąga do mnie rękę. – Cho dź do mnie.
Sta ję na prze ciw ko nie go.
– Boję się – mó wię ci cho.
Kła dzie dło nie na mo ich bio drach, uno sząc nie co ma te riał su kien ki.
– Wiem. Naj wa żniej sze są za ufa nie i po czu cie bez pie cze ństwa. Do pó‐ 

ki będziesz się bać, nie uda nam się prze jść da lej.
– Może ten je den dzień to za mało, by stwier dzić, czy nam wyj dzie?
– Ty o  tym zde cy du jesz. Ści ągnij to. – Ge stem gło wy wska zu je moją

su kien kę.
Nie co nie pew nie ści ągam ją przez gło wę i  po zo sta ję w  sa mej bie li‐ 

źnie.
– Czy to ja kiś krok do przo du?
– Wy ko ny wa nie po le ceń. Kary za brak po słu sze ństwa… – Po sy ła mi

sku pio ne spoj rze nie. – Nie kie dy bar dzo per wer syj ny seks. Ale ta kże na‐ 
gra dza nie, za pew nie nie bez pie cze ństwa i  zu pe łne od da nie. To ostat nie
za wsze naj bar dziej mnie prze ra ża ło.

– Dla cze go?
– Nic nie jest w sta nie po łączyć dwoj ga osób tak bar dzo jak te za sa dy.

Od da je my się so bie wza jem nie. A to ozna cza tyl ko jed no: ogrom ny ból po
stra cie dru giej oso by. Wła śnie dla te go ta kie pary są uwa ża ne za naj sil‐ 
niej sze. Ślub jest przy tym ni czym.

– Ni g dy nie pa trzy łam na to w ten spo sób.
Dy lan uno si mnie i sa dza so bie okra kiem na ko la na.
– Zro bi my to po wo li. Gdy byś mia ła pod jąć de cy zję już dzi siaj, mu sia‐ 

łbym po ka zać ci wszyst ko. To bar dzo zły po my sł. Chcę, że byś stop nio wo



wszyst kie go się uczy ła. Że byś mia ła czas zro zu mieć i po czuć.
Uśmie cham się na tę pro po zy cję. To rze czy wi ście dużo lep sze roz wi‐ 

ąza nie. Od razu czu ję się znacz nie le piej, choć sam lęk wci ąż we mnie
jest.

– A więc… co dziś ro bi my? – py tam drżącym gło sem.
Mężczy zna uśmie cha się ło bu zer sko, za kła da jąc ko smyk mo ich wło‐ 

sów za ucho. Sam jego do tyk wy wo łu je we mnie dresz cze.
– Chcę ci coś po ka zać. – Dy lan pod no si się, od sta wia jąc mnie na

podło gę, po czym prze cho dzi do ko mo dy i  wy ci ąga opa skę na oczy. –
Dzi ęki temu po czu jesz się le piej – mówi, za wi ązu jąc ma te riał z tyłu mo jej
gło wy. – Nie wi dzisz wszyst kie go, co cię ota cza, przez co sku piasz się tyl‐ 
ko na do ty ku i moim gło sie. – Bie rze mnie za rękę i pro wa dzi kil ka kro‐ 
ków. – Ufasz mi?

Prze ły kam śli nę. Może i ni cze go nie wi dzę, ale do sko na le wiem, gdzie
sto ję. To ten krzyż, któ ry tak bar dzo mnie prze ra ża.

– Ufam – od po wia dam z tru dem.
Dy lan uno si moją rękę i wsu wa ją w kaj dan ki. To samo robi z dru gą,

po czym po wta rza to przy no gach. Sto ję w roz kro ku, z za blo ko wa ny mi
ko ńczy na mi i boję się tego, co za chwi lę się wy da rzy.

– To krzyż Świ ęte go An drze ja – wy ja śnia, a ja sły szę, że gdzieś od cho‐ 
dzi. – Lu bię go, bo daje mi pe łną kon tro lę.

– Co za mie rzasz zro bić?
– Nic, co mia ło by cię za bo leć. Spo koj nie, Ha zel.
Znów jest przy mnie. Czu ję jego od dech na szyi i coś jesz cze. Jak by

pió ro ła sko czące moją skó rę.
– Czy żbym błęd nie za kła da ła, że w ko mo dzie znaj du ją się tyl ko na‐ 

rzędzia tor tur?
– Tor tur? – pyta roz ba wio ny. – Wi ęk szo ść z nich spra wia dużą przy‐ 

jem no ść. Ból też może ją spra wić.
– Ból? Jak to mo żli we?



– Po wiedz mi, Ha zel… lu bisz klap sy? – mru czy do mo je go ucha, jed‐ 
no cze śnie za ci ska jąc pal ce na moim po ślad ku. – A może ni g dy tego nie
pró bo wa łaś? Może nie wiesz, czy je lu bisz?

W tym mo men cie na praw dę nie wiem. Ucisk boli, ale spra wia, że pra‐ 
gnę cze goś wi ęcej. Jak to w  ogó le jest mo żli we? Gdy przy pom nę so bie
Pau la, mam wra że nie, że nie lu bi łam ni cze go, co ro bił. Z Dy la nem jest
ina czej. Zu pe łnie ina czej.

– Nie wiem – wy du szam z tru dem.
– Chcesz się do wie dzieć?
Przy gry zam war gę, na samą myśl tar ga ją mną sprzecz ne uczu cia.

Strach i po żąda nie. Chęć re zy gna cji i zgo dy.
– Do brze – od po wia dam, nim po ja wi się zbyt wie le wąt pli wo ści.
Dy lan szyb ko uwal nia moje ręce i  nogi, ale robi to tyl ko na chwi lę.

Wszyst ko po to, by od wró cić mnie ty łem do sie bie i za blo ko wać jesz cze
raz. Cała drżę w ocze ki wa niu na jego ko lej ny krok.

– Żó łty: prze rwa, czer wo ny: ko niec. Pa mi ętasz?
– Tak.
Na tych miast czu ję pierw sze ude rze nie. Z  tru dem tłu mię krzyk i  od

razu cze kam na ko lej ne go klap sa, jed nak on nie nad cho dzi. Dy lan kła‐ 
dzie dłoń tam, gdzie mnie boli, i do kład nie roz ma so wu je mój po śla dek.
Ude rza dru gi raz w tym sa mym miej scu, ale pra wie tego nie czu ję. Po‐ 
wta rza to trzy razy, po czym ude rza moc niej w dru gi po śla dek i robi do‐ 
kład nie to samo, co z pierw szym. Je stem za sko czo na, ale wci ąż nie wiem,
co mam my śleć. Czy mi się to po do ba? Sto ję w sa mej bie li źnie, za blo ko‐ 
wa na kaj da na mi, z za wi ąza ny mi ocza mi, a fa cet, za któ rym od lat sza le‐ 
ję, daje mi klap sy. Nie wiem, dla cze go uśmie cham się na tę myśl. Ten
uśmiech jed nak szyb ko zni ka, bo Dy lan ude rza po now nie. Tym ra zem
kil ka sil nych klap sów za ska ku je mnie na tyle, że z mo ich ust ucie ka krót‐ 
ki krzyk. Za ci skam zęby i sta ram się sku pić na czy mś in nym niż strach



przed bó lem. Gdy mężczy zna znów roz ma so wu je bo lące miej sce, ro bię
kil ka wde chów.

– Chcesz prze rwać?
– Nie – od po wia dam od razu nie co drżącym gło sem. – Chcę zro zu‐ 

mieć.
– Co ta kie go?
– Co wła ści wie czu ję.
Po now nie ude rza. Raz, dru gi, trze ci i  na stęp ny. Po ślad ki za czy na ją

mnie pa lić, ale dzi ęki temu do cie ra do mnie, że wca le nie czu ję się źle.
Gdy by na miej scu Dy la na był Paul, z pew no ścią sko ńczy li by śmy wszyst ko
po pierw szym klap sie. Co ja mó wię… Nie po zwo li ła bym mu na wet za blo‐ 
ko wać mi rąk. Ale Dy lan… on jest inny. Nie cho dzi tyl ko o to, co do nie go
czu ję. Cho dzi o coś wi ęcej. O to, jak zna moje cia ło i jak pod cho dzi na wet
do cze goś, co do tej pory było dla mnie czy mś nie re al nym.

– Ha zel?
– Tak? – py tam szyb ko, uświa da mia jąc so bie, że od pły nęłam.
Dy lan roz pi na kaj dan ki. Kie dy je stem już wol na, od wra ca mnie przo‐ 

dem do sie bie i do ci ska swo im cia łem do krzy ża. Ści ąga opa skę z mo ich
oczu i przy bli ża swo ją twarz do mo jej.

– Py ta łem, co czu jesz.
– Że to może się udać – szep czę, wzru sza jąc ra mio na mi. – Sko ro nie

prze rwa łam wszyst kie go, jest na dzie ja, że twój świat może stać się ta kże
moim świa tem. By łam pew na, że nic z tego nie będzie, ale jak wi dać, my‐ 
li łam się.

– Cie szę się, że tak mó wisz. – Si ęga do mo ich ple ców i spraw nie roz‐ 
pi na sta nik. – Przej dźmy te raz do cze goś, cze go nie mogę się do cze kać –
mru czy mi do ucha, po czym mu ska usta mi szy ję. – Mam na cie bie
strasz ną ocho tę, skar bie.

Po tych sło wach ści ąga ze mnie majt ki i  szyb ko roz pi na roz po rek
swo ich spodni. Nie mija kil ka se kund, a zo sta ję unie sio na. Opla tam nogi



wo kół jego bio der, a  on wsu wa się we mnie jed nym płyn nym ru chem.
Od chy lam gło wę i z tru dem ła pię od dech, gdy pod nie ce nie obez wład nia
całe moje cia ło. Ru chy Dy la na są sil ne i  zde cy do wa ne. Za wład nął mną,
a  mi wca le to nie prze szka dza, wręcz prze ciw nie. Te raz już wiem, że
z nim mogę spró bo wać wszyst kie go, na wet rze czy, któ re do tej pory były
dla mnie ab so lut nie nie do przy jęcia.

Mężczy zna wy su wa się ze mnie, sta wia mnie na podło dze i od wra ca
ty łem do sie bie. Nie prze ra ża mnie wi dok kaj da nek, któ ry mi po now nie
blo ku je moje ręce. Nogi roz sta wia sze rzej, a bio dra ci ągnie w swo im kie‐ 
run ku. Nie spo dzie wa ny klaps spra wia, że całe moje cia ło się spi na, ale
wszyst ko mija bar dzo szyb ko. Po now nie się roz lu źniam i wy pi nam po‐ 
ślad ki jesz cze bar dziej, co Dy lan od razu wy ko rzy stu je. Za ci ska na nich
pal ce i wcho dzi we mnie, od razu roz po czy na jąc se rię dzi kich pchni ęć,
któ ry mi do pro wa dza mnie do obłędu. Le d wo ła pię od dech, a  ob raz
przede mną za czy na się roz ma zy wać. Ser ce bije mi jak sza lo ne, kie dy
fala or ga zmu ata ku je całe moje cia ło. Sły szę tyl ko swój krzyk i czu ję, że
Dy lan do mnie do łącza. Jego pe nis pul su je w moim wnętrzu, a ci ężki od‐ 
dech owie wa kark. Kaj dan ki oka zu ją się nie zbęd ne. Bez nich z pew no ścią
ru nęła bym te raz na ko la na. Za nim mężczy zna mnie z nich uwal nia, uda‐ 
je mi się do jść do sie bie na tyle, że je stem w sta nie ustać na no gach. Od
razu od wra cam się ple ca mi do ścia ny i opie ram o nią, po sy ła jąc mu za‐ 
mglo ne spoj rze nie.

– Kąpiel i wie czór z do brym fil mem? – pro po nu je, zbie ra jąc moją bie‐ 
li znę z podło gi.

– Brzmi do brze.
Ubie ra my się, po czym opusz cza my po kój. Kąpiel bie rze my w ła zien ce

Dy la na. Jego ogrom na wan na po mie ści ła by pięć osób. Mimo du żej prze‐ 
strze ni, jaką mamy do dys po zy cji, sie dzi my wtu le ni w sie bie. To nie zwy‐ 
kle ro man tycz ne do zna nie, zu pe łnie nie pa su jące do tego mężczy zny.
Chy ba do pie ro te raz na praw dę go po zna ję.
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udzę się z sze ro kim uśmie chem na twa rzy. Wci ąż nie mogę uwie‐ 
rzyć, że tak ba łam się wczo raj sze go dnia. Zresz tą obo je się go ba li śmy.
Mimo że to do pie ro po czątek, mam do bre prze czu cia. Oby tak już zo sta‐ 
ło. Si ęgam po te le fon, by spraw dzić, któ ra go dzi na. Gdy od blo ko wu ję
ekran, wy świe tla mi się li sta po wia do mień. Przy ci ąga ją one uwa gę Dy la‐ 
na i nim się orien tu ję, te le fon jest już w jego dło ni.

– Ron chce się z  tobą umó wić? Masz dwa dzie ścia nie od czy ta nych
wia do mo ści? Da vid za czął cię ob ser wo wać? Co to jest?

– Za po mnia łam o  tym. Apli ka cja rand ko wa, któ rą po bra łam na po‐ 
cząt ku po by tu tu taj. Za nim co kol wiek się wy da rzy ło.

Dy lan nie od po wia da od razu. Prze su wa pal cem po wy świe tla czu, aż
od naj du je iko nę apli ka cji i od razu w nią wcho dzi. Nie ko men tu ję, kie dy
w usta wie niach pro fi lu wy bie ra opcję usu ni ęcia, ani wte dy, gdy pó źniej
od in sta lo wu je apli ka cję. Jak gdy by ni g dy nic od da je mi ko mór kę i po sy ła
uśmiech zwy ci ęstwa.

– Dy lan jest tobą za in te re so wa ny i nie ży czy so bie kon ku ren cji – in‐ 
for mu je to nem pre zen te ra te le wi zyj ne go.

Nie mogę po wstrzy mać się od śmie chu.
– Zro zu mia łam.
W ci ągu se kun dy za wi sa nade mną i przy gnia ta mnie ci ęża rem swo‐ 

je go cia ła.
– W ta kich sy tu acjach sama pro sisz się o karę – szep cze uwo dzi ciel‐ 

sko. – Mo głaś usu nąć tę pie przo ną apli ka cję kil ka dni temu.
– Za po mnia łam o niej – tłu ma czę na wde chu.
– Kon se kwen cje cię nie omi ną. Masz szczęście, że dziś nie mamy już

cza su. – Ca łu je mnie w czo ło i od razu scho dzi z  łó żka. – Po śnia da niu
się spa ku je my. Pew nie lada chwi la po ja wi się Pam, żeby się z nami po że‐ 
gnać.



Bar dzo nie chęt nie scho dzę na dół. Jed na część mnie ża łu je, że po byt
w tym domu do bie ga ko ńca. Dru ga jed nak cie szy się na myśl o po wro cie
do domu. Choć ten wy raz w moim przy pad ku sta no wi duże nad uży cie.
Te raz po sta na wiam o tym nie my śleć. Sko ro Dy lan i  ja je ste śmy ra zem,
inne pro ble my z pew no ścią się roz wi ążą. Ja mes wspo mi nał mi o znacz‐ 
nej pod wy żce ze względu na po sze rze nie mo ich obo wi ąz ków. Nie wiem,
jak znacz na będzie, ale sko ro ta kie sło wo pa dło z ust Col lin sa, z pew no‐ 
ścią za uwa żę ró żni cę. Może dzi ęki temu szyb ciej sta nę na nogi.

Sia dam przy wy spie ku chen nej i  ob ser wu ję mio ta jące go się Dy la na.
Pró bu je zro bić ka nap ki, co wy gląda dość za baw nie. Wi dać, że nie od naj‐ 
du je się w roli ku cha rza. Pa trząc na nie go, wci ąż my ślę o pla nach na ko‐ 
lej ne mie si ące. Nie mogę miesz kać zbyt dłu go w  apar ta men cie NYN.
Wiem, że dla ni ko go nie sta no wi to pro ble mu, ale jest mi z tym po pro‐ 
stu źle.

– O czym my ślisz? – Dy lan sta wia przede mną ku bek kawy, a obok ta‐ 
lerz z ka nap ka mi i sia da na prze ciw ko.

– O ka wa ler ce.
– Ka wa ler ce? – Uno si brew.
– Mu szę coś wy na jąć. Może na wet ku pić. Mam tro chę oszczęd no ści,

więc…
– Ha zel – prze ry wa mi wład czym to nem. – Ja kiej ka wa ler ce?
– Nie mogę miesz kać wiecz nie u Ja me sa.
– I nie będziesz. Za miesz kasz u mnie – mówi to tak swo bod nie, jak by

pro po no wał mi spa cer po oko li cy.
– Je ste śmy ra zem od kil ku dni. Poza tym na wet nie wie my, czy to się

uda – pró bu ję prze mó wić mu do roz sąd ku.
– A  więc zo sta niesz u  Ja me sa, do pó ki się nie do wiesz, czy się uda,

a pó źniej za bie rze my two je rze czy do mnie. – Wzru sza ra mio na mi.
– To zde cy do wa nie zbyt wcze śnie.



Rysy jego twa rzy się wy ostrza ją. Po chy la się w moim kie run ku i po sy‐ 
ła mi prze szy wa jące spoj rze nie.

– Z two im by łym nie zna łaś się zbyt dłu go, kie dy się za ręczy li ście i za‐ 
miesz ka li ście ra zem. A na wet w po ło wie nie łączy ło was to, co łączy nas.
Dla cze go więc mamy tego nie ro bić?

I wła śnie w tym mo men cie do cie ra do mnie, że bra ku je mi ar gu men‐ 
tów. Dy lan za grał nie czy sto, przy po mi na jąc mi o  Pau lu, ale ma ra cję.
Śpie szy łam się, choć nie po win nam tego ro bić. Przy jęłam oświad czy ny
fa ce ta, któ re go na wet do brze nie zna łam, i za miesz ka łam z nim bez cie‐ 
nia wąt pli wo ści. Nie za uwa ży łam na wet, jak wiel ki błąd po pe łniam.

– Pra gnie nie ro dzi ny przy ćmi ło mój umy sł – tłu ma czę się za wsty dzo‐ 
na.

Dy lan się pro stu je, a wy raz jego twa rzy wy ra źnie się zmie nia.
– Ro dzi ny?
– No wiesz… mąż, żona, dziec ko, może dwo je lub tro je dzie ci. I pies.
– Ach.
No ja sne…
– Ty nie chcesz mieć dzie ci – bar dziej stwier dzam, niż py tam.
– Jesz cze kil ka dni temu nie chcia łem się na wet z ni kim wi ązać.
– To nie jest od po wie dź na moje py ta nie.
– Nie wiem. Ni g dy o tym nie my śla łem.
– A  więc jed nak mia łam ra cję. Zde cy do wa nie po win ni śmy po cze kać

z po wa żniej szy mi kro ka mi.
– Za miesz ka nie ze sobą i pla no wa nie po tom stwa to dwie zu pe łnie ró‐ 

żne spra wy, Ha zel. Na ta kie rze czy jesz cze przyj dzie czas.
– Mam trzy dzie ści lat, ty trzy dzie ści sze ść. To nie jest mo ment, w któ‐ 

rym mo żna mó wić o cza sie. I nie myśl so bie, że już te raz chcę sta rać się
o dziec ko. Zda ję so bie spra wę, że to wa żna de cy zja, z któ rą na le ży po cze‐ 
kać, aż para doj dzie do wnio sku, że jest w pe łni go to wa. Mar twi mnie



jed nak fakt, że za dwa, może trzy lata po in for mu jesz mnie, że jed nak nie
chcesz mieć dzie ci.

– A je śli tak wła śnie będzie?
Mężczy zna ni g dy nie zro zu mie nie któ rych po trzeb ko bie ty. Co raz

bar dziej utwier dzam się w tym prze ko na niu.
– Mój in stynkt ma cie rzy ński dzia ła na pe łnych ob ro tach od do brych

czte rech lat – mó wię po wa żnym to nem. – Ja po pro stu chcę mieć dziec‐ 
ko. Nie ma zna cze nia czas, naj wa żniej sze jed nak, żeby nie było za pó źno.

– Jest zbyt wcze śnie na taką roz mo wę.
A na roz mo wę o wspól nym za miesz ka niu już nie? Mam ocho tę po‐ 

wie dzieć to na głos, jed nak gry zę się w  język. Moje ner wy nie po mo gą.
Za baw ne jest to, że wal czy my o to samo, a jed no cze śnie mamy inne po‐ 
glądy. Do dziś nie wie dzia łam na wet, że tak się da.

– Masz ra cję. Mo że my z tym po cze kać – mó wię obo jęt nie.
– Je steś zła?
– Nie.
– Za wie dzio na?
– Nie! Po pro stu nie by łam go to wa na tak po wa żną roz mo wę. – Upi‐ 

jam łyk kawy i si ęgam po ka nap kę. – Wró ci my do tego, kie dy po czu je my
się pew niej. Jesz cze ty dzień temu by li śmy so bie pra wie obcy. Te raz roz‐ 
ma wia my o  wspól nym miesz ka niu, dzie ciach i  pla nach na przy szło ść.
Inne pary w tym cza sie do pie ro po zna ją swo je ulu bio ne ko lo ry czy mu zy‐ 
kę.

– Nie je ste śmy jak inni.
– Zda ję so bie z tego spra wę. Nie zmie nia to fak tu, że wszyst ko dzie je

się za szyb ko. Nie je stem do tego przy zwy cza jo na.
– Dla mnie to też no wo ść.
Na szczęście prze ry wa nam dzwo nek do drzwi. Dy lan od razu wsta je,

otwie ra i za pra sza Pam do środ ka. Wi tam się z nią sze ro kim uśmie chem.
– O któ rej ma cie sa mo lot? – pyta, sia da jąc obok mnie.



– O  szó stej wie czo rem. Na lot ni sko wy je żdża my o  czwar tej – in for‐ 
mu je ją mężczy zna.

– W ta kim ra zie jesz cze przyj dę się po że gnać. Ugo tu ję wam coś do‐ 
bre go przed lo tem. W sa mo lo tach nie kar mią zbyt do brze.

– Nie na rze kam, ale nie od mó wię. – Dy lan pusz cza do niej oczko. –
Na pi jesz się kawy?

– Bar dzo chęt nie. – Ko bie ta od wra ca się do mnie. – Mam na dzie ję, że
prze ko nasz go, żeby od wie dził dom szyb ciej niż za dwa lata.

– Nie musi. Przy je dzie my na wa ka cje. – Zer ka na nas przez ra mię. –
I świ ęta.

Ra zem z Pam pa trzy my na sie bie, nie kry jąc za sko cze nia.
– Nie wiem, co mu zro bi łaś, ale je stem ci za to ogrom nie wdzi ęcz na –

szep cze ko bie ta ze łza mi w oczach.
Ja ta kże tego nie wiem. Może to na wet nie jest moja za słu ga? Cie szę

się, że dom po ma mie prze stał ko ja rzyć mu się tyl ko z trau mą po jej stra‐ 
cie. To do bry znak.

– Je śli chcesz przy le cieć tu na świ ęta, po trze bu ję przy naj mniej ty go‐ 
dnia, żeby przy stro ić cały dom – mó wię roz ba wio na, chcąc roz lu źnić at‐ 
mos fe rę. – Swo ją dro gą, mo że my przy le cieć tu ta kże na Hal lo we en. Mam
kil ka świet nych po my słów.

– Nie wąt pię – stwier dza roz ba wio ny Dy lan.
Po śnia da niu Pam że gna się z nami, in for mu jąc, że nie dłu go przyj‐ 

dzie ze swo im po pi so wym da niem. Kie dy zo sta je my sami, za bie ra my się
do pa ko wa nia ba ga ży, by nie zo sta wiać tego na ostat nią chwi lę. Wcze‐ 
śniej jed nak bio rę szyb ki prysz nic, ro bię ma ki jaż i  wkła dam wy god ne
ciu chy, by ja koś prze trwać kil ka go dzin lotu.

Ze spa ko wa ną wa liz ką scho dzę na dół i sta wiam ją tuż obok ba ga żu
Dy la na. Mężczy zny jed nak nie za uwa żam. Nie wiem dla cze go, ale naj‐ 
pierw spraw dzam po kój roz ryw ko wy, a  ra czej drzwi znaj du jące się na



jego ko ńcu. Tu go nie ma. Wy cho dzę na ze wnątrz i za uwa żam go na ta‐ 
ra sie. Sie dzi z lap to pem na ko la nach i spraw dza skrzyn kę ma ilo wą.

– Wci ąż w pra cy – od zy wam się, po czym zaj mu ję krze sło obok.
– Mu szę trzy mać rękę na pul sie. Bez nas Ja mes ma dużo wi ęcej pra cy.

Ra ven i Emi ly sta ra ją się mu po móc, ale nie wszyst ko są w sta nie zro bić.
– Ma ga zyn, stro na in ter ne to wa, a  te raz jesz cze sta cja te le wi zyj na.

Mam wra że nie, że mimo tylu no wych lu dzi wci ąż jest nas za mało.
– I wła śnie dla te go szu ka my ko lej nych osób. Tu po ja wia się pro blem.

Po trze bu je my lu dzi na od po wie dzial ne sta no wi ska. Z  do świad cze niem
i  chęcią pra cy na naj wy ższych ob ro tach. Wi ęk szo ść prze sła nych do nas
CV nie spe łnia na wet po ło wy ocze ki wań. Wła śnie pró bu ję prze ko nać do
roz mo wy o pra cę jed ne go fa ce ta z kon ku ren cyj nej fir my. Jest dy rek to rem
dzia łu mar ke tin gu, ma łeb na kar ku i wie le suk ce sów na kon cie.

– Nie jest za in te re so wa ny?
– Nie był do mo men tu, gdy za pro po no wa łem mu wy so kie za rob ki. Te‐ 

raz jest chęt ny do roz mo wy, ale wci ąż ma oba wy.
– Duża kasa to nie zły ar gu ment – uzna ję za my ślo na.
– Za wsze. Nie za le żnie od bra nży. To ona rządzi świa tem. – Wy sy ła

wia do mo ść i za my ka lap top. – Spa ko wa na?
– Tak. Trzy razy spraw dza łam, czy o czy mś nie za po mnia łam.
– Za bez pie czę po kój. Wo la łbym, żeby Pam się do nie go nie do sta ła.
– Po móc ci?
– Nie, po ra dzę so bie. Ko rzy staj ze sło ńca, sko ro już za wi ta ło.
– Po wi nie neś scho wać klucz w mniej wi docz nym miej scu – su ge ru ję,

za nim od cho dzi.
– Mam go za wsze przy so bie.
– Więc ja kim cu dem zna la zł się w szu fla dzie?
– Kie dy tu przy je cha li śmy, zo sta wi łem go tam, żeby w wol nej chwi li

zaj rzeć do środ ka. – Wzru sza ra mio na mi. – Zdąży łem za po mnieć, jak
wy glądał mój pierw szy po kój.



– W No wym Jor ku też taki masz?
– Dużo wi ęk szy.
– I ta kże ukry ty za re ga łem?
– Nie. Nie dłu go sama zo ba czysz.
Wcho dzi do domu, a ja uno szę gło wę, by po czuć pro mie nie sło ńca na

twa rzy. Nie trwa to dłu go. Po pi ęt na stu mi nu tach sły szę głos Pam, któ ra
nie sie ogrom ne na czy nie.

Otwie ram jej drzwi we jścio we, a ona sta wia bryt fan nę na bla cie.
– Za pie kan ka ma ka ro no wa z trze ma ga tun ka mi sera, so sem be sza me‐ 

lo wym i moim po pi so wym so sem po mi do ro wym, na któ rą masz prze pis
– mówi dum nie i pusz cza do mnie oczko.

– Pach nie obłęd nie – ko men tu ję za chwy co na.
– I  jesz cze le piej sma ku je. – Dy lan po ja wia się na scho dach. – Jako

dziec ko mo głem zje ść sam po ło wę.
– Wła śnie dla te go ją zro bi łam – od po wia da Pam. – Na kła daj cie, do pó‐ 

ki go rące.
Od razu wy ci ągam ta le rze, a Dy lan za czy na kro ić to dzie ło sztu ki ku‐ 

li nar nej. Już po pierw szym kęsie mru czę za chwy co na sma kiem po tra wy.
– Przy si ęgam, że w ży ciu nie ja dłam ni cze go lep sze go – mó wię szyb‐ 

ko, by wpa ko wać so bie ko lej ną por cję do ust.
– Ogrom na por cja może nie wy star czyć – śmie je się Dy lan.
Prze sta ję jeść, do pie ro gdy nie mogę swo bod nie się po ru szyć. Prze‐ 

cho dzę na ka na pę, wzdy cham ci ężko i za my kam oczy. Pam ze swo im ta‐ 
len tem zde kla so wa ła by wi ęk szo ść sze fów kuch ni w No wym Jor ku, tego
je stem pew na.

Nie dłu go pó źniej że gna my się z nią. Dy lan dzwo ni po tak sów kę, a ja
jesz cze raz do kład nie przy glądam się ca łe mu do mo wi. Uwiel biam kli mat,
któ ry tu pa nu je, i z ci ężkim ser cem go zo sta wiam. Mam na dzie ję, że to
praw da i nie dłu go znów tu przy le ci my.

■
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o dłu gim lo cie w  ko ńcu je ste śmy w  No wym Jor ku. Po sta no wi łam
nie spać, bo pa mi ęta łam o ró żni cy cza su, i choć je stem wy ko ńczo na, cie‐ 
szę się ze swo jej de cy zji. O  ile w  Lon dy nie jest już pierw sza w  nocy,
o tyle tu mi nęła do pie ro ósma. W sam raz na kąpiel i po ło że nie się spać.

Z lot ni ska od bie ra nas Ja mes, któ ry obie cał to Ra ven. Jak się oka zu je,
nie po ło żę się zbyt szyb ko, bo dziew czy ny na mnie cze ka ją. Czu ję się
dziw nie, ja dąc z moim sze fem po tym, jak do wie dzia łam się, kim jest.
Mam na dzie ję, że to uczu cie szyb ko mi nie, bo pra ca z nim sta nie się dla
mnie wy jąt ko wo trud na. To ta kie dziw ne. Kil ka dni spędzo nych w Lon‐ 
dy nie wie le zmie ni ło. Chy ba do pie ro te raz do cho dzi do mnie, jak wie le.

– Ra ven i Emi ly cze ka ją na cie bie w two im apar ta men cie – in for mu je
mnie Ja mes, pa trząc na moje od bi cie we wstecz nym lu ster ku.

Ra zem z  Dy la nem sie dzą z  przo du. Ton mo je go sze fa su ge ru je, że
obec nie nie je stem tu mile wi dzia na. Pew nie gdy tyl ko wyj dę, za czną
o  mnie roz ma wiać. Wspa nia le. Ki wam gło wą i  opusz czam sa mo chód.
Dy lan do łącza na chwi lę do mnie, by wy ci ągnąć moją wa liz kę z ba ga żni‐ 
ka. Kie dy mi ją po da je, do cho dzi do bar dzo dziw nej sy tu acji. Obo je nie
wie my, jak się po że gnać. Jak by śmy byli na sto lat ka mi po pierw szej rand‐ 
ce. Mam ocho tę prze jąć ini cja ty wę i go po ca ło wać, ale re zy gnu ję z  tego
po my słu. Za miast tego uśmie cham się pó łgęb kiem.

– Chy ba ku le jesz jako do mi nu jący – rzu cam z sar ka zmem.
Po tych sło wach od razu się od wra cam, ale sil ne szarp ni ęcie spra wia,

że ude rzam w tors mężczy zny. Uno szę gło wę i na po ty kam jego roz grza‐ 
ne spoj rze nie. Dy lan ła pie moc no moją bro dę i ca łu je tak, że od bie ra mi
dech.

– Ni g dy wi ęcej tak nie mów – szep cze, choć w jego gło sie nie wy czu‐ 
wam gnie wu.



W dużo lep szym na stro ju niż wcze śniej wcho dzę do wnętrza wie żow‐ 
ca. Wi tam się z ochro nia rzem z noc nej zmia ny, po czym prze cho dzę do
wła ści wej win dy. Kil ka chwil pó źniej je stem już w apar ta men cie. Sły szę
ko bie cy pisk. Dziew czy ny rzu ca ją się na mnie, gdy tyl ko sta ję w sa lo nie.
Drzwi win dy o mało nie przy trza sku ją mo je go płasz cza.

– Jak do brze, że już je steś! – krzy czy Emi ly. – Cze ka my tu już wie ki!
Opo wia daj. – Bie rze mnie za rękę i pro wa dzi do ka na py, a kie dy sia dam,
wci ska mi w dłoń kie li szek wina. – To zde cy do wa nie lep sze niż roz mo wa
przez te le fon. Co się sta ło? Je ste ście ra zem?

– Emi ly, daj jej zła pać od dech – uspo ka ja ją Ra ven.
Upi jam łyk wina i do kład nie przy glądam się ko bie tom.
– Jesz cze nie zde cy do wa li śmy. Naj pierw mu szę o wszyst kim się do‐ 

wie dzieć i zro zu mieć ten świat. Do pie ro wte dy będę mo gła pod jąć de cy‐ 
zję w zgo dzie z wła snym su mie niem.

– Ale je ste ście już po pierw szych lek cjach? – Emi ly po ru sza su ge styw‐ 
nie brwia mi.

– Tak, ale nie licz na ja kie kol wiek szcze gó ły.
– Może być bez szcze gó łów – od po wia da roz ba wio na. – Po wiedz cho‐ 

ciaż, czy ci się po do ba ło. Co my ślisz? Zdra dź co kol wiek.
– Po do ba ło… To było coś zu pe łnie in ne go. Coś, co spra wi ło, że za‐ 

częłam wie rzyć w ten zwi ązek.
– To świet nie. My ślę, że je ste ście na do brej dro dze. – Ra ven kła dzie

dłoń na moim ko la nie. – Pa mi ętaj, że za wsze je ste śmy obok.
– Dzi ęku ję – od po wia dam z wdzi ęcz no ścią, po czym szyb ko do pi jam

wino. – Mo że my umó wić się na ju tro? Mam za sobą bar dzo dłu gi lot
i przy znam szcze rze, że le d wo wi dzę na oczy.

– Oczy wi ście. Do ko ńca ty go dnia ma cie z  Dy la nem urlop. – Emi ly
pusz cza do mnie oczko. – Ja mes uznał, że po win ni ście od po cząć i zre ge‐ 
ne ro wać siły. A ja ja koś wy trzy mam i go nie za bi ję.

– Mogę przy jść ju tro – mó wię od razu.



– Żar to wa łam! Nie jest wca le tak źle. Przy da ło mi się tro chę ci ężkiej
pra cy. Mogę do ce nić brak za jęć w klu bie Zaca.

– Od pocz nij, Ha zel. Ju tro się zdzwo ni my. – Ra ven mnie przy tu la.
Że gnam się z dziew czy na mi i gdy tyl ko zni ka ją w win dzie, wy ci ągam

te le fon z to reb ki i idę z nim do ła zien ki. Mam ocho tę na go rącą kąpiel,
ale je stem nie mal pew na, że za snę. Za nim wcho dzę pod prysz nic, wy sy‐ 
łam wia do mo ść do Dy la na z py ta niem, czy jest już w domu.

Po wy jściu z ła zien ki od razu spraw dzam ko mór kę, ale nie mam no‐ 
wych po wia do mień. Za czy nam się nie po ko ić. Wąt pię, by nie zna la zł cza‐ 
su, żeby od pi sać mi na jed ną wia do mo ść. Po rzu cam po my sł za dzwo nie‐ 
nia do nie go i  kła dę się do łó żka. Gdy tyl ko przy kła dam gło wę do po‐ 
dusz ki, do pa da mnie bło go ść. Ma rzę o śnie i je stem bar dzo bli ska re ali‐ 
za cji tego ma rze nia, ale na gle dzwo ni mój te le fon. Pod no szę się do po zy‐ 
cji sie dzącej, chwy tam ko mór kę i od razu od bie ram, wi dząc, że to Dy lan.

– Tak?
– Obu dzi łem cię? – pyta ni skim, ochry płym gło sem, któ ry od razu

mnie po bu dza.
– Nie. Do pie ro się po ło ży łam.
– W ta kim ra zie będę za… trzy se kun dy.
Roz łącza się, a wte dy do cho dzi do mnie dźwi ęk win dy. Po chwi li do

sy pial ni wcho dzi Dy lan i od razu po zby wa się ubra nia. Gdy zo sta je w sa‐ 
mych bok ser kach, wcho dzi pod ko łdrę i przy ci ąga mnie do sie bie.

– Czu ję whi sky – od zy wam się, wtu la jąc w jego tors.
– By łem z  Ja me sem w  My stic. Wy pi li śmy drin ka, po ga da li śmy i  się

ro ze szli śmy.
– Roz ma wia li ście o mnie, praw da?
– Mo żna tak po wie dzieć. Ja mes sku pił się jed nak bar dziej na mnie –

od po wia da roz ba wio ny.
– Nie po do ba mu się, że je ste śmy ra zem?



– Nie, skądże. Wi dzisz… jak już mó wi łem, ni g dy nie by łem w ta kim
zwi ąz ku i za wsze pod cho dzi łem do tego zu pe łnie ina czej. Ja mes mu siał
się upew nić, że pod jąłem słusz ną de cy zję i  nie zro bię ni cze go, cze go
będę ża ło wać.

– Ża ło wać?
– Boi się, że cię skrzyw dzę.
– Nie je steś do tego zdol ny – stwier dzam pew nie.
– Cie szę się, że tak my ślisz.
Ca łu je mnie w  czo ło, po czym jesz cze moc niej przy ci ąga do sie bie.

Z uśmie chem na twa rzy za my kam oczy i  po zwa lam zmęcze niu prze jąć
nade mną kon tro lę. To był bar dzo dłu gi dzień, a  ju tro roz pocz nie się
nowy. Nie wiem jesz cze, co mi przy nie sie, jed nak czu ję, że to będzie dla
mnie ko lej ne wy zwa nie.

■
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

spól ny po ra nek nie trwa zbyt dłu go. Dy lan wstał o świ cie i za mó‐ 
wił śnia da nie. Zje dli śmy je wspól nie w łó żku, po czym on po sze dł na spo‐ 
tka nie z  Ja me sem. Do pi jam kawę, za sta na wia jąc się, kie dy w  ko ńcu to
sza le ństwo się sko ńczy. Chy ba na wet Col lins nie spo dzie wał się tylu
kom pli ka cji zwi ąza nych z do dat ko wy mi obo wi ąz ka mi. Do cie ra do mnie,
że rów nież mój za kres pra cy ule gnie du żej zmia nie. A co, je śli so bie nie
po ra dzę? Sta cja te le wi zyj na… Nie gdyś ma rze nie, dziś jest na wy ci ągni ęcie
ręki. Cie szę się, bo wiem, jak wie le zna czy ło to dla mo je go sze fa, ale on
sam z trud no ścią daje so bie radę. Bo jak je den czło wiek może za rządzać
ogrom ną fir mą?

Nie chęt nie wsta ję z łó żka. Bio rę szyb ki prysz nic, ro bię de li kat ny ma‐ 
ki jaż i wkła dam wy god ną su kien kę. Prze cho dzę do sa lo nu, włączam te le‐ 
wi zor, znaj du ję ka nał mu zycz ny i bio rę się do roz pa ko wy wa nia wa liz ki.
Szyb ko się z tym wy ra biam, więc znów nie mam co ro bić. Za bie ram te le‐ 
fon i zje żdżam na dół, pro sto do My stic. To spon ta nicz na de cy zja, któ rej
nie je stem pew na, ale przy naj mniej przez chwi lę czy mś się zaj mę.

– Cze ść, Ha zel! – wita mnie kie row nik klu bu.
– Cze ść, Zane.
– Jak było w Lon dy nie? Je steś bied niej sza o kil ka ty si ęcy? – Opie ra się

na bla cie baru.
Sia dam na prze ciw ko nie go na jed nym z ho ke rów.
– Nie ste ty, nie mo głam so bie na to po zwo lić, ale i tak było świet nie.
– Cie szę się, że moja dziew czy na tu nie pra cu je. Gdy by mia ła oka zję

po je chać na tar gi mody, mu sia łbym sprze dać sa mo chód – mówi roz ba‐ 
wio ny. – Na pi jesz się cze goś?

– Nie od mó wię kok taj lu ba na no we go two jej ro bo ty.
– Masz szczęście, że dla cie bie je stem w  sta nie się po świ ęcić. – Od

razu za bie ra się do pra cy. – I wca le nie cho dzi o to, że nie ma tu ni ko go



poza mną.
– Oczy wi ście. – Uśmie cham się sze ro ko. – Jak do brze cie szyć się ta ki‐ 

mi względa mi.
– Co praw da, jest wcze śnie, ale je śli masz ocho tę na odro bi nę al ko ho‐ 

lu…
– Nie. Jest zde cy do wa nie zbyt wcze śnie. Poza tym może wie czo rem

wpad nę tu z dziew czy na mi.
– Bab ski wie czór?
– Mu si my nad ro bić te kil ka dni.
– Wi dzia łem w  te le wi zji bu rze, ja kie prze szły nad Lon dy nem. Na‐ 

praw dę było tak strasz nie?
– Pa nicz nie boję się burz, więc dla mnie ka żda jest strasz na. – Wzru‐ 

szam ra mio na mi. – Ale rze czy wi ście było kosz mar nie.
Zane sta wia przede mną dłu gą szklan kę ze swo im po pi so wym kok taj‐ 

lem.
– Smacz ne go. – Pusz cza do mnie oczko. – Do brze, że już je steś. Emi ly

nie źle so bie ra dzi, ale tak mi ędzy nami, strasz nie dzia ła mi na ner wy.
– Jest spe cy ficz na, ale wła śnie dla te go ją uwiel biam. Świat bez ta kich

lu dzi by łby sza ry i smut ny. Poza tym wra cam do pra cy w po nie dzia łek,
więc cze ka cię jesz cze przy naj mniej jed na jej wi zy ta.

– Tak my śla łem. Je stem go to wy.
Śmie ję się gło śno, wi dząc jego po wa żną minę. Ja kim cu dem Emi ly za‐ 

szła mu za skó rę w tak krót kim cza sie?
– Ha zel! Miło cię wi dzieć. – Do klu bu wcho dzi Mia, jed na z kel ne rek.
– Spó źni łaś się – upo mi na ją Zane.
– Wiem. By łam na wet przed cza sem, ale mu sia łam po słu chać naj now‐ 

szej plot ki – mówi pod eks cy to wa na.
– Ja kiej plot ki? – py tam za cie ka wio na.
– Nie uda waj, że nie wiesz! Prze cież wszy scy mó wią tyl ko o to bie!
– Co?



– Chy ba mi nie po wiesz, że to nie praw da, że spo ty kasz się z  Dy la‐ 
nem?

Dzi ęki Bogu sie dzę, bo gdy bym sta ła, ru nęła bym wła śnie na podło gę.
– Skąd o tym wiesz? – du kam.
– Su san sie dzia ła wczo raj do pó źna w biu rze. A jak obie do brze wie‐ 

my, ma ide al ny wgląd w to, co dzie je się przed we jściem. Już wy cho dzi ła,
gdy na gle zo ba czy ła, że Ja mes przy wió zł was z lot ni ska. A pó źniej ten go‐ 
rący i na mi ęt ny po ca łu nek!

– Ach…
– Po wiem ci, że je stem pod wra że niem! Ze rwa ne za ręczy ny i ro mans

z nie ma lże sze fem po kil ku dniach! Po win ni na pi sać o was ar ty kuł.
– Mia, w kuch ni cze ka ją szklan ki – od zy wa się su ro wym to nem Zane.
Chy ba za uwa żył, że ta roz mo wa mnie do bi ja. Na szczęście dziew czy‐ 

na szyb ko od cho dzi, nie mó wi ąc ani sło wa wi ęcej, a  ja nie wiem, gdzie
po dziać oczy ze wsty du.

– Dzi ęki – szep czę za ła ma na.
To moja wina. Dla cze go nie po wie dzia łam „cze ść” i nie we szłam do

środ ka? Nie je stem go to wa na osądza jący wzrok lu dzi, któ rzy z pew no‐ 
ścią mają teo rię na te mat tego zwi ąz ku. Na wet nie chcę my śleć, co cho‐ 
dzi im po gło wach i jak tłu ma czą so bie to za jście. Pew nie już kil ku krot‐ 
nie zo sta łam na zwa na dziw ką, któ ra pró bu je za ła twić so bie awans przez
łó żko. Bo sko ro szef jest za jęty, to jego naj lep szy przy ja ciel z pew no ścią
coś wskó ra. Chry ste…

– To praw da? – pyta Zane, ści ąga jąc mnie na zie mię.
– Tak – szep czę. – Choć wca le nie jest tak, jak wy gląda.
– Nie mu sisz mi się tłu ma czyć. Po pro stu je stem za sko czo ny, że ty

i on… No wiesz, to strasz ny ko bie ciarz.
– Tyl ko na po zór.
– Na po zór? Ha zel, bywa tu bar dzo często i bar dzo często zni ka z ró‐ 

żny mi ko bie ta mi.



Co mam mu od po wie dzieć? Że to tyl ko dla te go, że ni g dy nie chciał
być w zwi ąz ku, ale oka za ło się, że mnie ko cha, a  ja ko cham jego? Mam
mu opo wie dzieć o wszyst kim, co wy da rzy ło się w Lon dy nie? Dla nie go
i wie lu lu dzi Dy lan i  tak będzie ko bie cia rzem, a  ja co naj wy żej idiot ką,
któ ra dała się zma ni pu lo wać lub za pra gnęła awan su.

– Myśl, co chcesz. Wa żne, że ja wiem, jaki jest na praw dę.
Nie za cze kaw szy na od po wie dź, scho dzę z ho ke ra i idę pro sto do wy‐ 

jścia. Mam ser decz nie dość. Za miast wró cić do sie bie, po sta na wiam pó jść
do Emi ly i spraw dzić, jak so bie ra dzi. Kil ka dziew czyn stoi przy re cep cji,
za pew ne plot ku jąc o mnie, bo pra ca nie jest te raz wa żna. Mie rzą mnie
prze ni kli wy mi spoj rze nia mi i sztucz nie uśmie cha ją się na po wi ta nie. Nie
od po wia dam tym sa mym. Prze cho dzę obok, jak bym w ogó le ich nie za‐ 
uwa ży ła, po czym cho wam się w  win dzie. Na szczęście do cie ram na
ostat nie pi ętro bez żad ne go przy stan ku, bo w prze ciw nym ra zie ktoś mó‐ 
głby wsi ąść i by ła bym ska za na na to wa rzy stwo, a na to obec nie nie mam
ocho ty. Gdy tyl ko wy cho dzę z  win dy, do strze gam po grążo ną w  pra cy
Emi ly. Roz ma wia z kimś przez te le fon, jed no cze śnie stu ka jąc w kla wia‐ 
tu rę i prze gląda jąc pa pie ry. Za uwa ża mnie, do pie ro kie dy sta ję na prze‐ 
ciw ko niej.

– Tak. Wszyst ko jest w  po rząd ku, ale pan Col lins nie może rzu cić
wszyst kie go tyl ko dla te go, że pani się śpie szy. – Prze wra ca ocza mi, po sy‐ 
ła jąc mi gniew ne spoj rze nie. – Do brze, prze ka żę wia do mo ść, tak jak
osiem na ście po zo sta łych. – Roz łącza się, a jej wzrok sta je się jesz cze bar‐ 
dziej wku rzo ny. – Za bi ję się. Przy si ęgam, że coś so bie zro bię, je śli ci lu‐ 
dzie nie prze sta ną uwa żać się za naj wa żniej szych.

– Jest bar dzo źle?
– Ja mes ogło sił ca sting na kil ka sta no wisk. Lu dzie wy sy ła ją CV

i dzwo nią, by upew nić się, czy na pew no mamy ich zgło sze nia. Pó źniej
dzwo nią z py ta nia mi, kie dy mogą spo dzie wać się od po wie dzi. Ta bab ka
wy dzwa nia kil ka razy ka żde go dnia. Zwy kle pyta, czy może przy jść na



roz mo wę, bo ma aku rat czas – opo wia da po iry to wa na. – Te raz ka za ła
nam się szyb ko zde cy do wać, bo do sta ła pro po zy cję od kon ku ren cji. Po‐ 
wie dzia łam Ja me so wi, żeby na wet nie brał jej pod uwa gę, bo mogę za bić
ją go ły mi ręko ma. Ale on jesz cze nie spraw dził ani jed ne go CV i  nie
może mi obie cać, że jej nie za trud ni. Mam na dzie ję, że jej kwa li fi ka cje
oka żą się gor sze niż in nych.

– A więc ja kieś ma?
– Nie ste ty. I to ca łkiem spo re. In nych CV w su mie nie prze gląda łam,

więc jest na dzie ja. – Wy pusz cza gło śno po wie trze. – Przy szłaś na kon tro‐ 
lę czy szu kasz Dy la na? Je śli to dru gie, jest u  Ja me sa. Ra ven po szła do
mar ke tin gu, a ja zo sta łam na pla cu boju.

– Przy szłam do cie bie, ale nie na kon tro lę. Je śli po trze bu jesz po mo‐ 
cy…

– Nie, nie, nie. Żad nej po mo cy. Gdy by nie te głu pie te le fo ny, nie mia‐ 
ła bym co ro bić. Tyl ko one za bie ra ją mi cały cen ny czas.

– Wiesz, że w ca łej fir mie hu czy już od plo tek o mnie i Dy la nie?
Od razu za uwa żam, jak zmie nia się wy raz jej twa rzy.
– Tak – mówi ze wspó łczu ciem w gło sie. – Nie chcia łam ci o tym mó‐ 

wić. Na iw nie wie rzy łam, że to szyb ko do cie bie nie do trze.
– Co do kład nie mó wią?
– Tego nie wiem, nikt nic nie po wie mi ani Ra ven. Wiem je dy nie, że

wszy scy mó wią o tym, że je ste ście ra zem.
– Wspa nia le – rzu cam pod no sem.
– W ko ńcu i tak by się do wie dzie li.
– Ale wte dy, kie dy my by śmy o tym zde cy do wa li. Na pew no my ślą, że

chcę za ła twić so bie awans przez łó żko.
– Nie ko niecz nie. Poza tym nie po win no cię to ob cho dzić. Wa żne, że

ty znasz praw dę. Po co przej mo wać się zda niem in nych?
– Masz ra cję. Po win nam sku pić się na so bie. Cho ciaż gdy wi dzę ich

miny…



– Kil ka dni i za pom ną. Wiesz, jak to dzia ła. Przy po mi nam ci, że Ra‐ 
ven swo je go cza su wy wo ła ła wi ęk szy skan dal.

Rze czy wi ście. Wia do mo ść o  jej zwi ąz ku z  Ja me sem zro bi ła nie ma łe
za mie sza nie.

– Ja kże mo gła bym za po mnieć.
– Szyb ko znaj dą so bie inny te mat. Tego je stem pew na.
Drzwi ga bi ne tu Ja me sa się otwie ra ją i wy cho dzi Dy lan, nie co za sko‐ 

czo ny moim wi do kiem. Uśmie cha się jed nak i pod cho dzi do mnie.
– Emi ly, Ja mes ka zał ci prze ka zać, że trze ba po pędzić ko rek tę no we go

nu me ru. – Po tych sło wach od wra ca się do mnie. – Masz ocho tę na
lunch?

Ki wam gło wą w  ge ście zgo dy. Ma cham Emi ly na po że gna nie, po
czym idę do win dy z Dy la nem. Gdy zo sta je my sami, od razu się od zy‐ 
wam.

– Cała fir ma już o nas mówi.
– Wiem – od po wia da za ska ku jąco spo koj nie.
– Nie prze szka dza ci to?
– Że moje ma rze nie się spe łnia? – pyta roz ba wio ny. – Ab so lut nie nie.
Kil ka słów, a ja od razu czu ję się le piej. Kie dy wy cho dzi my na par te‐ 

rze, wszyst kie spoj rze nia prze sta ją mi prze szka dzać. Dy lan obej mu je
mnie ra mie niem, jak by chciał ochro nić mnie przed złem ca łe go świa ta,
i wy cho dzi my na ze wnątrz. Kie ru je my się do jed nej z po bli skich re stau‐ 
ra cji, do któ rej sama rzad ko za glądam. Jest strasz nie dro ga, co sku tecz‐ 
nie mnie znie chęca do kosz to wa nia ser wo wa nych w niej po traw. Gdy tyl‐ 
ko zaj mu je my sto lik, pod cho dzi do nas kel ner ka i po da je kar tę dań.

– My śla łam, że go rzej to znie siesz – wra cam do te ma tu, któ ry nie daje
mi spo ko ju.

– Ha zel, a jak ty to zno sisz? – Mie rzy mnie prze szy wa jącym spoj rze‐ 
niem. – My śla łaś, że po czu ję się tak jak ty?

– Co masz na my śli?



– Cho dzisz za my ślo na, wi dać, że to cię tra pi. Nie ro zu miem tyl ko dla‐ 
cze go. Masz ja kieś wąt pli wo ści?

– Nie, to nie tak – od po wia dam szyb ko. – Po pro stu się boję. Wi dzę,
jak lu dzie na mnie pa trzą. A je śli nam nie wyj dzie?

– Ja nie mam wąt pli wo ści.
– Na wet do brze nie… nie za częli śmy – mó wię pó łszep tem.
Dy lan uno si kącik ust i kła dzie swo ją dłoń na mo jej.
– Ko cha nie, za częli śmy bar dzo do brze. Two je wąt pli wo ści są zu pe łnie

nie uza sad nio ne. Za ufaj mi.
Chy ba przy zwy cza iłam się do tego, że jest źle.
– Może wła śnie z tym mam pro blem – rzu cam pod no sem.
– Z za ufa niem?
– Nie. Z my ślą o tym, że w moim ży ciu może być w ko ńcu do brze. Bo

gdy tyl ko się po pra wia, wy da rza się coś, co do szczęt nie ruj nu je moje
szczęście.

– A więc bu duj my je na so lid nych fun da men tach.
Ki wam gło wą, przy czym na wet się uśmie cham. Nie co spo koj niej sza

sku piam się na menu. Pó źniej skła da my za mó wie nie i  roz ma wia my na
neu tral ne te ma ty, któ re nie są zwi ąza ne z  nami. Głów nie oma wia my
spra wy fir my i  pla ny Ja me sa, choć teo re tycz nie je ste śmy na urlo pie.
Dziw nie jest wró cić do co dzien no ści po tym, co się wy da rzy ło. Z tym że
to już nie jest ta sama co dzien no ść co wcze śniej.

Do pie ro po wy jściu z re stau ra cji Dy lan na wi ązu je do na szej po przed‐ 
niej roz mo wy.

– Chcia łbym po ka zać ci Pod zie mie My stic. Po pro si łem Ja me sa, żeby
dziś wie czo rem za mknął do stęp. Le piej, że byś po raz pierw szy we szła
tam tyl ko ze mną.

Od razu za trzy mu ję się na środ ku chod ni ka, przez co o mały włos nie
wpa da na mnie ko bie ta idąca za mną. Omi ja mnie, po sy ła jąc mi mor der‐ 
cze spoj rze nie, ale w tej chwi li zu pe łnie mnie to nie ob cho dzi.



– Masz na my śli, że nor mal nie są tam lu dzie? – py tam prze ra żo na.
– To klub, skar bie. – Dy lan mówi to tak, jak by wszyst ko było w po‐ 

rząd ku.
– I mamy tam cho dzić? I ro bić… na wet nie wiem co, przy lu dziach?
Te raz za czy nam pa ni ko wać. Prze cież nie dam so bie rady! Jak Ra ven

i Emi ly się na to go dzą? Jak Ja mes i Zac mogą po zwo lić, by inni lu dzie
ogląda li ich ko bie ty?! Prze cież to jest, kur wa, cho re!

– Po cze kaj, tro chę się za pędzasz i nie po trzeb nie dra ma ty zu jesz.
– Dra ma ty zu ję? Wie dzia łam, że to nie wyj dzie, Dy lan. Ja się do tego

nie na da ję. Czu ję wstyd, gdy mój fa cet ogląda mnie nago. Nie za mie rzam
po ka zy wać się wła sne mu sze fo wi, przy ja ció łkom i cho le ra wie komu jesz‐ 
cze!

Dy lan za czy na się śmiać, a  ja mam ocho tę mu przy wa lić. Po raz
pierw szy wy wo łał we mnie zło ść.

– Mó wi łem, że dra ma ty zu jesz. Skąd po my sł, że będziesz mu sia ła ro‐ 
bić ta kie rze czy?

– Po wie dzia łeś, że są tam lu dzie.
– Ha zel – wzdy cha. – Za nim wy ci ągniesz ja kie kol wiek wnio ski, po‐ 

zwól, że ci coś po ka żę. Za ufaj mi w ko ńcu.
– Żó łty.
– Co? – Krzy wi się.
– Żó łty. Po trze bu ję prze rwy.
– To nie dzia ła w ten spo sób. – Kręci gło wą.
– Tego ta kże mi nie wy ja śni łeś.
– Ha zel…
– Pój dę z tobą do tego pie przo ne go Pod zie mia. Zo ba czę, co masz mi

do po ka za nia, i wy słu cham wszyst kie go, co po wiesz. Ale te raz na praw dę
po trze bu ję prze rwy.

Mi jam go i  idę pro sto na prze jście dla pie szych. Do pie ro gdy do cie‐ 
ram do słup ka sy gna li za cji świetl nej, od wra cam się w stro nę mężczy zny,



któ ry wci ąż stoi w tym sa mym miej scu i bacz nie mi się przy gląda. Nie
wiem, co so bie te raz my śli, ale dla mnie to za dużo. Kie dy tyl ko za pa la
się zie lo ne świa tło, prze cho dzę na dru gą stro nę uli cy i po kil ku dzie si ęciu
me trach je stem w  wie żow cu NYN. Tam od razu kie ru ję się do win dy
i jadę na ostat nie pi ętro. W dro dze wy sy łam wia do mo ść do Ra ven, by po‐ 
cze ka ła na mnie u Emi ly. Gdy wy cho dzę z win dy, dziew czy ny już cze ka ją
przy moim biur ku. Pod cho dzę do nich, bio rąc kil ka wde chów.

– Nici z  dzi siej sze go bab skie go wie czo ru. Dy lan chce za brać mnie
do… Pod zie mia.

Obie wy mie nia ją po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
– Tak my śla ły śmy – od po wia da Ra ven.
– Jak to?
– Ja mes za mknął do stęp na dzi siej szy wie czór.
– Co to w ogó le zna czy?!
– Mó wi łam, że za szyb ko – wtrąca Emi ly. – Ła twiej by było, gdy by śmy

my to zro bi ły.
– Prze sta nie cie uży wać szy fru, do ja snej cho le ry?! – pod no szę głos. –

Nie ro zu miem, o czym mó wi cie. Nie ro zu miem, co ma na my śli Dy lan,
kie dy stwier dza, że w tym ca łym Pod zie miu są ja cyś lu dzie. I nie ro zu‐ 
miem, jak to jest mo żli we, że nie wi dzi cie pro ble mu w ta kich rze czach!

– Ha zel, uspo kój się. – Ra ven kła dzie dłoń na moim ra mie niu. –
W Pod zie miu są lu dzie, ale nie ozna cza to, że ktoś cię będzie oglądać.
Naj le piej wszyst ko wy ja śni ci Dy lan. Nie chcę wcho dzić mu w dro gę, bo
to jego za da nie.

– Nie mogę się uspo ko ić – od po wia dam przez łzy. – To wszyst ko
mnie prze ra ża. Wiem, że mu szę się wie le na uczyć, ale moja cho ra psy‐ 
chi ka pod po wia da mi co raz gor sze sce na riu sze. Nie po tra fię jej uci szyć.

– Tym zaj mie się Dy lan. Nie bój się. Nie zro bi ni cze go wbrew to bie.
Prze cież wiesz.



– Wiem. Ale to, co jest wbrew mnie, nie za wsze jest nie zgod ne z za sa‐ 
da mi w tym świe cie, praw da?

Już po ich spoj rze niach wi dzę, że nie mają po jęcia, jak na to od po wie‐ 
dzieć. Po chwi li głos za bie ra Ra ven.

– Idź do sie bie, od pręż się, wy pij kie li szek wina. To do brze ci zro bi.
Mu sisz uwie rzyć mi na sło wo, że nie po trzeb nie pa ni ku jesz.

– Ja sne – rzu cam pod no sem na po że gna nie.
Nie po win nam z ni kim dziś roz ma wiać. Wra cam do win dy, zje żdżam

na par ter i mi jam kil ka dziew czyn, któ re wy gląda ją, jak by chcia ły mnie
za cze pić. Wi dząc mój mor der czy wy raz twa rzy, chy ba re zy gnu ją. Wcho‐ 
dzę do ko lej nej win dy, któ ra wie zie mnie pro sto do mo je go tym cza so we‐ 
go apar ta men tu. Ko rzy stam z  rady przy ja ció łki. Na le wam so bie wina,
sia dam na ka na pie i od pa lam te le wi zor. Ja koś wy trzy mam do wie czo ra.
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daje mi się wy trwać do wie czo ra. Wy pi łam bu tel kę wina, któ re nie
po dzia ła ło na mnie tak, jak chcia łam. Wzi ęłam go rącą kąpiel, po któ rej
wło ży łam dłu gą su kien kę i zro bi łam moc niej szy ma ki jaż. A te raz już tyl‐ 
ko cze kam, bo nie wiem na wet, kie dy Dy lan po sta no wi po mnie przy jść.
Co praw da, do cho dzi do pie ro osiem na sta, ale chcia ła bym mieć to już za
sobą. Moje my śli krążą wo kół ta jem ni cze go miej sca i tego, co się w nim
od by wa. Wci ąż nie po tra fię zro zu mieć, jak to jest mo żli we. Jak lu dzie
mogą ro bić coś tak in tym ne go przy in nych. A może na wet z in ny mi? Nie
mogę dłu żej o tym my śleć, bo osza le ję.

Już mam si ęgnąć po dru gą bu tel kę wina, gdy sły szę dźwi ęk win dy.
Z tru dem prze ły kam śli nę, cze ka jąc, aż Dy lan wej dzie do środ ka. On jed‐ 
nak tego nie robi. Kie dy drzwi się roz su wa ją, wy ci ąga do mnie rękę.
Wsta ję z ka na py i chwiej nym kro kiem idę w jego kie run ku. Gdy wcho dzę
do win dy, mężczy zna na ci ska gu zik z nu me rem zero, drzwi się za my ka‐ 
ją.

– Je śli chcesz to prze ło żyć…
– Nie – prze ry wam. – Chcę się do wie dzieć. Zro zu mieć, jak to wy gląda,

i zde cy do wać w ko ńcu, czy mamy szan sę. Już dziś, Dy lan. Nie za ty dzień
czy mie si ąc.

– Do brze – od po wia da bez prze ko na nia.
Wy cho dzi my na par kin gu pod ziem nym. Idzie my do strze żo nych

przez dwóch ochro nia rzy drzwi. Po dob no za nimi znaj du je się po miesz‐ 
cze nie, któ re na le ży do Ja me sa, ale nikt nie wie, co wła ści wie tam jest.

– Zro zu mia łam, że wcho dzi się przez klub – od zy wam się ci cho.
– Są dwa we jścia. Tym wcho dzi my bez świad ków.
Ki wam gło wą w ge ście zro zu mie nia, choć praw da jest taka, że nie wie‐ 

le ro zu miem. Pod cho dzi my bli żej, a  mężczy źni się od su wa ją. Je den
z nich otwie ra nam drzwi. Po chwi li moim oczom uka zu je się dwu pi ętro‐ 



we owal ne po miesz cze nie. Dru gie pi ętro przy po mi na ra czej bal kon,
z któ re go mo żna oglądać to, co dzie je się na dole. Nie wiem, czy jest tam
coś jesz cze, ale za chwi lę będę mo gła się o tym prze ko nać, bo Dy lan pro‐ 
wa dzi mnie w stro nę scho dów. Kie dy je ste śmy już na gó rze, do strze gam
wie le drzwi. My jed nak pod cho dzi my do ba rier ki, by spoj rzeć w dół.

– To nie tak, że mu sisz w tym uczest ni czyć – za czy na mó wić Dy lan. –
Tu znaj du ją się pry wat ne po ko je. Na dole or ga ni zo wa ne są cza sa mi im‐ 
pre zy te ma tycz ne, w któ rych bio rą udział je dy nie chęt ne oso by. Nikt ni‐ 
ko go do ni cze go nie zmu sza. Mo żesz do łączyć, mo żesz pa trzeć z bli ska
lub stąd. Mo żesz też udać się do mo je go po ko ju.

– A ty bie rzesz udział w ta kich… im pre zach? – py tam przez ści śni ęte
gar dło.

– Nie. Zda rzy ło mi się dwa razy, ale nie ma w tym nic, co mnie przy‐ 
ci ąga. Cza sa mi sta ję tu i  pa trzę. Wolę ob ser wo wać, niż brać czyn ny
udział.

– Nie mo głeś od razu mi o tym po wie dzieć? – py tam z wy rzu tem.
– Pró bo wa łem, ale nie słu cha łaś.
– Wcho dząc tu w  zwy kły dzień, mogę spo tkać lu dzi, któ rych nie

chcia ła bym tu wi dzieć?
– Nie ma tu taj ni ko go z fir my, poza oso ba mi, o któ rych już wiesz. Nie

wy da je mi się, że byś zna ła ko goś z  resz ty człon ków. Na wet je śli by tak
było, obo wi ązu je ich umo wa, któ ra nie po zwa la na opo wia da nie o czym‐ 
kol wiek zwi ąza nym z tym miej scem.

– Umo wa to nie za mało?
– Nie, je śli kara za jej zła ma nie to rów no war to ść wil li z  ba se nem.

Poza tym pła ci się ta kże za człon ko stwo, i to nie ma łe pie ni ądze. Ten klub
jest eli tar ny. Nikt nie chce na ra zić się po zo sta łym człon kom.

– Cóż, taka umo wa rze czy wi ście wy da je się wy star cza jąco mo ty wu jąca
do mil cze nia.

– Ty też będziesz mu sia ła pod pi sać umo wę. Choć nie co inną.



– Wy da je mi się, że nie stać mnie na wpi so we.
– Tym zaj mę się ja. – Ła pie mnie za rękę. – Cho dź.
Idzie my, aż za trzy mu je my się przy jed nych z  drzwi. Dy lan wy ci ąga

klucz, prze kręca go i pusz cza mnie przo dem do środ ka. By łam pew na, że
zo ba czę tu ero tycz ne me ble, ale oka zu je się, że to coś w ro dza ju ga bi ne‐ 
tu.

– Co to za miej sce? – py tam nie co zdez o rien to wa na.
– Biu ro Ja me sa. – Dy lan sia da na fo te lu, si ęga do szu fla dy i wy ci ąga

ja kieś kart ki. – To umo wa mi ędzy nami. – Po da je mi część pa pie rów.
Sia dam na prze ciw ko nie go i si ęgam po umo wę. Już po prze czy ta niu

pierw szych kil ku li ni jek robi mi się sła bo.
– Je śli to pod pi szę, wyj dzie my stąd jako ma łże ństwo? – śmie ję się

gorz ko. – Tak wy gląda ją te umo wy? Czy po pro stu na pi sa łeś ją po swo je‐ 
mu?

– Tak wła śnie wy gląda ją – od po wia da szorst ko.
Może mi się wy da je, ale Dy lan chy ba tra ci cier pli wo ść. Tak, wiem, że

to dla nie go bar dzo po wa żna spra wa i może nie po win nam żar to wać, ale
to śmiech przez łzy. Dla mnie to też po wa żne, choć chy ba na zu pe łnie in‐ 
nym po zio mie. Prze ra ża mnie to. W tej umo wie nie ma ni cze go zdro żne‐ 
go, być może z  wy jąt kiem punk tu o  przed mio tach uży wa nych pod czas
se sji, ale mimo wszyst ko wła śnie je stem na gra ni cy pła czu.

– Nóż? – nie mal pisz czę. – Uży wasz noża?!
– Nie. Są tu wy mie nio ne wszyst kie przed mio ty, któ re mogą być uży‐ 

wa ne pod czas se sji, ale nie ozna cza to, że mu szą być.
– A ta dru ga umo wa? – Zer kam na pa pie ry przed mężczy zną.
– Do ty czy człon ko stwa w klu bie.
– Jest coś jesz cze?
– Nie.
– Jak wy gląda se sja?



– Od tego po win ni śmy za cząć. Chcia łem jed nak, że byś zo ba czy ła naj‐ 
pierw, jak wy gląda ją… for mal no ści.

– Wy gląda ją jak naj bar dziej po ry pa na in ter cy za zna na świa tu – rzu‐ 
cam pod no sem. – Mimo wszyst ko je stem w sta nie to pod pi sać, je śli nie
prze ra zi mnie se sja.

– A więc przej dźmy do mo je go po ko ju.
Wsta je i po da je mi dłoń, a ja chwy tam ją po krót kim za sta no wie niu.

Wy cho dzi my z po miesz cze nia, by po kil ku kro kach we jść do ko lej ne go.
To jed nak jest już praw dzi wy po kój tor tur. Sta ram się nie drżeć i  nie
otwie rać ust z po wo du szo ku, ja kie go wła śnie do zna łam. To, co wi dzia‐ 
łam w domu ro dzin nym Dy la na, jest ni czym. Ka żdy kąt czar no-czer wo‐ 
ne go wnętrza ocie ka per wer sją. Wi ęk szo ści przed mio tów wi szących na
jed nej ze ścian ni g dy wcze śniej nie wi dzia łam. Nie mia łam na wet po‐ 
jęcia, że ta kie ist nie ją. Nie któ re mają kol ce. Są tu ob ro że, kor ki anal ne,
wi bra to ry, za tycz ki na sut ki, pej cze i cho le ra wie co jesz cze. Jest tu krzyż
Świ ęte go An drze ja, a  ta kże ogrom ne łó żko z  bal da chi mem, z  któ re go
zwi sa ją ła ńcu chy za ko ńczo ne skó rza ny mi opa ska mi – są one rów nież na
jego no gach. Im dłu żej oglądam to wszyst ko, tym wi ęk szą mam ocho tę
uciec. Ale zro bię to. W prze ciw nym ra zie nie będę mo gła pod jąć sa mo‐ 
dziel nej de cy zji. Za wsze będę kie ro wać się tyl ko przy pusz cze nia mi, a to
za mało. Od wra cam się więc do Dy la na, bio rę głębo ki od dech i py tam:

– Je steś moim pa nem? Tak to dzia ła? Za wsze? Wszędzie?
– Szcze gól nie na se sjach.
– Czy li to na sza pierw sza praw dzi wa se sja?
I być może ostat nia…
– Zga dza się.
– Do brze.
Mężczy zna zbli ża się do mnie. Jest nie pew ny, jak by się bał, że zro bi

coś nie tak. Wy raz jego twa rzy zmie nia się jed nak i  po chwi li wi dzę



w niej wład czo ść, któ ra kie dyś tak cho ler nie mnie pod nie ca ła. Te raz bar‐ 
dziej mnie prze ra ża, bo wiem, co się kry je za tym dzi kim wzro kiem.

– Kara za apli ka cję rand ko wą – mówi ochry płym gło sem Dy lan.
– Co?
– Jesz cze jej nie od by łaś. Już czas.
Jed nym gwa łtow nym ru chem od wra ca mnie ple ca mi do sie bie. Se‐ 

kun dę pó źniej zrzu ca ze mnie su kien kę i za bie ra się do bie li zny. Mój od‐ 
dech przy spie sza i przez chwi lę sku piam się tyl ko na nim, a gdy znów
wra cam na zie mię, je stem już naga. Dy lan pro wa dzi mnie w stro nę łó żka
i  zo sta wia tuż przy nim. Pó źniej od cho dzi. Wi dzę go tyl ko kątem oka
i wiem, że stoi przy ścia nie z tymi wszyst ki mi przed mio ta mi. Nie mam
jed nak po jęcia, któ ry z  nich wy bie ra. Do strze gam, że nie jest to jed na
rzecz. Znów wra ca do mnie. Jest tak bli sko, że jego od dech owie wa mój
kark. Prze su wa dło nie przed mo imi ocza mi. Je stem pew na, że chce mi
za ło żyć opa skę na oczy, ale się mylę, bo si ęga do mo ich pier si. Sy czę, gdy
zim na stal za ci ska się na moim sut ku. Ucisk sta je się co raz moc niej szy,
cho ciaż wci ąż do znie sie nia. Kil ka se kund pó źniej to samo spo ty ka dru gą
pie rś. Dy lan pusz cza ła ńcu szek, na któ rym za wie szo ne są klam ry, co
spra wia, że jego ci ężar wy wo łu je ból. Krzy wię się i wal czę z chęcią unie‐ 
sie nia go ręką, by so bie ulżyć. Za nim ro bię co kol wiek, mężczy zna ła pie
moje dło nie i prze no si je do tyłu. Już mi się to nie po do ba. Czu ję, jak wi‐ 
ąże czy mś moje nad garst ki. Tym ra zem nie jest to ani skó rza ny ma te riał,
ani ła ńcuch. To sznur. Sznur, któ ry na praw dę moc no krępu je moje ręce.
Pod czas wi ąza nia jego ko ńce ude rza ją o moje łyd ki, co tro chę mnie dzi‐ 
wi. Dla cze go jest taki dłu gi? Mija może mi nu ta, a  ja do sta ję od po wie dź
na swo je py ta nie. Po do kład nym zwi ąza niu rąk Dy lan owi ja resz tę sznu‐ 
ra wo kół mo je go brzu cha, spra wia jąc, że nie mogę na wet od su nąć dło ni
od ple ców.

– Jak się czu jesz? – pyta na gle, wci ąż za jęty wi ąza niem.
– Nie pew nie.



– Nie zro bię ci krzyw dy.
– Wiem.
– Roz lu źnij się.
– Je stem skrępo wa na. Nie po tra fię się roz lu źnić – mó wię, nie mal pa‐ 

ni ku jąc.
– Mu sisz mi za ufać, Ha zel. To pod sta wa.
– Ufam ci. Na praw dę ci ufam. Gdy by było ina czej, nie po zwo li ła bym

ci na to.
Nie od po wia da. Ko ńczy pra cę, po czym si ęga po coś jesz cze.
– Od wróć się – na ka zu je, a  ja z  tru dem wy ko nu ję po le ce nie. – Wy‐ 

bierz.
W jego dło niach do strze gam skó rza ny pejcz i coś, co przy po mi na nie‐ 

co wąską de skę z dłu ższą rącz ką. Z pew no ścią jest drew nia na, choć ma
skó rza ne po kry cie.

– Nie po tra fię – mó wię przez ści śni ęte gar dło.
– A więc ja wy bio rę. – Od rzu ca pejcz na podło gę. – Ka żdy cios wy mie‐ 

rzo ny klep ką jest bar dziej cel ny – in for mu je bez na mi ęt nie. – Ile?
Czu ję, jak robi mi się go rąco, i wca le nie jest to ozna ka pod nie ce nia.
– Pięć – mó wię szyb ko.
Dy lan uśmie cha się sze ro ko.
– Tyl ko pięć?
– Moja wina jest nie wiel ka, je śli w ogó le ja kąś po no szę. – Sta ram się

wzru szyć ra mio na mi.
– A więc ne go cju je my – mówi za my ślo ny. – Po bra łaś apli ka cję, za nim

do cze goś mi ędzy nami do szło, to praw da. Ale nie usu nęłaś jej, do pie ro ja
to zro bi łem.

– Bo o niej za po mnia łam.
– Dwa dzie ścia.
Otwie ram sze ro ko oczy.
– Dzie si ęć.



– Do brze. – Pod cho dzi do mnie i przy kła da usta do mo je go ucha. –
Zgo dzi łbym się na pięć – szep cze.

Marsz czę czo ło, ale nie od po wia dam. Dy lan po now nie od wra ca mnie
ty łem do sie bie, po czym po py cha tak, że lecę bez wład nie na łó żko. Z mo‐ 
ich ust wy do by wa się nie kon tro lo wa ny krzyk, gdy nie mogę za mor ty zo‐ 
wać upad ku ręka mi. Od wra cam twarz na bok, by zo ba czyć co kol wiek, ale
i tak nic nie wi dzę. Mężczy zna sta je za mną. Jego pal ce za ci ska ją się na
mo ich bio drach. Uno si je wy żej, usta wia jąc mnie w od po wied niej po zy cji.
Po ślad ki mam mak sy mal nie wy pi ęte, co na wet nie krępu je mnie tak bar‐ 
dzo. Wi ęk szą uwa gę zwra cam na brak mo żli wo ści ja kie go kol wiek ru chu.
Kie dy tyl ko pró bu ję nie co się po pra wić, lecę na bok. Sły szę, jak Dy lan
śmie je się ci cho, po czym po now nie mnie usta wia. Za ci skam moc no po‐ 
wie ki, za uwa ża jąc kątem oka unie sio ną dłoń, w  któ rej trzy ma klep kę.
Ude rze nie na stępu je po se kun dzie.

– Licz – na ka zu je wład czym to nem mężczy zna.
– Je den – mó wię na bez de chu. – Dwa – nie mal krzy czę, gdy nad cho‐ 

dzi ko lej ne ude rze nie. – Trzy!
Z ka żdym ko lej nym sło wem czu ję co raz wi ęk szą nie moc i co raz wi ęk‐ 

szy ból roz cho dzący się po ca łym moim cie le. Mam wra że nie, że moje po‐ 
ślad ki pło ną, i z tru dem wy trzy mu ję do ostat nie go ude rze nia. Kie dy na‐ 
stępu je, po zwa lam wy do stać się jed nej sa mot nej łzie. Kara… Na wet nie
chcę po my śleć, że mo gło by być go rzej.

– Dziel na dziew czyn ka. – Dy lan gła dzi mnie po obo la łych po ślad kach.
– A co, je śli nie za słu ży ła bym na karę? – py tam ci cho.
– Co masz na my śli?
– Gdy bym ni g dy na nią nie za słu ży ła.
Czu ję, że ma te rac ugi na się po mo jej pra wej stro nie. Po chwi li wi dzę

syl wet kę mężczy zny, ale moja po zy cja nie po zwa la mi zo ba czyć jego twa‐ 
rzy. Dy lan si ęga po węzeł na brzu chu i po wo li za czy na go roz wi ązy wać.



– Kara to coś, co ci się nie po do ba. Se sja jest czy mś in nym. Na wet je‐ 
śli to wa rzy szy jej ból, jest znacz nie zno śniej szy i przede wszyst kim ko‐ 
ńczy się sa tys fak cją obu stron. Jak będzie wy glądać se sja, za le ży od nas.
Po co si ęgnie my, cze go uży je my i  co do kład nie będzie my ro bić. Kara
z ko lei nie może ci się po do bać. – Po roz wi ąza niu su pła z brzu cha za bie‐ 
ra się do węzłów na rękach. – Gdy byś po lu bi ła ja kąkol wiek for mę za da‐ 
wa nia bólu, si ęga li by śmy po nią tyl ko pod czas se sji.

– Ból może spra wiać przy jem no ść?
– Oczy wi ście.
– Nie po tra fię so bie tego wy obra zić.
– A więc po zwól mi, że bym ci to po ka zał.
Uwal nia moje ręce, dzi ęki cze mu mogę przy jąć nor mal ną po zy cję.

Sia dam na ma te ra cu, pod ci ąga jąc ko la na pod bro dę.
– Chcę, że byś mi to po ka zał – mó wię spo koj nie. – Wci ąż się jed nak

boję, że po dej mę zbyt po chop ną de cy zję.
– Po trze bu jesz wi ęcej cza su?
– Nie. Nie o to cho dzi. Pro ble mem jest mój cha rak ter.
Zbli ża się do mnie i przy tu la tak moc no, że nie mal na tych miast czu ję

się zu pe łnie bez piecz na.
– I z nim so bie po ra dzi my. Sko ro do szli śmy już tu taj, a ty na dal nie

chcesz ucie kać, to chy ba do bry znak. Za ry zy ko wa łem. Za miast za de mon‐ 
stro wać, jak mo gła by wy glądać na sza se sja, po ka za łem, jak będzie wy‐ 
glądać kara. Ale wiesz co? Nie ża łu ję. Bo wła śnie tego ba łaś się naj bar‐ 
dziej. Resz tę wy ja śni łem ci, za nim tu we szli śmy.

– Masz ra cję. Ból i brak mo żli wo ści ru chu…
– Stąd te wi ąza nia. Nie spa ni ko wa łaś.
– Wi ąza nia i bo le sne klap sy – mó wię za my ślo na. – Mo głam uda wać,

że prze ra ża ją mnie łas kot ki.
Nasz śmiech roz no si się echem po ca łym po miesz cze niu. Dy lan ła pie

mnie moc no, sa dza okra kiem na so bie i bar dzo de li kat nie su nie pal ca mi



po moim brzu chu.
– Po ka żę ci te raz moją ulu bio ną część se sji.
Już po chwi li leżę na ple cach, przy gwo żdżo na ci ęża rem mężczy zny.

Mój na strój zmie nia się dia me tral nie. Za po mi nam o tym, co było jesz cze
go dzi nę temu. Te raz li czy się tyl ko to, że je stem tu z  fa ce tem, któ re go
szcze rze ko cham.

■
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

udzi mnie dziw ny ha łas. Pa ni ku ję, gdy tyl ko otwie ram oczy. Po trze‐ 
bu ję kil ku se kund, by zro zu mieć, gdzie wła ści wie je stem i co się wy da‐ 
rzy ło. Wczo raj sza noc była dłu ga i zde cy do wa nie pe łna wra żeń. Po nie sa‐ 
mo wi tym sek sie obo je opa dli śmy z sił i za snęli śmy w tym po ko ju. Ale te‐ 
raz z pew no ścią nie je ste śmy sami.

– Dy lan. – Sztur cham mężczy znę w ra mię. – Ktoś tu jest – mó wię, gdy
tyl ko otwie ra oczy.

– Spo koj nie. Nikt tu nie wej dzie – be łko cze za spa ny.
– Ale…
– Ha zel. Nikt tu nie wej dzie – po wta rza wol no. – Po łóż się.
Ro bię, co mówi, ale na pew no już nie za snę.
– Wiesz cho ciaż, kto to?
– Ktoś z człon ków lub ochro na klu bu. Może Ja mes.
– Mo że my tu w ogó le być?
Od wra ca się bo kiem do mnie, kła dzie rękę na moim brzu chu i przy ci‐ 

ąga mnie do sie bie.
– Tak. Śpij. Jest jesz cze wcze śnie.
– Skąd wiesz? Nie masz ze gar ka.
– Mój we wnętrz ny bu dzik każe mi wstać z łó żka naj pó źniej o szó stej.
– Jest tak wcze śnie, a ktoś tu cho dzi? To nor mal ne?
– Ha zel – nie mal war czy. – To pew nie Ja mes.
– A je śli nie?
– To ktoś inny. Śpij, pro szę.
Nie za mie rzam. Na słu chu ję ka żde go dźwi ęku. Pró bu ję roz po znać gło‐ 

sy, ale bez sku tecz nie, bo są cho ler nie przy ci szo ne. Nie wiem na wet, czy
sły szę jed ną oso bę, czy dwie. A może jest ich wi ęcej?

Dy lan wzdy cha, za uwa ża jąc chy ba, że nie mam za mia ru spać. Wsta je
z łó żka, wkła da spodnie, otwie ra drzwi i wy cho dzi z po ko ju.



– Co tu ro bisz? – pyta ko goś.
– Im pre za pod ha słem po ker. Za po mnia łeś?
– Cho le ra. Wy pa dło mi z gło wy.
– Col lins ostrze gał, że mo żesz tu być. Ale je śli nie za cznie my te raz,

nie wy ro bi my się do wie czo ra. Wszyst ko trze ba wy nie ść i przy nie ść me‐ 
ble.

– Ja sne. Dzia łaj.
Wra ca do mnie z po sęp ną miną.
– O co cho dzi?
– Dziś wie czo rem ma się od być im pre za te ma tycz na. Chło pa ki zaj mu‐ 

ją się wy stro jem.
– Tak wcze śnie?
– Czy wi dzia łaś, by kto kol wiek kie dy kol wiek wno sił tu lub wy no sił

stąd ja kieś me ble?
– Nie.
– Bo wszyst ko robi się, gdy wszy scy jesz cze śpią. Ja mes nie chce nie‐ 

wy god nych py tań.
– Dziś jest so bo ta. I tak nikt nie pra cu je w fir mie.
– Jest też noc na zmia na ochro ny. Ja mes spo ro im pła ci, żeby nie za‐ 

da wa li py tań i nie wspo mi na li ni ko mu o ni czym.
– A je śli wspom ną?
– Sło no za pła cą. To biz nes men. Nie ofe ru je ni cze go bez umo wy w pa‐ 

kie cie.
– Oczy wi ście – wzdy cham.
Nie wie le z  tego ro zu miem, ale mój mózg jesz cze śpi. Zresz tą kie dy

tyl ko do cie ra do mnie, że uro iłam so bie za gro że nie, za my kam oczy i na‐ 
tych miast od pły wam.

Bu dzę się po now nie, czu jąc ruch ma te ra ca. Prze ci ągam się na łó żku,
ob ser wu jąc, jak Dy lan się ubie ra.

– Chy ba nie chcesz zo sta wić mnie tu sa mej?



– Pój dę po kawę i wra cam.
– Nikt nie wej dzie?
– Ha zel, gdy by któ ryś tu zaj rzał, spie przy łbym mu resz tę ży cia. Zresz‐ 

tą ża den z  tych lu dzi nie ma pra wa wcho dzić na górę. Są tu po to, by
wszyst ko przy go to wać i wy jść.

Ki wam gło wą bez prze ko na nia. Wy strój po ko ju i myśl o  tym, że na
dole prze by wa kil ku mężczyzn, na su wa mo jej wy obra źni bar dzo złe sce‐ 
na riu sze. Otu lam się szczel nie ko łdrą, cze ka jąc na po wrót Dy la na. Na
mo jej twa rzy po ja wia się uśmiech, gdy przy po mi nam so bie o spędzo nej
wspól nie nocy. Obie cu ję so bie, że prze sta nę w ko ńcu pa ni ko wać i otwo‐ 
rzę się na ten świat bez zbęd nych uprze dzeń. Zdąży łam się już prze ko‐ 
nać, że strach nie jest moim so jusz ni kiem w wal ce o mi ło ść. Jest wro‐ 
giem, któ re go na le ży uni kać za wszel ką cenę. Tyl ko tak może się udać.
Tym ra zem już nie uciek nę.

Dy lan wra ca ja kieś dwa dzie ścia mi nut pó źniej, w jed nej dło ni trzy ma
pa pie ro wą tacę z dwie ma ka wa mi, a w dru giej ta jem ni czy pa ku nek. Do‐ 
pie ro kie dy mi go po da je, od kry wam, że w środ ku znaj du ją się dwa jesz‐ 
cze cie płe cro is san ty. Od razu wy ci ągam je den z nich i bio rę duży gryz.

– Nie wie dzia łam, że je stem głod na, do pó ki nie po czu łam tego za pa‐ 
chu – mó wię z pe łny mi usta mi.

– Masz szczęście. Uda ło mi się zdo być wy pie ki z naj lep szej pie kar ni
na Man hat ta nie.

– W tak krót kim cza sie?
– Mam zna jo mo ści. – Po ru sza su ge styw nie brwia mi.
– Ach tak.
Bio rę ko lej ny kęs i po pi jam go aro ma tycz ną kawą. Mam ocho tę zo stać

jesz cze tro chę w łó żku, ale wiem, że nasz czas w sa mot no ści się sko ńczył.
– Przyj dzie my tu wie czo rem? – py tam nie śmia ło.
Dy lan od razu tak su je mnie wzro kiem.
– A chcesz?



– Jak ina czej mam zro zu mieć? – Wzru szam ra mio na mi.
– Do brze.
– Ra ven i Emi ly też będą?
– Emi ly z  pew no ścią, Zac nie od pusz cza żad nej ta kiej im pre zy. Za‐ 

wsze zaj mu ją miej sca w… pierw szym rzędzie. Je śli tak to mo żna na zwać.
– Bio rą udział?
– Cza sa mi. Ale z tego, co wiem, dziś będą ob ser wa to ra mi. Wo kół po‐ 

miesz cze nia są roz sta wio ne fo te le dla go ści, któ rzy chcą do kład nie się
wszyst kie mu przyj rzeć.

– Ra ven i Ja mes nie bio rą udzia łu?
– Ni g dy. Zwy kle ogląda ją wszyst ko z góry lub za my ka ją się u sie bie.

Cza sa mi w ogó le nie przy cho dzą.
– Wiesz… Ni g dy tak bar dzo nie cie szy łam się ze swo jej po my łki.
– Co do kład nie masz na my śli?
– To wszyst ko. By łam pew na, że się nie uda. Że nie będę po tra fi ła

w tym uczest ni czyć i że za wsze będę się bała. Ale im wi ęcej ro zu miem,
tym ła twiej mi za ak cep to wać to, co się zmie ni ło.

– A zmie ni ło się wie le. – Po chy la się i  ca łu je mnie w czo ło. – Ja też
cie szę się ze swo jej po my łki. I po my śleć, że mo gli by śmy być już ra zem od
kil ku lat.

– Mo gli by śmy ta kże ni g dy nie po le cieć do Lon dy nu i ni g dy się nie do‐ 
wie dzieć, co tak na praw dę do sie bie czu je my.

Dy lan na gle po wa żnie je. Sia da obok mnie i przez chwi lę przy gląda mi
się w mil cze niu. Mina, jaką przy bie ra, bar dzo mi się nie po do ba.

– Ha zel… Jest coś, o  czym po win naś wie dzieć. Mó wię o  za ufa niu,
a nie mogę od cie bie tego wy ma gać, je śli jest coś, co przed tobą ukry‐ 
wam.

– O czym mó wisz? – py tam za nie po ko jo na.
– Ja mes wy słał nas ra zem nie bez po wo du. Nie cho dzi tyl ko o to, że

wie dział, co do cie bie czu ję, i chciał nas po łączyć. Na bro iłem.



– To zna czy?
– Zdjęcia, któ re do sta łaś na wie czo rze pa nie ńskim. Ja je zro bi łem.
– Jak to? – pod no szę głos.
– Nie chcia łem być z tobą, bo my śla łem, że to nie wyj dzie. Ale nie mo‐ 

głem po zwo lić, by ktoś inny cię miał. Śle dzi łem go. Obie ca łem so bie, że
je śli ni cze go nie znaj dę, od pusz czę i będę się cie szyć two im szczęściem.
Ale zna la złem. Ro bi łem zdjęcia i cze ka łem na od po wied nią chwi lę. Ona
jed nak ni g dy nie nad cho dzi ła, a  do wa sze go ślu bu zo sta ło co raz mniej
cza su. W tam ten wie czór prze gląda łem wszyst kie fo to gra fie, wal cząc ze
sobą. Chcia łem wrzu cić je do ko min ka i nie mie szać się w to wszyst ko.
Nie mo głem jed nak tego zro bić. Wy pi łem dwa drin ki, wsia dłem w  tak‐ 
sów kę i za pła ci łem ja kie muś chło pa ko wi za do ręcze nie ci li stu i zdjęć.

Na mo ment od bie ra mi mowę. Ni g dy nie za sta na wia łam się zbyt in‐ 
ten syw nie, kto przy słał te zdjęcia, ale na wet gdy by było ina czej, w ży ciu
nie po my śla ła bym, że to wła śnie Dy lan.

– Dla cze go nie zro bi łeś tego oso bi ście? – py tam przez ści śni ęte gar‐ 
dło.

– Nie mo głem. Nie wie dzia łem, co mia łbym ci po wie dzieć. A gdy byś
za py ta ła, skąd je mam? Albo dla cze go je ro bi łem? Wte dy by łem prze ko na‐ 
ny, że to je dy ny spo sób, bo prze cież nie mo gli śmy być ra zem.

– Nie wiem na wet, co po wie dzieć.
– Masz pra wo być zła.
– Nie. Nie je stem zła. Je dy nie za sko czo na. Mogę mieć pre ten sje tyl ko

o to, że tak pó źno mi je prze ka za łeś. Gdy bym wie dzia ła wcze śniej…
– A może tak wła śnie mia ło być.
– Może.
To dość dziw ne uczu cie. Dy lan ma ra cję. Za da wa ła bym nie wy god ne

py ta nia, gdy by wręczył mi zdjęcia oso bi ście. Cie szę się, że zde cy do wał się
na ten krok. Gdy by nie on, by ła bym żoną nie uczci we go czło wie ka.



Ko ńczy my śnia da nie i  opusz cza my po kój. Na dole do strze gam czte‐ 
rech mężczyzn, któ rzy sta ją ty łem do nas, gdy prze cho dzi my obok nich.

– Co ro bią? – py tam pó łszep tem Dy la na.
– Oka zu ją sza cu nek – od po wia da, otwie ra jąc mi drzwi.
Prze cho dzi my przez pod ziem ny par king i za trzy mu je my się przy sa‐ 

mo cho dzie mężczy zny.
– Przy ja dę po cie bie o szó stej wie czo rem.
– Do brze. – Ca łu ję go i co fam się o krok. – Jaki strój jest wy ma ga ny?
– Za ła twię coś ide al ne go. – Pusz cza do mnie oczko i wsia da do auta.
Ma cham mu, po czym idę pro sto do win dy. W dro dze do apar ta men‐ 

tu za czy na dzwo nić mój te le fon. Za nim uda je mi się od na le źć go w to‐ 
reb ce, je stem już na miej scu. Wcho dzę do sa lo nu i od bie ram po łącze nie
od Emi ly.

– Do rwa li go! – krzy czy do słu chaw ki.
– Co?
– Huga. Jest w dro dze do aresz tu. Nie dłu go sta nie przed sądem.
Uśmie cham się sze ro ko, a ulga, jaką czu ję, jest w tym mo men cie nie

do opi sa nia.
– Całe szczęście. Jak to się sta ło?
– Zac wy na jął do bre go de tek ty wa. Wpa dł na trop, a pó źniej wszyst ko

po szło szyb ko. Ten skur wiel cho wał się w  ja ki mś sta rym domu wy na‐ 
jętym na lewe na zwi sko, o  któ rym nikt nie wie dział. Po li cja ob sta wi ła
cały te ren, nie mógł uciec.

– Na resz cie mo że cie żyć bez stra chu.
– Tak się cie szę! Zac chce tu uczcić. Za pra sza my dziś do na sze go klu‐ 

bu. Ra ven i Ja mes też będą. Ko niecz nie za bierz Dy la na!
– Dziś jest im pre za w Pod zie miu – mó wię ci cho. – Prze pra szam, Emi‐ 

ly. To, co się sta ło, jest cho ler nie wa żne, ale mu szę…
– Spo koj nie! Też się tam wy bie ra my. Naj pierw My stic, pó źniej im pre‐ 

za w Roy al.



– Ach – du kam za sko czo na. – Nie wie dzia łam, że mo żna to po łączyć.
– Po łączyć?
– No wiesz… My śla łam, że wszyst ko będzie trwa ło do pó źnych go dzin.
– I będzie, ale mo żesz wy jść w ka żdej chwi li. Poza tym tyl ko na po‐ 

cząt ku jest cie ka wie. Pó źniej robi się dość nud no.
Nie chcę na wet wie dzieć, co ma na my śli i co uwa ża za nud ne.
– W ta kim ra zie je ste śmy umó wie ni.
– A! Ha zel!
– Tak?
– Cie szę się, że je ste ście ra zem.
– Ja też.
Roz łączam się, od kła dam te le fon na sto lik i  opa dam na ka na pę.

Ostat nie dni są naj bar dziej in ten syw nym okre sem w ca łym moim ży ciu.
Nie sądzi łam, że spo tka mnie coś ta kie go. Szcze rze mó wi ąc, za kła da łam,
że będę pro wa dzi ła nud ne i mo no ton ne ży cie już do sa me go jego ko ńca.
To za ska ku jące, jak wie le może się zmie nić.

Czas do wie czo ra ci ągnął się w  nie sko ńczo no ść. Pró bo wa łam temu
za ra dzić: wy sprząta łam cały apar ta ment i na wet upie kłam cia sto we dług
prze pi su Pam – o dzi wo, na wet mi wy szło. Kie dy na de szła pi ąta po po‐ 
łud niu, z  ulgą po szłam się wy kąpać. Te raz sto ję w  ła zien ce w  sa mym
szla fro ku i ro bię so bie moc niej szy ma ki jaż. Zwy kle sta wiam na kla sy kę,
bo ze względu na pra cę nie mogę pre zen to wać się zbyt wul gar nie. Dziś
jed nak czu ję, że to od po wied ni wy gląd. Wło sy zwi ązu ję w wy so ki ku cyk,
wy gła dzam wszyst kie od sta jące wło ski i uśmie cham się, po dzi wia jąc swój
nowy wi ze ru nek. W ta kiej od sło nie wi dzę się po raz pierw szy i na praw dę
mi się to po do ba. Gdy ko ńczę przy go to wa nia, sły szę dźwi ęk win dy in for‐ 
mu jący o tym, że mam go ścia.

– W ła zien ce! – krzy czę, wie dząc, że to Dy lan.
Wcho dzi do środ ka i do kład nie mnie tak su je.
– Wy glądasz nie sa mo wi cie – mówi wy ra źnie po bu dzo ny.



– Dzi ęku ję. – Za uwa żam nie wiel ką pa pie ro wą tor bę w jego dło ni. – To
strój dla mnie? Sądząc po roz mia rze, nie wie le jest tam ma te ria łu.

– To tyl ko tak wy gląda. Ubierz się, po cze kam w sa lo nie.
Zo sta wia tor bę na bla cie obok umy wal ki i wy cho dzi. Tro chę nie pew‐ 

nie za glądam do środ ka, a  pierw szym, co za uwa żam, jest tak bar dzo
znie na wi dzo ny prze ze mnie skó rza ny ma te riał. Si ęgam po nie go i  roz‐ 
kła dam go na wy so ko ści mo jej twa rzy. To su kien ka z głębo kim de kol tem
i krót kim do łem. Górę z do łem łączy tyl ko cien ki podłu żny pa sek ma te‐ 
ria łu na brzu chu i ple cach, ozdo bio ny zło tym ła ńcusz kiem. W tor bie jest
coś jesz cze. Na po cząt ku nie wiem na wet, co to ta kie go, do pó ki nie przy‐ 
glądam się temu do kład nie. Krót ki pa sek z dość spo rym kó łkiem na środ‐ 
ku jest z  pew no ścią cho ke rem, choć ja na zwa ła bym go ob ro żą. Mimo
uprze dzeń za ci skam zęby i wkła dam to, co przy nió sł mężczy zna. Za nim
jed nak wy cho dzę z  ła zien ki, do kład nie przy glądam się swo je mu od bi ciu
w  lu strze. Cóż, nie jest tak źle, jak się spo dzie wa łam, ale do tego, bym
czu ła się do brze w no wym wy da niu, jesz cze da le ka dro ga. Su kien ka bar‐ 
dzo uwy dat nia mój de kolt, a ta kże za kry wa nie wie le wi ęcej niż po ślad ki.
Brak bie li zny spra wia, że za czy nam mieć wąt pli wo ści co do mo je go wy‐ 
glądu. Naj wi ęcej wul ga ry zmu do da je jed nak opa ska na mo jej szyi. Mały
przed miot po tra fi zmie nić na praw dę dużo.

Wcho dzę do sa lo nu nie pew nym kro kiem. Na wi dok miny Dy la na
z tru dem po wstrzy mu ję się od śmie chu. Nie musi nic mó wić. Po do ba mu
się to, jak wy glądam. Może z cza sem i ja to za ak cep tu ję. Poza tym prze‐ 
cież nie mu szę cho dzić tak co dzien nie.

– Ide al nie – szep cze, gdy do mnie pod cho dzi. – Mam ocho tę zo stać
tu taj albo za brać cię do sie bie. – Gła dzi mój po li czek, po czym za kła da
ko smyk wło sów za ucho. – Je steś pi ęk na, Ha zel.

– Dzi ęku ję – od po wia dam ci cho, czu jąc cie pło na po licz kach.
– Wiesz, że ze mną je steś bez piecz na?
– Tak. Ufam ci – mó wię pew nie.



Dy lan uśmie cha się, ca łu je mnie w czo ło, po czym idzie do gar de ro by.
Wra ca po krót kiej chwi li z  płasz czem w  dło ni. Po ma ga mi go wło żyć
i upew nia się, że wszyst ko jest do kład nie za kry te. Wcho dzi my do win dy,
któ ra zwo zi nas pro sto na par king. Tam po ko nu je my do brze zna ną mi
dro gę i  już po chwi li znaj du je my się w Pod zie miu My stic. Cały wy strój
zmie nił się dia me tral nie. Stoi tu kil ka sto łów do po ke ra, ale przy żad nym
z nich nie sie dzą gra cze. Na dwóch z nich ta ńczą pó łna gie dziew czy ny,
na jed nym mężczy zna prze bra ny za kru pie ra po su wa przy wi ąza ną do
drew nia nych nó żek ko bie tę. Na ko lej nym klęczy dziew czy na trzy ma jąca
w dło niach kar ty. Dwóch mężczyzn ude rza ją ba tem na zmia nę, a  ona
z  za ci śni ęty mi zęba mi sku pia się tyl ko na tym, by nie wy pu ścić kart
z dło ni. Po jed nym z ude rzeń nie daje rady. Ob ser wu ję, jak scho dzi ze
sto łu, zbie ra roz rzu co ne kar ty i po da je je in nej dziew czy nie, a ta zaj mu je
jej miej sce. Chy ba nie do ko ńca ro zu miem za sa dy tej… gry. Pa trzę py ta‐ 
jąco na Dy la na, ale on jest zbyt za jęty ob ser wo wa niem mo jej re ak cji, by
się do my ślić, że cze kam na wy ja śnie nie. Na gle pa trzy w górę, po czym od
razu ci ągnie mnie w stro nę scho dów. Uno szę gło wę i za uwa żam Ra ven
i Emi ly, któ re sto ją w to wa rzy stwie swo ich mężczyzn. Po chwi li do nich
do łącza my. Czu ję się dość dziw nie, wi dząc przy ja ció łki w rów nie per wer‐ 
syj nych stro jach, jak mój.

– Jak ci się po do ba? – pierw szy od zy wa się Zac.
– Jesz cze nie wiem – mó wię z tru dem.
– Mnie się nie po do ba – wtrąca Emi ly. – Zwy kle jest na co po pa trzeć.
– Cze go ci bra ku je? – pyta znu dzo ny Ja mes.
– Wła śnie nie wiem.
– Wszyst ko do pie ro się za częło.
– Po cząt ki zwy kle są naj lep sze. Dziś czu ję się nie do ro zryw ko wa na.
– Ist nie je w ogó le ta kie sło wo?
– Tak. W moim słow ni ku. – Ko bie ta wzru sza ra mio na mi, po czym od‐ 

wra ca się do mnie. – Mie si ąc temu było dużo le piej. Od gry wa no tu cyrk.



– Cyrk? – py tam zdez o rien to wa na.
– No wiesz… Taki cyrk dla do ro słych z dużą nut ką per wer sji. Chcia‐ 

łam na wet wzi ąć udział, ale Zac ma ru dził.
– Nie wie dzia łaś, na co się pi szesz – wtrąca na tych miast mężczy zna. –

Wo la łem cię za trzy mać, niż pó źniej nie ść cię do domu.
– My ślę, że po ra dzi łbyś so bie z moim słod kim ci ęża rem.
– Oczy wi ście, ale nie mó głbym zro bić tego, co zro bi łem.
– Do bra, punkt dla cie bie.
Za czy nam się roz lu źniać. Wi dząc, jak wszy scy ze sobą roz ma wia ją

i ro bią to tak na tu ral nie, bez gra ma wsty du, sama czu ję się le piej. Opie‐ 
ram się o ba rier kę, przy gląda jąc się przed sta wie niu na dole, a Dy lan gła‐ 
dzi moje ple cy, wy wo łu jąc lek kie ła skot ki i gęsią skór kę. Jest mi na praw‐ 
dę do brze, a to prze cież do pie ro po czątek wie czo ru.

– O któ rej wy cho dzi my? – pyta na gle Ra ven.
– Za go dzi nę – od po wia da Ja mes.
– Wy cho dzi cie? – od zy wa się za sko czo ny Dy lan.
– Wy cho dzi my – mówi wol no Emi ly. – Wszy scy. Ha zel ci nie po wie‐ 

dzia ła?
– Za po mnia łam. – Od wra cam się do Dy la na. – Zła pa li w ko ńcu Huga.

Zac i Emi ly chcą to uczcić w swo im klu bie.
Dy lan kiwa gło wą na znak zgo dy, choć wi dzę po nim, że nie jest do

ko ńca prze ko na ny do tego po my słu. Sku pia się na wi do ku na dole, a  ja
pró bu ję od gad nąć, o  czym my śli. Nie do cho dzę do żad nych wnio sków.
Po kwa dran sie ła pie mnie za dłoń i  ci ągnie za sobą. Idzie my na dół
i  zbli ża my się do jed ne go z pu stych fo te li. Dy lan sia da na nim i  sa dza
mnie so bie na ko la nach. W pierw szej chwi li pró bu ję usi ąść tak, by nikt
nie mógł zo ba czyć zbyt wie le, ale za uwa żam, że obec ne tu ko bie ty nie
zwra ca ją na mnie uwa gi. Nie któ re z nich są już zu pe łnie na gie. Roz lu‐ 
źniam się nie co.



– Dla cze go nie po wie dzia łaś mi o wy jściu do Roy al? – pyta mężczy‐ 
zna.

– Prze pra szam, zu pe łnie o tym za po mnia łam. To ja kiś pro blem? Nie
chcesz tam iść?

– Zdąży łem za ak cep to wać Ra ven i na wet ją po lu bić. Ale Zac i Emi ly?
Są ode mnie dużo młod si i mamy nie wie le wspól nych te ma tów. W  ich
to wa rzy stwie czu ję się jak przed szko lan ka.

– Nie prze sa dzasz? – Mru żę oczy. – To moje przy ja ció łki, a dzi siej szy
dzień jest bar dzo wa żny dla Emi ly. Poza tym wci ąż będzie Ja mes, któ ry
jest prze cież two im przy ja cie lem.

– Pój dzie my tam, ale na stęp nym ra zem kon sul tuj ze mną ta kie wy‐ 
jścia – od po wia da gorz ko, wy ra źnie nie za do wo lo ny.

– Do brze. – Po pra wiam się na jego ko la nach. – Czy za to też cze ka
mnie kara? – szep czę do jego ucha.

Czu ję, jak jego pe nis po ru sza się pod mo imi po ślad ka mi.
– To nie jest wy klu czo ne. Dziś je dzie my do mnie.
– Mu szę za brać ja kieś ubra nia na zmia nę.
– Za jąłem się już tym.
A więc wszyst ko usta lo ne. Cóż, do tego mu szę się jesz cze przy zwy cza‐ 

ić.

■
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o domu Dy la na wcho dzi my o  dru giej nad ra nem. Czas w  klu bie
Zaca upły nął nam w świet nej at mos fe rze, cze go Dy lan chy ba się nie spo‐ 
dzie wał. Jego do bry hu mor jest dla mnie za sko cze niem, bo na praw dę
rzad ko to po ka zu je. Nie jest mi dane zo ba czyć do kład nie ca łe go wy stro ju,
bo mężczy zna ci ągnie mnie pro sto do po miesz cze nia, któ re sta no wi po‐ 
łącze nie jego po ko ju w Lon dy nie i  tego w Pod zie miu My stic. Otwie ram
oczy ze zdu mie nia, ob ser wu jąc czar no-czer wo ne wnętrze, ude ko ro wa ne
chy ba wszyst ki mi ero tycz ny mi przed mio ta mi zna ny mi świa tu.

– Chcia łbym dziś spró bo wać z tobą cze goś no we go – szep cze mężczy‐ 
zna, usta wia jąc się za mną. – Cze goś, co bar dzo mnie kręci.

– Co to ta kie go?
– Po ka żę ci.
Nie spiesz nie zdej mu je ze mnie su kien kę. Jego cie płe usta ła sko czą

mój kark i moje ra mio na, a dło nie za ci ska ją się moc no na bio drach. To,
jak mnie do ty ka, spra wia, że roz pły wam się pod wpły wem jego piesz czot.
Z mo ich ust wy do by wa się ci chy jęk, któ ry po bu dza Dy la na. Jesz cze moc‐ 
niej za ci ska pal ce na moim cie le, po czym gwa łtow nie od wra ca mnie
przo dem do sie bie i  ca łu je tak, że przez mo ment bra ku je mi tchu. Nie
trwa to jed nak dłu go, jego cie płe war gi od ry wa ją się od mo ich. Bie rze
mnie na ręce i nie sie w kie run ku łó żka. Kła dzie mnie na środ ku ma te ra‐ 
ca, a na stęp nie po wo li po zby wa się swo je go ubra nia, ani na mo ment nie
spusz cza jąc ze mnie wzro ku. Wi dząc jego roz pa lo ne spoj rze nie, z  tru‐ 
dem prze ły kam śli nę. To, w jaki spo sób na mnie pa trzy, wy wo łu je gęsią
skór kę na moim cie le. Czu ję przy jem ne pul so wa nie w dole brzu cha, na‐ 
ra sta jące z ka żdą ko lej ną se kun dą. Kie dy w ko ńcu Dy lan jest nagi, za wi sa
nade mną. Z tru dem po wstrzy mu ję się od bła ga nia, by prze sze dł do rze‐ 
czy. On jed nak robi wszyst ko, by mnie do tego zmu sić. Jego twar dy ku tas
ocie ra się o moją łech tacz kę, ale nie zbli ża się tam, gdzie po wi nien się



zna le źć. Go rące usta za sy sa ją skó rę na mo jej szyi, spra wia jąc, że po raz
ko lej ny nie po tra fię stłu mić jęku roz ko szy.

– Dy lan – mó wię ochry płym gło sem. To jed no krót kie sło wo z tru dem
wy do sta je się spo mi ędzy mo ich warg.

– Tak?
– Nie tor tu ruj mnie.
– Jesz cze nie za cząłem.
– Pro szę – szep czę.
– O  co mnie pro sisz, ko cha nie? – Mężczy zna uno si się tak, by na

mnie spoj rzeć.
– Wej dź we mnie, bo dłu żej tego nie wy trzy mam.
Nie mal od razu jego pe nis wsu wa się w moje wnętrze. Od chy lam gło‐ 

wę do tyłu, gdy na pi ęcie we mnie ro śnie i do pro wa dza do sza le ństwa. Te‐ 
raz już nic nie jest w sta nie po wstrzy mać mnie od krzy ku. Dy lan pie przy
mnie bez opa mi ęta nia, nie daje ani se kun dy na zła pa nie od de chu, ale to
wca le mi nie prze szka dza. Roz pły wam się pod wpły wem jego ru chów
i tego, z jaką in ten syw no ścią się we mnie wpa tru je i mnie ob ser wu je.

Nie mija zbyt wie le cza su, gdy moja cip ka za ci ska się na jego pe ni sie.
Chcia ła bym móc wy trzy mać dłu żej, ale ten mężczy zna zro bił chy ba
wszyst ko, bym nie mo gła się po wstrzy mać. Kie dy ko ńczę szczy to wać, wy‐ 
cho dzi ze mnie i  cier pli wie cze ka, aż unor mu ję od dech. Gdy mi się to
uda je, od wra ca mnie na brzuch. Wy py cham po ślad ki w  jego stro nę, ale
czu ję tyl ko, jak ma te rac po ru sza się pod wpły wem jego ci ęża ru. Dy lan
wsta je z łó żka i pod cho dzi do re ga łu, na któ rym znaj du je się cała ko lek‐ 
cja za ba wek ero tycz nych. Z nie ma łą cie ka wo ścią ob ser wu ję, po co si ęga,
ale to, co wi dzę, przy pra wia mnie o nie przy jem ne dresz cze. W dło niach
trzy ma za tycz kę anal ną i żel. Zła pa nie od de chu wi ąże się z nie lada wy si‐ 
łkiem. Mimo że jesz cze nic się nie wy da rzy ło, mam ocho tę po wie dzieć,
że wolę pejcz. Nie od zy wam się jed nak. Dy lan znów usta wia się za mną
i bar dzo wol no wsu wa pe ni sa w moją cip kę. Jego ru chy są zde cy do wa nie



dużo wol niej sze, ale wci ąż na tyle in ten syw ne, że na mo ment za po mi‐ 
nam o tym, co ma w dło niach. Nie trwa to dłu go, bo po chwi li czu ję zim‐ 
ny żel spły wa jący mi ędzy mo imi po ślad ka mi. Od razu spi nam całe swo je
cia ło.

– Roz lu źnij się, skar bie – szep cze czu le mężczy zna, ale to nie wie le po‐ 
ma ga.

Zim ny me tal do ty ka mo jej skó ry, po now nie spra wia jąc, że na pi nam
wszyst kie mi ęśnie. Pró bu ję zła pać od dech i wzi ąć się w ga rść, ale im wi‐ 
ęk szy czu ję na pór, tym go rzej mi to wy cho dzi. Po kil ku pró bach Dy la no‐ 
wi uda je się umie ścić we mnie ko rek. To, co czu ję, jest dziw ne. Nie
wiem, jak ina czej to okre ślić. Za czy na mi się po do bać, gdy pe nis mężczy‐ 
zny na nowo wcho dzi w moją cip kę. To zu pe łnie inne do zna nie. Do tej
pory go nie do świad czy łam, ale na praw dę mi się po do ba. Za ci skam pal ce
na po ście li, kie dy ru chy Dy la na sta ją się co raz in ten syw niej sze, a moja
cip ka za czy na po now nie się za ci skać. Je stem już pra wie na gra ni cy spe‐ 
łnie nia, gdy na gle mężczy zna zwal nia i  wy su wa ze mnie ko rek. Za my‐ 
kam oczy, wie dząc, co pla nu je zro bić. W my ślach na ka zu ję so bie prze stać
się de ner wo wać i  spi nać. Jego pe nis na pie ra na moje dru gie we jście,
a  pal ce ma su ją na brzmia łą łech tacz kę. Dwa sprzecz ne uczu cia za wład‐ 
nęły moim cia łem i umy słem. Ból mie sza się z przy jem no ścią, a w mo jej
gło wie pa nu je je den wiel ki cha os. Sama już nie wiem, czy jest mi do brze,
czy chcę prze rwać, ale im dłu żej się nad tym za sta na wiam, tym Dy lan
jest co raz głębiej. Nim się orien tu ję, po ru sza się we mnie. Te ru chy są
zde cy do wa nie inne, ostro żniej sze. Do cie ra do mnie, że wszyst ko robi
z roz wa gą, by mnie nie skrzyw dzić. Sku piam się już tyl ko na roz lu źnie‐ 
niu i  cho ciaż to trud ne, uda je mi się to osi ągnąć. Za czy nam od czu wać
co raz wi ęk szą przy jem no ść. Pal ce mężczy zny wci ąż po cie ra ją moją łech‐ 
tacz kę, sku pia jąc się na jej naj czul szym punk cie. Mimo że my śla łam, iż
to nie mo żli we, za czy nam szczy to wać. Z ust Dy la na wy do by wa się gar dło‐ 
wy dźwi ęk, po któ rym mężczy zna na mo ment prze sta je się ru szać. Sy czę,



gdy wy su wa się ze mnie, i choć robi to ostro żnie, nie przy jem ne uczu cie
jest wy jąt ko wo nie zno śne.

– Wszyst ko w po rząd ku? – pyta z tro ską, kła dąc się obok mnie.
Bar dzo wol no opa dam na ma te rac.
– Tak.
– Po cze kaj chwi lę.
Po tych sło wach scho dzi z łó żka.
– Do kąd idziesz?
– Za raz wró cę.
Na wet gdy bym chcia ła, nie da ła bym rady się ru szyć. Z tru dem od wra‐ 

cam się na ple cy i ma rzę już tyl ko o śnie. Za my kam oczy, ale nie po tra fię
za snąć tu sama. Na szczęście Dy lan wra ca po kil ku mi nu tach. Nie kła‐ 
dzie się jed nak, lecz bie rze mnie na ręce i wy no si z po ko ju. Opie ram gło‐ 
wę o jego ra mię, za ci ąga jąc się per fu ma mi, któ re tak uwiel biam.

– Dior Sau va ge – szep czę w jego szy ję.
– Co?
– Two je per fu my.
– Lu bię je – mówi roz ba wio ny.
– Ja jesz cze bar dziej.
Wcho dzi my do ja kie goś po miesz cze nia. Bar dzo nie chęt nie pod no szę

gło wę, by ro zej rzeć się po wnętrzu, i za uwa żam, że je ste śmy w ła zien ce.
Szum wody przy ci ąga moją uwa gę, wi dzę wan nę, któ ra stop nio wo na pe‐ 
łnia się wodą, i  czu ję cu dow ny za pach wa ni lii. Dy lan po ma ga mi we jść
do wody. Do łącza do mnie i sia da za mo imi ple ca mi. Kła dę gło wę na jego
tor sie, mru cząc, gdy go rąca woda koi moje cia ło.

– Jak miło – mó wię prze ci ągle.
– Mo gło by ci być tak miło ka żde go dnia.
– Wiem, co su ge ru jesz.
– Zgó dź się.



– Jesz cze nie. Je śli przez mie si ąc wci ąż będzie my pew ni, że chce my
być ra zem, prze pro wa dzę się do cie bie. To nie wie le cza su, a my zdąży my
jesz cze le piej się po znać.

– Mie si ąc?
– Mie si ąc.
– Do brze, brzmi roz sąd nie.
Ca łu je mnie w gło wę, na co od razu uśmiecham się szeroko. Lubię,

gdy to robi, gdy jest taki czuły.
Kąpiel do bie ga ko ńca, kie dy woda robi się już chłod na, a moje po wie‐ 

ki sta ją się cho ler nie ci ężkie. Wy cie ra my się szyb ko i idzie my pro sto do
sy pial ni Dy la na. Nie mam na wet siły do kład nie się jej przyj rzeć, ale na to
przyj dzie prze cież czas.

■
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ałą na dzie lę spędzi li śmy w domu Dy la na. Obu dzi li śmy się w po łud‐ 
nie i  jesz cze dłu go nie wy cho dzi li śmy z  łó żka. Nie wró ci łam do sie bie,
zo sta łam na ko lej ną noc. Wła śnie prze glądam ku pio ne przez mężczy znę
ubra nia, któ re mo gła bym dziś wło żyć do pra cy. De cy du ję się na kom plet
w ko lo rze głębo kie go błęki tu i bia łe body, któ re sza le nie mi się po do ba.
Na szczęście moje szpil ki pa su ją ide al nie. Nie mam pro ble mu z roz gosz‐ 
cze niem się w tym domu. Czu ję się tu jak u sie bie.

– Je steś go to wa? – Do ła zien ki wcho dzi Dy lan. Jak zwy kle wy gląda
nie na gan nie.

– Chwi la. – Po ci ągam usta czer wo ną szmin ką i cho wam ją do to reb ki.
– Już tak – mó wię z sze ro kim uśmie chem i pod cho dzę do mężczy zny.

– Wy glądasz bar dzo sek sow nie – szep cze mi do ucha. – Może spó źni‐ 
my się do pra cy? Go dzin kę albo dwie – nie mal mru czy.

Z gło śnym śmie chem od su wam go od sie bie.
– Nie dziś, skar bie. Ja mes za bi łby mnie, gdy bym nie po ja wi ła się na

czas. Cie bie ta kże. Je dzie cie oglądać stu dio, pa mi ętasz?
– Za po mnia łem – od po wia da z nie za do wo le niem. – Masz ra cję, za bi‐ 

łby nas.
Dro ga do biu ra mija za ska ku jąco szyb ko. Uda je się nam omi nąć naj‐ 

wi ęk sze kor ki, dzi ęki cze mu na miej scu je ste śmy pół go dzi ny przed cza‐ 
sem. Na par te rze na po ty kam kil ka cie kaw skich spoj rzeń, ale tym ra zem
w ogó le mnie to nie ru sza. Co kol wiek o nas my ślą, nie spra wi to, że prze‐ 
sta nie mi za le żeć. Z unie sio ną gło wą prze cho dzę do win dy, czu jąc się sil‐ 
niej sza niż kie dy kol wiek. Czy to nie pa ra doks? Kie dyś po my śla ła bym, że
w ta kim zwi ąz ku ma się zu pe łnie prze ciw ne od czu cia. To ko lej ne po zy‐ 
tyw ne za sko cze nie.

– Po ja dę z tobą, po cze kam na Ja me sa. – Dy lan na ci ska gu zik ostat nie‐ 
go pi ętra. – Choć zna jąc ży cie, pew nie to on cze ka już na mnie.



– Nie ma co się dzi wić. Jest pod eks cy to wa ny, a przed wami ostat nie
spra wy do za ła twie nia.

Wy cho dzi my z  win dy i  od razu do strze ga my Col lin sa przy moim
biur ku. Za ska ku je mnie wi dok Emi ly, ale za nim py tam o po wód jej obec‐ 
no ści, dziew czy na się od zy wa.

– Cze ść! Dziś po ma gam to bie i Ra ven.
– Sko ro już je steś, je dźmy. Chcę mieć to z  gło wy – mówi Ja mes do

Dy la na, po czym od razu od cho dzą.
– Co on taki spi ęty? – py tam pó łszep tem Emi ly.
– Chy ba po kłó cił się o coś z Ra ven. Poza tym po dob no w stu diu nie

wszyst ko jest jesz cze go to we. Chwi lę temu dzwo nił fa cet od po wie dzial ny
za wszyst kie przy go to wa nia i po pro sił, żeby prze ło żyć spo tka nie na ju tro.
Col lins się wście kł.

– Cho le ra. Mam na dzie ję, że to nic po waż nego.
– Pew nie nie wy ra bia ją się z ter mi na mi, a sze fu ńcio jest bar dzo wy‐ 

czu lo ny na te spra wy – rzu ca żar to bli wie, po czym wska zu je fo tel obok
sie bie. – Sia daj, mamy tro chę pra cy. Ra ven po win na przy jść za ja kieś
dwa dzie ścia mi nut, więc może do tego cza su przej rzy my pro po zy cje ar ty‐ 
ku łów.

– Ja sne. – Zaj mu ję miej sce i  sku piam się na ekra nie kom pu te ra. –
Gos sip czy NYN?

– Naj pierw stro na. Ka żdy re dak tor krzy czy, że ma su per ma te riał.
Pew nie po ło wa oka że się nic nie war ta, ale spraw dźmy.

– Uwiel biam za pał no wych pra cow ni ków – ko men tu ję roz ba wio na.
– Cie ka we, kie dy im mi nie.
Uda je nam się przej rzeć wi ęk szo ść pro po zy cji, nim po ja wia się Ra ven.

Już po jej mi nie mo żna wnio sko wać, że Emi ly mia ła ra cję.
– Co się sta ło? – py tam od razu, gdy do nas pod cho dzi.
– Na wet nie chce mi się o  tym mó wić. Ja mes osza lał i wci ąga mnie

w to sza le ństwo.



– A ja śniej?
– Nie mogę. Jesz cze nie te raz.
– Jesz cze nie te raz? – Marsz czę czo ło. – Co to zna czy?
– Spra wa nie do ty czy je dy nie mnie, więc do pó ki wszyst ko się nie wy‐ 

ja śni, mu szę mil czeć. Nie chcę ro bić nie po trzeb ne go za mie sza nia.
– Nie po do ba mi się to.
– Spo koj nie. Tyl ko ja obe rwę.
– Cho le ra! – wtrąca Emi ly. – Je śli nie chcesz mó wić, to nie mów, ale

nie rzu caj ta ki mi tek sta mi, bo do sta ję gęsiej skór ki!
Ra ven nie od po wia da. Wcho dzi do ga bi ne tu, wra ca po chwi li z fo te‐ 

lem i sta wia go obok mnie.
– Co ro bi my?
– Spraw dza my pro po zy cje ar ty ku łów – od po wia dam od razu. – Ko‐ 

ńczy my wła śnie Gos sip.
– Jest coś do zro bie nia poza kom pu te rem? Chęt nie się przej dę.
– Jak zwy kle dział mody – od zy wa się Emi ly.
– Czy li to co za wsze. Do brze, idę.
Cze kam, aż Ra ven znik nie w win dzie.
– Jak my ślisz, co się sta ło? – py tam od razu.
– Nie wiem, ale mam wra że nie, że to do ty czy fir my.
– Nie po do ba mi się to, na praw dę. Ra ven zwy kle trud no wy trącić

z rów no wa gi.
– To praw da. Za zwy czaj jest oazą spo ko ju. Coś czu ję, że szyb ko się

do wie my, o co cho dzi.
Po trzech go dzi nach pra cy mo gły śmy nie co od po cząć. Sama sie dzia ła‐ 

bym nad tym cały dzień, jed nak z po mo cą dziew czyn wszyst ko szło szyb‐ 
ko i bez pro ble mo wo. Na wet nie obec no ść Col lin sa nie spra wi ła kło po tów.
Po szły śmy na szyb ką kawę, a kie dy wró ci ły śmy, cze ka li już na nas Dy lan
i Ja mes. Nie wy gląda li naj le piej, co od razu wzbu dzi ło mój nie po kój. Col‐ 



lins kiw nął gło wą, na ka zu jąc Ra ven prze jść z  nim do ga bi ne tu. Kie dy
znik nęli za drzwia mi, po de szłam do spi ęte go Dy la na.

– Coś się sta ło?
– Czło wiek od po wie dzial ny za in sta la cje w  stu diu się nie po pi sał.

Wszyst ko da się na pra wić. Stu dio będzie do prze ka za nia ty dzień pó źniej,
niż za ło ży li śmy.

– To chy ba nie tak źle, co? Ja mes za wsze usta la ter mi ny z  za pa sem
cza so wym.

– Masz ra cję. Tym ra zem też tak zro bił.
– A więc skąd te po nu re miny?
– Za go dzi nę mamy spo tka nie w sali kon fe ren cyj nej. Emi ly? – Dy lan

sku pia spoj rze nie na ko bie cie. – Mo żesz zo stać do cza su jego za ko ńcze‐ 
nia? Ha zel musi iść z nami.

– Oczy wi ście.
– Ja? – py tam za sko czo na.
– Je steś wa żną częścią ze spo łu. Pój dę już, mam mało cza su, a mu szę

przy go to wać kil ka do ku men tów.
Kie dy od cho dzi, pa trzę na Emi ly, któ ra wy gląda na rów nie za sko czo‐ 

ną, jak ja.
– Ro zu miesz coś z tego? – Sia dam na swo im fo te lu. – Dla cze go wszy‐ 

scy wy gląda ją, jak by wie dzie li o czy mś strasz nym?
– Też to za uwa ży łam.
Na gle z biu ra Col lin sa sły chać od gło sy kłót ni. Nie wiem, kto krzy czy

gło śniej, ale co raz mniej mi się to po do ba.
– Oni ni g dy się nie kłó cą – mó wię prze jęta. – Ni g dy. Pra cu ję z nimi

już tro chę i ani razu nie sły sza łam, żeby pod no si li na sie bie głos.
– Coś się sta ło. Py ta nie tyl ko co?
– Czu ję, że za go dzi nę się do wie my.
Nie mogę prze stać my śleć o tym, co dzie je się w fir mie. Moja wy obra‐ 

źnia znów pod su wa mi prze ró żne sce na riu sze. Gdy za czy nam się za sta‐ 



na wiać, czy Col lins przy pad kiem nie chce ogło sić za mkni ęcia fir my, klnę
na sie bie i od pusz czam roz my śla nie o tym. To nie na moje ner wy. Zde cy‐ 
do wa nie.

Go dzi na w ko ńcu mija. Z bi jącym ser cem zmie rzam do sali kon fe ren‐ 
cyj nej. Je stem pierw sza. Zaj mu ję jed no z krze seł i ner wo wo stu kam pa‐ 
znok cia mi o  blat dłu gie go sto łu. Po chwi li po ja wia się Dy lan. W  dło ni
trzy ma tecz kę – kła dzie ją przy miej scu Ja me sa i sia da obok mnie.

– Na praw dę nie mo żesz po wie dzieć mi już te raz, co się dzie je? – py‐ 
tam z prze jęciem.

– Nie ste ty, Ha zel. O tym musi po wie dzieć Ja mes.
Ki wam gło wą w ge ście zgo dy, choć wca le mi się to nie po do ba. Na

szczęście Ja mes i  Ra ven szyb ko przy cho dzą. Ko bie ta sia da obok mnie,
a mężczy zna od razu si ęga po tecz kę. Wy ci ąga z niej ja kieś pa pie ry, roz‐ 
dzie la je na trzy części i po da je nam. Wy star czy, że zer kam na górę kart‐ 
ki, do strze gam moje na zwi sko i kil ka pierw szych zdań. Z ka żdą ko lej ną
prze czy ta ną li nij ką moje oczy ro bią się co raz wi ęk sze, aż w ko ńcu gwa‐ 
łtow nie wsta ję z krze sła.

– To jest żart?! – pod no szę głos.
Ja mes ze spo ko jem pa trzy mi pro sto w oczy.
– Nie. To je dy ne wy jście.
– Pie prze nie – rzu cam pod no sem. – Je stem two ją asy stent ką od lat,

a  ty chcesz, że bym na gle za jęła sta no wi sko kie row ni cze? Prze cież ja się
do tego nie na da ję, Ja mes!

– Na da jesz się jak mało kto. Ra zem z Dy la nem po pro wa dzisz „New
York News”. Ra ven przej mie Gos sip, a ja zaj mę się sta cją NYN.

– Mia łam do stać pod wy żkę ze względu na wi ęcej pra cy, ale nikt nie
wspo mi nał, że łączy się to z  awan sem na sta no wi sko, do któ re go nie
mam na wet kom pe ten cji!

– Masz kom pe ten cje jak mało kto. Będziesz zaj mo wać się tym, czym
do tej pory. Je dy ną ró żni cę sta no wi to, że będziesz po dej mo wa ła de cy zje



sama, beze mnie.
– Nie, Ja mes – mó wię drżącym gło sem. – Nie dam so bie rady.
– Wszy scy je ste śmy za sko cze ni i nie prze ko na ni – wtrąca Dy lan, a ton

jego gło su ja sno daje do zro zu mie nia, że to roz wi ąza nie jemu rów nież
się nie po do ba. – Mimo wszyst ko szef już po sta no wił.

– Zga dza się. Tak po sta no wi łem – stwier dza z wy ższo ścią Col lins. –
Ni ko mu z was się to nie po do ba, ale do brze wie cie, że nie mam in ne go
wy jścia. Nie mogę być w kil ku miej scach jed no cze śnie. Kie dy ru szy my ze
sta cją, nie będzie mnie tu taj. To fi zycz nie nie mo żli we. Nie od dam też
wszyst kie go, nad czym pra co wa łem przez tak wie le lat, w obce ręce. Tyl‐ 
ko wam ufam i tyl ko was je stem pe wien.

– Rzu casz nas na głębo ką wodę. – Ra ven za bie ra głos. – Z  dnia na
dzień mamy pe łnić two je obo wi ąz ki. Mamy wszyst kim za rządzać. A je śli
się nie spi sze my?

– Nie spi sze cie? Ra ven, skar bie, pra cu je cie ze mną. Do brze wie cie, ja‐ 
kie de cy zje po dej mu ję. Co więc mia ło by się nie udać?

– To ja kiś żart – rzu cam pod no sem.
– Za mie si ąc Ha zel i Dy lan zaj mą mój ga bi net. Do tego cza su znaj‐ 

dźcie ko goś, kto przej mie za da nia Ha zel. To musi być ktoś kom pe tent ny,
kto utrzy ma fir mę w  ry zach, gdy by was nie było. Ra ven, ty do sta niesz
nowe biu ro. Zde cy do wa łem, że będzie znaj do wać się na tym sa mym pi‐ 
ętrze, choć pro ściej by ło by prze zna czyć któ reś z po miesz czeń w skrzy dle
zaj mo wa nym przez pra cow ni ków Gos sip. Ty ta kże po trze bu jesz ko goś,
kto ci po mo że. Za py taj Emi ly. Wiem, że ma obo wi ąz ki w  klu bie Zaca
i nie jest chęt na do ta kiej for my pra cy, ale może uda ci się ją prze ko nać.
Je śli nie, po szu ka my ko goś in ne go. Ja kieś py ta nia?

Jed no… Ale nie za py tam sze fa, czy po stra dał zmy sły. Choć naj wy ra‐ 
źniej wła śnie to się sta ło. Pa trząc na zu pe łnie nową umo wę o  pra cę,
utwier dzam się je dy nie w  tym prze ko na niu. Zer kam na ko lej ną stro nę



i o mało nie za chły stu ję się po wie trzem, wi dząc, ja kie do sta nę wy na gro‐ 
dze nie. W rok za ro bię tyle, ile w ci ągu ostat nich pi ęciu lat.

– Ra zem z  Dy la nem przej mu je my wszyst kie two je do tych cza so we
obo wi ąz ki? – py tam nie pew nie.

– Zga dza się. Je dy nie naj wa żniej sze kwe stie kon sul tu je cie ze mną.
Dwa razy w mie si ącu będzie my or ga ni zo wać tu po sie dze nia za rządu, do
któ re go wej dzie cie w mo men cie pod pi sa nia umów.

Wszy scy wpa tru je my się w kart ki przed sobą, ale żad ne z nas nie si‐ 
ęga po dłu go pis. Mam pra co wać ra mię w ra mię z Dy la nem, co wy da je się
miłą wi zją, ale w gło wie po zo sta je nie pew no ść. A co, je śli się roz sta nie‐ 
my? Czy uda nam się wte dy pra co wać i nie czuć się nie zręcz nie? Sama
już nie wiem, co po win nam zro bić. Czu ję jed nak, że ten awans jest moją
szan są. W  ko ńcu prze sta nę się mar twić o  fi nan se, któ re ostat nio tak
często zaj mo wa ły moje my śli. Za ci skam szczękę, pro wa dząc woj nę
z  samą sobą. W  ko ńcu si ęgam po dłu go pis i  skła dam swój pod pis. Po
mnie robi to Dy lan, a za raz po nim Ra ven. Col lins wy gląda na za do wo lo‐ 
ne go, ale my je ste śmy prze ra że ni.

– Da wa łem so bie radę z wa szą po mo cą. A tak na praw dę bez was nie
do sze dłbym do miej sca, w  któ rym je stem. Sko ro do tej pory to dzi ęki
wam uda wa ło mi się prze trwać, je ste ście naj lep szym wy bo rem.

Po tych sło wach wy cho dzi, za bie ra jąc ze sobą Ra ven. Od wra cam gło‐ 
wę do Dy la na i cze kam, aż coś po wie.

– Pora, że by śmy ta kże pod pi sa li na szą umo wę – od zy wa się po chwi li
mil cze nia.

– My ślisz o tym wła śnie te raz? – py tam za sko czo na.
– Ty je steś dla mnie naj wa żniej sza, Ha zel. Gdy byś nie zgo dzi ła się na

nowe sta no wi sko, ja rów nież bym tego nie zro bił. Sko ro jed nak je ste śmy
w tym ra zem, skup my się te raz na so bie i na na szej wspól nej przy szło ści.

– Pi ęk na prze mo wa – stwier dzam nie co roz ba wio na. – Ale masz ra cję.
Skup my się na nas.



Kil ka mi nut pó źniej opusz cza my fir mę. Znów je dzie my do domu Dy‐ 
la na, gdzie cze ka ją na mnie do pod pi sa nia dwie umo wy. Te same, któ re
wi dzia łam w  klu bie, gdy po raz pierw szy tam by łam. Dziś już się nie
boję. Wszyst ko idzie w  naj lep szym kie run ku. Mogę śmia ło ocze ki wać
tego, co przy nio są mi ko lej ne dni.

■
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P
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

o dwóch ty go dniach od pod pi sa nia umo wy… umów w moim ży ciu
nie wie le się zmie ni ło. Je stem na eta pie ukła da nia so bie wszyst kie go od
nowa i za my ka nia sta rych spraw, któ re do tej pory były na dru gim pla‐ 
nie. Przy zna ję, że tro chę ich się uzbie ra ło. Za dba łam o sie bie, przy go to‐ 
wu jąc się do no we go, z pew no ścią od po wie dzial ne go sta no wi ska. To już
ostat nie dni, w  któ rych mogę cie szyć się w  mia rę bez stre so wą pra cą,
więc sta ram się je wy ko rzy stać, jak tyl ko po tra fię.

Dziś ko ńczę go dzi nę wcze śniej, by zdążyć na wi zy tę u gi ne ko lo ga, do
któ rej zbie ra łam się do bre dwa mie si ące. Pier wot nie po sta no wi łam pó jść
do nie go po ślu bie, a pó źniej sta ło się to, co się sta ło. Szcze rze mó wi ąc,
za po mnia łam, że mia łam za pi sać się na wi zy tę. W ko ńcu jed nak uda ło
mi się to zro bić i cho ciaż bar dzo się stre su ję, cie szę się, że będę mia ła to
z gło wy. Ni g dy tego nie lu bi łam, ale co zro bić, ko bie ty mają wie le nie‐ 
przy jem nych obo wi ąz ków. Cho dzi prze cież o zdro wie.

W po cze kal ni nie sie dzę zbyt dłu go. Dok tor Whi te nie ma dziś opó‐ 
źnie nia, więc wcho dzę do jego ga bi ne tu punk tu al nie.

– Mamy za pla no wa ną kon tro lę wkład ki an ty kon cep cyj nej? – pyta, czy‐ 
ta jąc moją kar tę.

– Tak. Nie po win nam mieć mie si ącz ki, a jed nak ja kieś dwa mie si ące
temu ją do sta łam. Czy to nor mal ne?

Uno si na mnie wzrok, ba daw czo mi się przy gląda jąc.
– Jak dłu go ma pani wkład kę?
Za sta na wiam się przez mo ment, bo szcze rze mó wi ąc, nie pa mi ętam.
– Ja kieś pięć lat, może sze ść.
– Może sze ść – po wta rza pod no sem. – Mu si my zro bić USG. Pro szę

się ro ze brać.
Nie po do ba mi się spo sób, w  jaki do mnie mówi i  na mnie pa trzy.

Wiem, że po win nam pil no wać ta kich rze czy, ale moje ży cie za wsze za‐ 



ska ku je mnie czy mś, przez co resz ta wy la tu je mi z gło wy.
Roz bie ram się i  zaj mu ję miej sce na fo te lu, któ re go tak bar dzo nie

zno szę. Cho ciaż ba da nie jest bez bo le sne, czu ję okrop ny dys kom fort.
– Kie dy po ja wi ło się krwa wie nie? – pyta na gle le karz.
Gry zę się w język, by znów nie po wie dzieć, że nie wiem. Pró bu ję so‐ 

bie przy po mnieć. Pa mi ętam, że miesz ka łam wte dy jesz cze z Pau lem.
– Ja kieś dwa mie si ące temu.
– Mu si my usu nąć wkład kę.
– Oczy wi ście. Czy od razu mo żna za ło żyć nową?
– Oba wiam się, że w pani przy pad ku nie jest to mo żli we. Wręcz je‐ 

stem tego pe wien. Samo usu ni ęcie idzie w pa rze z ry zy kiem. – Od kła da
ko ńców kę urządze nia do USG i pa trzy na mnie w sku pie niu. – Jest pani
w ci ąży.

– Co? – du kam i gwa łtow nie uno szę się do po zy cji sie dzącej. – To nie‐ 
mo żli we.

– Sama wkład ka nie daje stu pro cen to wej gwa ran cji. Za szła pani w ci‐ 
ążę naj praw do po dob niej wte dy, kie dy ona prze sta ła już dzia łać. Wła śnie
dla te go tak wa żne jest jej kon tro lo wa nie.

– Ale ja…
– Pani Pe ter sen, pro po nu ję na tych mia sto we usu ni ęcie wkład ki. Jest

pani w dru gim mie si ącu ci ąży, to już ostat ni mo ment.
Robi mi się sła bo. Chy ba wła śnie tra cę przy tom no ść, bo przed ocza mi

mam ciem no ść. Gdy od zy sku ję wzrok, leżę na fo te lu. Le karz wy ma chu je
dło nią przed moją twa rzą i  coś do mnie mówi, ja jed nak nie słu cham.
Dru gi mie si ąc. No szę pod ser cem dziec ko Pau la…

– Pani Pe ter sen?! Sły szy mnie pani?
– Pro szę usu nąć wkład kę – mó wię bez na mi ęt nie.
– Nie mogę, gdy jest pani w ta kim sta nie.
– Nic mi nie jest, dok to rze. Po pro stu je stem za sko czo na.



Nie wy gląda na prze ko na ne go, ale mimo wszyst ko zga dza się na wy‐ 
ko na nie za bie gu. Do sta ję znie czu le nie miej sco we i szyb ko prze cho dzi my
do rze czy. W ogó le nie zwra cam uwa gi na to, co się ze mną dzie je. Czy
mnie boli, czy czu ję dys kom fort… Obec nie nic nie ma zna cze nia. Mój
świat wła śnie się za wa lił. Jesz cze nie wiem, co zro bię, ale pew ne jest, że
wszyst ko się zmie ni. Na wet nie wiem, jak mam po wie dzieć o tym Dy la‐ 
no wi. Czy w ogó le po win nam mó wić? Mu szę wy je chać. Nie spoj rzę mu
te raz w oczy. Czu ję się tak, jak bym go zdra dzi ła, a prze cież nie zro bi łam
nic złe go. Dla cze go nie pil no wa łam ter mi nów tej pie przo nej wkład ki?!
Gdy by nie to, wszyst ko by ło by w po rząd ku. Mo głam prze cież pó jść do le‐ 
ka rza od razu po krwa wie niu, ale wo la łam słu chać po rad z  In ter ne tu.
Uspo ko iły mnie, ale co z tego, sko ro praw da oka za ła się inna?

Nie wiem, ile cza su mija. Le karz in for mu je mnie, że wszyst ko po szło
do brze, i po da je mi zdjęcie z USG. Nie mogę na nie pa trzeć. Tak bar dzo
pra gnęłam zo stać mat ką, a te raz mdli mnie na samą myśl. Pła cę le ka rzo‐ 
wi i  opusz czam ga bi net, nie wie le kon tak tu jąc. Sta wiam kro ki zu pe łnie
nie świa do mie, jak bym to nie ja ste ro wa ła swo im cia łem. Wsia dam do sa‐ 
mo cho du, ale wiem, że nie mogę pro wa dzić. Nie w  tym sta nie. Wy ci‐ 
ągam te le fon, wy bie ram nu mer Emi ly. Na szczęście szyb ko od bie ra.

– Cze ść, Ha zel. Co sły chać?
– Mo żesz po mnie przy je chać? Weź tak sów kę, ktoś musi pro wa dzić

mój sa mo chód.
– Wszyst ko w po rząd ku? Brzmisz prze ra ża jąco. Dla cze go nie mo żesz

pro wa dzić?
– Po pro stu przy je dź, do brze? Wy ślę ci ad res.
– Ja sne, już za ma wiam tak sów kę.
Roz łączam się i wy sy łam jej wia do mo ść, po czym wpa tru ję się przed

sie bie, ma jąc wra że nie, że lecę w dół. Pra ca, mi ło ść… wła śnie prze sta ły
dla mnie ist nieć. Ale nie może tak być. Nie w  tych oko licz no ściach.
Wiem, co mu szę zro bić. To je dy ne wy jście. Nie każę Dy la no wi pa trzeć mi



w oczy, kie dy będzie ze mną zry wał. Nie każę mu czuć się win nym na‐ 
sze go roz sta nia. To, co się wy da rzy ło, jest tyl ko i wy łącz nie moją winą
i po nio sę kon se kwen cje. Tak na le ży po stąpić.

Emi ly zja wia się szyb ko. Kie dy tyl ko ją do strze gam, wy cho dzę z  sa‐ 
mo cho du, by za jąć miej sce pa sa że ra. Ko bie ta sia da za kie row ni cą, ale nie
za mie rza od pa lić sil ni ka.

– Ni g dzie nie po je dzie my, do pó ki nie po wiesz, co się sta ło. To ga bi net
gi ne ko lo gicz ny, praw da? Je steś w ci ąży?

– Tak, ale nie to jest naj gor sze. – Z tru dem prze ły kam śli nę i od wra‐ 
cam gło wę do dziew czy ny. – To już dru gi mie si ąc, to dziec ko Pau la.

– Ja sna cho le ra.
– Nie mo gło być go rzej.
– Co za mie rzasz zro bić?
– Wró cę do NYN, na pi szę wy po wie dze nie i list do Dy la na. Nie spoj rzę

w oczy ani jemu, ani Ja me so wi. Dam je to bie, a ty prze ka żesz im, kie dy
już wy ja dę.

– Wy je dziesz? Żar tu jesz so bie?
– To je dy na słusz na de cy zja, Emi ly. Za miesz kam w  ja ki mś ma łym

mia stecz ku i  tam znaj dę pra cę, je śli kto kol wiek oczy wi ście ze chce za‐ 
trud nić ko bie tę w ci ąży.

– A Paul? Za mie rzasz po wie dzieć mu o dziec ku?
– Tak. Sko ro jest oj cem, ma pra wo wie dzieć. Ale jesz cze nie te raz.

Gdy już sta nę na nogi, ode zwę się do nie go.
– Je steś prze ra ża jąco spo koj na.
– Je stem tak wy stra szo na, że tra cę kon takt ze świa tem. Nie ma we

mnie żad ne go spo ko ju. Mam ocho tę się roz pła kać, ale te raz nie mogę
tego zro bić.

– Za py tam jesz cze raz. Czy to na pew no do bre wy jście? Nie uwa żasz,
że roz mo wa z Ja me sem i Dy la nem, szcze gól nie Dy la nem, jest wa żna?



– My ślisz, że mo gła bym spoj rzeć im w oczy? Prze cież ja sne jest, że
Dy lan nie za ak cep tu je cu dze go dziec ka. Zresz tą z  ak cep ta cją swo je go
mia łby pew nie pro blem. To nie jego wina. Ale gdy będzie ze mną zry wał,
po czu je się tak, jak by był od po wie dzial ny za na sze roz sta nie. Nie chcę
tego. Nie mogę z nim pra co wać. To by ło by za wie le. Odej dę, by nie mu‐ 
siał na mnie pa trzeć.

– Ha zel, nie wy da je mi się, żeby to był do bry po my sł, ale nie będę się
wtrącać. Po zwól mi cho ciaż za dzwo nić do Ra ven. Niech ma szan sę się
z  tobą po że gnać. Prze ka że two je wy po wie dze nie Ja me so wi, gdy ja będę
roz ma wiać z Dy la nem.

– Do brze. Za dzwo ni my do niej na miej scu.
Emi ly zga dza się kiw ni ęciem gło wy i od pa la sil nik. Całą dro gę po ko‐ 

nu je my w mil cze niu. Nie wiem na wet, ile cza su mija, kie dy wje żdża my
na par king pod ziem ny. Zu pe łnie od pły nęłam, pró bu jąc wy obra zić so bie
naj bli ższe mie si ące.

Gdy tyl ko przy cho dzi my do mnie, Emi ly dzwo ni do Ra ven z pro śbą
o przy jście. Ja od razu za czy nam się pa ko wać. Mam tyl ko dwie wa liz ki,
któ re mu szą mi wy star czyć. W nich zmiesz czę cały do ro bek ży cia. Ja kie
to smut ne, że nie ma tego wie le. Pró bu ję uśmiech nąć się na myśl o upra‐ 
gnio nym dziec ku i czu ję się pod le, że nie po tra fię tego zro bić. Prze cież
o nim ma rzy łam, a mimo wszyst ko nie umiem się cie szyć.

Ra ven przy cho dzi kil ka mi nut pó źniej. Wi dząc, jak pa ku ję swo je
ubra nia, pyta od razu, co się sta ło, ale ja je stem da le ko my śla mi. Emi ly
stresz cza jej wszyst ko i  in for mu je o de cy zji, jaką pod jęłam. Cho ciaż Ra‐ 
ven kil ka krot nie pro si, bym ją zmie ni ła, to na wet nie od po wia dam. Od zy‐ 
wam się do pie ro, gdy pa ku ję ostat nią rzecz.

– Wy ja dę jesz cze dziś. Dy lan ma przy jść za dwie go dzi ny. Do tego
cza su już mnie nie będzie.

– Prze my śl to jesz cze – pro si Ra ven.



– Po patrz mi w  oczy i  po wiedz, że nie zro bi ła byś tego sa me go na
moim miej scu. – Cze kam, ale dziew czy na od razu ucie ka wzro kiem. –
Tak wła śnie my śla łam.

– Ja bym nie zro bi ła – wtrąca Emi ly.
– Wiem. Ale przy znasz, że bar dzo się ró żni my. Nie po tra fię ina czej.
Sia dam przy biur ku i si ęgam po pierw szą kart kę. Pi szę na niej wy po‐ 

wie dze nie umo wy o pra cę. Wiem, że to nie zbyt pro fe sjo nal ne, ale Col lins
chy ba się nie ob ra zi. Zresz tą… ja kie to ma te raz zna cze nie? Ko ńczę, wsta‐ 
ję i po da ję kart kę Ra ven. Bie rze ją ode mnie i rzu ca mi się w ra mio na.

– Nie myśl so bie, że uwol nisz się od nas. Chcę znać twój nowy ad res
i  przy je chać do cie bie w  od wie dzi ny. Będę to ro bić re gu lar nie – mówi
przez łzy.

– Do brze. Masz moje sło wo.
Cofa się i po chwi li wy cho dzi, drzwi win dy za my ka ją się za nią. Pa‐ 

trzę na Emi ly, któ ra z prze ra że niem wpa tru je się w moją twarz. Wra cam
na miej sce, si ęgam po dru gą kart kę i pi szę list do Dy la na, sta ra jąc się nie
pła kać. Trwa to znacz nie dłu żej i kosz tu je mnie wie le wy si łku. Łzy same
ci sną się do mo ich oczu. Kie dy ko ńczę, drżącą dło nią po da ję list Emi ly.

– Naj pierw opo wiedz mu, dla cze go ode szłam. Nie mia łam siły o tym
pi sać.

– Oczy wi ście. – Przy tu la mnie moc no. – Ja też będę cię od wie dzać.
Częściej, ni żbyś so bie tego ży czy ła.

– Mam taką na dzie ję.
Nie na wi dzę po że gnań, ale cza sa mi są nie unik nio ne. Chwy tam obie

wa liz ki i pod cho dzę do win dy, zo sta wia jąc pła czącą Emi ly w apar ta men‐ 
cie. Uśmie cham się smut no, nim drzwi się za my ka ją. To już. Ko niec i po‐ 
czątek. Nowe ży cie. Ży cie bez lu dzi, któ rych ko cham.
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

Dy lan

pó źniam się na spo tka nie z Ha zel. Wszyst ko przez pie przo ne kor ki,
w któ rych sto ję już od do brej go dzi ny. Wy sła łem jej dwie wia do mo ści, ale
na żad ną nie od pi sa ła. Za czy nam się mar twić, przez co je stem jesz cze
bar dziej wkur wio ny. Chcę za brać ją do sie bie i po pro sić, żeby wpro wa‐ 
dzi ła się do mnie szyb ciej, niż to usta li li śmy. Te ko lej ne dwa ty go dnie nie
zmie nią ni cze go w na szym ży ciu. Prze cież je ste śmy dla sie bie stwo rze ni,
a  ja nie będę spał spo koj nie, do pó ki ona nie za śnie obok mnie. Je stem
pe wien, że tym ra zem się uda. W ko ńcu mi ędzy nami ka żde go dnia jest
co raz le piej.

Na resz cie do cie ram na miej sce i nie mal bie gnę do win dy. Nie cier pli‐ 
wię się, gdy jadę na górę. Mam wra że nie, że to trwa wie ki. W apar ta‐ 
men cie na po ty kam Emi ly. Pa trzy na mnie, a ja wi dzę, że pła ka ła. Ma roz‐ 
ma za ny ma ki jaż i czer wo ne oczy. Roz glądam się i nie wi dzę Ha zel. Ser ce
pod cho dzi mi do gar dła.

– Co się sta ło, Emi ly? Gdzie jest Ha zel?!
– Mu si my po roz ma wiać – mówi ci cho.
– Co się sta ło z Ha zel?!
– Nic, nic złe go. To zna czy… – Za kry wa twarz dło ńmi. – Boże, jak ja

mam ci to po wie dzieć?
– Co po wie dzieć?!
Pa trzy na mnie za szklo ny mi od łez ocza mi. Pró bu ję nie wy buch nąć,

ale im dłu żej mil czy, tym wi ęk sze jest moje znie cier pli wie nie.
– Za dzwo ni ła dziś do mnie. Pro si ła, że bym po nią przy je cha ła. Była

w ga bi ne cie gi ne ko lo gicz nym. Oka za ło się, że jest w ci ąży.
– Jak to w ci ąży? Prze cież się za bez pie cza. Gdzie ona jest, do cho le ry?



– Dy lan! To dla mnie trud ne! Mó głbyś w ko ńcu nie krzy czeć i po słu‐ 
chać!? Ona jest w  ci ąży z Pau lem. To dru gi mie si ąc. Wy je cha ła, bo nie
mo gła spoj rzeć ci w oczy.

Mój świat ru nął w  ci ągu kil ku se kund. Czu ję, jak grunt ucie ka mi
spod nóg. Z  tru dem pod cho dzę do Emi ly i  sia dam obok niej. Cze kam,
na iw nie my śląc, że za raz za cznie się śmiać i po wie, że tyl ko żar to wa ła,
ale to nie na stępu je. Wręcz prze ciw nie. Za czy na pła kać, a ja nie po tra fię
wy du sić z sie bie sło wa. Ha zel tu nie ma. Jest w ci ąży z ku ta sem, któ ry ją
zdra dzał.

– Po je cha ła do nie go? – py tam przez ści śni ęte gar dło.
– Nie! Po je cha ła… po je cha ła przed sie bie.
– Tak po pro stu?! Jak mo głaś na to po zwo lić?!
– Jest do ro sła! Nie słu cha ła mnie! Mia łam ją za mknąć!?
– Mo głaś za dzwo nić po mnie!
– I co byś zro bił?
– Nie wiem – szep czę zre zy gno wa ny.
– Ona wie dzia ła, że nie za ak cep tu jesz tego dziec ka. Nie chcia ła, że byś

czuł się win ny wa sze go roz sta nia. Sko ro i tak mia ło do nie go do jść, wo la‐ 
ła zro bić to sama. Spa ko wa ła się, wsia dła w  sa mo chód i  od je cha ła. Nie
wiem do kąd. Nie mam po jęcia, czy na praw dę nie mia ła żad ne go pla nu,
czy po pro stu kła ma ła.

– Nie mogę w to uwie rzyć.
– Ja też. Wci ąż mam na dzie ję, że to tyl ko sen. Dy lan, Ha zel zo sta wi ła

ci list. – Emi ly po da je mi zło żo ną na pół kart kę. – Na pew no nie było jej
ła two.

Kie dy bio rę od niej list, wsta je i pod cho dzi do win dy. Cze kam, aż zo‐ 
sta nę sam, a gdy tyl ko tak się dzie je, za czy nam czy tać.

 
Sko ro to czy tasz, z pew no ścią już o wszyst kim wiesz.



Ża łu ję, że tak się sta ło. Że mu sia łam pod jąć naj trud niej szą de cy zję w moim ży‐ 
ciu. Chcia ła bym, że byś wie dział, że ko cham Cię ca łym swo im ser cem i to ni g dy się
nie zmie ni.

Nie mogę jed nak ka zać Ci na sie bie pa trzeć. Nie mogę po zwo lić, byś czuł się od‐ 
po wie dzial ny za na sze roz sta nie. Wiem, że to i tak by się sko ńczy ło. Nie mo gła bym
wy ma gać od Cie bie by cia ze mną, gdy pod moim ser cem będzie się roz wi jać dziec ko
Pau la.

Nie martw się o mnie. Po ra dzę so bie, jak za wsze.
Kie dy tyl ko uło żę so bie ży cie na nowo, po in for mu ję dziew czy ny o no wym miej‐ 

scu za miesz ka nia. Je śli będziesz chciał mnie od wie dzić, pa mi ętaj, że cze kam na Cie‐ 
bie.

Nie re zy gnuj z mi ło ści. Nie za my kaj się na inne ko bie ty. Żyj, bo na to za słu ży‐ 
łeś.

Kocham Cię!
Ha zel

 
Zgnia tam kart kę w dło ni i gwa łtow nie wsta ję. Jesz cze ni g dy w ży ciu

nie by łem w  ta kim sta nie. Ude rzam pi ęścią w  ścia nę, wy krzy ku jąc
wszyst kie prze kle ństwa, któ re przy cho dzą mi do gło wy. Mam wra że nie,
że za chwi lę osza le ję. Na gle czu ję szarp ni ęcie. Wy star cza jąco sil ne, bym
się cof nął. Od wra cam się i  wi dzę przy ja cie la, któ ry pa trzy na mnie ze
wspó łczu ciem.

– Wiem o wszyst kim. Je śli po trze bu jesz…
– Ni cze go nie po trze bu ję! Chcę zo stać sam.
W mil cze niu idę do win dy. Po dro dze wzy wam tak sów kę, bo nie je‐ 

stem w sta nie pro wa dzić sa mo cho du. Mu szę się na pić.
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ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY

ie wiem, czy to do bry po my sł. Sto ję przed nie wiel kim do mem
i biję się z my śla mi. Ża łu ję swo jej de cy zji, ale gdy je cha łam uli ca mi No‐ 
we go Jor ku, zro zu mia łam, że nie mam miej sca, w któ rym mo gła bym się
ukryć przed świa tem. Wła śnie dla te go po je cha łam pro sto na lot ni sko
i ku pi łam bi let do Lon dy nu. Sto ję te raz przed do mem Pam i wa ham się,
czy za pu kać do jej drzwi. Na wet nie wiem, co jej po wie dzieć. Z ka żdą ko‐ 
lej ną se kun dą moja od wa ga słab nie. Mu szę zmu sić się do za pu ka nia, by
nie uciec. A kie dy tyl ko to ro bię, od razu za czy nam ża ło wać. Sły szę kro ki,
roz glądam się, roz wa ża jąc ukry cie się. Nie mija pięć se kund, a  Pam
otwie ra drzwi, wy ra źnie za sko czo na moją wi zy tą.

– Ha zel, dziec ko! Co ty tu ro bisz? Gdzie Dy lan?
– Je stem sama… i chy ba po trze bu ję po mo cy.
Z  tro ską ma lu jącą się na twa rzy wpusz cza mnie do środ ka. Zo sta‐ 

wiam wa liz ki tuż przy drzwiach i wcho dzę do ma łe go sa lo nu, naj bar dziej
przy tul ne go spo śród wszyst kich, ja kie kie dy kol wiek było mi dane zo ba‐ 
czyć.

– Co się sta ło? – pyta zmar twio na ko bie ta.
Sia da my na ka na pie twa rza mi do sie bie. Po trze bu ję kil ku głębo kich

wde chów, by wy ja wić jej praw dę.
– Je stem w ci ąży i nie mam gdzie się po dziać. – Za czy nam szlo chać. –

Nie mam ni ko go, u kogo mo gła bym się za trzy mać. Kie dy my śla łam, co
mam zro bić, tyl ko ty przy szłaś mi do gło wy. Prze pra szam, Pam. Na praw‐ 
dę nie wie dzia łam, co ze sobą zro bić.

– Po cze kaj. Je steś w ci ąży? A Dy lan? Nie mów, że cię rzu cił! Już ja mu
po wiem, co o nim my ślę!

– Nie! – Ła pię jej rękę, gdy pró bu je wy ci ągnąć te le fon. – To nie jego
dziec ko.

– Ale… jak to… czy ty?



– Nie zdra dzi łam go. To bar dzo skom pli ko wa ne. – Ocie ram łzy. – Coś
mi ędzy nami się wy da rzy ło, gdy by li śmy w  jego domu. Do tam tej pory
po zo sta wa li śmy tyl ko ko le ga mi z pra cy. Jed nak wcze śniej by łam za ręczo‐ 
na. Je stem w dru gim mie si ącu ci ąży i  to dziec ko mo je go by łe go na rze‐ 
czo ne go.

– A Dy lan za cho wał się jak ostat ni du pek, tak?
– Nie. Ode szłam, gdy tyl ko się do wie dzia łam. Zo sta wi łam mu list.

Wiem, że nie po tra fi łby tego za ak cep to wać. Mó głby się zmu sić, ale na sze
wspól ne ży cie i tak nie mia ło by sen su.

– A twój były na rze czo ny? Wie, że będzie oj cem?
– Jesz cze nie, ale po wiem mu. Naj pierw mu szę po ukła dać swo je ży cie.

Zna le źć ja kąś pra cę, choć nie wiem, czy kto kol wiek ze chce za trud nić ko‐ 
bie tę w ci ąży. Nie mam na wet gdzie miesz kać.

– O miesz ka nie się nie martw. Zo sta niesz tu taj, na gó rze mam dwa
po ko je go ścin ne. Zresz tą będzie mi ogrom nie miło, je śli tu za miesz kasz.
W ko ńcu będę mia ła z kim roz ma wiać.

Uśmie cha się, ale ja nie po tra fię od wza jem nić się tym sa mym. Czu ję
wstyd i  bez rad no ść, któ re nie chcą mnie opu ścić. Nie mam już siły,
a prze cież to do pie ro po czątek.

– Dzi ęku ję – mó wię z wdzi ęcz no ścią.
– Nie masz za co, ko cha nie. Cie szę się, że o mnie po my śla łaś. Te raz

za sta nów my się nad pra cą. Po dzwo nię w kil ka miejsc. My ślę, że szyb ko
coś znaj dzie my.

– Nie wiem, jak ci się od wdzi ęczę, Pam.
– Je śli chcesz się od wdzi ęczyć, myśl z uśmie chem o przy szło ści. Po‐ 

trze bu je my gi ne ko lo ga, trze ba spraw dzić, czy z  dziec kiem wszyst ko
w po rząd ku.

– Po szu kam ko goś. By łam na jed nej wi zy cie i wszyst ko jest do brze.
– Po cząt ki ci ąży za wsze wi ążą się z ry zy kiem. Mu sisz się ba dać re gu‐ 

lar nie.



– Będę, nie martw się.
– Cho dź, za nie sie my two je wa liz ki. Od pocz niesz, a  ja przy go tu ję coś

do je dze nia.
Ki wam gło wą i si ęgam po wa liz kę. Pam bie rze dru gą i pro wa dzi mnie

w stro nę scho dów. Na gó rze otwie ra drzwi do obu sy pial ni, na ka zu jąc mi
wy brać so bie jed ną. Dla mnie to bez ró żni cy. A ra czej tak mi się wy da je,
do pó ki nie do strze gam, że przez okno tej po le wej stro nie do kład nie wi‐ 
dać dom ro dzin ny Dy la na. Wte dy od razu idę do sy pial ni po pra wej, bo
nie chcę oglądać co dzien nie rano cze goś, co będzie ko ja rzyć mi się z tym
mężczy zną. Zo sta ję sama, a  żeby nie my śleć, za czy nam roz pa ko wy wać
swo je wa liz ki. Cały do ro bek mo je go ży cia. W No wym Jor ku nie zo sta wi‐ 
łam już nic, poza sa mo cho dem, któ rym ma za jąć się Emi ly. Na po cząt ku
chcia łam go za cho wać, ale spro wa dze nie go tu taj wi ąza ło by się ze zbyt
du ży mi kosz ta mi. Wła śnie dla te go pod jęłam de cy zję o  jego sprze da ży.
Emi ly obie ca ła wszyst ko za ła twić i je śli do brze pój dzie, w ci ągu ty go dnia
do sta nę pie ni ądze na kon to. Oby tak wła śnie było. Wąt pię, bym zna la zła
szyb ko pra cę, a nie mogę miesz kać u Pam za dar mo. Nie mogę też po‐ 
zwo lić so bie na wy da wa nie wszyst kich oszczęd no ści. Za kil ka mie si ęcy
za cznę kom ple to wać wy praw kę, któ ra z pew no ścią bar dzo uszczu pli stan
mo je go kon ta. Kie dy my śla łam o ro dzi nie, jaką w przy szło ści za ło żę, wy‐ 
obra ża łam so bie to zu pe łnie ina czej. Że mój mąż będzie obok, że mi po‐ 
mo że i  ra zem będzie my szczęśli wi. Tym cza sem je stem w  ob cym kra ju,
u ko bie ty o zło tym ser cu, i ro bię wszyst ko, by się nie roz kle ić. Już wy star‐ 
cza jąco dużo łez wy la łam. Te raz mu szę sta nąć na nogi i wzi ąć się w ga‐ 
rść.

Dwie go dzi ny pó źniej do mo ich drzwi puka Pam i za pra sza mnie na
po si łek. Chęt nie scho dzę na dół, bo je stem bar dzo głod na. Pie czeń, któ rą
przy go to wa ła ko bie ta, czuć już ze scho dów. Ten za pach do pro wa dza
moje kub ki sma ko we do obłędu. Sia da my przy sto le, na po cząt ku nie



mó wi ąc zu pe łnie nic. Czu ję się tro chę skrępo wa na, bo na praw dę nie po‐ 
win nam tu być, ale sta ram się prze go nić to uczu cie.

– Roz ma wia łam ze sta rą ko le żan ką – za czy na mó wić Pam. – Szu ka
ko goś do swo je go skle pu. Wiem, że w No wym Jor ku zaj mo wa łaś wa żniej‐ 
sze sta no wi sko, ale…

– Nie mam za mia ru wy brzy dzać – wcho dzę jej w sło wo. – Przyj mę ka‐ 
żdą pra cę, któ ra za pew ni mi pie ni ądze.

– To bu tik z dro gi mi ubra nia mi. Klien tów nie ma zbyt wie lu, bo mało
kogo stać na ta kie wy dat ki, ale pła ci na praw dę do brze. Poza tym to nie‐ 
da le ko. Ja kieś pi ęt na ście mi nut pie szo.

– Wspa nia le. Je stem ci na praw dę wdzi ęcz na za po moc.
– Nie mu sisz, ko cha nie.
– A czy two ja ko le żan ka wie, że je stem w ci ąży?
– Tak. Po wie dzia ła, że mo żesz u niej pra co wać tak dłu go, jak dłu go

będziesz chcia ła. Naj wi ęk szy ruch ma wio sną i la tem, dla te go nie prze wi‐ 
du je żad nych pro ble mów. Kie dy już uro dzisz i doj dziesz do sie bie, mogę
za jąć się dziec kiem, je śli będziesz chcia ła wró cić do pra cy.

Wzru sze nie spra wia, że nie po tra fię po wstrzy mać łez.
– Pam, nie wiem, co bym bez cie bie zro bi ła.
– Prze stań. – Ma cha ręką. – To dla mnie przy jem no ść. Na wet nie

wiesz, jak ko cham dzie ci. Cie szę się, że za kil ka mie si ęcy będę mia ła ta‐ 
kie ma le ństwo pod swo im da chem.

– Dzi ęku ję.
– Już to mó wi łaś.
– I  będę mó wić jesz cze wie le razy, bo nikt nie zro bił dla mnie tak

wie le jak ty. Da łaś mi dach nad gło wą, choć nie mu sia łaś. A te raz jesz cze
zna la złaś pra cę i chcesz po móc mi przy dziec ku.

– I zro bię to z ogrom ną przy jem no ścią. Jedz, bo wszyst ko wy sty gnie.
Mu sisz się do brze odży wiać. Ach! Za po mnia ła bym! Ko le żan ka po le ci ła mi



też świet ne go gi ne ko lo ga. Za pi sa łam jego nu mer. Po win naś się umó wić
na wi zy tę kon tro l ną.

– Do brze, ale jesz cze nie dziś. Mu szę do jść do sie bie i po ukła dać so bie
wszyst ko w gło wie. Po trze bu ję kil ku dni.

– Oczy wi ście.
Po po si łku wra cam do sie bie. Mu szę się prze spać. Za nim się kła dę, pi‐ 

szę do Ra ven i Emi ly, żeby wie dzia ły, gdzie je stem. Do tej pory jesz cze
im tego nie po wie dzia łam, ale wiem, że się mar twią. Mam na dzie ję, że
Dy lan nie będzie miał mi za złe tego wy bo ru i że mimo wszyst ko do trzy‐ 
ma da nej Pam obiet ni cy do ty czącej częst szych wi zyt w domu ro dzin nym.
Nie za mie rzam wcho dzić mu w dro gę. Sko ro do tej pory się nie ode zwał,
z pew no ścią uwa ża, że tak jest le piej.

■
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ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY

Dy lan

inął cały ty dzień. Ty dzień, od kąd Ha zel mnie zo sta wi ła. Ty dzień,
od kąd nie wy trze źwia łem. Ty dzień, od kąd moje ży cie zmie ni ło się w je‐ 
den wiel ki kosz mar. Wąt pię, by kie dy kol wiek wszyst ko się uło ży ło.

Le d wo przy tom ny leżę na łó żku z bu tel ką whi sky w dło ni. Wpa tru ję
się w te le wi zor, choć nie po tra fię na wet okre ślić, co wła ści wie te raz leci.
Po pro stu pa trzę, żeby nie za snąć. Kie dy śpię, ob raz Ha zel mnie na wie‐ 
dza. Bu dzę się i si ęgam po al ko hol, żeby za po mnieć. Tak jest już od sied‐ 
miu dni.

– Ko niec tego. – Do mo jej sy pial ni wpa da wście kły Ja mes. – Wsta waj!
– Jak tu wsze dłeś? – be łko czę.
– Mam klu cze, sam mi je, kur wa, da łeś.
– Na le ży to zmie nić. Odłóż je gdzie kol wiek i wyj dź. Prze szka dzasz mi

w ogląda niu.
On jed nak nie od pusz cza. Pod cho dzi do mnie i siłą ści ąga mnie z łó‐ 

żka.
– Po wie dzia łem: wsta waj!
Przez gwa łtow ne szarp ni ęcie upusz czam bu tel kę na podło gę. Pa trzę

na ka łu żę whi sky, a pó źniej prze no szę tępy wzrok na przy ja cie la.
– I wi dzisz, co na ro bi łeś? Na szczęście mam jesz cze kil ka.
Chcę go mi nąć, ale mi na to nie po zwa la.
– Idziesz pod prysz nic.
– Daj mi się za pić w spo ko ju, do brze?
– Pój dziesz grzecz nie pod prysz nic, a pó źniej po roz ma wia my.
– Nie mam ocho ty na roz mo wy.
– Po słu chaj, po zwo li łem ci cier pieć w  sa mot no ści przez ty dzień, ale

czas mi nął. We źmiesz się w ga rść, czy ci się to po do ba, czy nie. Idź pod



ten pie przo ny prysz nic, bo śmier dzisz przy dro żną spe lu ną.
– Hej! – Uno szę rękę. – Piję do brej ja ko ści whi sky.
– Dy lan – war czy, za ci ska jąc szczękę.
– Pój dę, ale tyl ko dla te go, że chcę, abyś dał mi spo kój.
Chwiej nym kro kiem podążam do ła zien ki. Po zby cie się ubra nia

w moim sta nie oka zu je się dość du żym wy zwa niem, ale ja koś uda je mi
się tego do ko nać. Wcho dzę pod prysz nic, od kręcam ku rek, zbyt pó źno
orien tu jąc się, że to zim na woda. Z krzy kiem pusz czam cie płą, ale za nim
się na grze je, uda je mi się nie co wy trze źwieć. Cóż, cze go się nie robi dla
od zy ska nia choć częścio wo ja sno ści umy słu. Za ci skam zęby i  za kręcam
ku rek z cie płą wodą, po zwa la jąc zim nej ob le wać moje cia ło, wy wo ły wać
dresz cze i ocho tę wrzesz cze nia wnie bo gło sy. Do pie ro po do brych pi ęciu
mi nu tach wy rów nu ję tem pe ra tu rę i si ęgam po płyn do my cia. Chy ba tego
wła śnie po trze bo wa łem. Nie po do ba mi się, że od zy ska łem ja sno ść my‐ 
śle nia, ale przy naj mniej za chwi lę znów będę mógł się upić. Mu szę tyl ko
po zbyć się Ja me sa. Po ka zać mu, że wszyst ko ze mną w po rząd ku. Li czę,
że opu ści mój dom w ci ągu naj bli ższych kil ku mi nut.

Owi ni ęty szla fro kiem wra cam do sy pial ni, gdzie cze ka na mnie Col‐ 
lins.

– Mia łeś ra cję, tego mi było trze ba. Te raz mo żesz już iść – od zy wam
się i wska ku ję na łó żko, uda jąc, że wszyst ko ze mną w po rząd ku.

– Ja się ni g dzie nie wy bie ram, za to ty już tak.
– Co naj wy żej do skle pu po za pas whi sky – rzu cam pod no sem.
Ja mes wy ci ąga coś z  kie sze ni ma ry nar ki i  po da je mi to. Si ęgam po

podłu żny ka wa łek pa pie ru i marsz czę czo ło, wi dząc, co to ta kie go.
– Bi let do Lon dy nu? Osza la łeś? My ślisz, że tam będzie mi le piej?
– Ha zel miesz ka u Pam.
Na mo ment za mie ram.
– Ha zel u Pam? – py tam zdez o rien to wa ny.
– Nie mia ła gdzie się po dziać.



– Nie patrz na mnie tak i nie pró buj wy wo łać we mnie wy rzu tów su‐ 
mie nia. Ja jej nie wy rzu ca łem. Przy po mi nam ci, że to ona ucie kła, nie
spró bo waw szy na wet ze mną po roz ma wiać.

– Być może bała się two jej re ak cji. Te raz mo żesz to na pra wić.
– Tu nie ma co na pra wiać, Ja mes.
– Spójrz mi w oczy i po wiedz, że wszyst ko z tobą w po rząd ku, że za

nią nie tęsk nisz.
– Oczy wi ście, że tęsk nię! Nie ma pie przo nej mi nu ty, że bym o niej nie

my ślał! Dla cze go, kur wa, piję?! Tyl ko al ko hol po ma ga mi unik nąć roz my‐ 
ślań o tym, co się z nią dzie je. Ale te raz przy naj mniej wiem, że jest bez‐ 
piecz na.

– Masz sa mo lot za pięć go dzin.
– Ni g dzie nie lecę.
– Aż tak bar dzo prze szka dza ci to, że jest w ci ąży nie z tobą? Chcesz

ją ka rać za coś, na co tak na praw dę nie mia ła wpły wu?
– To nie o to cho dzi, Ja mes – wzdy cham. – Do brze wiesz, że nie je‐ 

stem ma te ria łem na ojca.
Col lins sia da na brze gu łó żka.
– Je steś, tyl ko sam so bie wma wiasz, że jest ina czej. Bo isz się, nie lu‐ 

bisz zmian i  nie zdąży łeś na cie szyć się Ha zel. Ale po wiedz mi, czy po
tym, cze go się do wie dzia łeś, prze sta łeś ją ko chać?

– Oczy wi ście, że nie.
– A więc za cho waj się jak mężczy zna. Przy naj mniej po leć tam, żeby

z nią po roz ma wiać.
– To ona ode szła.
– Wie my dla cze go.
– Po wi nie nem o niej za po mnieć.
– Ale nie za po mnisz. Nie wa żne, czy mi nie ty dzień, mie si ąc, czy rok.

Jej stra ta będzie bo la ła cię rów nie moc no. Za czniesz wa rio wać, wie dząc,



że nie mo żesz mieć przy so bie ko bie ty, któ rą ko chasz. My ślisz, że te raz
się sta czasz? Na wet nie za cząłeś.

– Nie chcę mie szać jej w ży ciu.
– Już bar dziej nie na mie szasz. Pa kuj się. Za wio zę cię na lot ni sko.
Wca le mi się to nie po do ba. Nie wiem, czy je stem go tów na spo tka nie

z  Ha zel. Z  dru giej jed nak stro ny Ja mes nie od pu ści, a  ja rze czy wi ście
prędzej czy pó źniej do tknę dna. Może ta roz mo wa mi po mo że. Wąt pię
w to, ale cza sa mi trze ba chwy tać się ka żdej mo żli wo ści.

Jesz cze kil ka krot nie mam ocho tę zre zy gno wać. Ostat ni raz przed
star tem sa mo lo tu. Kie dy wzbi ja my się w  po wie trze, ża łu ję, że tego nie
zro bi łem. Roz wa żam za trzy ma nie się w  ho te lu w  cen trum mia sta, by
mieć pew no ść, że nie spo tkam Ha zel. Za cho wu ję się jak dziec ko, ale nic
na to nie po ra dzę. Nie wiem, co mam jej po wie dzieć. Że nie prze szka dza
mi jej dziec ko z  fa ce tem, któ re go szcze rze nie na wi dzę? Za my kam oczy
i po sta na wiam spró bo wać za snąć. W ostat nich dniach nie często to ro bi‐ 
łem.
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est do brze. Sta bil nie. Chy ba. Na pew no jest le piej, niż było. Cho dzę
do pra cy w  bu ti ku, któ ra wy ma ga ode mnie mi ni mum za an ga żo wa nia
i  w  któ rej czu ję się dość nie swo jo. Przy zwy cza jo na do ak tyw nej pra cy
umy sło wej, nie mogę wy sie dzieć na miej scu. Pam mia ła ra cję, mó wi ąc, że
nie wie le osób przy cho dzi na za ku py. Dziś na przy kład było dzie si ęć ko‐ 
biet, z któ rych tyl ko trzy zde cy do wa ły się coś ku pić. Z jed nej stro ny sła by
wy nik, ale z  dru giej pani Nora i  tak za ro bi ła spo ro pie ni ędzy – plu sy
sprze da wa nia ubrań, na któ re nie stać wi ęk szo ści lu dzi.

Ule głam na mo wie Pam i umó wi łam się na wi zy tę u gi ne ko lo ga. Nie
chcę, żeby ko bie ta się mar twi ła. Czu ję, że z  dziec kiem wszyst ko w po‐ 
rząd ku, ale rze czy wi ście stres mógł zro bić swo je.

– Jak dziś było? – pyta Pam, na kry wa jąc do sto łu.
Za nim od po wia dam, za ci ągam się za pa chem za pie kan ki, któ rą przy‐ 

rządzi ła.
– Do brze. Nora uczy mnie jesz cze wszyst kie go, ale co raz le piej mi

idzie. Za pi sa łam się ta kże do gi ne ko lo ga. Ju tro mam wi zy tę.
– To wspa nia le. Mam na dzie ję, że wszyst ko do brze. Szko da, że nie

mo żna jesz cze do wie dzieć się, czy będzie chło piec, czy dziew czyn ka. Je śli
wie rzyć prze sądom, będzie chło piec.

– Dla cze go? – py tam za cie ka wio na.
– Bo dziew czyn ka za bie ra uro dę mat ce, a  ty pro mie nie jesz. Mimo

tego wszyst kie go, co cię spo tka ło, wci ąż wy glądasz pi ęk nie.
Uśmie cham się sze ro ko, bez wied nie kła dąc dłoń na brzu chu.
– Mam na dzie ję, że to będzie chło pak. Za wsze ma rzy łam o  trój ce

dzie ci. Naj pierw chło piec, a pó źniej dwie dziew czyn ki. Szko da, że moje
ży cie tak się po to czy ło i…

– Nie chcę tego słu chać! Je steś jesz cze mło da i masz pra wo do mi ło‐ 
ści. W ko ńcu spo tkasz mężczy znę, któ re mu nie będzie prze szka dza ło, że



masz dziec ko z po przed nie go zwi ąz ku.
Gdy już mam od po wie dzieć, sły szę pu ka nie do drzwi.
– Otwo rzę. To pew nie sąsiad ka, któ ra jak zwy kle nie ma cu kru – rzu‐ 

ca pod no sem Pam i wsta je od sto łu. – Kie dyś jej nie po ży czę i pój dzie
w ko ńcu na za ku py.

Tłu mię śmiech. Rów nież od cho dzę od sto łu, by przy go to wać cu kier –
pew nie Pam ma ra cję. Od wró co na ty łem do we jścia, sta ję na pal cach, by
si ęgnąć do pó łki na gó rze, i za mie ram, sły sząc ten głos.

– Ha zel?
Od wra cam się wol no, nie wie rząc, że to praw da. A jed nak. Dy lan pa‐ 

trzy na mnie, a ja nie wiem, co po wie dzieć.
– Co tu ro bisz? – py tam zu pe łnie zdez o rien to wa na.
– Mu si my po roz ma wiać.
Ki wam gło wą. Nie wiem, cze go mogę się spo dzie wać, ale nie od mó‐ 

wię mu roz mo wy. Sko ro tu przy le ciał, to musi być dla nie go wa żne. Ru‐ 
szam w stro nę scho dów, wy ra źnie czu jąc, że mężczy zna za cho wu je dy‐ 
stans. A więc mia łam ra cję. To, co było, już do nas nie wró ci. Za my ka my
się w sy pial ni. Sia dam na łó żku, a Dy lan pod cho dzi do okna. Opie ra się
o pa ra pet, krzy żu je ręce na pier si i uwa żnie mi się przy gląda.

– Dla cze go ucie kłaś? – pyta z wy rzu tem.
– Emi ly ci nie po wie dzia ła?
– Po wie dzia ła, co się sta ło, ale dla cze go to zro bi łaś, mo żesz po wie‐ 

dzieć tyl ko ty.
– Na pi sa łam w li ście. Wiem, że tego nie za ak cep tu jesz.
– Skąd ta pew no ść? Za py ta łaś mnie o to? Nie. Uzna łaś, że wiesz le piej.
Wsta ję gwa łtow nie i pod cho dzę do nie go.
– A po my li łam się? Dla cze go nie za dzwo ni łeś? Nie na pi sa łeś głu piej

wia do mo ści? Gdy bym nie mia ła ra cji, by łbyś tu już daw no. Nie po zwo li‐ 
łbyś mi na wet do je chać na lot ni sko! Mia łeś czas, by to zro bić. Mo głeś
mnie za trzy mać. Po ja wiasz się po ty go dniu z pre ten sja mi?!



Od py cha się od pa ra pe tu, przez co prze su wam się o krok, by na mnie
nie wpa dł. On jed nak ła pie mnie za ra mio na, przez co mi mo wol nie się
co fam.

– Do wie dzia łem się, że je steś w ci ąży z Pau lem i nie mia łaś od wa gi
po wie dzieć mi tego w twarz. My ślisz, że my śla łem wte dy ja sno? Nie my‐ 
śla łem, kur wa! Jesz cze kil ka na ście go dzin temu le ża łem na łó żku za la ny
w tru pa!

Nie wiem, co po wie dzieć. Nie wiem na wet, co czu ję i czy w ogó le coś
czu ję. Pa trzę na nie go i  wci ąż się za sta na wiam, dla cze go tu jest. Czy
chce mi coś po wie dzieć? Sama jego obec no ść jest dla mnie tor tu rą.

– Co się zmie ni ło? – py tam ci cho.
Pusz cza mnie. Od wra ca się i pod cho dzi do okna. Wpa tru ję się w jego

ple cy, cze ka jąc, aż za cznie mó wić.
– Nic się nie zmie ni ło. By łaś i je steś naj wa żniej szą oso bą w moim ży‐ 

ciu. Pi łem, by nie do pusz czać tego do sie bie. Nie chcia łem wy trze źwieć. –
Zer ka na mnie przez ra mię. – Nie mo głem przy znać, że się po my li łem.

– W czym?
– Że ni g dy nie będę oj cem, bo się na nie go nie na da ję. My ślisz, że li‐ 

czy się dla mnie tyl ko to, że to nie moje dziec ko? Sam pró bo wa łem so bie
to wmó wić. Że wła śnie dla te go nie po wi nie nem się do cie bie od zy wać.
Ale wy trze źwia łem.

– Mo żesz po wie dzieć wprost?
– Chcę być oj cem dla tego dziec ka.
Tego zu pe łnie się nie spo dzie wa łam. Nie wiem na wet, co po wie dzieć

i jak za re ago wać. Pa trzę na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi i nie je stem
w sta nie wy du sić z sie bie ani sy la by. Już kil ku krot nie mi się śnił, więc za‐ 
czy nam się za sta na wiać, czy to nie ko lej ny wy twór mo jej wy obra źni. Dy‐ 
lan pod cho dzi do mnie. Kła dzie dłoń na moim po licz ku. Jego do tyk bły‐ 
ska wicz nie przy po mi na mi o wszyst kich spędzo nych wspól nie chwi lach.

– Ha zel? Po wiedz coś – szep cze mężczy zna.



– Na wet nie wiem, co mia ła bym ci po wie dzieć. Je stem za sko czo na.
Nie tego się spo dzie wa łam. Za kła da łam, że to już ko niec, a te raz ty po ja‐ 
wiasz się tak na gle i mó wisz mi te wszyst kie rze czy.

– Je steś za wie dzio na?
– Nie! Po pro stu się boję.
– Cze go się bo isz, skar bie?
– Że to zbyt pi ęk ne.
Przy ci ąga mnie do sie bie i przy tu la moc no.
– Cały ty dzień zmar no wa łem na uża la nie się nad sobą. Nie mo głem

prze stać o  to bie my śleć, ale im wi ęcej wy pi łem, tym le piej to zno si łem.
Po ja wie nie się Ja me sa w moim domu nie mia ło wi ęk sze go zna cze nia, bo
w ko ńcu wzi ąłbym się w ga rść. Przy sze dłby dzień, w któ rym prze sta łbym
się upi jać. Col lins jed nak wszyst ko przy śpie szył, za co je stem mu cho ler‐ 
nie wdzi ęcz ny, Ha zel. Może za ty dzień czy dwa nie mia łbym po co się tu
po ja wiać.

– Na praw dę je steś w sta nie za ak cep to wać dziec ko Pau la?
Od su wa się nie co, by zła pać mnie za bro dę i  spoj rzeć mi głębo ko

w oczy.
– Ko cham cię, Ha zel. Ni g dy ni ko go nie ko cha łem tak moc no jak cie‐ 

bie. Mo żesz ka zać mi wy jść, a  ja wró cę tu ju tro. Będę wra cał ka żde go
dnia, aż nie po sta no wisz dać nam ko lej nej szan sy. Nie wiem, ja kim będę
oj cem, i cho ler nie się tego boję. Nie wy ba czy łbym so bie jed nak, gdy bym
nie spró bo wał nim być. Stwo rzy my praw dzi wą ro dzi nę, obie cu ję ci to.

Wtu lam się w jego tors i za czy nam pła kać ze szczęścia. Nie wie rzę, że
wszyst ko się tak po to czy ło i że on tu na praw dę jest. Czy to mo żli we, że
mamy szan sę na do bre za ko ńcze nie? Tego jesz cze nie wiem.

Po kil ku chwi lach czu ło ści de cy du je my się ze jść na dół. Pam z pew no‐ 
ścią od cho dzi od zmy słów. Zna jąc ją, wiem, że sza le je w sa lo nie. Wca le
się nie mylę. Już u szczy tu scho dów sły chać jej kro ki. Kie dy tyl ko zda je
so bie spra wę z  na szej obec no ści, za trzy mu je się i  do kład nie nam się



przy gląda. Nie mu si my nic mó wić. Wy star czy jej kil ka se kund, by wie‐ 
dzieć, że wszyst ko jest w po rząd ku. Uśmie cha się sze ro ko i pod bie ga do
nas.

– Tak się cie szę! – Przy tu la nas. – Szko da mi tyl ko, że nie będzie cię
tu taj. – Pa trzy na mnie. – Zdąży łam przy zwy cza ić się do my śli, że będzie‐ 
my ra zem miesz kać.

– To je dy ny po wód, dla któ re go nie mam ocho ty wra cać, Pam. Ale
Nowy Jork to moje mia sto. Sko ro mi ędzy mną i  Dy la nem jest do brze,
mu szę wró cić do po przed nie go ży cia.

– Wiem, ko cha nie, wiem. Po wia do mię Norę, że nie będzie cię w pra‐ 
cy. Ale jesz cze nie wy je żdża cie, praw da?

– Nie, dziś zo sta nie my w moim domu – uspo ka ja ją Dy lan. – Mamy
sa mo lot ju tro wie czo rem.

– Zdążysz na wi zy tę – stwier dza z en tu zja zmem Pam.
– Na wi zy tę? – pyta mężczy zna.
– Tak, u gi ne ko lo ga.
Mo gła bym umó wić się w No wym Jor ku, ale nie chcę spra wić przy kro‐ 

ści Pam. Wiem, że bar dzo jej za le ży.
– Spa kuj się, pój dzie my do mnie.
– Zo sta ńcie! – na le ga Pam. – Sko ro to tyl ko jed na noc, zo sta ńcie

u mnie.
Wy mie niam z Dy la nem po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
– Do brze – mó wi my wspól nie.
Chcia ła bym za brać Pam ze sobą, ale pod czas jed nej z  na szych wie‐ 

czor nych roz mów po wie dzia ła, że nie wy obra ża so bie ży cia gdzie in dziej.
Jest bar dzo przy wi ąza na do tego kra ju, mia sta i domu. Mam jed nak na‐ 
dzie ję, że kie dyś zde cy du je się nas od wie dzić.
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czo raj spa ko wa łam swo je rze czy, zo sta wia jąc tyl ko te po trzeb ne
na dzi siaj. Uda ło mi się prze ło żyć go dzi nę wi zy ty na po ran ną, dzi ęki cze‐ 
mu nie mar twię się, że nie zdąży my na sa mo lot. Po śnia da niu we trój kę
wy cho dzi my z domu i wsia da my do cze ka jącej na nas tak sów ki. Ani Dy‐ 
lan, ani Pam nie za mie rza li zo stać. Cóż, to dla mnie dość krępu jące, ale
nie ode zwa łam się na wet sło wem, kie dy mnie o  tym po in for mo wa li.
Prze cież nie wej dą ze mną do ga bi ne tu.

Na miej scu za czy nam się de ner wo wać. Jesz cze przez te le fon opo wie‐ 
dzia łam le ka rzo wi swo ją hi sto rię, dla te go przy naj mniej to mam z gło wy.
Nie lu bię mó wić o tym, jak za szłam w ci ążę. Drzwi do ga bi ne tu otwie ra ją
się i sta je w nich mężczy zna w śred nim wie ku.

– Ha zel?
– Tak.
Wsta ję, a w ślad za mną idzie Dy lan.
– Za pra szam. – Zer ka na mężczy znę. – Mąż?
– Tak – od po wia da Dy lan.
– Pan ta kże może we jść.
Mo dlę się w my ślach, żeby tego nie ro bił, ale on ru sza jesz cze przede

mną. Po wstrzy mu ję się, żeby mu nie po wie dzieć, aby zo stał, i czu jąc jesz‐ 
cze wi ęk szy stres niż wcze śniej, wcho dzę do środ ka.

Po szyb kim wy wia dzie le karz każe mi się ro ze brać. Znów to samo.
Gdy by nie obec no ść Dy la na, pew nie zu pe łnie bym się nie krępo wa ła.

Zaj mu ję miej sce na le żan ce przy urządze niu do USG i przy glądam się
onie mia łe mu Dy la no wi, gdy le karz za kła da pre zer wa ty wę na ko ńców kę
sprzętu.

– Czy to nie po win no je ździć po brzu chu? – pyta Dy lan, kie dy wi dzi,
gdzie le karz kie ru je rękę.

– Nie na tym eta pie ci ąży.



Za ci skam usta, by nie za cząć się śmiać. Po chwi li na ekra nie po ja wia
się coś, cze go nie je stem w sta nie opi sać. Nie wiem, czy już wi dzę swo je
dziec ko, czy le karz jesz cze go nie od na la zł, do pó ki nie za trzy mu je ob ra‐ 
zu. Kli ka coś i  ry su je li nie wo kół nie wiel kiej plam ki, któ ra z pew no ścią
jest spraw cą ca łe go za mie sza nia w moim ży ciu.

– Roz po czął się szó sty ty dzień – in for mu je dok tor.
Do pie ro po chwi li do cho dzi do mnie, co po wie dział. Ra zem z Dy la‐ 

nem otwie ra my sze ro ko oczy i pa trzy my na sie bie, jak by śmy wła śnie zo‐ 
ba czy li du cha.

– Szó sty ty dzień? – py tam za sko czo na. – Jest pan pe wien?
– W stu pro cen tach.
– Po przed ni le karz po wie dział, że to dru gi mie si ąc.
– Nie mo żli we. Mógł to wy li czyć na pod sta wie daty ostat niej mie si ącz‐ 

ki, ale wy star czy spoj rzeć na ekran. To szó sty ty dzień, gwa ran tu ję.
– Czy li to moje dziec ko – szep cze Dy lan.
Mam wra że nie, że za raz ze mdle je. W do dat ku mina le ka rza w re ak cji

na jego sło wa spra wia, że prze sta ję nad sobą pa no wać. Za czy nam się
śmiać, jak bym po stra da ła zmy sły. Daję upust wszyst kim emo cjom. Prze‐ 
pe łnia mnie eu fo ria. Nie wiem, jak dłu go się śmie ję, ale gdy się uspo ka‐ 
jam, obaj mężczy źni pa trzą na mnie jak na wa riat kę.

– Prze pra szam. To chy ba te sław ne hor mo ny.
Wi zy ta nie trwa dłu go. Kil ka mi nut pó źniej wy cho dzi my z ga bi ne tu,

czu jąc się zu pe łnie ina czej niż wcze śniej. Pam od razu do nas pod bie ga.
– I co? Dziec ko zdro we?
– Tak. Dziec ko Dy la na jest zdro we – mó wię wci ąż we so ła.
– Ale… ale… Dy la na?
– Po przed ni le karz się po my lił. Je stem w szó stym ty go dniu.
– To wspa nia le! My śla łam, że naj lep szą wia do mo ścią będzie ta, że

z  dziec kiem wszyst ko w  po rząd ku, a  tu taka nie spo dzian ka! – Kła dzie



dłoń na klat ce pier sio wej, a jej twarz wy ra ża wie le po zy tyw nych emo cji. –
Wra caj my. Zro bię wam coś do bre go do je dze nia.

Ki wam gło wą i przy tu lo na do ra mie nia Dy la na kie ru ję się do wy jścia.
W tak sów ce wy sy łam wia do mo ść do Ra ven i Emi ly, in for mu jąc je o tym,
co się wy da rzy ło. Je stem pew na, że Dy lan pi sze to samo do Ja me sa. Chy‐ 
ba nikt nie może jesz cze w  to wszyst ko uwie rzyć. Przez ostat nie dni
kom bi no wa łam, jak zmu sić się do po in for mo wa na Pau la o dziec ku. A te‐ 
raz już wiem, że nie mu szę tego ro bić. Czu ję ogrom ną ulgę. Jak by wiel ki
głaz spa dł z mo ich bar ków, po zwa la jąc mi za czerp nąć po wie trza pe łną
pier sią.

Po wspól nym obie dzie zbie ra my się do wy jścia. Szyb ko tra fia my na
lot ni sko. Po od pra wie nie cze ka my dłu go na start sa mo lo tu. Moją twarz
wci ąż zdo bi sze ro ki uśmiech. Nie mogę do cze kać się po wro tu do uko cha‐ 
ne go No we go Jor ku.

– Ja mes ni g dy nie przy jął two je go wy po wie dze nia, wiesz? – od zy wa
się Dy lan. – Prze ko nał Emi ly, żeby cię za stąpi ła. Był pe wien, że wró cisz.

– Chy ba tyl ko my w to nie wie rzy li śmy.
– Chy ba.
– Cie szę się, że tu je steś.
– A  gdy bym nie przy le ciał? Gdy byś do wie dzia ła się, że dziec ko jest

moje?
– Po in for mo wa ła bym cię o tym. Jak w ogó le mo żesz o to py tać?
– Wy bacz. Wci ąż nie mogę uwie rzyć, że znów cię mam.
Wtu lam się w jego ra mię i za my kam oczy.
– Mu si my na uczyć się żyć ra zem.
– Za cznie my od wspól ne go za miesz ka nia. Te raz nie przyj mę od mo wy.
– Nie za mie rzam ci od ma wiać.
Je stem szczęśli wa. Zno wu. Tym ra zem musi się udać. Już nic nie sta‐ 

nie nam na dro dze do szczęścia. Nie może.



Z  lot ni ska ru sza my od razu do domu Dy la na, gdzie cze ka ją na nas
przy ja cie le. Za ska ku je mnie, że są tu mimo pó źnej pory. Z jed nej stro ny
je stem zmęczo na, ale z dru giej chcia ła bym spędzić z nimi jesz cze wie le
go dzin, za nim po ło żę się spać.

Dziew czy ny przy tu la ją mnie, pisz cząc mi do ucha, jak bar dzo się cie‐ 
szą z mo je go po wro tu. Zac jak zwy kle sie dzi z boku, jak by był tu za karę.
W jego oczach mo żna jed nak do strzec ja kiś błysk. Może wca le nie przy‐ 
sze dł tu tyl ko ze względu na Emi ly? Trud no roz gry źć tego fa ce ta.

– Ha zel. Wiesz, że two je nowe sta no wi sko wci ąż na cie bie cze ka? –
od zy wa się Ja mes. – Zo sta ło wam nie wie le cza su na przy go to wa nie się
i  zna le zie nie od po wied niej po mo cy. Mam na dzie ję, że nie ka żesz nam
dłu go cze kać na twój po wrót po po ro dzie. Je steś dla nas zbyt wa żna, by‐ 
śmy mo gli funk cjo no wać dłu go bez cie bie.

– Dzi ęku ję. Po sta ram się was nie za wie ść.
– Wiem, że nie za wie dziesz. – Ja mes obej mu je Ra ven w pa sie. – Cho‐ 

dźmy. Ha zel i Dy lan na pew no są zmęcze ni po pod ró ży.
Wszy scy zgod nie ki wa ją gło wa mi i że gna ją się ze mną i z Dy la nem.

Kie dy zo sta je my sami, mu szę się uszczyp nąć, by na brać pew no ści, że to
nie sen. Cóż, wy gląda na to, że moje ży cie od zy ska ło sens.

– Cho dźmy do łó żka. Czas roz po cząć resz tę na sze go ży cia.
– Jak je so bie wy obra żasz?
– Wró żę nam wspa nia łą przy szło ść, ko cha nie. Mo żesz mi za ufać.
– Ufam ci.
Pierw szy dzień resz ty mo je go ży cia już pra wie za mną, a  ja ni g dy

wcze śniej nie czu łam się tak do brze. Mam tyle pla nów na ko lej ne dni
i  lata. Jesz cze dwa mie si ące temu nie uwie rzy ła bym, że za miesz kam
w domu mi ło ści mo je go ży cia i uro dzę jej dziec ko. A te raz? Te raz wiem,
że wszyst ko jest mo żli we. To, co przy nie sie los, za wsze po zo sta je za gad‐ 
ką, któ ra może mile za sko czyć.

■
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OD AUTORKI

Moi ko cha ni, za nami ko lej na wspa nia ła przy go da, za któ rą bar dzo wam
dzi ęku ję. Kie dy za czy na łam pi sać On tu rządzi, by łam prze ko na na, że
będzie to po wie ść jed no to mo wa, bo w tam tym cza sie mia łam dość se rii.
To dzi ęki wam po sta no wi łam zmie nić swo je pla ny i  stwo rzyć pierw szą
try lo gię. Nie za wsze do da ję sło wa od au tor ki, bo nie za wsze wiem, co na‐ 
pi sać. Cza sa mi jed nak mu szę to zro bić i to jest ten mo ment. Bo prze cież
wła śnie sko ńczy łam se rię. Przed chwi lą po sta wi łam ostat nią krop kę, za‐ 
sta na wia jąc się, czy aby na pew no to już ko niec. Czy nie do dać jesz cze
jed ne go roz dzia łu, by przedłu żyć czas spędzo ny z  tymi bo ha te ra mi, by
jesz cze się z nimi nie roz sta wać. Do ta rło do mnie, że te hi sto rie są już
za ko ńczo ne. Po zna li ście sze ścio ro wspa nia łych lu dzi i z pew no ścią je ste‐ 
ście w sta nie wy obra zić so bie ich dal sze losy, któ rych ja już nie spi sa łam.

Czu ję się dziw nie, wie dząc, że to już ko niec tej se rii. Wła śnie dla te go
nie do ko ńca lu bię pi sać kil ku to mo we po wie ści. Mam zbyt wie le cza su na
zży cie się z bo ha te ra mi, a przez to roz sta nie z nimi jest po tem znacz nie
trud niej sze. Mam na dzie ję, że wy ta kże się z nimi zży li ście.

Kie dy już de cy du ję się na kil ka słów od sie bie na ko ńcu ksi ążki, za‐ 
wsze mu szę ko muś po dzi ęko wać. Tym ra zem też tak będzie. Tę ksi ążkę
de dy ku ję Pau li nie Wój cik i Da nu cie Per szew skiej, dwóm ko bie tom, któ re
za in spi ro wa ły mnie do stwo rze nia po sta ci Ha zel. Do pie ro po na pi sa niu
tej hi sto rii do ta rło do mnie, jak wie le z was jest w tej bo ha ter ce. Wcze‐ 
śniej wy da wa ło mi się, że to tyl ko lęk przed bu rza mi Pau li ny i ostro żno ść
Da nu si. Te raz jed nak wiem, że Ha zel to wy. Oczy wi ście mu szę tu wspo‐ 
mnieć, że to, jak Dy lan dbał o Ha zel pod czas bu rzy, spra wi ło, że Pau li na
ze chcia ła go na ksi ążko we go męża, i oto tu ofi cjal nie go do sta je. Jak bym
mo gła od mó wić!

Jest tak wie le ko biet, któ rym chcia ła bym w tym miej scu po dzi ęko wać.
Przy ja ció łek, czy tel ni czek i  blo ge rek, dzi ęki któ rym pi sa nie sta ło się



częścią mnie. Wy mie nie nie ich za jęło by pew nie do bre dzie si ęć stron, dla‐ 
te go wy bacz cie mi brak tej li sty. Mu si cie jed nak wie dzieć, że je ste ście
bar dzo wa żne w moim ży ciu. Da je cie mi siłę, któ rej po trze bu ję ka żde go
dnia.

Tak więc, ko cha ni, coś się ko ńczy, coś się za czy na. Że gnam się z My‐ 
stic ze łza mi w oczach, ale mo że cie być pew ni, że wró cę do was z ko lej ny‐ 
mi hi sto ria mi.
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